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Beck odpowie 
e 
Hitlerowi 

r^wTed? i5i M A ' 2 9 k w I e t n a ­ . W N I E Z ODPOWIEDZ RZĄDU P O L S 
! ? k i e , zawL 0 l s k l 0 3 ^opozycje nie KIEGO NA ZŁOŻONE W C Z O R A J MI-
S Hitler 6 v v Przemówieniu kanc NISTROWI 

3 «TJuż°S L Ś C r , Z , » i t l e r "?*!- I Najprawdopodobniej 
^ f t ^ a S w L n ^ ^ 1 ^ z ^'"'łl memorandum doręczona będzie tego sa 

> * równocześnie z opina całego i mego dnia. kledv urzemawtoć h«>rt7i« w 

lera , n « i " i - T - . - i - — , - , — " ' » " W T y ł B E C K O W I MEMÓRAN 
'f_ra'. z o s l a ' a luż — jak wiado- DUM NIEMIECKIE. 

Odpowiedź udzielona będzie z trybuny sej­
mowej oraz w formie noty, którą rząd 
polski doręczy rządowi Rzeszy 
czwartek, dnia 4 maja r. b. I następnie dokona przeglądu sytuacji o-

Nie ulega wątpliwości, że minister gólnej ze specjalnym uwzględnieniem 
Beck w przemówieniu swym, które b ę - ( s t o s u n k ó w D O l s k o - n i e m l e c -

równocześnie z opina całego 

TA J E S T ' NEGA-
• ^ A k NEGATYWNA P O Z O S T A -
mw* huhVG0' D 0 P Ó K I HROPO-

'Y^IE. M , E C K I E N I E ULEGNĄ 
b * H .tednak leszcze u d z i e l o n a 

sl? L . ° i d, o o w I e d ź, a to — 
rrtlnV a d » I e m y - w dwóch for-

•opAou « B E C K Z A B I E R Z E GŁ o s 

^ • t e ° W L E D 2 

r 

1 I W u, NADCHODZĄCEGO T Y 
' V J J S E J M I E , A DO T E G O 

U C Z O N A REDZIE RÓ-

mego dnia, kiedy przemawiać będzie w 
Warszawie minister Beck. 

Stanie się to zapewne w połowie 

,dzle się pokrywać w zasadniczych li 
odpowiedź na nlach z odpowiedzią polska na memo­

randum niemieckie, najprzód ustali 
SZCZERA I NIEZACHWIANI W O L E 
POLSKI UTRZYMANIA DOBRYCH 
STOSUNKÓW Z WSZYSTKIMI SĄ­

SIADAMI, nadchodzącego tygodnia, «nbze w 

Minister Beck na Zai 
Narada odbyła się w obecności Marszałka 

Śmigłego-Rydza i premiera 
Warszawa, 29 kwietnia 

(PAT) Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej przyjął dziś w obecności Pana Mar­
szałka Śmigłego-Rydza pana prezesa ra 

k i c h 1 wreszcie s p r e c y z u j e 
n e g a t y w n e s t a u r w i s k o P o l ­
s k i w o b e c p r o p o z y c j i 
k a n c l e r z a H i t l e r a z m a r c a 
r. b. oraz stanowisko Polski w dzie­
dzinie możliwości rok"waii na temat 
zastosowania nieistniejących już w 
praktyce gwarancyj Ligi Narodów w 
Gdańsku, oraz ułatwień komunikacyino 
transportowych dla obywateli niemiec­
kich na Pomorzu. 

Oczywiście znajdzie się w odpowie­
dzi Polski również z a s t r z e ż e -

dy ministrów generała Sławój-Skład- n i e p r z e c i w k o s p e c y f i c z -
kowskiego I pana ministra spr. zagrani- n y m m e t o d o m n i e m i e c k i m 
cznych Józefa Becka, którzy referowali i w s k a z a n i e v. f. I c h n i e c o -
o stanie spraw bieżących. 11 o w o ś ćV 

ku 

z a s z ł a p o t r z e b a z b r o j n e ! o b r o n y granic. — F o r e i g n Office dementuje p o -
o r z e k o m e ] propozycji pod a d r e s e m Berlina w s p r a w i e paktu o nieagresji 

Brytania nie może gwarantować granic Rzeszy, w skład których wchodzą Czechy 
L O M n w 

1 ) l z n , B J ' 0 sie nosie. 

Ą 
P'9 

A 

J' 
ir. 

P A T ) LONDYN, 29 k w i e t n i a . 
' Wedl •6^°wah

V?'e,d ł uK informacyj z kół po 
P O S S 1 ' w Poniedziałek ma od-

V > Każenie rady ministrów, na 
NuoS "a bedzie sytuacja mię 

i e
w a . Jaka się wytworzyła po 

K%[av-'a !! a n c 1 e r z a H i t l e r a . 
1 « o t ) 0 W i n . w Pr°wadzenłu powszech­

ne \y,. [Wku służby wojskowej uka 

E N A 

południu 
dzenie rady zło 

. władz wojsko-
P r . ? -cwodnictwctn Hore Be-

, D , r 2 c dstawiciel 

J K s *or C f i - cniu t y m P r z e d v s k u t o 
^^"'Cni s , ) r a , w . związanych z wpro 

w 4 k o o w ' s z e c h n e K O o b c wej. 
iego obowiązku 

Paryż , 29 kwitnia. 
^respondent Havasa donosi 

memorandum niemieckie, które wypo­
wiada układ morski z r. 1935 oraz do­
datkowe porozumienie z 1937 r. 

W brytyjskich kołach dyplomatycz­
nych wskazują przy tym na fakt, że 
UKŁADY T E NIE ZAWIERAŁY ŻAD­
NEJ KLAUZULI, DOPUSZCZAJĄCEJ 
JEDNOSTRONNE WYPOWIEDZENIE, 
a we wstępie stwierdzono, że układ ma 
charakter stały, a porozumienie dodat 

NIA WYMÓWIENIU TRAKTATU, 
gdyż, odnosi się ono do dziedziny, w 
której proporcja sił nie może być szyb­
ko zmieniona. 

W e wspomnianych kolach stwierdza 
ją przy tym, iż niesposób narazie stwier 
dzić jak potraktowana zostanie propo­
zycja niemiecka w sprawie podjęcia na 
nowo rokowań o nowy układ morski. 

Koła brytyjskie dużo uwagi poświę-
, , .% i — * - " u u i i\um L»J,yi 

kowe winno zachować ważność do gru cają sprawie 
dnia 1942 r. WYPOWIEDZENIA NIFM1ECKO-POL 

Jak z tego wynika, g e s t r z ą d u ! SKIEGO UKŁADU, n i e m i e c k i e g o u w a ż a n y 
j e s t z a p o z b a w i o n y p o d ­
s t a w p r a w n y c h . 

Z punktu widzenia praktycznego je­
dnak 

. . W I E L K A BRYTANIA NIE PRZYWIA-
^ W . Brytania odpowie na ŻUJE BEZPOŚREDNIEGO ZNACZE-

kola dyplomatyczne jedna* powstrzy­
mują się od komentarzy w tej sprawie 
przed zajęciem stanowiska przez Pol-

!skę. 
Londyn, 29 kwietnia. 

(PAT) W związku z wiadomościami 
zawartymi dziś w niektórych dzienni-

) K » IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII Illllllllllillll Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll MIM Illlllllllllinilllllllllllllllllllllllllllll Illlllllliiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiii 

, a 4 maja otwarcie wystawy obrazów 

A . G r o t t g e r a 

kach londyńskich, jakoby tząd brytyj­
ski udzieli! ambasadorowi Hendersono­
wi instrukcji domagania się widzenia z 
min. Ribbentropem, celem uzyskania od 
niego wyjaśnienia niektórych punktów 
mowy Hitlera, zwłaszcza ustępu, że Hit 
ler rad byłby wszcząć nawe rokowania 
z W. Brytanią o nowy układ morski, 
oraz jakoby rząd brytyjski byłby go­
tów wspólnie z innymi udzielić 
Niemcom gwarancji przeciwko agresji 
I występuje z inicjatywą zorganizowa­
nia takiej gwarancji w gronie 30-tu 
państw, wymienionych : w orędziu pre­
zydenta Roosevelta, Foreign OHIce 
kategorycznie zaprzeczyło powyższej 
wiadomości. 

Rzecznicy w Foreign Office poJkre 
ślają, że 

(Dalszy ciąg na stronic 2-ej) 
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„REPUBLIKA" Nr. 118. Niedziela, 30 kwietnia 1939 r. 

f * o u f o i f / i e H i t l e r a WJ H e i c h s i a g u 

Jeszcze jeden błąd dyplomacji niemieckie 
Tak ocenia „Times" zerwanie układów z Polską i Wielką Brytan"!' 

„Anglia może sobie pozwolić, aby się tym nie przejmować" 
Londyn, 29 kwietnia 

(PAT) „Times" w artykule wstępnym 
omawia mowę Hitlera i pisze, co nastę­
puje: „Czasami przemówienia Hitlera 
są narzędziami groźby, a w innych zaś 
y.ypadkach pozornie, co najmniej są na­
rzędziami somoobrony. Wczoraj gwał­
towna oratorska swada, gorący emocjo­
nalny zapal, którym posługiwał się Hit­
ler przy innych okazjach, były mniej wi­
doczne. Już ta cecha przemówienia sama 
przez się stwierdza słuszność tezy, że 
orędzie prezydenta Roosevelta było na 
czasie. Kanclerz Hitler jest w defenzy-
wle. Podstawami ruchu narodow-socja-
Iistyczncgo i władzy Hitlera są rzekome 
,-sromotne postanowienia" traktatu wer­
salskiego i dlatego też stanowiły one pod 
s ł a w ę wczorajszych wywodów kancle­
rza. 

„Ten,, kto domaga się sprawiedliwości 
mus : mieć czyste ręce" . Ta sprawa w 
sposób żywotny i bezpośredni dotyczy 
stosunków brytyjsko-nlemlecklch. P r z e ­
de wszystkim stwierdzić należy, że W . 
Brytania stalą na stanowisku, iż niektó­
re pretensje nemieckie oparte były na 
sprawiedliwości i zdrowym rozsądku- — 
Dla tej wyłącznej przyczyny W . B r y t a ­
na nie chciała przeciwstawić się reoku-
pacjl Nadrenii, Anschlussowi oraz wcie­
leniu Sudetów. T o powinno być dobrze 
zanotowane 1 zrozumiane w Niemczech. 

Stwierdzając, że kluczowym zda­
niem wczorajszego przemówienia było 
to właśnie, w którym kanclerz oświad­
czył, iż nie podjął żadnego kroku, któ­
ryby naruszył prawa innych. „Times" 
zapytuje: „Jakże jest możliwym, aby sio 
wa te były wypowiedziane przez czło­
wieka, który zniszczył wolność Czecho­
słowacji. Skłoniło to prezydenta IfcS.A,-
do podjęcia kroku bez precedensu w po­
lityce, a Wielką Brytanię do odstępstwa 
od dotychczasowej polityki. 

Hitler żądał od świata, aby wierzył, 
że Niemcy mogą sobie rościć prawo hi-
sioryczne do przekreślenia niepodległoś-
c: Czechów i rządzenia nimi wbrew Ich 
woli jako obywatelami drugiej klasy. 

Ta nowa reakcyjna 1 śmieszna preten­
sja historyczna nigdy nie została przed­
łożona premierowi Chamberlainowi w 
Monachium — pisze „Times". 

Cala dotychczasowa polityka W . B r y 
tanii, jej umiarkowanie i chęć konstru­
ktywnej współpracy, jej dobra wola do­
wodzą nonsensowności twierdzeń o roz­
myślnym wrogim stanowisku W . B r y ­
tanii, którym Hitler uzasadnia zerwanie 
brytyjsko-niemieckego układu morskie­
go. W . Brytania może sobie na to poz­
wolić, aby n!e przejmować się zbytnio 
tym zerwaniem, doskonale wiedząc, że 
nie brytyjska polityka zniszczyła pod­
s tawy tego układu. 

Kanclerz Hitler wskazuje na swoje 
propozycje wobec Polski, 

Jako dowód czystości swych intencyj we 
wschodniej Europie. Dlaczego więc od-
T Z U C I I I Polacy tą „wspaniałą" propozycję 
— zapytuje Ironicznie , ,TImes"? 

Polska postawć sobie musiała przede 
wszystkim pytanie, dlaczego propozycja 
ta została w ogóle uczyniona, jeśli się 
•»••••••••••<>•••••••••••*•••••••* 

Litwa żąda wolnej strefy 
w porcie kłaipedzkim 

Ryga, 29 kwietnia 
(PAT) Prasa donosi, że litewsika de­

legacja handlowa w Berlinie przedłożyła 
stresie niemieckiej projekt utworzenia w 
KI' 'oedzie strefy wolnocłowej. 

Projekt wysuwa postulat, aby strefa 
ta —znajdowała się pod administracją li­
tewską i aby posiadała własne połącze­
nie telefoniczne i telegraficzne z Kow-
rr i \ wewnętrzną taryfę litewską, oraz 
w!""a'j urzędy celne. 

Ruch towarowy między Litwą i strefą 
wolnoetcwr> odbywałby się w zaplombo-j 
wanych wagonach-

1 zważy, że jej stosunki z Niemcami opar-
! te były na układzie, który jeszcze kilka 
lat obowiązywał. 

Największy błąd, -jaki przez zajęcie 
Czech dyplomacja niemiecka popełniła 
od czasu wojny, błąd również wielki, 
jak inwazja Belgii, stanowi barierę w po 

przek każdej drogi do pokoju. Polska 
wcale nie odmówiła rozmów w sprawie 
Gdańska i komunikacji przez Pomorze, 
wprost przeciwnie, ale obecny układ, 
który został zamącony nie z Inicjatywy 
Polski, lecz z niemieckiej, ulego zerwa­
niu. Rozmowy nie są wykluczone mię-

dzy pokojowo nastrojonymi ^ r \ 0 
slłną Polską. Ale sprawy T * A E M T L 

być załatwione na jak cokolwiek 1 j j 
warunkach, zaś fakty dokonano'J'pj! 
na czynny opór zarówno ze strou j, 
*k», jak I krajów, zobowiJ»zan}'' 
Przyjścia jej z pomocą" 

M H H H f l H 0 H 9 H 0 H G H D H M * 
Niżej wyszczególnione banki, zrzeszone w Łódzkim Oddziale Związku Banków w Polsce, przyj" 1 *C 

będą zapisy na 

P O Ż Y C Z K Ę O B R O N Y 
w niedzielę 30. kwietnia ^ ^fa g ^ p g 
1 w środę 3. maja 

BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI 
ODDZIAŁ W ŁODZI 

BANK HANDLOWY W W A R S Z A W I E 
ODDZIAŁ W ŁODZI 

BANK ZACHODNI 
ODDZIAŁ W LODZI 

BANK ZWIĄZKU S P Ó Ł E K 
ZAROBKOWYCH 

ODDZIAŁ ŁÓDZKI 
BANK S P Ó Ł E K NIEMIECKICH 

WLOT 
7 wiecz. bez przerwy 

ŁÓDZKI BANK D E P O Z Y T O W Y 
S P . BANK P R Z E M Y S Ł O W C Ó W 

ŁÓDZKICH 
ŁÓDZKI S P . BANK DYSKONTOWY 
S P . ŁÓDZKI BANK WŁÓKIENNICZY 
D/B JÓZEF HIRSZBERG S-CY 
D/B NAJDA, B-CIA WINTER I W E I S S 
D/B HIERONIM SCHIFF SPADKO­

BIERCA 
D/B BRACIA T A U B 

W P O L S C E 
Od obowiązku subskrypcji nie wolno nikomu się uchylić? 

Odpowiedź Paryża i Londyn' 
nastąpi równocześnie wspólnym krokiem dyplomatycznym # 

W C H O D Z I Ł Y B Y W GRE Ą N p 1 ^ * Paryż , 29 kwietnia. 
(United Press ) . W tutejszych kołach 

dobrze poinformowanych przypuszcza-

ANGLIA I FRANCJA ODPOWIEDZĄ 
NA M O W E HITLERA W S P Ó L N Y M 

KROKIEM DYPLOMATYCZNYM. 
Rozmowy, jakie z początkiem przy 

szłego tygodnia przeprowadzi Hender 
FRANCUSKIE GWARANCJE 

DLA N I E M I E C 
warancyi» 

celu przygotowanie tego wystąpienia, [francuskich dla Rumu tli i G f e " « W 
ancyj ^ 

* ł'" "J — iw,* w ^ »• - l U C U W l K l U W I t Ultt L\ilJlllt Ul » 
Na wypadek przychylnego przyję-1 w t e n S I > o s o b AiiRlla I F f a i 

cła inicjatywy Anglii 

W ą t r o b a J e s t f i l t r e m d l a k r w i 
Zanieczyszczona krew wskutek zleso funk­

cjonowania wątroby może powodować szereg 
rozmaitych dolegliwości: bóle artretyezne, ła­
manie w kościach, bóle gtowy, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcia, odbiianie, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swę­
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy t 
wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości 
język obłożony. Choroby zlej przemiany ma­
terii niszczą organizm t przyśpieszają starość. 
Racjonalna zgodną z natura kuracja jest nor 

TFI odeprzeć zarzut Niemiec, 
okrążenia Rzeszy. Anglia < ^ F r « 

mowanie czynności wątroby i nerek- Dwudzlc- tnia Niemiec gotowe 
Łtoletnie doświadczenie wykazało, że w choro- i t j „ : gamei D O I I I O C Y 

bach na tle ztej przemiany materii, chronicznego' 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żóltac/.cc, 
otyłości, artretyzmle maja zastosowanie zioła 
lecznicze „CHOLEKINAZA" H. Niemojewskleso. 
Broszury bezpłatnie wysyła laboratorium fizio-
logiczno - chemiczne „ C H O L E K I N A Z A " 
H. NiemojèVsklego. Warszawa, Nowy-Świat 5, 
oraz apteki i składy apteczne. 

śwladczają, że na wypadek |iti 

ii udzie",., f 
lak l n < * y 

dotychczas 

prze 

stwom, którym 
gwarancyj . 

Dotychczas Anglia nie ij* & 
do Paryża z propozycja taM e t„ 
nego kroku, chce bowiem 
zbadać grunt w Berlinie. 

Roosevelt spat podczas m o w y H i t W f ; 
Ostatnie wystąpienie Kanclerza Rzeszy było 

pisze prasa francus" \ irytacji I rozczarowania 
P a r y ż , 29 kwietnia. I w swych metodach lak i argumentacji.\ 

(PAT) Prasa paryska omawiając| „Petit Parisien" daje tytuł: „Przcmó 
mowę kanclerza Hitlera pod bardzo wienie Hitlera nie zmienia nic w sytua-
nikłymi tytułami podkreśla niemal je-|cji", „Przewlekłe przemówienie", „Po-
dnomyślnie, że w przemówieniu s w y m . wtórzenie wszystkich argumentów już 
kanclerz Hitler powtarza się zarówno przytaczanych dawniej, a mających na 

Anglia udzieli Polsce pomocy 
(Dokończenie) 

HENDERSON NIE O T R Z Y M A Ł ŻAD­
NYCH NOWYCH P O L E C E Ń ODWIF-

DZENIA MIN. R I B B E N T R O P A . 
W brytyjskich kołach oficjalnych o-

ferta Hitlera wszczęci?, rokowań o inny 
układ morski nie jest brana obecnie pod 
uwagę, zwłaszcza wobec rozumowania 
jakie wysunięte zostało przez Niemcy 
w memoriale motywującym krok Nie­
miec. 

Rząd brytyjski, jak oświadczają w 
Foreign Office, 
UWAŻA P O S T Ę P O W A N I E NIEMIEC 
W T E J S P R A W I E ZA POZBAWIONE 

P O D S T A W Y LEGALNEJ . 
Ten sam pogląd wyrażony został co 

do Jednostronnego zerwania przez Hit­
lera układu polsko-nlemlecklego. Aby 
nic zachodziła żadna wątpliwość, ze 
strony Foreign Office podkreślono dziś 
z naciskiem, 

że stanowslko rządu brytyjskiego 
wobec żądań, Jakie Hitler wysuwa 

w stosunku do Polski zostało w swo 
Im czasie sformułowane w deklara­
cjach Chamberlaina i lorda lłnilfaxa. 
Rząd brytyjski pozostawia rządowi 
polskiemu całkowita ocune, co sta­
nowi żywotny interes Rzeczypospo­
litej. Postanowienia wzajemne! gwa­
rancji polsko-brytyjskiej są jasne 1 
n i e d w u z n a c z n e , nie mogące 
budzić żadne) wątpliwości co do 
swej interpretacji. 
Co się tyczy pogłosek, Jakoby rząd 

brytyjski zamierzał udzielić Niemcom 
gwarancji nieagresji, to ze stronv Fo­
reign Office wskazują na trudności, na 
jakie tego rodzaju rokowania by się na 
tknęły w związku z k w e s t i ą C z e 
c h o s ł o w a c j l . W. Brytania nie 
uznała okupacji Czechosłowacji przez 
Niemcy i dlatego nie meże udzielić ja­
kiejkolwiek gwaranci; co do gramc Nie 
mieć, w skład których wchodziłyby ró­
wnież Czechy,. 

celu usprawiedliwienie P » O V M 

do ekspansji". „Sofistyczne n J V j 
dnienia ancksji krajów czcsK^ ^ 
dnicze zapewnienia maskuj 
niemieckie". .pi* 

Redaktor dyplomatyczny 
w komentarzu uważa ^ ? . E O }TF. 
traktatu angielsko-nkmiècK'** f $ 
miecko-i>olskiego za gcs'y 
Irytację i rozczarowanie 

Francja — pisze B o u r f T e S ^ K 
traktowana w mowie k a n c | C

c ' m 
z uprzejmością. P o d k r c ^ a l ^ l l i j 
ustosunkowania się wobec , 
ski i Francji, dyktator n ' ? ^ , ^ 
nął bez wątpienia rvr.M L v i c " 
Jusz, który powstał pOfflfe 0 ' ' 
nem, Paryżem I W a r s z a * ' 8 ' „ a l ł rC 

Złudne nadzieje — P i s . z V : 

nikt w tych trzech krajach » iii-i/ 
żuje najmniejszej w;>gi dc1 1 P T ^ M 
ru szytego białymi r.tfrn»- , J l 
Hitlera zerwania tego a'1',, Z, P I fi 
tylko najwyżej n a w M ^ f j Ł . f t l 
dy Jako pobudka do trzy* 1'™,, lw 

nie] jeszcze niż dotychcz* 1 ' A 
słuszne] polityki. * y 

W depeszy z W a s z v n A k f l 
Parfsien ', jak \,ABHKJ 

velt spal w czasie całego V 
kanclerza Hitlera, 

no „Petit 
podkreśla notatki, 



r ^nty wrócU do kraju 
' W O S I Ł S I Ę D O P R O K U R A T O R A 

•V. Katowice. 29 kwietnia 
pohv^tz o r a i wieczorem po czteroletnim 
b V , J C L E *agratilcą powrócił do Katctwlc 
W JL^nator Wolcleeh Korianty* Dziś 
tli i f w w h rannych p. Korianty zgło-

*> sam do prokuratora* 

G w rdia albańska 
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(pAT 
««i v j 

H , J 

3 na wierność Wiktorowi 
Emanuelowi 

Rzym, 29 kwietnia. 
Batalion gwardii albańskiej 

*i p m , y s l c * c tla wierność Wiktoro-
N« t B - U L 0 W I m - W czasie Uroczy­
li w ^-.obecni byli oodsekretarz sta-
N«|| 21 'D , s tcfstWlc w-i;nv Ren. Paviani 
tli la«, C r a , o w i e i przedstawiciele par 

C s t o s w k l e j , 
tii l c J : . ! a r iani wygłosi! przy tej oka-
Ho albn •'? Przemówienie po Włosku i 
|yij b ' L S 0 u - P O czym żołnierze powtó-
. Pn : k

a n s l <& formule przysięgi. 
%\L, r 0 c « y s t o ś c i nastąpiła defilada 
4|*rń,,. W r a « z ^ batalionami grena* 
| r ° w gwardii. 

off cerowte czescy 
Uc**l się obcych Języków 

'i lUn-i J Praga, 29 kwietnia 
k i ; P f e s s . Oficerowie dawnej 
S m . C 2 e skiei są obecnie przeszkalani 
N ^ c h C o t r z > r m a ć pracę w innych &&-

S \ u e t l e r , a i o w i e w tym dawny szef 
S w p r a l n e g o gan. Krejci kształcą 
. J J ^ i c t w l c . 
P , W J M Powodzeniem cieszą się kursy 
S v t o b c y c h d l a dawnych oficerów. 
S - h m a ' ą i m ułatwić ^zejście do 

Z£*wodów naiprz. w handlu 1 tp. 

Kredyty angielskie i francuskie dla Polski 
n a c e l e e l e k t r y f i k a c y j n e w w y s o k o ś c i 8 m i l i o n ó w f u n t ó w s ź t e r l i n g ó w 

y B A » . . O . * ! W A R . S Z ? W A ' 5 9 . k w I e t l , l a .elektryfikacyjne znajdują się na bardzo U E Ż T A T Ó mOWfi jest o kredytach elefc-
L kół miarodajnych dowiadujemy się, ! dobrej drodze I należy się spodziewać tryflkacyjnych W W y s o k o ś c i 8 

ze rokowań a o poważniejsze kredyty, całkowicie pozytywnego Ich z a k o ń c z * tfi 111 o n ów f u n t ó w s z t e r I 1 n-
francuskie i angielskie dla Polski na cele nia. 

.W CIERPIENIACH 
iREUMATrcZNYCHJ 

a r i r e l y c i n y c h / 
J p o d a g r z e i nor-
Iwohólach siosuje , 
Sslę iableiki Togal. 
jToqctl uśmierza bóle. 

Kapitaliści francuscy I angielscy, któ­
rzy złożyli oferty rządowi polskiemu, by 
najmirej nie konkurują ze sobą. 

Francuzi interesują się u r z ą d z e ­
n i a m i e 1 e k t r y II k a c y j ny m I na 
t e r e n i e COP, podczas gdy kapitał 
angelski, który zaangażował się już w 
elcktryilkacjl węzła kolejowego war-
sziwskiegoi RACZEJ zainteresowany jest 
dalszym rozwojem elektryfikacji OKOLIC 
Warszawy. 

BÓw, przy czym stosunkowo znaczniej* 
sze kredyty M I A Ł Y B Y pochodzić z Francji 

Z ministrem de Monzle omówiono nlę» 
mai wszystko, co dotyczy tranzakcjl now 
sko-francusklej. Rokowania z kapltalt* 
staiui angielskimi odbywają się pod aufr 
pic ja mi doskonale znającego rynek krw 
dytowy angielski b. min. Adama Koofc 
który atol obecnie — jak wiadomo - * 
na czele współpracującego żywo z k"ą» 
pltałem angielskim Banku Handlowego: 
w Warszawie. 

R?ąd angielski wydala Niemców 
LONDYN, 29 kwietnia 

(PAT) Rząd brytyjski wydalił z gra­
nic W. Brytanii 6 obywateli N I E M I E C K I C H , 

jako niepożądanych cudzoziemców* 
Wśród wydalonych znajduje s!ę rów 

Pap?n W An'<?rze 
Stambuł, 29 kwietnia 

(PAT) Niemiecki ambasador von Pa 
pen złożył dziś prezydentowi Ismet Inonu nież znany dziennikarz niemiecki, kores-
swe listy uwierzytclnlające. pondent „Fssener National Ztg*'\ Rudoll 

Roesel, który mieszkał w Londynie od 
szeregu lat. 

Oprócz prowadzena działalności dzień 
plkarskiej Roesel stał na czele specjal­
nego biura informacyjnego partii naro-
dowo-socjallstycznej I wydawał druko­
waną w Essen specjalną gazetę niemie­
cką^ rozpowszechnianą w Anglii. 

y E n a n t e k a r y adw. 
^umańsklemu 

0 $ tało zawieszone 

H H t r t f i . d e n t Rzeczypospolitej na 
C'! Urahn S . t r a sprawiedliwości Wi 
Ï P a Q k - ~ . , e s o u w i e s i ! W drodz 

4 i* 

3(HC 

M 
M 

m 

A 
i. è 

•Wu rszawa, 29 kwietnia. 

j j j ś i c c y . s . l a * 5-clu wykonanie kary 
^Ctiih n i V lezienia. orzeczonej pra-
\ S m l o k a l o w i Wacławowi Szu 

z ą znieważenie władz sądo tli 

dyr. 
Mł. "•' hiiur"* wazonu 
^ S 2 8 T T A sprawiedliwości. 

Dr°kiIR?#
ntu Kryciic.WŁkicgo oraż Wl-

r a t ° i - a Piotrowskiego. 

W
D ^ otwarcie 

ustawy nowojorskiel 
'̂ T) N°wy Jork, 29 kwietnia 

k.\ić u d z i e l ę o godzinie 11 rano 
N i 0 r & j ^ uroczyste otwarcie wystawy 
L > t B ^i- W ciągu dnia dzlsieiszego 
C^U W y s l a w Y Pracuje 50 tysięcy 
Hi Przygotowując, tereny i bu-
^ • n i e ^ V i ę c i e publiczności. 
^ N i e S 1 6 h o t e l e szybko wypełniają 
Hk* »ą ok y m i | a wzdłuż dróż roakla-
•M îcie y- Szosy zatarasowane są 
. ^ c Y c h

p r z e z samochody turystów, 
?V ^wi;.0 Nowego Jorku. 
S « N si, ? l e n i a wystawy u ujścia 

Neh ! n ? 1 0 na kotwicy 37 okrętów 
||X^ nairozmaits7.ych kategoryj. 

F L O T A N I E M I E C K A W T A N G E R Z E 
Znajdują s?ę tam 

BERLIN. 29 kwietnia. . 
(PAT) W Hamburgu przekazany zo­

stał marynarce wojenne! nowy okręt 
marynarki wojenne! Rzeszy, krążownik 
„Admirał I Upper". 

Okręt ten spuszczony z°stał na wodę 
w jesieni 1937. Uzbrojenie krążownika' 
stanowi rj dział 203 mm., 12 dział 105 oraz ' 

r ó w n i e ż okręty f r a t t f e u s k t e Ì angielskie 
12 d2iał przeciwlotniczych 37 mm, Po­

nadto okret posiada wyrzułnle torpedo­

we. 
Jest 10 pierwszy z serii krążowników 

pancernych o wyporności 10 tys. ton, Z 
ser i tej wypuszczone będą na wodę jesz 
cze 4 jednostki, ponadto 5 znajduje się w 
budów e. 

PARYŻ* 29 kwietnia. 
(PATÌ Prasa paryska donosi o wizy­

cie c/.cJ*ci eskadry niemieckie! w porcie 
Tangeru, przytaczając jednocześnie, że 
do poi tu tego przybyły ostatnio kontrtor 
pedowce francuskie .tMOgador4' | ( ,Vòlta" 
oraz że od kilku dni znajduje się tam już 
kilku angielskich okrętów wojennych, m. 
in, pancernik „Ramllles". 

Nowe zarządzenia wojskowe w Italii 
w odpowiedzi na „politykę okrążania" 
Rzym. 29 kwiéttlia. dostaw materiału wojennego. 

rPAT) Rada nilulsliów z ni vierd/iła Panuje tu przekonanie, że powyższe 
decyzje wojskowe, powzięte dnia 27 b. uchwały rady m l u i s l i w tłumaczą się 
m. w Rocca del Cantinate pr/ez Musso odkomenderowaniem znacznych sił woj 
llniego oraz ministra finansów 1 szela skowych do Albanii W konsekwencji 
sztabu armii lądowe). wyłoniła się potrzeba stworzenia no-

Dccyzje te, )ak głosi komunikat, po- wych lormacyj, które zajnią miejsce od 
k-gaja na nowych dyslokacjach wojsk, działów przeniesionych na Bałkany, 
a zmierzają do zapewnienia armii wiek „Gloinale d'Italia", komentując de-
sżego stanu l l c z é W g o I odpowiednich cyzje rtìdy ministrów, podkreśla i l są 

E N R Y K HERSZENIÎI RO 
•lM)W I r j 

A 8ZWF.UKOWSKA 

í-IFECZEN' 

103« i 

Grecfa dementuje pogłoski 
o r z e k o m y c h rokowaniach w sprawie cesji t e r y t o r i a l n y c h 

Ateny, 29 kwietnia. i Ateny, 29 kwietnia. 
(PAT) Stwierdzają tli. tt wiadonld-| (PAT) Db portu Wcjeiinego na Kre 

ścl. obiegające w prrisie zagranicznej, cie przybył okręt wojenny floty btyty js 
jakoby rząd grecki prowadził rozmowy, kiej „Navflri". Tutejsze kola polityczne 

jna tetnat ewentualnych cesji terytorial podkteślają, że Obecność jednostek flo-
nych. nie odpowiada j prawdzie. Rząd ty angielskiej na W n ^ c h greckich nie 
grecki jest »ftt|iri'wt'.'/,J •i.1ó(fVtioWi'nV nie jest czymś niczwykl.\ ltl. gdyż. corocznie 
podeiirl')Wać żadnych rozmów w tel rklbywają one swe non.natne ćw'czcnin 
sprawie, ¡ná wodach wschodniej części Morza 

1 Ś R Ó D Z I E M I I E G O O 

one odpowiedzią na politykę okrążenia, 
skierowaną przeciw Włochom i Niem­
com. 

Rzym, 29 kwietnia 
(PAT) Szef SZTABU Reichswehry J JEŃ. 

Briiuehi'ls*h przybył dziś wieczorem do 
Rzymu. Na dworcu POWITAŁ generała 
niemieckiego szef SZTABU włoskiego gen. 
Pariaini rtA czele SZEREGU osobistości woj­
skowych. 

•*».-».-».•%"%.-»,<«». •».•*.•».•*•'».-<». 

Aresztowania w Gdańsku 
wśród członków opozycji 

Warszawa, 29 kwietnia 
Z Gdańska donoszą, że w ciągu ostat­

NICH d w ó c h dni policja dokonała tam ziic-
wt! M A S O W Y C H aresztowań i r e w z y j z 
nowodu uprawiania działalności opozy­
C Y J N E J przeciw partti narodowo-socjdl-
clyezuej i hitlerowskim władzom w 
Gdańsku. 

P o obozu k<•itcH.tracyinczo w młejs-
c^wości Grenzdrof odstawiono nowych 
17 osób, 
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MINISTER GAFENCU OPUŚCIŁ P A R Y Ż 
i udał się sKoleî z wizytą do Rzymu 

Paryż, 29 kwietnia | ministerstwa 
(PAT) Minister Bonnet przeprowadził ger. 

dziś po południu ostatnią rozmowę z min. | O god. 15-ej min 
Gafencu, w czasie której minister fran­
cuski wręczył swemu rumuńskiemu ko-1 
ledze insygnia wielkiego krzyża Legii Ho 
norowej. Po rozmowie tej wydano nastę­
pujący oficjalny komunikat: 

,,W czasie swego przejazdu przez Pa­
ryż rumuński minister spraw zagranicz­
nych Gafencu przeprowadził szreg roz­
mów z premierem Daladier i ministrem 
spr. zagr. Bonnet, Rozmowy te pozwoliły 
na poddanie dokładnemu zbadaniu 
wszystkich zagadnień, dotyczących sto­
sunków francusko - rumuńskich oraz 
utrzymania pokoju europ ej s-ki ego. Mini­
strowie wyrazili zadowolenie z dosko­
nałej identyczności swych poglądów". 

Paryż, 29 kwietnia 
.(PAT) Min. Gafencu udał się dziś 

rano w towarzystwie amb. Tatarescu na 
Quai d'Orsay, gdzie przeprowadził dłuż­
szą rozmowę z generalnym sekretarezm 

spraw zagranicznych Le- wadził ostatnią rozmowę z min. Bonnet, 
wieczorem zaś o godz. 10-30 opuścił Pa-

Gafencu przepro-1 ryż, udając się do Rzymu. 

K R Y N I C A 

Odrzucony protest wyborczy 
Warszawa, 29 kwietnia 

.Sąd Najwyższy odrzucił dzisiaj pro­
test przeciwko wyborom do Senatu na 
terenie W a r s z a w y . Skargę wnosił dr. 
Sas-Jaworski. Sąd Najwyższy uznał ]ą 
za bezpodstawną. 

R V Y Y I O O O ( X X X X X X X X X X X X ) O O O O F X X X X X > O 

KINO W OSTATNIM OKRESIE 
WYŚWIETLANIA 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE CASINO 

Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

DR. M U R E K 

od 1-go maja b. r. 
Tani 
sezon 

S z c z e g ó ł o w y c h i n f o r m a c y j udzie la 

K o m i s j a Z d r o j o w a . wiosenny 

Holandia fortyfikuje granice 
Proce trwale* w dz:eii i noc 

HAGA, 29 kwietnia J Dziennikarzom pokazano Hczne gniaz 
(PAT) Grupa dziennikarzy w towa- ! d a karabinów maszynowych oraz zama-

Niemcy podkreślam $ 
kodusznośc é 

propozycji Hitlera poda f l r 

Pol s U i , .ja 
Berlin, 29 k f > 

(PAT) „Haml F F C W / 2 * 
przynosi dziś obszerny artykuł. P j* 
eony stosunkom polsko . nienUCf , 
smo podkreśla „wielkoduszność r 
zycyj niemieckich, uczynionych J ^ J I 
kanclerza Hitlera, polemizując 1 f 
cjami prasy polskiej, że propo^1^ 
clerza nie zostały przedstawi 0 I i e ^ 

tej formie, jak to kanclerz P&e 

w 
w Reichstagu. 

Następnie pismo p r z y t ę p £TS\<P 
aenty, jakoby układ z P o l 7 au/ 

rzystwie oficerów zwiedziła pogranicze 
Holandii, celem zapoznania się ze stanem 
urządzeń obronnych. 

Stwierdzono, że od strony wschod­
niej J południowej prowadzone są w 
dzień 1 w nocy prace nad fortyfikacją 
granic. Na drogach zniesiono zagrody. 

gumenty, jakoby ukfad z *•"*-.:>, 
swą moc i jakoby Polska upr*^ 
litykę okrążenia Niemiec". . ̂  i 

W zakończeniu dziennik U F ^ J I 
na sytuację mniejszości NIENU E C 

Polsce. Rewia lotnicza w WarsfJ 
Warszawa, 29 kwj J 

(PAT) W niedzielę w 
W A R S * " * ^ 

będzie się wielka rewia lotnicz8' ^ 
rej wezmą udział bombowce, ! |̂  
myśliwskie, zainscenizowany _ 

atak i obrona p r z e C ' ^ iiĄ> 
RÓWNIEŻ 

skowane stanowiska dział. Również w y , p 0 l 9 kie Radio nadaje rep 
brzeże morskie Holandii jest silnie forty kowy z tej imprezy tegoż dnia ° 

O* 

flkowane. 
Przy przewlekłym katarze Jelit obrzękach 

ścianki grubego jelita schorzeniach końcowego 
odcinka jelita szklanka naturalnej wody godzkiej 
Franciszka-Józefa ratio na czczo jest doskona­
łym środkiem oczyszczającym jelita. 

Ł O I M O S K W A - K A N A D A 
Po przymusowym lądowaniu, lotnicy sowieccy podjęli dalszy lot 

Najciekawszy polski film współczesny 
Kri. powieści T. DOLEGI-MOSTOWICZA 
W r. gł. BRONDIEWICZ 

NORA NEY 
BENITA 
ANDRZEJEWSKA 
ĆWIKLIŃSKA 
SIEI.AŃSKl 
JUNOSZA-STEPOWSK1 
ZELWEROWICZ 

Dziś, o K. 12 i 2 O C! Na pozostałe i ^ 

2 PORANKI F S R \ seanse |T 
od v ^ t - F gr. o d Izł . 

Nowy Jork, 29 kwietnia 

(PAT) Samolot Kokkinakiego zmu­
szony był do przymusowego lądowania w 

! zatoce Świętego Wawrzyńca na połu­
dniowy wschód od zatoki Hudson, w po­
bliżu wyspy Księcia Edwarda. 

Z lotniska Floyd Bennet wystartował 
hydroplan, celem przyjścia z pomocą lo­
tnikowi sowieckiemu. Hydroplan ten jest 
pilotowany przez Ralfa Bourdona. 

Policja kanadyjska stara się nawiązać 
kontakt z lotnikiem przy pomocy stacyj 
krótkofalowych, a poza tym uprzedziła 
wszystkie statki, znajdujące się w po-

Ryga, 29 kwietnia 
O godz. 13-ej kilka radiostacji ko­

munikacyjnych przejęło depesze krótko­
falówki, zainstalowanej na samolocie 
.Moskwa", w którym obaj lotnicy Kok-
kinaki i Hordijenko komunikują, że są 
zdrowi i cali, że samolot podczas lądo­
wania uległ tylko nieznacznemu uszko­
dzeniu podwozia i że dalszą drogą do ce ­
lu swej podróży, New Yorku, odbędą 
drogą lądową. 

Nowy Jork, 29 kwietnia 
(PAT) Pomimo bardzo słabej widocz­

ności, na lotnisku Floyd Bennett spo­
dziewają się przybycia samolotu Kokki-

^OOr/OOOOOCOOOOOOCXXXîOO 

bliżu miejsca przymusowego lądowania, J nakiego, który przybyć miał według do 
wzywając je do niesienia pomocy Kok. tychczasowych przewidywań, jeszcze w 
kinakiemu. ciągu ubiegłej nocy. 

Sala Filharmonii 

min. 30 

PremierTelekywBe' 
Berlin 29 

(PAT) Węgierski preniuv • 4-
wraz z małżonką oraz w e R y 5 
ster spraw zagranicznych ^ oficF 
byli dziś o godz. i A min. 3U ' J 
wizytą do Berlina. . _ e, e In 

von Ribbentron cĄ 
Na dworcu pojawili się c 

tania min. von Ribbentron 
węgierski Sztojay w O T O C Z E N I A 
ków poselstwa. Węgierscy 
stanu złożyli w godzinach P°^j * 
wych wizytę min. RibbentroP ^ 
zostali przyjęci przez ł e i a j 
Goeringa. 

KINO N A J V J . , A 

E U R O P A ¡ 8 $ 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

Borys KARL°r 
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w rewelacyjnym 
arcydziele 
grozy . 
i niesamowitości P- *• 
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kr 

TEL. 2 1 3 - 8 4 . 
P f 

DZIŚ 1 CODZIENNIE o godz. 4 , 1 5 po pol. I 9 .1S 
wlecz, znakomita sztuka w 3 akt. p. t. 

Z w a r i o w a n y ś w i a t 
z udziałem czołowych sit sceny żydowskie] 

Z C H . S A N D L E R E M i A . S A M B E R G I E M „ . 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. Na przedstawieniu popołudniowe ceny miejsc zniżone. 

Syn Frankens . 
80 i Dziś, O g. 12 I 2 

2 PORANKI 
Ceny od 

Zdarzenia i F U D A S I E 

W pogoni za chińską szafą 
Dokoła kuli ziemskiej w 

Londyn, w kwietniu. 
Miss Zita Hill, jedyna córka angiel­

skiego poszukiwacza złota Johna Hilla, 
który zginał cztery lata temu w Paryżu 
podczas wypadku samochodowego — 
wsiadła w San Francisco na okręt, by 
udać się do Jekinu. Ma ona nadzieję, 
iż tam wreszcie znajdzie to, czego da­
remnie poszukiwała przez cztery lata 
w Londynie, Paryżu, Marsylii, Kairze i 
Nowym Yorku. 

Panna Zita bowiem podróżuje po 
świecie w poszukiwaniu chińskiej szafy 
z okresu panowania dynastii Ming. Sza­
fa ta krótko po śmierci jej ojca skra­
dziona została z ich willi, położonej w 
okolicy Londynu. Policja wówczas ener 
gicznie zajęła się tg sprawą, lecz nie 
udało jej się wpaść na trop tajemni­
czych włamywaczy. Szafa zginęła bez 
śladu. 

W szafie zpąjduję się tajna przegród­
ka, w które j ' John Hill ukrył plany jed­
nej z najbogatszych i nie naznaczonej 
jeszcze na żadnej mapie, żył złota w 
Afryce Południowej. Niv dziwnego za-
tym. iż nrss Hill w pcgjińi za tym dro­
gocenny M T! ( IKMN. . , : IT I :M objeżdża cały 
świąt. 

John iiill wyjefcnal w roku 1899 do 
Afryki Południowej jako myśliwy, * Q -

poszukiwaniu dokumentu 
stał potem poszukiwaczem złota i po 
długoletnich, daremnych staraniach, od­
krył jWreszcie żyłę, której eksploatacja 
obiecywała ogromne zyski. Jako czło­
wiek przezorny naszkicował plan odna­
lezionych przezeń pokładów złota, po­
czerń następnym okrętem wyjechał do 
Londynu, ażeby tam stworzyć finanso­
we konsorcjum, które zajęłoby się eks­
ploatacją. W drodze powrotnej umarła 
jego żona. Na skutek depresji, w y w o ­
łanej na rynku złota kryzysem funta, 
pertraktacje Hilla w Londynie nie dały 
żadnego rezultatu. Wyjechał on zatem 
do swej willi za Londynem i w tajnej 
przegródce chińskiej szafy, którą kupił 
przed laty w Kantonie, ukrył swe dro­
gocenne plany. Następnie wtajemniczył 
we wszystko swą córkę i udał się z nią 
do Paryża , by spróbować szczęścia u 
francuskich finansistów. 

Już pierwszego dnia po przybyciu 
do Paryża taksówka, która jechał John 
Hill ze swą córką wzdłuż Boulevard 

JHaussmann, zderzyła się z samochodem 
ciężarowym. Hill znalazł śmierć na miej 

[śoit, a młodziutka Zita, która cudem 
wyszła cało z tej katastrofy, pozostała 
sama jedna na świecie. 

I Po kilku dniach powróciła do Lon-
Idymł. iT« C J W Z A I A sìa, iż FTODCZAJI krót­

kiej nieobecności właścicieli włamywa­
cze wtargnęli do willi. Nie ruszyli nic, 
jedynie chińska szafa wraz z dokumen­
tami zniknęła bez śladu. Wszystko wska 
zywalo na to, iż włamywaczami byli 
Chińczycy. 

Antyczna chińska szafa z okresu dy­
nastii Ming nie mogła przecież w Lon­
dynie zniknąć bez śladu! Miss Zita Hill 
zaczęła zatem zwiedzać systematycz­
nie wszystkie antykwarnie w Londynie 
i w catej Anglii, leci bez rezultatu. Po­
jechała do P a r y ż a i dowiedziała się u 
jednego z najbardziej znanych handla­
rzy azjatyckich dzieł sztuki, iż człon­
kowie pewnej tajnej organizacji chiń­
skiej już przed laty szukali w całym 
Paryżu jakiejś tajemniczej szafy. W r e ­
szcie odkryli szafę, którą, zdaniem jego, 
powinna się teraz zt|ajdować w Mar­
sylii. 

Miss Zita pojechała do Marsylii. 
Udało jej się nawiązać kontakt z pod­
ziemnym światem tego miasta oraz z 
członkami tajnego chińskiego związku 
„Tong", którego członkowie mieszkali 
w chińskiej dzielnicy, niedaleko Canne-
biere. Pertraktowała z różnymi zbrod­
niarzami i chińskim handlarzam opium, 
co doprowadziło ją wreszcie do pożą­
danego celu: udało jei się bowiem uzy­
skać dostęp do „sanktuarium" chińskiej 
sekty, w którym stalą tajemnicza szafa. 
Ale tu biedna miss Zita doznała gorz­
kiego rozczarowania: szafa była wpraw 
dzie łudząco podobna do skradzionej 
jttafe JKA A K M LECZ. . . TO ALE BYŁA, to S A M A . 

Krótko potem miss Hill d ? $ L J 
się, iż chińska szafa, wlasnI* ^ u 
kiej szukała, sprzedana z 0 S . nła " V 
ru. Już następnego dnia w ^ f L iM 
tek, i pojechała tam. Po F 1 ^ m 
powróciła rozczarowana. ^JyPrfl 
mniej nie zniechęcona. Dwa r % v !'•,' 
ne, niepewne pogłoski, skio" ^ i , 
wyjazdu do Nowego Jorku, ' f̂y *ŷ j 
nie odnalazła ona chińskiej =• 
go ojca z zawartymi W n , e J 

planami. ^.Sl 
Miss Zita Hill wydała caW J ' 

jatek na te podróże i me rna 
żadnych środków do życia- o^th 
jednak, nie rezygnuje ona J j 
rtia szafy. Przyjmuje każda j 

S 

\ 
'ki 

s 
s 

y 

tylko umożliwia jej 
swych podróży. Dziś jest ku ||d̂  
tro kasjerką, następnym r a ^ i e i ' J | 
ką, towarzyszką podróży J^y«J uf 
szej pani, pielęgniarka l"b ^ 
na statku. Nie ma łatwego>. FLSJŁ 
mniej jednak miss Zita n i e , % W I 
gdyż wie, że gdzieś na 
się chińska szafa z okresu dv ffjg 
w której jest tajna p r z c g r 0 " k i wj 
rająca plany i notatki. & l \ ° i 
może ona zostać wielokrotna 

W Pekinie, jak w i a d o ^ k ^ ; ; 
się nici wszystkich chńsk' c l fflm 
nych organizacji. Miss Z"*p$$M 
teraz z San Francisco ty : 

stewardessa, pełna nowej 0 j> 
dzici... M J w 

Y' 

Ì Hi 
S 
S 
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feena n e g a t y w n a 
8 a t ywni ° W a m o w a Hitlera została ne- dobrą wiarą. Bardzo byśmy pragnęli, 
.wiatoj5 0 c e n i ° n a przez całą prasę aby Niemcy w tej samej mierze wy-
^ O T Y A ^ . 2 wyjątkiem oczywiście dy- znawały tę zasadę co i Polska.. . P r z e -
ogój " e - i zapłaconej. Krytyka na- cież pakt z 1934 r. nie zabraniał Ntem-

a r l i « r y W a s i ę z t y m U ] ' c c i e r n ' * a k i e 

Publiki/' W ° w c z o r a J s z y m numerze 

r̂asa fes 

com zawrzeć umów t. zw. antykomin-
ternowsklch, nie zabraniał im g w a ­
r a n c j i d l a W l o c h... Czy 

angielska wskazuje poza t y m ' podpisując pakt z Niemcami, Polska 
n a brak k o n s t r u k t y w - miała zawiązać sobie r ę c e ? Tego nikt u 

nas nie podpisywał i nigdy nie pod­
pisze. 

Hitler w
 P o l l t ycznej . Aż do tego czasu 

Nazyw . m °wach swych starał się 
'k <j0g0̂ . tokleś wyjścia — wpraw-

N I . 

stanowiące 

*•* 
* I 

! r o k°w 
e tylko dla siebie, niemniej 

punkt zaczepienia 
a r i 1 dalszego biegu wypad 

Mimo to wczoraj już zwracaliśmy 
uwagę na specyficznie grzeczny 1 poha­
mowany ton Hitlera w stosunku do Pol 

I liia, ł! t a k i e £ o punktu zaczepienia skf. J ego wymówki są gorzkie, jego 

III* 

Hm S t a r > o w i s k o Niemiec jest c a -
tf* negatywne. Stają one w opozy-
teen , 1 7 ; c c można śmiało — wobec ca -

. S w , a t a . . . 

lamentacja polityczna była płaska 
% C C , Z n a 2 0 wszystkim, co dotych-
''iihrer n a i - odowy-soc ia l i zm 1 sam 

FIYULN^' n a P r z y k , a d > p r z e z wiele 

rozczarowania są głębokie, ale goto­
wość do rokowań jest wielka... 

W a r s z a w a — jak wynika z wczoraj ­
szych doniesień ze stolicy — nie Jest 
przeciwna rokowaniom, jednak z za­
strzeżeniem zachowania pełnych praw 
suwerennych Polski na c a ł y m tery­
torium bez żadnych autostrad, szos, a 

o tym, że w Niemczech c n ° ć b y nawet ścieżek polnych. Tak sa 
I . . J V - c\r\U , / - < J _ ^ _ T LKTT — 1 _ 

I a X v ° A R 0 B Y T ' Z A D O W O L E N Ì E - W 0 1 

. n ri
 m e r y c e Północnej przeeiw­

, rtn
e a ' bezrobocie i ucisk. W 

W » * l e d 2 i e l K m y się 

Niemcom — co nie­
co polskie. Inaczej 

•Ucv!!lle. 0 p , y w a j ą we wszystko, i 
nagle, że Wani 

są biedni. 

Utór? 6 2 s i e Podział okrzyk oburzenia, 
^ ^ H i t l e r przed trzema laty wa-
\t H P U L L Ł L T ' dokumentował swoją nle-
i v, J ° wszystkich aneksy j : 

c hcemy mieć ani jednego Cze-
Kzeszy niemieckiej! 

nia ich sporo! Teraz nagle cb-
dokt , t 0 n : U ü l ^ r y n a 

^ o b c e Plem 
historyczna o tym, 

i|0 ^ plemię słowiańskie urźą-
^ n J a 3 a z d " na niemiecką ziemię, i jak 
W . 1 C z e s i byli przez tysiąc lat 
^ r a

 , n l niemieckimi. Historyk wzru-
V * nami, a polityk, który już jest 
i. ^yczaj 
'Me taki TV d o wszystkiego, 

v kłed a r g u r a e n t 6 w u ż > 
Q v się już n j e m a innych 

stwier 
używa się 

** 

CU 
0*7 

le» * 

blat 
% i y . g 0 nikt na świecie nie poleml-
S C I E

 z . N , o m c a m I . W każdym ich 
\ , o ś Widzenia tkwi nieścisłość, nie-

\ \ M Z f a k t a m i , a z pomiędzy stów 
K . a . ź l e maskowany interes wlas -

innego. 
Sfy y d l a Przykładu problem sto-
iS-ją D O l s k o " niemieckich. Cała kon­
ara j n o l i t y c z n a tego ustępu mowy 
f*1 Wo, * c h y b l o n a . Pisał obszernie o 

S C " " nasz warszawski korespon 

IV ^a tn° t e ż n i e będziemy s i e P ° w t a 

k '^Wlł F Z ^ z e s z y pomieszał fakty. 
If^ko d a t y ' interpretował układ 

> ; V i c " . p o l s k i wbrew jego duchowi. 
uznał pakt o 

1934 roku za zer-
> s j i 2

, e d n ° s t r o n n i e 
S. ; . 2 p o l s k ą to 

z w i n y P o l s k I L 

(inj1/ 
w. 

l « i 0 t * leat*. , w 1 n y 

' ':i| k- a k Przedstawiona, że po 
> .sk ' e r Z e ' t e biedne Niemcy 

' I),,." r z y w d z o n e " przez W a r s z a -
i Sąn, 0 1 0 ' ' Porozumienia, ale tylko 

L f ' * e i 8 Ł i t u , k o w c z t c r y o c z y « t y , k 0 

i L' X v s Z v
 ś wiadków — chcieli za-

s k a ni 1 b a r d z o b o l e j a t L i a z -
^ n 1 ( " e n , i a , a do nich zaufania... 

k 11 i e c , j e / ' " a nie mieć zaufania do 
^ t ? . - e l i Proponują pakt nawet na 

2 e tej całe j strony „s e n-

|ttî  , ) (>\vra ' n e n i e r n o ź n a t r a k " 
fcjjfl otj i e ' Każde państwo, w za-
V r ( > Z w i y t U a c ] i kwiatowej szuka 
s w 1 t a k i c h K w a r a , , c N 

\ \ z ! V , n momencie uważa 
% t r ą j ^ 1 1 1 zastrzeżeniem, aby 

t y przestrzegane były 

mo w Gdańsku: 
mieckle, Polsce 
nie będzie. 

»* 
I o. 

Hitler nie wspomniał w swej mowie 
o Rosji sowieckiej . To jest objaw tej 
samej kategorii „wschodniej" , co 
uprzejmości wobec Polski. Przypomi­
namy sobie jego przemówienia przed 
kilku laty, kiedy miotał ognie na Mos­
kwę. Teraz nabrał wody w usta. 

Możnaby to wytłumaczyć niechęcią 
do pchania Rosji w angielskie, objęcia. 
Możnaby to wytłumaczyć obawą uwi­
kłania się w problemy Dalekiego 
Wschodu, gdzie Rosja jest tak samo za­
interesowana, jak i w Europie. Ale naj­
prościej jest stwierdzić, że punkt cięż­
kości uderzeń niemieckich skierowany 
został na Zachód 1 dlatego wszelkie 
tarcia na Wschodzie muszą ulec złago­
dzeniu. 

Kto wie, czy to się nie stało ze wzglę 
du na W ł o c h y ? Kto wie, czy Mussolmi 
nie postawił sprawy w ten sposób, że 
jeżeli Hitler ma zamiar operować nadal 
w sferze dla Włoch niedostępne], to 
kwita z przyjaźni.... 

W ł o c h y zdają sobie sprawę, że mogą 
zarobić tylko na bogatym Zachodzie a 
nie na ubogich Niemcach. Mussolini 
jeszcze lepiej, niż Hitler, 
wojna Jest dla „ośl" niemożliwa 1 że w 
zamian za spokój będzie można od 
państw demokratycznych otrzymać 
duże koncesje. 

Widzimy tedy, jak »,oś" przechyla 
się w stronę włoską i interesy Rzymu 
chwilowo biorą górę. Słusznie tedy 
uważano przed piątkiem, że dla tonu 
mowy Hitlera miarodajny będzie ton 
mowy Mussoliniego. 

Jeżeli jednak już tak daleko rzeczy 
zaszły, to trzeba wnioskować, że wo-
góle położenie „osi", a w szczególności 
położenie Niemiec, jest k i e p s k i e . 
Skoro Hitler poszedł na warunki Mus­
soliniego, oznacza, że Mussolini 

zasłania ustal 
'Pocrqłkowo miała lekki osad na wewnęłrinej ifronfft 
zębów, polem przyszło obluźnienie zębów a wreszcie 
jakie niemiła luka I To mote zdarzyć tlę każdemu, kio.' 
we właściwym czasie nie postara się o usunięcie ko». 
mienia ndzębnego. 
Używajcie Kalodonłul Jesł lo jedyna pasła zawierająca 
Sulłgriclnoleał, dzięki czemu usuwa kamień nozębny 
I zapobiega jego ponownemu tworzeniu się. Tylko 
•wolne od kamienia zęby moga być zdrowe i mocne. 

K A L O D O N T przeciw, 
kamieniowi 

Inazebnemui 

re dziś nazywają się antyniemleckie. 
Czynili to po mistrzowsku, stwarzając 
dla tych porozumień wszystkie potrzeb­
no warunki. 

zerwaniem „osi" i przyczepieniem i.pól-
ośkl" włoskie] d<> Innego wozu. Co 
zresztą, j tak niechybnie nastąpi, ale 
trochę późnie], mimo wszelkich odmien­
nych pozorów. 

To już nie jest polityka — to jest 
gra. Niemcy grają, ciągle podwyższając 
stawkę. Dotychczas szczęście im d' pi­
sywało. W tym Monle-Carlo politycz­
nymi jakim jest dzisiejsza Europa, Niem­
cy zagarniały sztony. Ale czy ktoś już 
widział gracza, który wygrał petną 
kampanię z napęczniałym od z h t a ban­
kiem? Niemcy opierają się na szczęś n 
na szansie, a wielkie demokracjo op'e-
rają się na rachunku prawdopodobień­
stwa. 

Jedni mają sukcesy doraźne, drudzy 
mają pewność niewzruszoną. Cóż k"go 
w Ameryce i Wielkiej Brytanii obcho­
dzą złorzeczenia Niemiec, zgorzkniałe 
nieskończone pretensje, a nawet chwal" 
stwo „niepokonanej" siły. Indywidualne 
samopoczucie nie wiele oznacza: wie-

, rżymy Hitlerowi na słowo, że linia Zyg-
ze sama przez się była logiczna 1 w y t r z y , W S p a n i a ł a , a armia niemiecka 

jeszcze wspanialsza. Tak mówi każdy 

Uderzenie polityczne Hitlera w Za­
chód było bezkompromisowe. Uświa­
damia on sobie niewątpliwie, że mosty 
są zerwane, że nic dojdzie ani do „M o-
n a c h i u m", ani do żadengo innego 
kompromisu. Stąd jego ton agresywny 
w stosunku do Roosevclta i Ameryki 
oraz Wielkiej Brytanii . Ale przecież 
wiadomo, że ta kampania nie ma żadne­
go celu, że zaułek jest ślepy* że nie ma 
żadnego wyjścia . 

Stara konstrukcja Rosenberga i Hi­
tlera propagowała krucjatę Zachodu 
pod przewodem Niemiec przeciwko S o ­
wietom dla podziału Rosji i wspólnego! 
pożywienia się łupem. Mniejsza z tym,' 
ile w tym było p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w a, (dzielenie skóry na nie-, 
dźwiedziu), a ile fantazji, — ale myśli 

mywała próbę matematyki. 
Skoro jednak okazywało si^ w ciągu 

lat, że nie ma jakoś chętnych do te] im­
prezy i sąsiedzi Trzecie j Rzeszy — 
bliżsi i dalsi — nie kwapią się ani pod 
komendę niemiecką, ani do ryzykow­
nych przygód, narodowy socjalizm w 
pogoni za doraźnym a koniecznym suk­
cesem, stracił linię polityczną. 

W a h a d ł o w y r u c h p o l i ­
t y k i n i e m i e c k i e j na wszystkie 
strony m u s i a ł d o p r o w a d z i ć 
d o k o n f l i k t u z c a ł y m ś w i a -
t e m. 

To nie Anglia — to Niemcy sami 
groził' montowali wszystkie porozumienia, któ-

z 

J e s z c z e j e d n a m o w a H i t l e r a 
tym razem poświęcona wewnętrznym sprawom Niemiec 

Berlin, 29 kwietnia wom Niemiec. 
(United Press) Hitler ma przemówić W związku z wczoraijszym przemó-

w p<«r!iedżŁałek» z okazji dnia 1 maja rb. wieniem Hitlera dowiadujemy się, że 
nadebraniu pod gołym niebem. Jw zakładach pracy przeprowadzana była 
. Prreiriówieuie to będzie również trans- za pośrednictwem przedstawicieli t. zw. 

mitowane P R Ł Ć Z radiostacje niemieckie Frontu Pracy kontrola, mająca stwier-
i prjtz głośniki ustawione na ulicach dzić, czy pracownicy słuchają transmisji 
W I T T e k s t przemówienia |radiowej z przemówień Fuhrera. 
xnt V y wewnętrznym spra-

I dobry oficer ! podoficer o swoim pułku. 
Tak debatują ze sobą podoficerowie z 
różnych pułków... Każda wrona swój 
ogon chwali. 

Ale przypomnijmy sobie także s tar i 
przysłowie łacińskie: ,,N ec H e r c u« 
l e s c o n t r a p l u r e s". 

Herkulesowi będzie jeszcze trudniej 
złapać za głowę cały świat, jeżeli w y ­
topili mu sadło na armaty i osłabili go 
głodówką. A najgorzej jest, jeżeli Her­
kules przestaje wogóle rachować i rzu­
ca się na oślep. 

•Nie sądzimy, aby miało do tego 
dojść. Mowy są tylko mowami, a co in­
nego polityka praktyczna. Hitler ma 
dużo i n s t y n k t u . Niemcy zabrnę-
ły już bardzo daleko i trzeba się będzie 
wycofywać. Mowa piątkowa była 
ostatnią próbą opukania Europy, stwier­
dzenia miejsc słabszych, może próżni... 

Niema. Ślepa uliczka nigdzie już da­
lej nie prowadzi. Trzeba sie wy:ofać . 
póki czas. Zachowując pozory, groźne, 
zwycięskie pozory, trzeba cichutko za­
trąbić do odwrotu. O. 
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DtU Katarzyny 
Jntro Ellipa i Jakóba 

Wschód slooc* 4.09 
Zachód łloac* 18.50 
Wschód ksieiycs 15,43 
Zachód księżne 2,55 
Dlusoéc dtrit 15.06 
Przybyło dnia 7.06 

P. min. Kościałkowski w ŁodJ 
zwiedził Kolonię robotniczą T. O. R 

zlustrował roboty wodociągowo 
.Wczoraj o godzinie 3-ej po południu - • * 

przyjechał samochodem do Łodzi p. mi., 
nitter Opieki Społecznej, Zyndram Ko. 

POKAZ p. t 

ściałkowski, którego powitali pp. woje 
woda Józewskl i prezydent miasta Kwa-
pióskL 

P. minister zwiedził kolonię robotni­
czą T. O. R. na Stokach, skąd następnie 
pojechał na Budy Stokowskie, gdzie 

„DIETA WIOSENNA" 
o d b ^ i e w e W T O R E K 
dn. 2 maia o g. 5 p.p. punkt, w lokalu Kursów 
Gospodarstwa Domowego Ł. Ż. T. Ochrony 
Kobiet, Cegielnlana 21. 

KrOtkie wiadomości 
65.000 DZIECI wyjedzie na koloni* «1"» ' 

ulem wojewódzkiego Komitetu Opieki nad Dziec 
kłem i Młodzieżą. W obliczeniach uwzględniono 
również dziatwą z powiatów przyłączonych do 
województwa łódzkiego. W. ubiegłym roku ak­
cją kolonijną obitych było tylko 46,000 dzieci. 

obejrzał zbiornik na wodę, wybudowany 
przez masto dla przyszłej sieci wodocią­
gowej. 

O godzinie 5 m. 30 odbyła się w urzę­
dzie wojewódzkim konferencja z udzia. 
łem p. ministra. Na konferencji obecni 
byli przedstawiciele władz wojewódz­
kich i miejskich. Tematem obrad była 
sprawa robót publicznych w Łodzi i ko-

. na Stohach 0 

kanalizacyjna 
nieczność ich rozszerzenia. , , $ 

W wyniku konferencji, P- blctt 
ściałkowski oświadczył, iż W r r tf w 
cym na robotach publicznychi ^ 
zatrudniona będzie ta sama » c * ^ ^ 
tników, co w roku ubiegłymJ> 
znaczy na ten cel specjalne k r C L # 

O godzinie 7.30 p. minister » 
kowski opuścił Łódź. 

148 rocznica Konstytucji i w 
obchodzona będzie w Łodzi nader uroczyście. — Odezwa K ° ^ k ~ 0 t f f 

watelskiego. — Witajmy owacyjnie maszerujące oddziały W ° J ośc,^; 
czyzny przywilejów 1 niechęci stano- wą są masy robotniczo - * 
wych. wychowane w poczuciu °V* 

Konstytucja 3 Maja stała się lesta- ności za losy Państwa 

* * 
BUDOWA ZAKŁADU KĄPIELOWEGO na-

potyka no trudności ze względu na brak odpo­
wiednich terenów miejskich. Zarząd miejski czy­
ni obecnie starania o nabycie prywatnego pl»*u 
pod budową. Starania te nie dały na rażie re­
zultatu, ze wzglądu na brak odpowiednich ołert, 

W związku z nadchodzącą rocznicą 
148 Konstytucji 3 Maja Komitet Obywa­
telski Obchodu Uroczystości wydał 
odezwę do społeczeństwa łódzkiego tre­
ści następującej : 

O B Y W A T E L E ! 
Dzień 3 Maja jest rocznica wielkie­

go duchowego wysiłku Narodu Polskie­
go, który postanowił naprawić błędy 
swego życia ustrojowego, a przez stwo­
rzenie silnej armii 1 zasobnego skarbu 
uniezależnić byt państwowy od wpły 

DOMKI Z OGRÓDKAMI zamierza wybudo-
weć wojewódzki Komitet Ogródków Działko­
wych. W tym celu zakupione zostaną odpo­
wiednie tereny, które podzieli się na 700-me 
trowe działki i wybuduje domki. K°szt parceli 
będzie niewielki, zai nabywca spłacałby należ­
ność zamiast miesięcznego czynszu w °kreslc 
długich lat. 

** 
BUDYNKI W JULJANOWTE są obecnie 

przerebiane dla potrzeb półkolonii, W parku 
tym urządzone zostaną półkolonie dla 1.500 dzi* 
ci z Bałut. W tym celu wydzielono fuż część lasu, 
do którego wstęp dla publiczności będzie wzbro-
uicny. Dziatwa będzie miała własny teren do za> 
baw i wypoczynku. 

** 
WCZASY ROBOTNICZE będze można spę 

dzaj w 18-tu .miescowościach Polski, nad mo 
rzem, w Górach, nad jeziorami, na równinie i 
w lasach. Biuro wczasów robotniczych zawarło 
już odpowiednie umowy, zaś koszt 12-dnlowe-
go pobytu wypoczynkowego wynosić będzie od 
25 do 45 złotych, łącznie z przejazdami w °by 
dwie strony. 

Z m i a n y personalne 
w Zarządzie Miejskim w Łodzi 

P. prezydent miasta, Kwapiński, na-
desłał wczora j na ręce p. naczelnika Ta * 
deusza Wisławskiego pismo, w którym 
wyraża uznanie za ofiarną nracę na do­
tychczasowej placówce w wydziale 
opieki społecznej 1 w uznaniu zasług 
mianuje p. Wis ławskiego naczelnikiem 
wydziału zdrowia Zarządu Miejskiego. 

Prze jęc ie nowej placówki nastąpi w 
pierwszych dniach maja. 

Dotychczasowy naczelnik wydziału 
zdrowia, p. Stanisław Kempner, prze­
chodzi na emeryturę. 

Opróżnione stanowisko naczelnika 
wydziału opieki społecznej obejmie p. 
Stanisław Wojdan, dotychczasowy kie­
rownik wydziału zdrowia. 

Odznaczeni ł o d z i a n i e 
P. starosta grodzki, dr. Henryk Mo­

stowski, udekorował wczoraj 27 osób 
srebrnymi 1 brązowymi Krzyżami Za« 
sługi, 

11 osób udekorowanych zostało s r e 
brnyinl Krzyżami Zasługi, zaś 16 osób 
brązowymi, za pracę zawodowa, spote 
czn.i) w instytucjach ubezpieczeń, kolej­
nictwie, za zasługi na polu podniesienia 
stanu sanitarnego 1 estetycznego miasta. 

D j f ż u r j f a p t e k 
Nocy dzisiejszej dyfuruju następujące ap-

tcM M, Kaspcrkiewieza (Limanowskiego 1), 
A.Rycliler i B. Łribodn (11 Listopada 86), M.Zun-
delewicza 'Piotrkowska 25). S. Bojarski i W 
Schatz (Przejazd 15».• Cz. Rytel (Kopernika 26). 
Z. Lipiec (Piotrkowska 193). A. Kowalski 1 S-ka 
(Rzgowska 147). (p) 

mentcni ludzi szlachetnych, którzy po 
kazali, jak należy Polsce mądrze 1 ofiar­
nie służyć. 

W Insurekcji Kościuszkowskie] prze­
kazał Naród następnym pokoleniom te­
stament walki zbrojne] o Niepodległość 
aż do ostatka. 

Obywatelel Dziś Polska Jest wlel 
kim mocarstwem, dziś święcimy roczni 
cę Konstytucji w warunkach wyjątko 
wychi ale zasadnicze wskazania polity 

l i c o w i / . u a~*jjr A " — , lrt\V) 
tradycji walk niepodległość' * 
których nie oglądaliśmy s i e " 
ofiar 1 poświęceń; na n t e u s w y . YF> 
budowania wielkiej \>NV^X°\UM 

« l a „ c ł o n i n -nr C l W f f l " 

wów potęg obcych. 
Dzień 3 Maja 1791 roku pozostanie na czne zostały te same. 

wieczne czasy dowodem mądrości poił- Rząd, Skarb 1 Wojskol 
tycznej Polski dowodem umiejętności i Dziś wielkość swoją budujemy na: 
zdolności do składania na ołtarzu Oj- Armii Polskiej, której trzonem 1 podsta-

GRAND-KINO 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8. 10 

8-cl tydzień 

Dziś 2 poranki 
o g. 12 i 2 
Ceny miejsc 85, , r 

T. DOLĘGI-MOSTOWICZA 

na pozostałe seanse 
III — 1.09, II - 1.50, I - 2.20 

Wybory do rad miejskich 
w Rudzie Pabianickiej, Aleksandrowie i Tuszynie odbędą się dziś 

W y b o r y do rad miejskich w czterech nionycli do głosowania wynosi 5 284 
nlewydzielonych miastach powiatu lódz List wyborczych zgłoszono 4 . 
kiego t. j . w Rudzie Pabianickiej . Kon- t„C„,,„ ^ • • a I ' 
stantynowie, Aleksandrowie i Tuszynie c z v " S ^ T J j l 1 1 , , ° k

7
r ef W y b ° r ; 

odbędą się w dniu dzisiejszym. SSL1 f ^ i e r a 1 2 radnych. Zgłoszono 4 
a usty, liczba uprawnionych do głosowa-Ruda Pabianicka, podzielona na 4 

okręgi wyborcze , wybiera 24 radnych, 
przyczym uprawnionych do głosowania 
zostało 10,615 osób. List wyborczych 
zgłoszono w Rudzie cztery . 
• Aleksandrów (6 okręgów wyborcz.) 
wybiera również 24 radnych. List zgło­
szono 5, uprawnionych do głosowania 
zostało 6.980 osób. 

Konstantynów, podzielony na 3 okrę­
gi, wybiera 16 radnych. Liczba upraw 

nia wynosi 2.530. 
Starosta powiatowy w związku z dzi 

siejszymi wyborami oraz z jutrzejszym 
świętem 1 maja wydał zakaz sprzeda­
wania i podawania alkoholu od wczoraj 
od godz. 9-ej wieczór do dnia 2 maja, do 
godz. 8-e j rano. 

Wyniki wyborów w powiecie, ocze­
kiwane z dużym zainteresowaniem, zna­
ne będą jutro w godzinach rannych. 

który nie ustanie w swynj 
się rozsypie w proch 1 py' 
wierucha. , 

Przykład mądrości P ° I , t y ni»S 
nam właśnie 3 Maj 1791 raWjLĄ 
my, że tylko Naród, który % W 
się na wielki wysiłek i ofiara . 
wany 1 rośnie w potęgę. 1tiĄ2 

Dlatego rocznica 3 MaJ« 
zjednoczonych, silnych i P ^ K ^ 
nych, że nie tylko sami Jafc° W ! 
ostoimy, ale skupimy InnyC" uf\ 
wokół siebie — Idea PoIsW 41» 
skiej żyje jako cel l w s k a ^ 0 1 " 
wszystkich. 1 fl» 

Rząd | Armia Najjaśniej*^ $ 
pospolitej temu celowi służa< v 0 
wcielają 1 Polskę n o w y * 
przyozdobić potrafią. m 

Najjaśniejsza R z e c z p o s P 0 1 1 ' ^ ! 
dent Prof. Ignacy Mościcki. JLrf' 
ska | J e j Wódz Marszałek E f l H 

gły-Rydz — niech żyją! j (# 

W i c e p r e z y d e j * J Ą 

mas**" 1 

działy wojskowe!" ^ 
PROGRAM U R O C Z Y S T A |P 

Program uroczystości w dniu 3 
słępulący: , | « ^ 

W dniu 2 maja rb. o godzinie »' 
zostanie na ulicach miasta przez 
skowe I cywilno capstrzyk 

V 

Odezwa kończy 
„Witajmy owacyjnie 

nr 
i* 

Rozbudowa linii tramwajowych 
na ' ul. Łaglew-na Osiedle im. Montwilła-MIreckiego oraz 

nickie.} do granic miasta 
W dniu 28 bm. o godzinie 19-ej w sa­

li konferencyjnej Zarządu Miejskiego 
odbyło się 8 posiedzenie Magistratu, na 
którym omawiano i załatwiono .szereg 
spraw. 

M. innymi magistrat postanowił we­
zwać Spółkę Akcyjną K.E.Ł. do wybu­
dowania w roku 1939 dwóch nowych li-
nij tramwajowych, a mianowicie: na 
Osiedle Im. Montwiłła-Mlreckiego, bieg­
nącą ulicami: Aleje Unii od 11 Listopada 
do ul. Borowej, następnie ul. Borową i 
Siewną do granic miasta długości 2,500 
mtr., oraz na ul. Łagiewnickiej od ul. dr. 
Biegańskiego w kierunku ul. gen. Sowiń­
skiego długości około 750 mtr. 

W ten sposób życzeniom mieszkań­
ców takich osiedli, jak Julianów. Mary-

Dnla 3 mala o godzinie 7 raoo _ „„li 
. . . . . ... „ u Z ° ' l . . , # 

t 

t s 

nych I fabrycznych odegrany *"'|',t>'il1'! 
o godzinie 9-eJ we wszystkich At\¡M]J 
prawione będą nabożeństwa, o 8° 
uroczyste nabożeństwo w koście' 1 
Św. Stanisława Kostki, o godz. \ V 
na Placu Wolności, o godzinie l ' ^rj 
stawienie dla żołnierzy w T e a , f Z ,. ̂  i 
śródmiejska 18 („Zaczarowane h 0

 j ) f j 
0 godz. lfi-18-oJ — koncerty °'' . 1<J 
kach: Sienkiewicza, Ponlatows1*i v fí¡ 
1 Julianów; o godzinie I8­0I "'„.M* 

sali R J pocfów łódzkich na KON W 
— Pomorska 16. 

W tegorocznym pochodzie 
wzląd udział Jedynie orsanlz» c^' (¡1 i"' ij 
polu obrony państwa. Inne z * , a 

1 organizacje ogranlczii sic <*° J 
delegacy]. 

sin I, II i III oraz gminy Radogoszcz sta­
nie sic zadość. 

Magistrat postanowił powołać do R a 
dy Nadzorczej Gazowni Miejskiej w Ł o 
dzi w charakterze przedstawicieli Za 
rządu Miejskiego pp. wiceprezydenta 
Adama Walczaka, wiceprezydenta An­
toniego Purtala oraz ławnika l!dwarda 
Andrzejaka; do Rady Zarządzającej 
przedsiębiorstwa „Kanalizacja i Wodo-i*''*'^"*'*'**— 
ciągi" powołano z ramienia Zarządu 
Miejskiego pp. wiceprezydenta Adama 
Walczaka, wiceprezydenta Artura S z e w 
czyka oraz ławnika Szmula Milmana. 

Magistrat postanowił przyznać T o ­
warzystwu Opieki nad Więźniami „Pa­
tronat" w Łodzi subwencje w kwocie zł. 
3.000 z kredytów na wydatki nieprzewi­
dziane. 

RB A L T O 
Potężny film o miłości 
wielkiego kompozytora 
owiany czarem melodii 
najpiękniejszych jego 
utworów 

VERDI 
...Trzy piękne kobiety w jego życiu... 

W r. gl. król tenorów 
BENIAMINO GIGLI 

Dziś o g. 12 I 2 
2 PORANKI V R o r 

Ceny od o u ft1' 

Lekarz-dettW* Józef H 
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.REPUBLIKA" Nr. 118. Niedziela. 30 kwietnia 1939 r. 

te mmiii 
N|| 
k ,*rym°i!in a' " ł d z , w l 6 , * ' « ł o w , « * ' 
•taje .i o d l ż y w , a »'« racjonalnie, 
morki» n e r w o w y I drażliwy. Ko-
V , V c i 8 r B ! , r r 0 W ' , u ż y w a J « »'•> «n-rol« 
, 8 | « P I 2 • J ' i n n U o d n a w , a , ł ' 
nych

 6 1 ostateczne Hołd nlezbęd-
*«irl . i ? n c y J o d *yw«yeh- Ten 
itia|tyn|

 0 ? b u , , o w y mleicl ile w Ovo-
ctntrat' M W , , c 0 v o m a , t y n e > k o n * 
liiirnym

0 y w c z °-wItamlnowy o wy-
mi«in, , n>aku, który wzmacnia 

1 n«rwy, jest źródłem tli 
I energii. 

u?* obrazę pamięci 
W|Qlkiego Marszalka 
5>R

 6 M I E S I Ę C Y W I Ę Z I E N I A 

sa.dem okręgowym odpowiadał 
SJ^* ^bociński, właściciel nieru-
\ i e

 w Zgierzu, oskarżony o uwła-
ty Pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

W 18 grudnia oskarżony wywo-
Uty ' j t u r ? w swym własnym domu, a 
ł { SS jednego z lokatorów, że sam, 

I H « |i p o d a r z. winien raczej dbać o 
tL TOienicY — właśnie pod adre-

PV, p * o ż lokatora wśród innych inwek-
Klt, * w . o l i l sobie na przytoczenie na-

0 d a w n e m u 
Dotychczasowe w a run 

staną bez zmian. — 
W dniu wczorajszym odbyła się mię 

dzyorganizacyjna konferencja włóknia­
rzy, zwołana dla sprecyzowania no­
wych żądań pod Adresem przemysłu. 

Żadnych postulatów jednak nie u-
chwalono, a to w związku z oświadczę 
niem głównego inspektora pracy dyr. 
Klotta, który na konferencji z przedsta­
wicielami związków zawodowych za­
powiedział nadesłanie przez minister­
stwo opieki społecznej pisma, zawiera­
jącego propozycje przedłużenia obec­
nych warunków pracy I płacy. 

Przedstawiciele związków zawodo­
wych postanowili więc zaczekać na pis 
mo ministerstwa. Pismo to — jak się 
dowiadujemy — nadejść ma do Łodzi 
w nadchodzącą środę. Zawierać ono 
będzie, niezależnie od propozycji prze­
dłużenia obecnych warunków pracy 1 
płacy na jeden rok, dodatkową propo­
zycję w sprawach regulaminu o delega 
tach fabrycznych I nowych norm obsłu 
gi maszyn 1 wrzecion. 

Komisje mieszane, powołane dla za­
łatwienia tych spraw, mają nadal praco 

ki pracy w przemyśle włókienniczym pozo-
Pro jekt umowy zbiorowe] dla majstrów 

wać nad ich zrealizowaniem. Jeśliby ••••••••••'••••••••••••••••••o* 
jednak nie wywiązały się z zadania W 
ciągu 6 miesięcy wówczas ministerstwo 
zaproponuje dobrowolny arbitraż. 

» 

' j Ul *a \X/' n s u o i e na przytoczenie na-
" b V «est« • t° Marszałka w sposób 

^ e ^ k W i , e n ' i ' u uwłaczającym pamięci 
V L 8 k a * a l Sobocińskiego na 6 mie-

o t r u c i e r o d z i n y 

h C e $ w l e ż y m p ° k a r m e m 

n S P o ? ! W godzinach wieczornych le-
Jfc^dk ° i a z o s t a l zaalarmowany do 

J % £ otrucia pokarmem całej ro­

B i l S 6 V J P c > z y c i u kolacji rodzina Morgen­

V J»ej zamieszkałych przy ul. Krzy­

« ^ P A 2 a p * d l a 2 ciężkimi objawami 

J 1 J ' fcY udzielił lekarz 46-letniej Ru-
f > i J 8 e n s t e r n , jej sześciorgu doro-
rt P L ^ A R F ! r a s l a i ą c y m już dzieciom oraz 
f ^ u nich krewnej 25-letniej Łat 

zostali w stanie silnego osla-
v S 4 . S l a w i c n i n a miejscu. (1) 

Książe wód 
J o d o-

wych 
Kompletna kuracia za zł. 155.—! 

3-tygodniowy ryczałtowy pobyt w okresie mie.' 
dzy 1 ma|a a 15 ozerwca. Wszelkich informa-

cyl udzielamy odwrotnti poczty. 
DYREKCJA. 

Na konferencji z przedstawicielami 
organizacyj przemysłowców i związku 
majstrów fabrycznych dyr. Klott wysu 
nął nowe propozycje w sprawie przedłu 
żenią urlopów tym majstrom, którzy 
nie są ubezpieczeni jako pracownicy u-
mysłowł, częściowego zmodyfikowania 
kwestii wypowiedzeń, których okres 
byłby również przedłużony, oraz w 
sprawie samych ubezpieczeń majstrów. 

W związku z tym odbyło się wczo­
raj posiedzenie zarządu związku M A J ­

strów z udziałem przedstawicieli po­
szczególnych sekcyj oraz posła Milew­
skiego. 

Wyłoniona została komisja, której 
powierzono opracowanie szczegółowe­
go tekstu układu. Projekt ten będzie 
przedstawiony w nadchodzący wtorek 
ministerstwu opieki społecznej przez 
specjalną delegację. W polowie maja r. 
b. mają być podjęte ostateczne rozmo-

Składajcie ilustrowane 
pisma dla żołnierzy 

Polski Biały Krzyż zwraca się z ape­
lem do społeczeństwa łódzkego o skła­
danie w sekretariacie przy ul. 11 Listo­
pada 83 w godz. od 8 do 15 (gmach DOK) 
starych przeczytanych już ilustrowanych 
pism. 

W wielu domach po za aktualnymi 
jeszcze numerami czasopism ilustrowa­
nych, znajdują się stare komplety róż­
nych tygodników i miesięczników, które 
leżą bezużyteczne. Z wydawnictw tych 
żołnierz, po trudach dnia codziennego 
— chętnie korzysta. 

Ponieważ w świetlicach żołnierskich 
oraz w obozach Ćwiczebnych — odczu­
wa się brak pism ilustrowanych — Polski 
Biały Krzyż apeluje do społeczeństwa o 
składanie takich wydawnictw jako daru 
dla naszych żołnierzy. 

E R N S T L E I T Z W E T Z L A R 
J E N . B E P P . W A R S Z A W A . C H M I E L N A 47A] 

Prospthty na zadanie btzpłatnit 

wy, celem sfinalizowania pertraktacyj 
o układ zbiorowy dla majstrów w prze 
myślę włókienniczym. 

(V 
W e wrześniu r. ub. zawarty został 

układ zbiorowy z właścicielami samo­
chodów ciężarowych w Lodzi. 

Bezpośrednio po podpisaniu układu 
związek zawodowy zwrócił się do mini 
sterstwa opieki społecznej o nadanie 
mocy powszechnie obowiązującej no­
wym warunkom pracy i płacy na tere­
nie całego województwa łódzkiego. 

Jak się dowiadujemy, ministerstwo 
żądanie to uwzględniło i w najbliższym 
numerze Zbioru Układów Zbiorowych 
ukaże się zarządzenie nadające temu u-
kładowl moc powszechnie obowiązu­
jącą. 

U K L L R O O P A L H O K C I usouenDKu 
GEN.REPR.%J.HOSIASSON W-WATRĘBACKA^ 

Usunięcie dyrekcji p. Wroczyńskiego 
Zarząd Miejski rozwiązał umowę z upadłą spółką dy­

rektorską i powierzył teatry zespołowi artystów 

N 

A N I M A 
Ir— 

W KinifT 

S!C * AL ACE« 
8 . W P ( [ M ySŁOWOŚCl! 

FOL| IVF^TRAWAGANCII! 
fJNoweJ: 

C A D E T T E 
Ö - , A l b e r t 

c świetne] obsady 
1? 

Referat prasowy Zarządu Miejskiego ką, prowadzącą teatry miejskie. Powo-
komunikuje nam: ) dem rozwiązania umowy jest upadłość 

W sobotę, dnia 29 bm., Zarząd Miejski spółki. Rozwiązanie umowy nastąpiło 
rozwiązał umowę, łączącą miasto z c spój, w m y ś l odpowiedniego artykułu umowy. 

Kto poćwiartował kobiet?? 
Niewątpliwie już wkrótce uda #się wyjaśnić 

tajemnicę tej zbrodni 
Donosiliśmy wczoraj o makabrycz­

nym odkryciu, dokonanym już przeJ 
c!w ma dniami przy ul. Pałacowej, 
Srjzjc w worku znaleziono r«kę i (rze-
wia ludzkie, oraz o odnalezieniu przez 
policję dalszych części ciała zamordo­
wanej kobiety na usypisku ś*mlec' za ul. 
Franciszkańską i wreszcie informowa­
liśmy o znalezieniu przez bawiące się 
d/ieci głowy denatki. 

Władze jeszcze w ciągu dnia oneg-
dajszego ustaliły ideiiiyczność w tak 
straszny sposób zamordowanej: była 
nią 80-letnia Józefa WOjtczakowa, wdo 
wa, zamieszkała Jako sublokatorka u 
Małgorzaty papiernik przy ul. Mary-
sińsklfj. 

D O C H O D Z E N I E , zmierzające do USTALĘ 

Jednocześnie Zarząd Miejski wezwał 
spółkę do wydania miastu w terminie do 
dnia 1 maja rb. gmachów i majątku egej­
skiego, pozostającego w zarządzie spółki 

V 
Jaik już donosiliśmy, zc*oół Teatrów 

Miejskich zamierza prowadzić we wła­
snym zakresie teatry do końca sezonu, 
Wczoraj przybył do Łodzi w tej sprawie 
sekretarz generalny Związku Artystów 
Scen Polskich, p. Damieok', który łącz­
nie z przedstawicielami zespołu lódzkie-

Narazie władze zajęły się sylwetka ,f . . . . , 
denatki • ^° o d " y » konferenem z wicepreiyden-

Wojtczakowa żyła w warunkach nie lem Purtalem. 
mai ubogich, ale mimo to panowało W| Z. A. S. P, złożył Zarządowi Micjskie-
JeJ otoczeniu przekonanie, Iż P ° s l a d a ) I n U i w i m i c n i u z c s p o l u artystów łódz­

kich, oficjalną proposycję prowadzenia 

nia sprawców potworne zbrodni 
ich ujęcia, jest w pełnym toku. 

ona znaczne oszczędności, częściowo 
rozpoźyczone nawet na procenty, częś­
ciowo zaś skrzętnie rrzechowywanc, 
pono w woreczku na aierslach. 

Zresztą sama denatka wspominała o 
tym niekiedy. 

W tych warunkach wyłania się hi­
poteza, iż zbrodnia miała tło rabunko­
we. 

Jest to jednak nie jedyne przypusz­
czenie. Władze zatrzymały wczorai ki" 
ka osób. Wydaje sie rzeczą niemal 
wną, iiż już w najbliższych dniach po 

teatru do końca sezonu we własnym za­
kresie, na podstawie subwenc;i, której 
pozostałość, w wysokości 88 tv c ? y zło­
tych, nie została jeszcze pizez miasto 
wypłacona. 

* • 
Jak się dowiadujemy odpowiednia 

" umowa Zarządu Miejskiego z filią łódzką 
ZASP-n będzie spisana w pierwszych 

oraz nura ta zbrodnia 
' wyjaśniona. (1) 

zostanie całkowicie lniach maja. W dniu wczorajszym oby­
dwa teatry miejskie były czynne. 
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Dziś można subsKrybować 
we wszystkich bankach w Łodzi. — Obywatelskie 

stanowisko kupiectwa łódzkiego 
W związku z prowadzoną wśród 

kupiectwa łódzkiego akcją subskrypcji 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, do­
wiadujemy się o rozesłaniu przez Izbę 
Przemysłowo-Handlowa w Łodzi ankle 
ty do około 13 tysięcy kupców w spra­
wie wysokości subskrybowanych kwot. 

Na podstawie odpowiedzi, które 
wpłynęły do dnia dzisiejszego, stwier­
dzić już można — jak nas informuje 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi, 
— nader pomyślny przebieg akcji sub­
skrypcyjnej P.O.P. wśród kupiectwa 
łódzkiego. 

Obywatelskie stanowisko kupiectwa 
łódzkiego na tym większe zasługuje U R 
znanie, skoro weźmiemy pod uwace nie 
przewidziane trudności finansowe w y ­
nikłe w handlu w ostatnim czasie. 

Izba zwołuje na dzień 1 maja r. b. 
specjalne posiedzenie sekcji handlowej. 
Na posiedzeniu tym zostaną wybrani 
kontrolerzy, których zadaniem będzie 
czuwanie nad przebiegiem akcji sub­
skrypcyjnej wśród kupiectwa łódzkie­
go. 

W Konstantynowie pod Łodzią od­
było się zebranie dla sfer przemysłu, 
handlu, rzemiosła oraz organizacji spo­
łecznych żydowskich, na którym komi­
sarz powiatowy P .O.P . przedstawił 
sprawę subskrypcji P .O.P . 

Zebrani zobowiązali się do subskry­
bowania P .O.P . i jednocześnie został 
wyłoniony komitet, który będzie spraw 
dzał czy wszyscy obywatele spełnili 
obowiązek w stosunku do Państwa. 

Komisarz powiatowa P.O.P. podaje 
do wiadomości, że zapisy na pożyczkę 
odbywać się. będą we wszystkich pla­
cówkach subskrypcyjnymh na terenie 
pow. łódzkiego w dniu 30 kwietnia i 3 
maja r. b. w godzinach normalnego u-
rzędowania. Również będą czynne we 
wspomniane dnie wszystkie urzędy po­
cztowe, przy jmują ; wpłaty na konta 
placówek su-bskrvpcvj.ivch. 

* * 
Dowiadujemy się, że banki, zrzeszo­

ne w Łódzkim Oddziale Związku B a n ­
k ó w w Polsce , czynne będą — dla spra 
w y subskrypcji Pożyczki Obrony P r z e 
ciwlotniczej — w niedzielę dn. 30 kwlet 
nla 1 w środę dn. 3 maja r. b . od godz. 
9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

W dniu 28 b. m. rozstała siu z tym światem po krótkich i ciężkich 
cierpieniach 

ś. t P-

A n n a z Ł a b u z i ń s k i c h 

W I K T O R O W A Z I E G E 
ŻONA LEKARZA. 

Odprowadzenie dróg.eh nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku 
odbędzie się w niedzielę, 30 b. m. o godz. 3 popoł. z kaplicy na starym 
cmentarzu katolickim, przy u) Ogrodowej-

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

M ą ż , r o d z i c e i r o d z i n a 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁóDZK l E J 

POLSKIEGO RADIA. 
NIEDZIELA, dnia'30-go kwl rfĄ 

7.15-7.20; Pieśń „Ave Maria"- faM 
Muzyka poranna w wyk. Orkies"' . 0 gir 
Katowickiej pod dyr J Leszczyn"! *jy(j» " 
8.15: Dzień nik poranny. 8.15—9 05: |y(k 
wsi: 1) Gazetka rolnicza. 2) P r f & o < 
produktów rolnych. 3) Gra zespól n

Q | 0 ' ' 
Wł Kaczyńskiego. 9 05 -9 .10 : Pb'V. hotM 
Odczytanie programu. 9.15—10.50: N" $r 
z kościoła św. Krzyża w WarsJa*1 J ff 
1120: Konrert' orkiestry wojskowe! ^ , 
kpt. Antoniego Szalkowskicgo. Tra"s0pa,iiłj' 
renów Międzynarodowych Targów <* . 0>i 
11.20-11.45: Transmisja z otwarcia ^tF 
narodowych Targów w Poznaniu. fai & 
ca Józef Winiewicz. 11.45—1157: rrz<* 

sopism. 
11.57-12.03: Sygnał Heinal Kr' 

12.03—13.00: Poranek symfoniczny " .„d' 
niu Krakowskiej Orkiestry Syn»l0Vf|i*i<1 

Włodzimierza Ormickiego i LudmiJY p̂ K 
ny - fortepian. 13.00-13.05 W y W 1

 b„d'» , 
zefa Piłsudskiego. 13.05-13.15: •£ a,^ki&,. 

* * * 
Wydzia ł powiatowy w Łodzi sub­

skrybował Pożyczkę Obrony P r z e c i w ­
lotniczej na sumę zł. 20.000. Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska w Łodzi sub­
skrybowała P .O.P . na zi. 1000. 

* * 

Prezydent rn. Zgierza, p. Jan 
Świercz , jako przewodniczący Miejskie 
go Komitetu P .O.P . wraz z komisarzem 
powiatowym P.O.P . odwiedzili na tere­
nie miasta Zgierza firmy celem poinfor 
mowania się w jakim stadium znajduje 
się akcja P .O.P . 

T R U S K A W I E C ! Prowadzę nadal pensjonat 
„MODRZEW", otwarcie 1/5 oraz pełnokomfor-
towy pensjonat „ J A N I N A" otwarcie 10/5. 

HELENA REISS. 

Dawidowi Kempnerowi z powodu zgonu Matki Jego 

wyrazy szczerego współczucia składają 

Szef, Administracja i Współpracownicy 
F-MY JAKUB KAC 

Eskadra samolotów nad bodzie 
ukaże się dziś między 17-tą a 18-tą, — 

Otwarcie szkoły pilotów LOPP 

TEATR MIEJSKI. 
(Śródmiejska 15). 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej po poł. i 8.30 
wieczorem sztuka Wiktora Sardou „Madame 
Sans-Gene". 

W poniedziałek przedstawienie zawieszone. 

TEATR POLSKI 
(Cegielniami 27). 

Dziś, w niedzielę o godz. 4-eJ po poł. I 8.30 
wlecz, wesoła komedia Bus Feketego „Jan* w 
reżyserji St. Wronckiego. 

.W poniedziałek przedstawienie zawieszone. 

TEATR ŻYDOWSKI W FILHARMONII. 
Dziś o godz. 9.15 wiecz. melodramat w 3-oh 

aktach p. t. „Zwariowany świat" z udziałem 
Sandlera i Samberga. — Bilety sprzedaje kasa 
Filharmonii. 

Z MffiJSKICH KURSÓW SPOŁECZNYCH. 
W niedzielę, 7-go maja b, r., o godz. U-ej 

przed poł., w sali Zjednocz. Zakładów Włókien­
niczych Scheiblera i Grohmana przy ul. Przę-
dzalnianej Nr. 68, członkowie I ogniska miejskich 
kursów społecznych na Chojnach odegrają sztu­
kę w 3-ch aktach p. t. „Popiel". 

Inscenizowana baśń o Popielu została napi­
sana przez jednego ze słuchaczy kursu. 

ZE STOW. INZ. I ARCHITEKTÓW W ŁODZI. 
Stowarzyszenie inżynierów l architektów w 

Łodzi urządza w czwartek, dnia 4 maja b. r. 
o godz. 20.30 w sali odczytowej .Stowarzyszenia 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 53 odczyt inż. Ja ­
na Majera z Warszawy na temat: „Automaty­
zacja urządzeń elektrycznych". 

ZAŁOŻENIE KOŁA ABSOLWENTEK SZKÓŁ 
iM. ORZESZKOWEJ W ŁODZI. 

Dnia 5 maja r. b., o godzinie 19-ej odbędzie 
się, w lokalu szkół im Elizy Orzeszkowej w Ło­
dzi przy ulicy Al. Tadeusza Kościuszki Nr. 21 
zebranie byłych wychowanek w celu założenia 
Koła Absolwentek. 

Wszystkie koleżanki są proszone o liczne 
» punktualne przybycia, 

W dniu dzisiejszym w godzinach mię- będzie się w ramach 
dzy 17-tą a 18-tą nad miastem naszym! uroczyste otwarcie i 
ukażą się w grupowym locie eskadry sa­
molotów wojskowych najnowszej polskiej 
konstrukcji. 

Lot ten będzie mial charakter pro­
pagandowy, celem popularyzowania Po­
życzki Obrony Przeciwlotniczej. 

ze snu" — pogadanka Zofii 
wej. 13 15—14 40: Muzyka obiadowa ' ^ j H 
Wykonawcy: Orkiestra Rozgłoś"' . tyiY'. 
pod dvr Wł. Szczepańskiego, y e n ' a

n . fK 
pran, Witold Jodko _ cytra, K , c ^ C

e " e r * ' w ' 
kiewicz — skrzypce. 14.40—15.00: K jutrfe,-
zyczna. 15.00-15.30: „Witaj Majowa 
audycja słowno-muzyczna w oprać _ ĵ fllj 
Kamińskiego.. 15.30 -16.00: „We w " p r « c . L 
musi być inaczej" — słuchowisko w n " 
munta Morawskiego 
16.50: Reportaż dźwiękowy z rewi' 

I 

h 

k 

0 

audycja dj» ^{aldł 

Warszawie. 
16.50-17 30: „Pieśń o skrzydłach 

tycko-muzyczny. 
17.30 - 19.30: Podwieczorek pr*Y 

mi' 
d' Transmisia ze Szkoły Podchorą" ,, OC 

twa w Dęblinie. Wykonawcy: P Wy 
stra P R. pod dyr. Z. G ó r * * * * g , l j $ yr. z.. « " " » W i e C l v / ' X 

Kostrzewska — sopran, f" . J , » ' 1 , I ¡ > 
ki - tenor, „Te 4 ' i H e n r Y ^ , l' 

° ' f# 
i 

ra 
lecki — tenor, „'l e 4 ' t 
konferansierka. W przerwie 
Chwila Biura Studiów 

c'y" 
19.30-20.OO: Chór męski tow. , .Lu ł n l ! l 

nic pod dyr. Bernarda Debicha' 
20.00-20.10: „Żółty krzyż nad 

felieton w C I R O C . C:-enła^vv ' ^ u l ^ y 
20.10—20.15: Wiadomości sportowe ' ? i 

20.15—21.20: Audycjo informacyjna, 
wiadomości sportowe z Roiź* 0 /20^'ati* 
polityczny. Dziennik wieczorny * „j " i 
godnik dźwiękowy. Nasz protfr*«jj}e 'Lei 

21.20-21.50: Robotnicy polscy * h ° c j i K I 
reprotaż dźwiękowy z mani' e S „ J 0 « V , . 

l 

Za*0 0, 0> 
. 0 1 » 

czenia Polskich Związków 
21.50—22.30: Śląska p o z y t y w k a - " * * ^ , f 

w oprać. Z. Lipczyńskiego i k OAaf 
22,30—23.00: Muzyka taneczna w " 

głośni Lwowskiej pod dvr. • „„ik9 

23.00—23.05: Ostatnie wiadom. d . ł '! ! cj-V' 
czornego. Komunikat meleorol R 

AUDYCJE ZAGRANICZNA^ 
16.00-FLORENCJA: „Donata" - p ^ 

ri'ego (tr. z Palermo). . ^< t 

* 

* * W dniu 2 maja rb. (wtorek) o godzi­
nie 11 rano na lotnisku w Lublinku od-

organizacji LOPP 
poświęcenie V-ej 

Szkoły Pilotów LOPP im. Żwirki i Wigu­
ry, organizowanej przez Zarząd Woje­
wódzkiego Okręgu LOPP przy material­
nej wydatnej pomocy Komitetu Przemy­
słowego FON. 

Na uroczystość tę zapowiedział swój 
przyjazd prezes zarządu głównego LOPP 
generał broni inż. Leon Berbecki. 

17.00—MEDIOLAN: Koncert symł o n i c 

tro Adriano. „ ^ 
19.15—RYGA: „Fijolek z M<>n»n,*r 'l 

retka Kalmana. . psi" 
20.00-RADIO ROMANIA: „Samson 

oratorium Haendla, 
20.15 — MONACHIUM: „ C y g a n e r i * 

Puccinicgo. „ 
20.15 — S A ARBRUECKEN: „ T ° s c S 

Pucciniego. _ ,forf' 
20.05-BUDAPESZT: Koncert o * * , 

Dohnanyi. Sol. Bela Bartok (» o r 

uf 

CAŁA FRANCJA ZJEDNOCZO 
w w y s i ł k u s t w o r z e n i a 

Sacha Guitry zrealizował „ P o l a Es z e j s K 
û 

Raz do roku kinematografia ofiarowuje świa­
tu film prawdziwie wielki. Film, który jest jak 
gdyby 

POWSZECHNA WŁASNOŚCIĄ, 
gdyż każdy, począwszy od inteligenta, skoń­
czywszy na t. zw. „szarym widzu" znajduje coś 
dla siebie, coś, co go „bierze", wzrusza i po­
rywa. 

Jak w roku 1938 wydarzeniem*byta „Króle­
wna śnieżka'- — tak w 1939 roku stanie się nim 
nowy film, który zrealizował Sacba Guitry, 

POLA ELIZEJSKIE. 
W odróżnieniu od filmów, które widzieliśmy 

dotychczas, nowe dzieło genialnego reżysera 
scenarzysty i aktora, jest jeszcze jednym 

KROKIEM NAPRZÓD 
w dziedzinie sztuki kinematograficznej. 

W poprzednich filmach dominował Gulfry — j 
tu w „Polach Elizejskich" 

ZMOBILIZOWANO MISTRZÓW 
i sceny i ekranu, aby pod kierownictwem twórcy 

„Romansu szulera", wspólnym wysiłkiem stwo-
I rzyć 

NAJWIĘKSZY FILM FRANCJI 
O rozmachu gigantycznego filmu mówi na­

kład i okres pracy, olbrzymi kapitał, inwesto­
wany przez szereg połączonych wytwórni, wre­
szcie udział 

100 GWIAZD 
z Sachą Guitry, wspaniałym komikiem Luclen 
L I A R M I * i Jacjtielinc Delubac na czele. 

Czym są „Pola Elizejskie"? Trudno dać na 
to pytanie krótką odpowiedź. 

Pragnąc zobrazować 
CZAR I HUMOR 

nowego filmu Gultry'ego, należałoby napisać du­
żą rozprawę, zanalizować metodę reżysera, no­
wość tematu, rewelacyjność scenariusza i dia­
logu, subtelność gry aktorów, słowem to wszyst­
ko, co stanowi 

NIEDOŚCIGNIONA KLASĘ 
„Pól Elizejskich". 

»Nie wiem — zastanawia się znany pisarz 
Maurois — jak określić ..Pola Elizejskie". Film 
erotyczny? Tak. Historyczny? Naturalnie. Dra­
mat? Niewątpliwie. Komedia? Chyba Msciyt ttti« 
moru. 

W „Polach Elizejskich" jest wszystko, co 
wogóle może dać kinfc 

To jest chyba 
FILM FILMÓW L pric,V 

Wspaniały, z oszałamiający"1 . „ipi« 
wystawy, w iście amerykańskim 'Frt: ,. I 

KALEJDOSKOP WYDAK^ 0 

od momentu, w którym z dziewi^f*it\sl* 
nego wilków, lisów, powstała P f l M i ° ' ^ 5 
monarchów: Ludwików... BonaP? r

v Cb .f 
Antoniny... aż do czasów dzisiel^ysF1 , 
wkroczenia aliantów i wizyty kro' Ą 
angielskiej w 1938 roku... 0l)«'l / 

Jeśli filmy, które widzieliśmy- ¡,«1« j 
jakiś odcinek życia, to „Pola f 
muja wszystkie epoki, fakty i l u ..jy, 

Zobaczyć fen film Sachy 0 u l j 
Itr 

WSZYSTKIE_FILMV e„ **s 

zobaczyć 

jednocześnie, bo „Pola Elizejska J' 
wiele filmów. M, 1 . 

Nic dziwnego, że nic tylko f[j§ Jg 
ŚWIAT JEST DUMN*' | cK, f 

że geniusz ludzki stworzył dziel" J 
.które przejdzie do historii, jako ° u ,f 

przyszłych' pokoleń. .A\ ' 
„Pola Elizejskie" wyświetlane 0 5 

* na ekranie Kina „CASINO"i -

http://19.30-20.OO
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Htzgsaiaeu dramat r o d g i n m i 

m\ swą 5-Ietnfą córeczkĘ 
• ostrza • 
M ^ l ą c y dramat rodzinny roze-*4l)ianj ^.Polach wsi Jutrzkowice pod . Icajiii. 

następnie sam się zastrzelił 
Pierzchała ułożył dziecko na 

S M ó J . J e c h a ł a , 31-letni stolarz za-*°'he i En der, zamieszkały w przy ul. Targowej 17, od C o c a c h 
a e 8o czasu był w ciężkiej depresji. 

4 » V e g d a i ' P° kłótni doanowej, P i e r z " 
kjj* Wyszedł z mieszkania z swą 5-le 
r4,T r e c z ka Jadwigą. Wziął dziecko 

0 f ? ° na przechadzkę. 
I e znaleźli się na polach pod Jutrz-

obrani 

kowicami. trawie... 
Nie wiadomo, czy nieszczęśliwy ro­botnik już wychodząc z domu, nosił się z myślami zabójstwa dziecka i samobój­stwa, czy też, projekt ten powstał w jego umyśle w ostatniej chwili, dość, ie na 

polach znaleziono dwa ciała; ojca i dziec­
ka z głębokimi ranami głowy. Obok leżał 
rewolwer. 

Policja wdrożyła dochodzenie. (1) 

ma i akademie w dniu 1. maja 
^ ę d ą się tylko w g o d z i n a c h przedpołudniowych 

He , a f 0 r a J ustalony został j ostatecz " 

0( 

s k i e t ^ ' e r d z o n y p r z e z w ' a d z e staroś-
Ha]a Program obchodu święta 1-go 

St; 
6 «ebr 

[lokat,, o? o d będzie się o godzinie 18 

3 r osvw 0 nie zezwoliło na urządzę-
b ^ i o J ^ J wieców w godzinach popo-
r. b ?ycn z wyjątkiem akademii N. S. 

^ y i . S t ? w . „S i ła " przy ul. Głównej . 
iu e odh i " 0 6 z e P r a n i a ' akademie i 
t*1'°wvph S f ę w £ ° d z r n a c r i Przedpo­
la' 1* w rt '• ^ a ^ a z a n 0 również urzą-
V*1 d?iAi n i u m a f c masówek w loka-
%eń2 n i C O w y c h P P S , odbycia zgro-
m n/ w d o m u Związków Zawodo-
r i e 7 ? y . . . u l - W y s o k i e j Nr. 45. W l a -
W t z W 0 lłv „ ^ ~ : „ „ * „ „ „ , i ! { r °'na2°' i ł y natomiast na odbycie 1 

P P S w następujących lo-

w kinoteatrach „Ton", „Rekord" i „ B a j ­
k a " o godzinie 10-ej rano. 

Bund uzyskał zezwolenie na odby­
cie zgromadzeń o godzinie 12 min. 30 w 
sali Filharmonii, sali Warszawskie j i w 
lokalu przy ul. Piramowicza. 

Poale j S jon-prawica urządza zebra­
nie w sali Angielskiej przy ul. 1. Maja I 
oraz akademię w lokalu przy ul. 1. Ma- ' 
ja 15 o godz. 10 min. 30, Poale j S jon-le-
wicy zezwolono na akademię w sali 
„Momus" przy ul. Zgierskiej o godz. 10 
min. 30. 

Jednocześnie władze odmówiły zez­
wolenia na odbycie pięciu zebrań Stron­
nictwa Narodowego, które miały się od­
b y ć w dniu dzisiejszym. Wszystkie za­
kazy umotywowane b y ł y względami - „ . . « u . Y 1 - » n - j . . . — • " K ^ J muuijnuwmic UYIY W / . K L O N A M I 

A p,^ kinoteatrze „Zachęta", w tea- j bezpieczeństwa, porządku i spokoju pu-
tj 0 1 skim, Miejskim, w Filharmonii,! blicznego. 

c* obrazę Narodu Polskiego 
s 3d skazał Niemkę Herzogową na 8 mies. więzienia 

""Tcl l l - r . . . . . . ,VZ u l & m Y.Przed kilku dniami o to-; Melida Herzog została skazana na 8 

/ 

lii*'' 
J 

Vw' t J , °? 0 ' t n i c zych, zwołanych z im-
fe> m! L r i o t y c znych, dawała wyraz 
Cp îr, a i ą c y m P o l s c e 1 Polakom ly 4 i ćił ".? r z ePOwiadała" przybycie 
C n • _ j a k i e t 0 ..P°ra*M"H wte-

i! 

••Kftj $ . — ~ * y przea IKI I IKU d/niami o to- • 
It̂ ie n - P r z e d s a - d e a n okręgowym i na- miesięcy więzienia. 

Wi motywach sąd wskazał, iż oskar­
żona, zamieszkała w Polsce, i jako jej 
obywatelka, ciesząca się pełnią praw —i 
winna lojalnie odnosić się do Polski. 
Z tych względów sąd nie uznał za wła­
ściwe wykonanie kary oskarżonej zawie­
sić. (1) 

'ett\i P r Z e r w a n e i rozprawie przeciwko 
\ j m e ) Melidzie Herzogowej, oskar-
%?• Zniesłaiwi&nie Narodu Polskiego 
qV rzymsko-katolickiei. 

"tiri^^na, robotnica zakładów K. 
* S » 1 R< dwukrotnie publicznie, na ze 

robotniczych, 

,- Z ,., ąP'ą- Mąż oskarżonej zbiegł 
S do Niemiec, lecz rychło .Oft... wrócić do kraju. ***** 

k" fów^^^So, że gdy oskarżona óbra-
K l ' i t c l i ^ katolicką — robotni-
V^ H Pracę, domagając się zwol-

^ i Ł ° g ° W e i - Dyrekcja do tego po­
ty,,? l n*k°w przychyliła się. 

przesłuchał dodatko-
wydał wyrok. 

C.̂ raj . . . 
S k 6 2 d i 

k 
l ^ n i a harcersKle 

M , a dziennikarzy 

• . . d o p ó k i n i e p o r ó w n a ł a g o z w y p r a n ą 
w R a d i o n i e b l u z k ą p r z y j a c i ó ł k i ! 

Długo noszona, często p r a n a była t a bluzka, a jednak lśniła 
i d e a l n ą białością . Jak szare w y d a j ą się przy niej majteczki 
dziecka. Tak, jest tylko jedna p r a w d z i w a białość — białość 
r a d i o n o w a . Bo Radion u s u w a z bielizny brud c a ł k o w i c i e : 
niezliczone pęcherzyki tlenu w y t w a r z a j ą c e się p o d c z a s g o ­
t o w a n i a bielizny w Radionie przenikają bieliznę n a wskroś. 
Dzięki temu brud znika bez śladu. 

R A D I O N 
p i e r z e w s z y s t k o ! 

n a m o c z e m a P r ojs z e k \S c $ ' c h l$| 

w 
tó 
:h 

,ało 
;*ro-
a r -
uo-Pogrzeb 3 tragicznie zmarłych lekarzy 

Pośmiertna dekoracja bohaterów nauki Złotym Krzyżami Zasługi. - Świat le­
karski i naukowy oraz tysiączne rzesze wzięły udział w żałobnej uroczystości 

Kraków, 29 kwietnia .wynieśli na swoich barkach z kościoła! kowickiemu, prowadzony przez ks. Bi-
Dziś odbył się pogrzeb 3 tragicznie'i ustawili przed wrotami świątyni trzy*' skupa Rosponda. 

zmarłych lekarzy krakowskich ś. p. dr.' szare metalowe tarniny. Za trumnami kroczyły najbliższe TO-
Oremusa, ś. p. dr. Oszackiego i ś. p. dr. p 0 chwili dyrektor wydziału zdro- dżiny, przyjaciele i koledzy, oraz 

dla ? ° ^ o ż o a e w pracy propa-
narcerstwa Naczelnictwo 

odznaczyło odzna 
następujących dzien-

Ścisławskiegó. 
Zrana w kościele Św. Łazarza D rzv 1 TA

 M ,^ l sic r s ł w a
ł Op/eki Społecznej dr. 

zwłokach odprawił nabożeństwo żałob i ™ - - 1 d S ° ? a ł d e k o r « l » trumien w 
ne ks. prof. Kaczmarek. . unicniu p Ministra Opieki Społecznej Trzy trumny ustawione były na ka W l ™ ' ^ r 2 y z a m i Z a s ł u ź » . oo czym z tafalku obok siebie między jarzącymi ^T** ^ m 6 w n i 7 ' P»emówił się dziesiątkami świec i w powoda 1 ¿ 5 nowydyrektor szpitala 
wieńców ze świeżego kwiecia. EkTpor Ł a a r t S l ^ J S f t 7 Z ? ™ 6 * 1 "ST1?* Ś" P 

Zmarłych i podkreślił szczegóbiie tragi ich: red. Jerzego Dy- , L a c ) a zwłok nastąpiła o godz. 15-ej. czne okoliczności, które pociągnęły za s° FD R E A . J E R Z E G O UY-

^ ^ o J f , 2 ? i ? Radio), red, kpt 

CZŁONKÓW 

pol. 

y 

D ZI1!NNIKARZY ŁÓDZ­
KICH. 

^ \ d n i a - 7 - g o 

ftS;,Ł- w lokalu Syndykatu 

maja r. b., o 
. w pierwszym 

^2le«? d z ; ! 1 - 1 5 w drugim termi-
S n e d o r ( > c z n e walne zebranie 

Kościół św. Łazarza przy ul. Koper­
nika już na długo przed godziną T C L ^ S M I E F C ' 

oblegany był przez tysiące osób przy?Inn % ^ | P r z e m o w i « " « trumny 
byłych dla oddania czci należnej t r a S c ^ f J , O S 2 . k o n V<* karawanach, 
nie zmarłym bohaterom nauki i o W 1 V k w * t a c h 
ma spółczucia stroskanym rodzinom. 

O godz. 3.10 koledzy ś. p. Zmarłych 

złoźo-
toną-

Poprzedżony licznym duchowień­
stwem zakonnym i świeckim kondukt 
pogrzebowy ruszył ku cmentarzowi ra-

Po odsiecz do Wanimo 
Niebezpieczna przygoda b ałych kolonistów w Afryce 

Głośniej, niż zazwyczaj , rozległy się dań, duży wybór dowcipów, mnóstwo 
dźwięki bębnów. Nocami dochodziły a ż | i l u s t r a c y j , wesołe historyjki, rzeczy cie-
dp plantacji Lemburu dzikie okrzyki kawe i pożyteczne, dane o Polsce i o 
czarnych wojowników. Sytuacja stawa- świecie, opowiadania niezwykłe i we 
la się wręcz nie do zniesienia. 

Tak brzmi, w urywkach, wstęp do czarodziejem, odkrycia geograficzne, 
sensacyjnego reportażu z życia białych wiadomości z dziedziny turystyki itd. 
osadników w Afryce. Reportaż ten. p. t. itd. 

atrJ R»NL S ! S M f ? °™W7' d ,°, Wanimo". znajdujemy w Almanach „Wędrowca" kosztuje 30 
* m r a , 1 ° c y r k u y ..Almanachu Wędrowca" , który zawiera groszy. J e s t do nabycia u wszystkich 

.ponadto wiele interesujących opowia-|sprzedawców pism w całym kraju. 

niemal świat lekarski i naukowy Kra­
kowa i okolicy, jak również delegacja 
wojskowej służby zdrowia oraz tysięcz­
ne rzesze ludności. 

Przed kościołem oraz na cmentarzu 
pienia żałobne wykonał chór „Hasło", 
zaś przed opuszczeniem trumien do mo­
gił krótkimi przemówieniami pożegnali 
ś. p, Zmarłych najbliżsi koledzy. 

Zwłoki ś. p. dr. Oremusa oraz ś. p. 
dr. Ścisławskiego złożone zostały na 
cmentarzu rakowickim, zaś zwłoki ś. p. 
dr. Oszackiego przewiezione zostały z 
przed cmentarza autokarawanem do 
Chrzanowa, gdzie złożono je w kościele 
parafialnym. 

O godz. 17-tej tegoż dnia nastąpiła 
w Chrzanowie eksportacja zwłok na 
miejscowy cmentarz. 

h 1 W A * ^ , 6 POŻEGNALNE 0 * w DWIEMA CYRKU. 
C ^ e o s t

n ! e ( l z i £ ! ! e , odbędą się nieod 
H: bitnie 

* do, 
L w o w a , 

0 ^ L N ] C c l w a przedstawienia ' 

OTWARCIE PRZYSTANI WIOŚLARSKIEJ. 
• Towarzystwo Opieki nad Inwalidami Wojen­

nymi w Łodzi zawiadamia, że przystań wioślar­
ska na terenie „Kąpieliska Zdrowia" parku im. 
Marszałka Piłsudskiego została otwarta dla 
amatorów sportu wioślarskiego. 

SOłe Z ZakreSU filatelistyki, jak ZOStaC| Cały tabor wioślarski składa się z 43-ch ło­
dzi i I-go roweru wodnego, w tym 12 lodzi zu­
pełnie nowych. Bardzo skrupulatna opieka nad 
młodzieżą i fachowa pomoc na miejscu będzie 
starannie przestrzegana. 

Przystań jest czynna codziennie od godzi­
ny 9-ej rano do zmierzchu. Dojazd tramwaja­
mi 15, 14, 3. 
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„ R E P U B L I K A " Nr. 118. Niedziela, 30 kwietnia 1939 r. 

Ofiary na F . O . N . 
W Dowód/lwie Okręgu Korpusu Nr. IV w dn. 

26, 27 1 28 kwietniu 1039 r. zostały złożone na­
stępujące oliary na FON: 

1) Komendant, ołicerowle 1 cały personel jed­
nej z KoineuU Kejonu Uzupełnień OK IV obliga­
cje i bony subskrybowanej pożyczki Obrony 
Przeciwlotnicze] w kwocie 2340 zł. złożyli na 
FON I zwracnją sle z apelem do wszystkich KRU 
na terenie Rzeczypospolite] by poszły w Ich śla­
dy. 

2) p. Pacholczyk Leon pracownik jednej z 
KRI 1 złożył ]ako dar na FON: 1 pierścionek z dla 
meiitem złoty. 

3) Dzieci prywotne] szkoły powszechne] Ka­
roliny Klar w Radomsku na zakup karabinu — 
366.6U zł. 

4) p. Kloemaii Marla, t.ódź, ul. Tylno 6 — 100 
złotych. 

5) p. Adoli Herman Frydrych, Lódź, ul. Wól­
czańska 72 — 25 zł. 

6) Robotnicy, pracownicy I firma Ignacy Fuks, 
Łódź, ul. Pogonowskiego 57 — 500 zł„ ponadto 
llrma od siebie zadeklarowała pożyczkę Obrony 
Przeciwlotnicze] — 2000 zł. 

7) Spółdzielczy Łódzki Bank Włókienniczy sp. 
z o. o., Lódż, ul. Moniuszki 5 — 1500 zł. oraz na 
śclgacz Im. wlceprem. Kwiatkowskiego — 500 
złotych. 

8) Panna Krysia Fałkowska uczenlca szkoły 
powszechnej nr. 40, zam. w Lodzi, ul. Daniłow­
skiego 7, złożyła na FON 1 rubel srebrny rosy]- j 
ski, 1 branzoletke z monet srebrnych ros., 1 bran­
zoletke srebrna i dewizkę srebrna. 

9) Fabryka Wyrobów Włókloniczych M. Kla|-
maii, Lódź, ul. Piotrkowska 64 na zakup samo­
lotu 24.000 zł. 

10) „Konsorcjum" Sp. z o. o., Łódź. Przejazd 
62 — llKili zł. 

11) Robotnicy 1 urzędnicy Zakładów Przemy­
słowych Emila Haeblora, Lódź, ul. Dąbrowska 23 
na śclgacz im. wicepremiera Kwiatkowskiego 
2933.49 zł. 

12) P. Karol Waleryslak, plutonowy kontr. 
P. W. jedna obligacje 6 Proc. Poż. Nar. nom. 
wart. 50 zł. oraz ]cgo synek Leszek Karol Walo-
ryslak 5 zł., 1 dynar, pół marki idem., 2,80 rub. 
ros. 1 cześć koperty od zegarka srebrnego. 

• . • 
Miejski Komitet Funduszu Obrony Narodowe] 

w Lodzi informuje, że niże] wymienieni ofiaro­
dawcy złożyli na FON. 

11. Lewkowicz — złoty zegarek I 20 kop. sre­
brem, R. Kossowski — 35 sztuk monet srebrnych 
Jędrzejewska — 10 rb. srebrnych I 4 monety sre 
brne oraz 61' różnych monet starych, p. Gabrych 
— złote kolczyki, srebrny pierścień, przeszło 2 
kg. monet miedzianych I 2 monety srebrne, Euge­
nia Pryc - - 2 obrączki srebrne, kolczyki srebrne, 
1 pierścionek /loty I 2 kg. mosiądzu, M. i P. Owi 
źdzlńsklc — 5 rb. srebrem, 9 sztuk monet srebr­
nych, zegarek srebrny, 1 branzoletke I łańcu­
szek, T. iialtrccht — 30 sztuk srebrnych monet, 
H. Uliksmau ••- 30 sztuk monet miedzianych, 43 
sztukt model żelaznych, 24 sztuk monet niklo­
wych, 6 koron czeskich 1 2 monety srebrne, J . 
Gnldmlncowa — srebrna papierośnicę, Cech Me 

jałowców — obligacje 4 proc. Pożyczki Narodo-

ryel za zł. 50, Raszel Koc — 36 sztuk monet sre-
irnych, 25 sztuk monet żelaznych, 16 sztuk mo-

"•tt miedzianych I 12 sztuk monet aluminiowych, 
J jilly Koc -•- damski zegarek srebrny. St. Łosie-: 
j e ż o w a — złota obrączkę. „Kurier Łódzki — 
t o v gmek złoty, kolczyki złote, obrączkę złota, 

yżyk zł., pierścionek zł., wisiorek zt„ plerśclo-
mJk srebrny i branzoletke sr., 27 monet miedz 
Ir3 sztuki monet żelaznych, Hejena Cichocka — 
T noże i 4 widelce plat., 1 1 branzoletke srebrna 
! ! lampkę piat., Czesława Różycka — pierścio­
nek złoty, Samson Żmigród — zł. 100., Hlnda Po­
gonowska — zegarek złoty, 1 obrączkę złota, A-
.bram vol Alfred Wolkowlcz — 11 rb. srebr., 12 
sztuk pólrubll. 263 sztuk) srebrnych monet, 5 szt. 
obllgacy] 5 proc. Pożyczki Koiiwcrsyjnej | 1 świa 
dectwo ułamkowe na zł. 5, Franciszka Ambrozle-
wicz — 1 yegarek srebrny, 3 pierścionki złote, 
1 monetę srebrna I łańcuszek, Alodia Adamowicz 
— 6 srebrnych łyżeczek I 1 obligacje 6 proc. Po-' 
życzki Narodowe] na zł. 50, Ostatnia Wzajemna 
Posługa Cheserl - Weenies 2 obligacje 6 proc. 
Pożyczki Narodowe) na zł. 200, Emma Wegener 
3 sztuki monet srebrnych, 8 sztuk monet żelaz­
nych 1 23 dkg, metalu. Zdzisław Plllchowskl — 
zł. 5, 11 monet miedzianych 1 12 dkg, metalu, dr. 
Grzegorz Rnzenberg — 1 obligację 6 proc. Po­
życzki Narodowej na zł. 100. 

* • • 
Członkowie Związku Włókienniczego Prze­

mysłu Zarobkowego Woj. Łódzkiego złożyli ofia­
ry na FON: 

M. L. Laufer zł. 100, Franciszek Kmdalskl zł. 
It. 150, Janowtkl .1. zł. 25, Emil Mir zł. 100, Artur 
Heschel zł. 100. Fr. 1 M. Łukomscy zł. 50, I. M. 
Gutmnn SS-cy zł. 200, B-cla Cytryn zł. 200, A. 
Wagner zł. 100, F. Seellnger SS-wle zł. 500, J. 
Zelmer zł. 50, O. Relgel I C. Oulrain zł. 50, E. Ma 
rek zł. 30, Ci. Zullmor zł. 100, L. Altwasser zł. 50, 
I. Przyhyszewicz zł. 25, B-cla A. I N. Falwlowicz 
zł. ino, A. Gobauer zł. 100 Z. £aromb I S­ka zł. 
150. Dobrzyński 1 Pacanowski zł. 100, O. Dle-
tzel zt. 300, II. Zandel zł. 150, M. Cynamon I D. 
Zalcbcrg zł. 50, M. Skosowski zł. 100, Robotnicy 
f-my I.aiieubeig I Chalkln zł. 438.10. 

B o m b i d o H o r n ? 
R u d ^ Dziś pierwszy dzień wyścigów Konnych w 

szawskim 
Łuk p. L. Bukowsikiego i k' 1 

Wiosenny sezon wyścigów konnych w lwy w latach 1934 i 1935. Ponowna próba 
Polsce jest rozpoczęty. Premiera odbyła urządzneia wyścigów w Łodzi w r. 1936 
się 23 kwietnia w Katowicach, poczym 
z kolei rozpoczynają się meetingi w Ło­
dzi w dniu dzisiejszym, we Lwowe 7 maja 
i wreszcie w Warszawie 27 maja. Mie­
sięczne opóźnienie Warszawy spowodo­
wanie zostało niewyikończeniem na czas 
nowego toru wyścigowego na Służewcu, 
którego budowa pochłonęła przeszło 15 
milionów złotych. 

Tegoroczny 6ezon wyścigowy w Ło­
dzi ma charakter przypadkowy, trady­
cyjnie bowiem Łódzkie Towarzystwo 
Zachęty do Wyścigów Konnych organi­
zowało wyścigi w sierpniu. 

Przypominamy tutaj przy okazji, że 
wyścigi konne w Łodzi zostały wznowio­
ne po wojnie w roku 1924 i cieszyły się 
dużym powodzeniem w latach 1 9 2 9 — 
1930. Malejące z roku na rdk obroty to­
talizatora zmusiły Ł. T. Z. W. K. do prze­
niesienia wyścigów z Łodzi do Warsza-

zakończyla się deficytem i w następnych 
latach tor w Rudzie był nieczynny. 

Łódź, największe po Warszawie w 
Polsce miasto, mniej się interesuje wy­
ścigami od Katowic, Lwowa czy Pozna­
nia, które mają o połowę mniej miesz­
kańców. „Miasto pracy" ceni swój czas 
i pieniądze, a o obrotach totalizatora za­
decydują amatorzy z Warszawy. 

Tegoroczny sezon łódzki przewiduje 
10 dni wyścigowych, gdyby jednak se­
zon warszawski się opóźnił, rozpisane 
będą dni dodatkowe. 

W tej chwili w stajniach w Rudzie 
znajdu/je się 107 koni, ale zapowiadane 
jest przybycie jeszcze kilku stajen. Z 8 
koni prez. K. Endera pretendentami do 
najcenniejszych gonitw będą Sart i Pom-
mery, w stajni „Krasne" (6 koni) najwię­
cej ceniony jest Neon, poza tym warto 
ściowymi szermierzami na torze war-

Zapisy na dzień dzisiejszy 
Osiem emoefonufołcych gonitw 

GONITWA I. Nagr. zł. 800. Przeszkody dla 4 I. I st. koni. 
Dystans ok- 3200 m 

Ottawa — p. Królikowskiej 
Tęczyn — p. Jackowskie; 
Potok — p. Karskiego. 

GONITWA II. 
Nagr. zł. 800, dla 4 I. 1 st. koni. 

Dystans około 2100 m. 
Thaiti — p. Gawlowicza 
Omen — p. Filipowicza 
Donka — p. PłoszajkowskieJ 
Taiga — p. Bukowskiego 
Elba — pól kr. — p. Wodzińskiego. 

GONITWA m. 
Nagroda zł. 800 — dla 3 I. koni. 

Dystans około 1600 m, 
Oppeln — st. Podhalanka 
Farnesina — p. Zieleniewskiego 
Funkcja — hr. Rostworowskiego 
Jasna Pani — p. Bronikowskiej 
Amorek — st. Nałęcz 

/.Eleonora.pół kr. -r-,nnWodzińskiego' j . , ;„ 
Samum II — p. Enderów 
Szrapnel — p. Bukowieckiego 

GONITWA IV. 
Nagroda zł. 2.000, dla 4 1- 1 st. og. I kl. 

Dystans około 2100 m. 
Renta — st. Podhalanka 
Nordstrom — p. Szaniawskiego 
Neon — st. Krasne. 

GONITWA V. 
Nagroda zł. 800. Ploty dla 4 1. 1 st. koni. 

Dystans około 2400 nj. 
Nebraska — p. Kotlarewskiej 
La Veine — hr. Rostworowskiego 
Add'is Abeba — p. Bukowskiego 
Tęczyn — p. Jackowskiej 
Royal Fox — p. Olejniczaka 

GONITWA VI. 
Nagroda zł. 1-000 dla 4 I. i st. koni 

Dystans około 2100 in. 
Pirandello — p. Boryskicgo 
Nebraska — p. Kotlarcwskitj 
Elf pól kr. — p. Wodzińskiego 
Nelly Agnes — p. Wójcika 
Derwisz III — p. Bronikowskiej 
Cacko II — p. Ploszajskiej 
Fcnszek — p. Peretńatkowicza 
Klucznik — p. Perctjatkowicza 
Busyrys — p. Andrycza. 

GONITWA VII. 
Nagroda zł. 900 dla 3 I. kom 

Dystans około 1300 m. 
Prisrilla — p Szwarcsztajna 
Chwat — p. Stokowskiej 
Urodna — p. Zieleniewskiego 
Pontus — st. Krasne 
Jerzy II — p, Bronikowskiej 
Jasna i'ani — p. Bronikowskiej 
Mitmilus — p. Olejniczaka 
Eliminator pól kr. — p. Wodzińskiego. 

GONITWA VIII. 
Nagroda zł. 800 dla 3 1. kom 

. Dystans około 1600 m. 
Padwana — p. Szwarcsztajna 
Dworzanin — p. Dauilczuka 
Pleine de Chamie — p. Gawlowicza 
Parafraza — p. Ploszajskiej 
Prkle — p. Wójcika 
Tamar — p. Olejniczaka 
Saragossa — p. Kotlarewskiej 
Kostrzewa — p. Boryckiego. 

NASZE TYPY. 
1. Potok 
2. Omen. Taiga 
3. Samum II. Amorek, Oppeln-
4. Neon 
5. Royal Fox. La Vclne. 
6. Busyrys. Derwisz III Nelly Agnes. 
7. Mlmulus. Pontus, Prlstllla. 
8- Plelne de Chamie. Saragossa 

dzińskiego. 
Dosiadać koni będą czołowi p 

warszawscy Jagodziński, bt* ^ d f 
chalczyk, Lipowicz . oraz dw*l 
Gulyas i Csaplar. _ 3n k»5 

Na torze czynnych będzie » ̂  
talizatora, które będą przY)"* 
ki po 5, 10 i 50 złotych 

NDW°f k > 
łodzian będzie „gra porząd)k°wa, ' 0» 
cieszy się wielkim powodzefll ^ 
wszystkich torach europejskie"' .^I 
musi wytypować nie zwycięzc(<'. tf ł \y 
totalizatorze pojedynczym, ale a 

nie, które zajmą dwa pierwsze ^ 
w porządku przez niego oz*14 $ 
Trudność jest większa, ale 
rzają się kolosalne i tak. np. i 
W r. z. płacono za porząddk 
zaś dwukrotnie 2.500 zł. za 1°-

Zapisy w pierwszym ^nJ.Ui.0ui, ^ 
doskonale, gdyż zgłoszono 49 
czątelk o godz. 15-ej. . * * Ł * * * ^ 

Licytacja skontiskow81" 
broni palne] 

Nasz reporter zanoti 

Tamar. 

Kronika r«i«li©w«i 
J . E. Ks. BISKUP JASIŃSKI PRZED 

MIKROFONEM. 
W poniedziałek, I-go maja o godzinie 20-ej 

przemawiać będzie przed mikrofonem Rozgłośni 
Łódzkie) J . E. Ks. Biskup Władysław Jasiński 
na temat Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. 

„WITAJ MAJOWA JUTRZENKO!..." 
Taki jest tytuł najbliższej niedzielnej audycji 

robotnicze) (30.IV, o godz. 15-e|), którą O P R A C O ­

wał młody literat Władysław Kamiński. Audy­
cja, w której weźmie udział orkiestra robotnicza 
Zygmunta Sobolewskiego, będzie urozmaicona 
recytacjami wierszy łódzkich poetów oraz oko­
licznościowymi pieśniami. Audycja ta jest powi­
taniem lata i uczczeniem rocznic narodowych w 
miesiącu maju. 

„KONCERT" ŻAB.... 
Już od miesiąca rechocą żaby w stawach 

łódzkich fabryk. „Koncerty" bywają najbardziej 
udane podczas ciepłych majowych nocy. O ża­
bach budzących tlę ze snu... opowie dzieciom 
przed mikrofonem Rozgłośni Łódzkiej Zofia 
Zysk-Kllmklewiczowa w niedzielę o g°dz. 13-ej. 

AUDYCJE MUZYCZNE W DNIU ŚWIĘTA 
ROBOTNIKÓW. 

Jak przystało na _ Rozgłośnię „robotniczą" 

nie 16.35 wystąpi w programie ogólnopolskim 
chór mieszany z Moszczenicy, rekrutujący się 
przeważnie z pracowników zakładów Krusche > 
Ender. Chór pod dyr. Bolesława Pazury wyko­
na szereg pieśni lud°wyck. 

W koncercie lokalnym rozrywkowym o go­
dzinie 22.10 wezmą udziaii zespół „reyellersów" 
klubu sporlowo-robotniczego iirmy Geyer pod 
kier. Zygmunta Swendraka oraz łódzki kwartet 
Schrammie. Program zawiera piosenki ludowe i 
charakterystyczne w wyk. zespołu wokalnego 
oraz wesołe walczyki, polki i tańce narodowe 
w wykonaniu kwartetu. 

„KULT PRACY W LITERATURZE". 
Dnia 1-go maja Rozgłośnia Łódzka nada na 

wszystkie Rozgłośnie Polskiego Radia dialog w 

opracowaniu dr. Stefanii Skwarczyńskiej o r az 
mgr. J . Z. Jakubowskiego. Początek audycji o go­
dzinie 17-ej. 

CHÓR TOW. „LUTNIA" PRZED MIKROFO­
NEM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Do najaktywniejszych muzycznie miast na­
szego województwa należą Pabianice. W nie­
dzielę (30.IV) o godz. 19.30 poznamy jeszcze je­
den zespół chóralny tego miasta, a mianowicie 
chór męski tow. „Lutnia", którym dyryguje 
Bernard Dellch. W programie utwory poważne 

Al 
W dmiu 17 maja 1939 r. o 

odbędzie się w Urzędzie " 0 , f f l 0 j V ' 
Łódzlklm, ul. Ogrodowa Nr. *5 lJcj 
publiczna licytacja skonfiskow a . 
myśliwskiej i krótkej broni P 4 ! " ^ ! 

Do przetargu dopuszczone °*^ t ' 
nie osoby posiadające pozwo c 

kupno broni oraz firmy, posia0*1 ' 
zwolenie na handel bronią. glą^i 

Broń mogą zainteresowani 08|[CyU*| 
Urzędzie Wojewódzkim w o n ' u 

od godz, 8-ej do godz. 10-ej. l 
0016 

Hcf * ° % 
W mieszkaniu własnym przy u , f |0i *'JE 

skiej Nr. 39 targni\ł się na życie 3"' pojWIf 
Snay, zażywając nieznanej trucizny- P" P 
przewiozło desperata do szpital* • ' J|j 

W mieszkaniu rodziców przy u ' ł l\t •%» 
•kiej Nr. 20 (Stoki) usiłowała po1?*" l K f e 

cia przez wypicie nieznanci ł r u e l I n i d b % 
Janina Pistrzyńska. Niedoszła, jjbiffi" 
przewieziono w stanic bardzo ,fff 
szpitala. Ubezp. Społecznej. 

•k r 0 j l i '? 
Na ulicy Pabianickiej najechany , n ^ o . 

samochód 14-letnl Seweryn Krat* j , J 
Nr. 29). Poszkodowany odniósł o b r * 
i tułowia. 

W fabryce firmy „Przemysł FFFSK 
ulicy Wierzbowej Nr. 48, 5 0 - l c » W ' 
Nawrocki (Przejazd 48) uległ ¿0 8 
pracy. Poszkodowanego przewini" 
ja Ubezpieczalni Społecznej. ,\ 

W mieszkaniu własnym przY 
Nr. 11, podczas czyszczenia ^„^Ju f 

u h 

ulic 
podczas czyszczenia P^i 

dowala pożar 1 została dotk"\ .jo^.i.t 
22-letnla Leontyna Wasiak. P o s Z . t »flI« 
niosła rany głowy i twarzy ł w 

przewieziona została do szpitala-
* ,jl tfh 

Wczorsj wybuohł pożar na P 0 , f c o»" • 
oy Wigury Nr. 30. Na mi"jscu tW 
plutony straży. Pożar po godzi 0" 
szono. J 

••i 

Wczasle bftki sąsiedzkie) 
54-lelni Franciszek Climaży. „eó0 I 
O.zrrfiańskiej Nr. 4, P o s z k o d o ^ , , , . 
lekarz pogotowia Czerwonego *» £ 
odniósł iany głowy i twarzy. ' 

• . 16) ¡A' 
Mendel Weiswol (BrzezWsI^ (l,ir»' 

policji, że slużt\ca jego skradła 
tości 160 złotych^ 

_ Z wozu Eugeniusza 
Piotrkowskiej Nr. 42 Jerzy 
paczkę towaru, został jednak sP° .fj 
przechodniów i zatrzymany do ^ ^ ^ ^ 

program muzyczny Łodzi na dzień 1 maja stoi' Schuberta, Schumanna i Mozarta oraz pieśni lu 
pod znakiem zespołów robotniczych, O godzi- doyye i patriotyczne. 

Codzienno używania 
blologloznego 

K' 

zapewnia 
piękną 1 zdrowa. 

W następnym 
programie 
KINA 
n ? K it m sr 

potężny dramat 
obyczainwn-erotyczny, 
lltiwtrujqcy życie 

KOPIET Z ZAUŁKA 
Pod Fałszywym Oskarżeniem! wg. głośnej powieści U'-' i a & 

„ U L I C A B E Z F
 f / } 

W rolach głównych: _m P«»\I 

DITA PARLO, ALBERA 

4 
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J A S N A M L E C Z N A 

i WEDLA 
Ci ludzie będą także żołnierzami... 

m 
V 

k o n c e r t n n F O N 
J ö *efa Turczyńskiego 

bji t ^ f ,Turczyński jest jednym z naj 
tiw'Jfjszych współczesnych pedago 
S t , f o r t e P i a n o w e j . P racę jego ce-
V r m i , ° w a n i e , talent i płomienny 
^afi 2 zadziwiającą intuicją 
<t u c' Vn Przeniknąć inklinacje muzycz-
*»d0 , l a i zastosować metodę naucza> 
N s l c i i g 0 0 S O o i s t y c h właściwości. Tur-
* inri l l 0 , d u i e zasadzie tolerancji wo-
, W e ^ 'dualności ucznia, której nie 

Ä r v n p r z e , a m a ć ani nagiąć do swej 
naukowej. Jednakże kierując 

''i Istoto n i e m muzycznym młodych 
ilwJ? K r V fortepianowej, wysuwa po-
^ r o d t n , 7 s t k o kardynalny postulat sztu-

1 S b c ? e J : u m i a r ekspresji . 
Wen s ' U c n a m y gry Turczyńskiego, 

Vq [ y s z y c h niemal taktów stwierdza-
\ d P / Z t l a 'kornity pedagog stosuje tę 
»ul r.°w-niet jako solista. Szczególnie 

i c h nurtach patosu beethove-

Konsolidacja narodowa w e Francji 
Wszyscy myślą i mówią jedynie o obronie kraju przed napadem 

(Cd staie&o k o r e s p o n d e n t a „(ftejtubtlfii" we F r a n c j i ) 
_ . ,„ . P a r y ż , w .kwietniu. Ale tym razem jest to wynikiem nie" 
Republika francuska posiada pewną tradycji parlamentarnej, lecz 

i lość tradycji nietyle narodowych, ile głębokiego poczucia wspólnego niebez­
pieczeństwa. politycznych i parlamentarnych. Oczy 

wiście, tradycje czysto polityczne nie 
mogą być długotrwale, to też przecho­
dzą i zmieniają się, zostawiając sobie 
tylko smutne wspomnienia pośród by­
walców kuluarów Izby. Jednym z naj ­
ważniejszych, o ile nic najważniejszym, 
z tych zwycza jów była Jednomyślność 
Izby w sprawach polityki zagranicznej. 

Istotnie, jednomyślność pod tym 
względem była główną cechą charakte­
rystyczną francuskiej historii parlameti' 
tarnej jeszcze przed wojną. 

Dopiero w r. 1935 sprawa 
SANKCYJ P R Z E C I W K O ITALII 

podzieliła Izbę na dwa gwałtownie zwa 
czające się obozy. Od tego czasu podzia 
ten trwa. 

Czy szlo o Monachium czy o niein­
terwencje , czy jeszcze o uznanie podbo-

— • -

Nie należy wszelako przypuszczać, by 
myśl polityczna Francuzów nagle doj­
rzała, , by żałowano przeszłych błędów. 
Przeciwnie, nikt się nic przyznaje i nie 
poczuwa do winy, ale wszyscy rozumie­
ją, że teraz nie ma miejsca dla polemik. 

Ostatnio byłem świadkiem charakte­
rystycznej scenki. W barze Izby piło po 
przyjacielsku dwóch deputowanych, na-
eżących do wrogich obozów potftycz 

C H o o i 
B E R 
O B C A S 

s z. c o V 

S O N 

wyjochało do Italii w trzy miesiące, a to 
mimo nawoływań nr. Ciano, by Włos i 
wracali do ojczyzny. 

Oczywiście , jednolitość i. zdecydowa­
n a postawa francuskiej opinii publicznej 

nych. Gdy się rozstali, zbliżyłem się do j n ] e 5 a r ( i Z 0 s j Q podoba władzom nie-
jednego z nich i spytałem, czy doszedł j których krajów ościennych. Nic należy 
do ztrodv z dawnvm nrzeciwnikiem. u g n n m i n ^ to nnńctwn tntnlne z a w d z i e -

ił* 

ii J j f ° wyczuwaliśmy powściągli-
«011« • y * który najwyraźniej unikał 

n a c ' e C-moll (Patetycznej ) zbyt 

stąd 

l' 

* ne i ^-moll tPatetyi 
^ J wymowy uczuciowe] 

I S k A » a l e z y Jednak wyciągać 
p b a Ł i • tekoby gra Turczyńskiego 
P t a « ! ? a b y , a b l a s k u 1 wyrazu. Arty-
h\\ ffi bogaty arsenał środków eks-
CTe i I y m i Posługuje się nader i 

'W 

vsuc i . - — i ł / v o i u & u j v * o i v i i M W k umie 
I Sonâ , r a w n i e - Pierwsza cześć sonaty SUsS C - m o 1 1 (Patetycznej ) zbyt 
\r\S7c°wą") była niejako pokazem 
S°Wv • p l a s t y k i dwugłosowej. Dwa 
i} ręka l n t o n ° w a n e jednocześnie pra 
P ^ W o t r z y m a t y tak różne barwy 
% 2 a T e - iż występując tuż obok ste-
JiraJt 0 w a ł y Jednak swój odrębny 
% J e r - Wyróżniamy ten piękny 
%l 'pyczny, który świadczy o wy-
% J^Uurze ar tysty i jego poważ-

^r6 c
 a c n n a d technika fortepianu 

^ % ] Wymienionych utworów Beet -
S s 0n ! y s z e l i ś m y brawurowo wyko-
• ^ O r ^ 3 ^ Paderewskiego oraz szereg 
l'^dem p i n a > w których Turczyń-
Hie , s t r o w a ? szlachetny styl gry, 
\ y * i wyczucie nastrojów i bogatą 

V ^zn fortepianowa. 
E|y doch 2 ^ r ó w n l e z należy, iż całko-

V e r y W e l l 
f i * 
WODA KWIATOWA o świeżym orzeźwiają­
cym i trwałym zapachu sporządzona z orygi­

nalnych angielskich olejków. 

ja Abisynii, parlament dzielił się na dwie. 
grupy, oskarżające się wzajemnie o zdra oklaskami 
dę kraju. ' 

Jeszcze niedawno 280 „antymona-
chi jskich" głosów opowiedziało się prze­
ciwko udzieleniu premierowi Daladicr 
specjalnych pełnomocnictw. 

Jednakże użytek jaki gabinet obec­
ny zrobił z tych pełnomocnictw zjedno­
czył całkowicie opinie publiczną. Ener­
gia dekretów, dotyczących obrony na­
rodowej, oraz świetna organizacja czę­
ściowej mobilizacji zjednały premierowi 
zaufanie dawnego obozu „antymonachij-
skiego". Nawet tak nieprzejednany prze­
ciwnik jak p. de Kerillis pisał niedawno 
w „Epoque" „ B r a w o Daladier!" Co się 
tyczy dawnego klanu „monachijskie 

do zgody z dawnym przeciwnikiem 
— Oczywiśc ie że nie — odpowie­

dział, — ale nie trzeba zapominać, że ci 
ludzie będą także żołnierzami. 

Anegdotka ta charakteryzuje nasta­
wienie francuskiej opinii publicznej. 
W s z y s c y tutaj myślą 1 mówią jedynie o 
obronie narodowej. Ciężar daleko posu­
niętej mobilizacji, i niepokój o przy­
szłość nie zakłócają uśmiechniętego spo­
koju ludności. Sprzymierzeńcy Francji 
sa niezwykle popularni, 

SZCZEGÓLNIE POLSKA, 
Pojawienie się pik. B e c k a na ekranach 

inowych witane jest zawsze hucznymi 
A przecież niedawno temu 

zapominać, że państwa totalne zawdzię­
czają więcej triumfów niesnaskom w 
obozie przeciwnika, niż własnej potę­
dze. T o też ich biura propagandowe nie 
oszczędzą wysiłków, by znów 
rozdzielić opinię publiczną demokracyj. 

Odpowiedź na orędzie prez. Roose-
vclta dostarczy im znakomitej ku temu 
okazji. W miarodajnych kołach pary­
skich twierdzą, że rząd berliński zgodzi 
tle uczestniczyć w konferencji pod wa­
runkiem, by Rosja sowiecka była z nie] 
wykluczona. Cel tego manewru jest bar­
dzo widoczny. 

Coprawda w kołach kompetentnych 
nikt już dzisiaj nie wierzy w ideologię 
„antykomunizmti", który nie przeszko­
dził R z e s z y w zawarciu traktatu han­
dlowego z Z. S . S . R.. ale pewna część 
opinii publicznej chciałaby jeszcze, dzi­
siaj obejść się bez pomocy rosyjskiej. 

Przytem jest wysoce prawdopodob-

ttważano tutaj naszego ministra spraw 
zagranicznych za człowieka niechętne­
go Francj i . Również jeźdźcy nasi dozna­
li w Nicei bardzo ciepłego J przyjaciel­
skiego przyjęcia. 

Ten zdecydowany entuzjazm udzielił, 
się także zamieszkującym Franc ję c u - ' n e , że propaganda' totalna we Francj i 
dzoźicmcom. Ostatnio Prezydent Repu- będzie powierzona Hiszpanii, gdyż gen. 
biiki podpisał dekret, pozwalający c t r l F r a n c o jest jedynym z dvktatorów. któ 
dzoziemcom zapisywać się jeszcze pod­
czas pokoju do rezerwy armii francu­
skiej _ (według dotychczasowego prawa 
mogli się zapisywać tylko podczas sta­
nu wojennego). 

Wyniki tego dekretu przekroczyły 
najbardziej optymistyczne nadzieje szta 

go" , a nawet tak zwanych „capitulards", bu francuskiego. Z samych ucjekmierów 
to zniknęli oni zupełnie, pod upływem z Niemiec i Austrii można dzisiaj ufor-
bczpośrednłch pogróżek państw oścień- mować całą dywizję, 
nych. Jednomyślność na punkcie pollty- Do armii francuskiej zgłosiło się w 
ki zagranicznej odżyła trzy dni więcej obywateli włoskich, ulż ne narodu. 

ry zachował kredyt w e francuskich ko­
łach skrajnie prawicowych, a to mimo 
przestróg marszałka Petain, ambasado­
ra w Burgos . 

Możliwe jest, że dyplomacja państw 
totalnych liczy na przysłowiową niechęć 
Francuzów dla jednomyślności, która ich 
...nudzi. Ale tym razem wydaje się mało 
prawdopodobne, by manewry obcej pro­
pagandy mogły sie udać. Nad S e k w a r -
nigdy nic żartowano kicdv szlo o obro-

E. S. I. 

r f l l f "1 n r , " u u Ł K o n c e r t u p r z e z n a t z u u : 
•M ( °Wa « W y k o n a w c ę i dyrekcję kon 

z koncertu przeznaczony 

Piramidy egipskie zbudowali.. bezrobotni 
R o b o t y publiczne b y ł y j u ż s t o s o w a n e w s t a r o ż y t n o ś c i 

Wszystko już było — mówi w drama 

^o\\Lna rzecz Funduszu Obrony Na-
s - - - J l am. 
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cic Gutzkowa sędziwy Ben Akiba. . 
Zdawałoby się, że system, pol&gający 

na zatrudnianiu bezrobotnych przez pań­
stwo w celu zapobiegania klęskom kry­
zysu jest „wynalazkiem" powojennym, 
i e poczęto —stosować go dopiciro w na­
szej epoce. Któż jednak wie, że już w 
starożytnym Egipcie system ten znajdo­
wał zastosowanie? 

Budowa piramid egipskich należy nie­
wątpliwie do pierwszych „robót publicz­
nych", jaikie podjęte zostały przez cywi­
lizowaną ludzkość. 

^uLfteumorbqcùius nie-j 
[ugcjüa, h wowu /wie 
tnnia cod w nogach—' 
L rakach^. 
Sahxh./k nie. /wnicta. 

' : " * a s n , v • tJCLełot 

Cheopsa, wiemy od historyka greckiego j ogółem sto tysięcy ludzi zbudowało tę 
Herodota, który przybył dp Egiptu około piramidę, lecz ^raczci każda zmiana skła-

O budowie jednej z nich, piramidy mowany. Należy przypuszczać, że nie 

i , , —._ 

dala się z takiej ilości robotników 
Każda zmiana pracowała tylko trzy 

miesiące w roku. Bowiem aby dokonać 
dzieła, trzeba bvlo conajmr.iej dwudzie­
stu zmian, z czego wynikałoby, że ogółem 
nad wykonaniem tej budowli pracowały 
dwa miliony par rąk ludzkich... 

Egiptolodzy współcześni, obliczając! U c z e n ' wysnuli też wniosek, że każdo-
energie, ludzką, jaką trzeba było zużyć } ' . a z o w y ^ r . e s ^ y ^ C S i ę c z n y trwał od 
na dokonanie tak gigantycznego d z i e ł a , I ? ? * h s ł o p a d « ' . Pracowano wpraw-
jak powyższa piramida, dochodzą jednaki d z , e P r z e , z dwadzieścia lat, ale tylko 
do wniosku, że Herodot był źle poinfor- \ p r z ^ t r Z y m , e s i a c c ^ . c z n i c . 

MflU*,, n r r v n , l s w , ^ * e n i e | , , "rzypuszczente to jMt oparte 

roku 50 przed narodzeniem Chrystusa i 
zebrał odnośne dane, że roboty te trwały 
dwadzieścia lat. Zatrudniono przy nich 
ogółem — według tegoż historyka — sto 
tysięcy ludzi, zmieniając załogi co trzy 
miesiące. Każdorazowa załoga składała 
się więc z 5 tysięcy. 

Za każdym razem, gdy ktoś wygra na loterii,!projekty, które w wyobraźni 
zwłaszcza pokaźna sume. pytają sie go wszy-' -•- - - . " _ , „ . ' 
scy w około: 

— Co pan lub pani zrobi z tymi pieniędzmi"? 
Odpowiedź Jest prawie zawsze jednobrzmią­ca: 
— Jeszcze nie wiem. 
Ta nieświadomość jest oczywiście zupełnie 

zrozumiała u każdego, na kogo zmian i jego 
dotychczasowych warunków materialnych spa­
dła nagle. Sposób, w Jaki należy ulokować wy­
grane pieniądze. Jest problemem zbyt ważnym, 
by go można rozstrzygnąć bez cichszego na­
mysłu. 

Prawda, że w rozmaitych okolicznościach 
życia zastanaw:anr/ się nier.iz, co byśmy zro­
bili, gdyby sie nam udało zdobyć większą go­
tówkę. Nasuwają się nam wtenczas rozmaite 

na 
fakcie , że właśnie w okres ie od lipca do 
l i s topada następuje w E g i p c i e doroczny 
wylew Nilu i powódź uniemożliwia na 
t a k długo wszelkie roboty rolne. Egipt 
posiadał w i ę c p r z e z t r z y mies iące w ro­
ku ogromne mesy bezrobotnych, którym 

zapewnić trzeba było dać p r e c e . . . 
nam mają świetną przyszłość I raz na zawsze Z teorii p o w y ż s z e j wynika , że budowa 
pozbawić trosk l kłopotów. piramid była dla f a r a o n ó w egipskich ko-

h i ? c « 7 r w , ś £ f t * C p i c n i ' \ d z e
l " m e s l « " , , e niecznością. Trzeba było z a t r u d n i ć bez-

dają szczęścia, szczęście jest w nas samych. 
Ale pieniądze potrafią dać nam za to możność r o D O t n y c D . . . 
takiego urządzenia życia własnego i uajbliż- P i ramida C h e o p s a jest — jak w i a d o -
szych, byśmy byli jak najmniej narażeń) na mo — największą zc w s z y s t k i c h tych gi-
przecKyności losu. Najważniejszą więc rzeczą gantycznych p o m n i k ó w władców staro-
jest mieć pieniądze, a sposób należytego uloko- h^;ni„ T . • u j • 
wania Ich zawsze się znajdzie. I dlatego należy ^ ^ i 0 Efiiptu. l o tez b u d o w a n o ją 
korzystać z każde) nadarzającej się sposobności przez d w a d z i e ś c i a lat . B u d o w a ipnych, 
uczciwego sposobu zdobycia gotówki. Ł-y móc mniejszych piramid p o c h ł o n ę ł a mniej 
nią rozporządzać w każdej chwili. c z a s u . W i d o c z n i e w okresie, gdy p o w s t a -

l.os- Loterii Klasowe może się stac właśnie, w a , n i - T m j j - f i . . . . . . \. r . ' . .„i,„* ,„ J „ 
źródłem takiej sposobności. Pamiętajmy więc o J * g P ' ^ m i d a _ C h e o p s a , b e , . o b o c i e d a -
nabyciu go. a może już w najbliższe .-lągnlenie w a f o się aluze] niz z w y k l e w e znaki i 
przyniesie nam pomyślne wyniki, • t r z e b a b y ł o r o b o t y p r z e c i ą g a ć . . . 
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Gospodarcza rola 
Pomorza 

Wiemy już, że oficjalna teza niemiec 
ka w sprawie Pomorza brzifii: „Niem­
cy otrzymują przez „korytarz" polski 
jedną szosę i jedną linii} kolejową do 
własnej dyspozycji z takim samym cha 
rakterem eksterytorialnym, jaki dla 
Polski posiada korytarz" . Chodzi sło­
wem o jakiś — powiedzmy — „kory­
tarz na krzyż" . P r z y t y m zagadnienie 
wedle tezy niemieckiej ma charakter 
wyłącznie ' psychologiczny i gospodar­
czy. 

Gdy mowa o gospodarczej stronie 
zagadnienia — nasuwają się z natury 
rzeczy stronie polskiej następujące u-
wagi : 

1. Polska zawsze chętnie widziała 
tranzyt gospodarczy z Rzeszy do Prus 
Wschodnich przez swe terytoria. Przez 
długie lata przymykała oko na to, że 
tranzyt ten był dla Niemców — mówi­
my ciągle o stronie gospodarczej zagad 
ni nia — tańszy I lepiej kalkulujący się 
aniżeli własnymi kolejami niemiecki­
mi. Niemcy stwarzały sobie jedno9tron 
nie długotrwały kredyt u kolei pols­
kich; zamroziły nam ogromne jak na 
nasze stosunki, sumy — zlikwidowały 
je towarowo w sposób dla siebie najdo 
godniejszy. Niemcy ograniczają od pew 
nego czasu wydatnie tranzyt l ą d o w y 
w dużym — niewątpliwie ekonomiczne 
potrzeby Prus Wschodnich zaspakajają 
cym — stopniu posługują się krótkobież 
nym transportem morskim. P r z y istnie­
jącym systemie clearingu polsko-nie-
mieckiego Niemcy maja możność dal­
szego korzystania z tranzytu lądowego 
przez obszar polski — mówimy ciągle 
o stronie ekonomicznej zagadnienia — 
po cenach nadwyraz kalkulacyjnych i 
bez najmniejszego uszczerbku dla swej 
sytuacji dewizowej. 

2. Każdy zdaje sobie sprawę z te­
go, że przecięcie ziem pomorskich po­
przecznie najwęższym nawet „koryta­
rzem" wyłączonym z polskiego obsza­
ru zwierzchniczego, a poddanym suwe­
renności Rzeszy — oznaczałoby odda­
nie, ciągle mówimy o stronie tylko gos 
podarczej zagadnienia, Niemcom kon­
troli całości transportu polskiego ku mo 
rzu i od morza, co aznacza niemal dzie­
więćdziesiąt procent całości polskiego 
handlu zagranicznego. 

Nikt nie przeczy, że istnieje w oma­
wianym zakresie kolizja interesu komu 
nikacyjnego polskiego i niemieckiego. 
Jakaż jednak jest relatywna waga, ja­
kiż ciężar gatunkowy tych interesów? 
Z jednej strony najdonioślejszy bodaj 
tor komunikacyjny gospodarstwa naro-
dowego Polski, tor przesądzający w du 
lżej części jego zdolności rozwojowe. Z 
drugiej strony — tor łączący Rzeszę 
macierzystą z jej najmniej gospodarczo 
znaczącą prowincją, tor odgrywający 

'dla gospodarczych możliwości prospę-
racyjnych Rzeszy rolę zupełnie dalcko-
rzędną. 

P r z y takiej ogromnej rozpiętości 
wagi kolidujących interesów gospodar­
czych, który z nich — o ile obie strony 
są ożywione dobrą wolą i chęcią zrozu­
mienia wzajemnych stanowisk — nale­
ży wedle reguł słuszności moralne] i 
gospodarczej poświęcić? Zwłaszcza, 
gdy się zważy, iż modus vivendi jest 
względnie łatwy do ustć-lenia i niedo­
godności obecnego stanu rzeczy mogą 
b y ć — zgodnie zresztą , z doświadcze­
niami — bez uszczerbku dla Niemiec 
rozwiązane. 

Polska w zakresie swe] niezależ­
ności tak politycznej jak i ekonomicz­
nej nie ma absolutnie nic ze status quo 
do oddania. Oto jeszcze jeden istotny 
aspekt problemu komunikacji przez P o 
norze. Dr. A. Z. 

Dzlil gospodarczy — tel. 

P o ł o ż e n i e g o s p o d a r c z e P o l s N 
w oświetleniu B.G.K. — Zdolność mobilizacyjna aparatu kredytowego 

Wzmożone tempo inwestycyj i przygotowań obronnych 
Pod wpływem wypadków politycz- 1 

nych, powodujących silne napięcie w sto 
sunkach międzynarodowych, zaczął od 
połowy marca występować znaczniej­
szy odpływ wkładów z InstytucyJ flnan 
sowych w Polsce, którym dotknięte zo­
stały w silniejszym stopniu, zwłaszcza 
Instytucje oszczędnościowe. Zwiększo­
ne wskutek tego wypłaty uszczupliły 
poważnie rezerwy finansowe banków 
oraz wywołały konieczność upłynnienia 
aktywów w drodze silniejszego wyko­
rzystania kredytów redyskontowych i 
lombardowych. Zdolność mobilizacyjna 
aparatu kredytowego była jednak zupeł 
nie wystarczająca , mimo, że na ultimo 
kwartału przypadały większe płatności. 
Również z zamknięciem roku budżeto­
wego państwa w tym terminie łączy 
się zwykle wzmożone zapotrzebowanie 
pieniężne. Miesiąc marzec był korzystny 
dla gospodarki skarbowej, co pozwoliło 
na zamknięcie ostatniego roku budżeto­
wego nadwyżką dochodów w wysokości 
kilkunastu milionów złotych. 

Dzięki rozszerzonej akcji kredytowe] 
instytucji emisyjnej życie gospodarcze 
znalazło dostateczne pokrycie swych 
potrzeb obrotowych, które ze względu 
na ożywiający się sezon produkcyjny w 
licznych gałęziach wzrastają normalnie 
z początkiem wiosny. Również korzyst­
ny naogół stan wypłacalności przemy­
słu i handlu został utrzymany przy nie­
co zwiększonych wprawdzie protestach 
wekslowych- Następstwem zaostrzenia 
się sytuacji politycznej w Europie było 
osłabienie zainteresowania dla papierów 

wartościowych, połączone ze spadkiem 
kursów. 

W p ł y w wydarzeń politycznych na 
rynki towarowe w Polsce był natomiast 
stosunkowo niewielki i tylko częściowo 
wywołał pewien nastrój wyczekiwania. 
W związku ze wzmożonym tempem in­
westycyj i przygotowań obronnych, jak 
również inwestycjami przemysłowymi 
i rozpoczętym sezonem w budownic­
twie, utrzymany został wysoki poziom 
produkcji przemysłowej zarówno w prze 
mysłach wydobywczych, Jak i prze­
twórczych. Obliczony przez Instytut 
Badania Koniunktur Gospodarczych i 
Cen wskaźnik produkcji przemysłowej 
za marzec podniósł się w stosunku do 
poprzedniego miesiąca o 2.5 proc. do 
130,7 i był o 6,5 proc. wyższy niż w mor 
cu roku ub. 

Silniejszy wzrost wytwórczości w 
marcu wykazało zwłaszcza hutnictwo 
żelazne, a poza tym niektóre gałęzie 
przemysłu metalowo - maszynowego o-
raz przemysł elektrotechniczny. Do 
zwiększonej produkcji przystąpił prze­
mysł mineralny i drzewny. W y w ó z drze 
wa i materiałów drzewnych wykazał b. 
poważną zwyżkę. W y ż s z y stan zatru­
dnienia miał również przemysł chemicz-

|ny i częściowo spożywczy, jak również 
włókiennictwo, które w wielu działach 
pracowało intensywnie przy wyrobie 
towarów letnich. Liczba robotników, 
zatrudnionych w przemyśle wzrosła, co 
łącznie z uruchomieniem robót publicz­
nych przyczyniało się do zmniejszenia 
bezrobocia. 

Na rynkach zbożowych zaczęły w 

ostatnich tygodniach wysteP 0^" 
rzystniejsze tendencje cen. "° I0Ą 
szą ulgę dla sytuacji finansowej ^ 
twa stanowi odroczenie płatno ^ 
talowych znacznej części d ' 1 1 ^ . . ^ 
czych. W y w ó z głównych^ d

( Y ^í í 
rolniczych w marcu 
na poziomie z lutego 

zosta! 
os 

Łączna wartość wywo. 2 , . ^ilio"0,! 
nim miesiącu wzrosła o khVka ' "^w 
złotych, znacznie silniej jedna ^ifl 
szył się przywóz towarów* ?„ia|o53 

do Polski, wskutek czego z " 1 ' ] ^ ) 
czynne bilansu handlowego-

SPOKÓJ NA GIEFLG 
Nastroje na giełdzie ^111$ 

nie zmieniły się po oczekiwane ^ | 
naprężeniem mowie Hitlera. u' c 

zareagowała zupełnie. p t 
W dziale p o ż y c z e k ^yj 

s t w o w y c h wszy stkie W ; f 
ku kursy pozostały te same co ,j 
tek. Podobnież l i s t y z a s J 'L 
Jedynie Łódzkie Listy z 1933 r°* \\ 

Cenp welnn k r a j o w e ! 
będą ustalane przez specjalny komitet. — Postulaty Związku 

Izb Przemysłowo-Handlowych 
Jak wiadomo, Ministerstwo P r z e m y ' ny wełny krajowej na 50 proc. powy 

słu i Handlu opracowało instrukcje, 
przewidującą powiązanie przywozu za­
granicznych surowców włókienniczych, 
przeznaczonych dla przemysłu wełnia­
nego z obowiązkowym zakupem wełny 
krajowej oraz obowiązkiem nabywama 
krajowych włókien syntetycznych, jak 
lanital, tekstra 1 t. p. . 

Instrukcja ta szczegółowo reguluje 
obowiązek nabywania lak wełny, Jak 1 
włókien zastępczych przez przemysł 
włókienniczy, uzależniając wysokość 
zezwoleń na import bawełny względnie 
wełny zagranicznej ou Ilości zakupio­
nych w kraju włókien zastępczych 

żej ceny zagraniczne! cif Gdynia. Te^o 
rodzaju postulat zmierza do tego. by nie 
było zbyt rażących dysproporcji poniic 
dzy cenami surowca krajowego, a ce­
nami na rynkach świrtowych, przy 
czym komitety aukcyjne miałyby luż 
obecnie stosować zasadę selekcji weł­
ny. 

W y ż e j wymieniony postulat co do 
regulowania cen w?ltiy krajoweł nie zo 
ę»at objęty instrukcją .Ministerstwa P r z e 
my słu i Handlu natomiast — Jak sio do 
windujemy — wartość względnie eona 
wełny krajowej będzie ustalana na po­
szczególne okresy i w poszczególnych 

dług oficjalnych notowań K£ 
punktów do 61 z!., jednakże » j prt 
był już miarodajny dla t ranza fy,!"* 
watnych w piątek po giełdz»e- «cjr! 
pierwszy od dłuższego czasu ^ f,P 
notowano Łódzkie Listy z LL.,tĄ 
59.50. Różnica kursu między (f 
mi wynosi w obecnej chwiü l> ^ 
złotych. LU0 ' 

Ńa rynku akcjowym wszJ' s 

wie bez zmian. 

».»49 
dewizowej w Warszawie 

tendencja^ W 

did Na dzisiejszym zebraniu á't;'<"^u p'Ĉ i1 

procentowych była utrzymana 
nieco zmniejszonych. Notowano: 3 P^c 
stycyjna I era. 86, H-ga em. 84.50, * J^i * J 
rowa 41.50, 4 proc. konsolid. 63.25, o y 
ne 62.75, 4 i pół proc. wewnętrz"8 , c > $)¡ 
drobne 62, 5 proc. kolejowa 63.50, ^ J\ 
ne 61.50, 4 i pól proc. ziemskie p*­ j Gl 
5 i pól proc. L. Z. Przera. Pol­ 8 Z j £ $ 
Warszawy stare 73, 5 proc. W a r s í a W ' f í ! c . . f 
69.50, odcinki po 1.000 zł. 70.50, 5 ' [Wj 
szawy z 1936 r. 69, 5 proc. m. Łodj" 5o, 5 U 
ku 61.00, 5 proc. m. Łodzi z 1938 r. 
Lublina z 1933 r. 59, 6 proc. pblig» e , ł jfj 
VI­ta emisja 76 — 77. Ąafid* Jl 

AKCJE: Na rynku akcyjnym x,t^V*y 
nieco mocniejsza przy obrotach ^tpo''.^ 
Bankiem Polski i metalurgią. N°i°I¡fr r ¥ 
Polski 116.50, Bank Handlowy 52, ^f.^o 'J 
38.50, Węgiel 36.50—37.00, Lilpop ^ *' 
Norblin 107, Modrzejów 20.25 — Í3 ^ ' / 
dów 62, Haberbusch 70, Ostrowiec *3^\x 

W obrotach prywatnych: 3 proc-
ska odcinki po 1.000 zł. — 52.50. 

Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ -0 4Ą 
iNa wczorajszym zebraniu í ' e ' 0 ¿, j".,*} 

dzi notowano: dolarówka 41.50, P I I» / 
cyjna I-sza emisja 86.00, poż. inwesiY V' íyí 
84.50, pot. konsolidacyjna 63.25, P^pO, 5 V 
na 62.00, Bank Polski 117.00 — } „r0c 
m. Łodzi 1933 r. 62 25 — 62.00, 5 
dzi 1938 r. 60.00 _ 59.50, Kolei ttV 
Łódzka 580.00 — 570.00. Tendenti» 
mocniejsza. 

I .#n I 

Kursy porównawcze w 3 ; 
Warszawai 

Wczo-lprzfin" 
ml* 

foc. 

S Z Y B K O i S P R A W N I E 
załatwia wszelkie informacje w całym kraju 

i zagranica 

Koncesjonowane Biuro Inforinacylne w Lodzi 
NAWROT 7. tel I6O.5&. 

W sprawie tej zabierał głos samo • | rejonach przez Komitet dla Spraw Wel 
rząd gospodarczy, któ> v wyraził w t e j . n y Krajowej, którego i,owołanle do ży-
sprawie, szereg postulatów. M. in. Zwią cia przewiduje instnmeja Ministerstwa 
zek Izb Przemysłowo-Handlowych z a - [ P r z e m y s ł u 1 Handlu. (wt) 
proponował ustalenie górnej granicy c c I 

Emisja I stów zastawnych i obllgacy] 
W Y K A Z U J E M A C Z N Y W Z R O S T I 

W roku 1938 emitowano, według zastawne tow. kredytowych ziemskich 
• danych G. U. S., listów zastawnych i 383.730 (379.031), miejskich 325.670 
1 obligacji na ogólną sumę 91.806. tys. zł., (312.626), Tow. Kredyt. Przem. Poisk. 
' w o b e c 74.026 tys. zł. w roku 1937, w 1 22.552 (31.490), banków hipotecznych 
' tym listów zastawnych na sumę 71.634 37. 630 (30.058), listy zastawne banków 

tys. zł., wobec 54,340 tys. zł., a obliga-j państwowych 556.339 (535.238', obliga­
cji na kwotę 20.172 tys. zł., wobec ,c le tych banków 5S7.949 (584.631). (pp) 
19 .686 . tys . zł. Widzimy z powyższego 
że ruch emisyjny w roku 1928 był zna- Handel POlSkl 
cznle większy, niż w roku poprzednim A m e r y k a ŁACIŃSKA 

Ogólny stan listów zastawnych i obli- * AMERYKĄ ŁACINSKĄ 
gacji na dzień 31 grudnia 1938 r .przed- Z okazji pobytu w Polsce dr. Tadeu- ( 

stawiał wartość nominalna 2.013.272 sza Skowrońskiego, posła R. P. w Rio' 
tys. zł., wobec 1.973.928 tys. zł. na 311 de Janeiro, odbyła się konferencja sfer. 
grudnia 1937. Stan listów zastawnych: gospodarczych, grupujących się przy, 
wyrażał się kwotą 1.387.693 tys. zł.,) Izbie Handlowej Polsko-Łacińsko-Ame-
wobec 1.359.239 tys. zł., a obligacji1; rykańskiej. W czasie konferencji poru-' 

Nazwa papieru 

3<Vn Inw. I, em 

41/iO/n Wewn. 

So/n Konwers. 

Dolarówka 

4i / t L. Ziem. 

5o/„ LWarsz . 1933 

5o/„L. Łódz. 1933 

625.579 tys., wobec 614.689 tys. zl. 
Na dzień 31 grudnia b. r. stan posz-

szono cały szereg zagadnień, dotyczą­
cych handju z Ameryką Południową, m. 

Bank Polski 

czególnych grup papierów przedstawiał in. sprawę wymiany handlowej między 
się w tys. zł. następująco (w nawiasach Polską i Brazylią, a zwłaszcza wzmoże, 
cyfry, z końca grudnia 1937 rolcu).: l isty'nia .eksportu polskiego do Brazylii, (pt).l 

Lilpop 

Żyrardów 

Dziś 

86.-

6 2 — 

41.50 

59.25 

69.50 

61.— 

116.50 

92, 

6 2 — 

62.-

67, 

41^ 

62, 

116.50 

90--

ri 



^Komunikat Jfs 28 
, 1 W U G , e r 1 Dyscypliny 
L T Ì ? ' N A R Z R L * ? D A , E , s i ę d o wiadomości klubów 

^ d na tli S K
3 9 ° mistrzostwo klasy B 

b N L E S Î I U , P A PABIANICKA. 

„REPUBLIKA" Nr. 118. Niedziela, 30 kwietnia 1939 r . 13 

i godz. 16.30 Sokót Zd. Wo­

lî  
Ą 
# 

I »,Ł 

/ i 

% 
S S 

- Ti ̂  Sieradzu, godz. 16.30 Strzelec Sie-

RKS BUDZIE PABIANICKIEJ, GODZ. 16.30 
h BOISKO" R A G A T 1 -
^SQ™M*„ Rudzie Pabianickiej, godz. 11-ta, 

Makabi Pabianice. 

U Ó OISKE' L E T , Z L S L A ' " mała 1939 r. 
""̂ an B ^ u d z l e Pabianickiej, godz. 11-ta 
, Boku""" ^J^B 
^ S K M # - W 0 l i ' e ° d z ' 1 7 " t a T U R Z d " W ° " 

Boisko Zod> W o l a 

'>di -Tv Sieradzu, godz. 17-ta Strzelec Sre-
, Boku^ender. 

- RKS Pabianice, godz. 17-ta Maka-

Bo!skn Aedziela, dnia 21 mala 1939 r. 
£ ! * U * ? A I ? " G O D Z 17"TA' T U R Z ( L W ° ' 
ÄL AKABL D u . c h e n d e r - eodz. 17-ta Kruschender 

- HKS r a d z u > eoto- 17-ta, Strzelec Sie-

Dziś zawody 
bokserskie na FON 

Jak Juz donosiliśmy, odbędą się w dala dzi­
siejszym wielkie zawody bokserskie z udziałem 
najlepszych pięściarzy okręgu. Trafne zestawie­
nie par przyniesie niewątpliwie wiele emocjonu­
jących spotkań tak ze liczyć się należy z dużą 
frekwencją publiczności, tymbardziel, że i cel 
jest bardzo doniosły. Całkowity dochód z tych 
zawodów przeznaczyli bowiem organizatorzy na 
F. O. N. 

Początek zawodów, które rozegrane zostaną 
w hali sportowej (Park im. Poniatowskiego) o go­
dzinie 16-ej. 

S M * ? U D Z I E Pabianickiej, eodz. 17-rta 
fcakól Zd. Wola. 

^ K O S O K X L E N \ D N I A 2 8 M A I A 1 9 3 9 R > 
' J .HURAGAN P A B ' A N L C E > « O D Z - 17"TA M A K A 

Przeleć s' W o 1 1 , K o d z - 1 1 ^ Z d - W o 

««-' e c Sieradz 

;s 
ichendt 

' Boisjp R^S 1 6 P a biam1ckiej, godz. 17-ta 

" K r « s c l i ^ W o l i - Kodz. H-ta TUR Zd. Wo-

frsrf' W * P \ d n I a 4 c z e r w c a 3 9 * 
Q Ł K T Ä ~ E . Pabianickiej, G O D Z . 11-ta, 

Boisko Sokola, Pabianice, godz. 17.30, Ma 
kabi — Sokół Zd. Wola. 

Boisko w Rudzie Pabianickiej, godz. 17 30. 
RKS - FUR Zd Wola 

Boisko w Sieradzu, godz. 17.30, Strzelec 
S.eradz — Huragan. 

Niedziela, dnia 11-go czerwca 1939 r. 
Boisko w Rudzie Pabianickiej, godz. 11-ta, 

Hi ; j a n — Kruscheender. 
Boisko w Rudzie Pabianickie) godz. 17 30, 

RKS — Sokót Zd. Wola. 
Boisko Sokola, Pabianice, godz. 17.30, Ma 

kabi - TUR Zd. Wola-

Niedziela, dnia 18 czerwca 1939 r. 
Boisko w Rudzie Pabjaniokiej, godz. 11-U, 

RKS — Kruscheender. 
Boisko w Rudzie Pabianickiej, godz. 17.3C, 

Huragan — Sokót Zd. Wola 
Boisko w Sieradzu, godz. 17.30, Strzelec 

Sieradz — Makabi Pabianice. 
Boisko w Zd. Woli, godz. 17.30, TUR Zd. 

Wola — 'RTSG. 

Niedziela, dnia 23 czerwca 1939 r. 
Boisko w Rudzie Pabianickiej godz. 17.30, 

RTSG — Strzelec Sieradz. 
Kluby wymienione na pierwszym mleiscu 

pełnią funkcje gospodarzy zawodów. Na dwie 
godziny przed zawodami pierwszych drużyn 
odbywają się zawody o mistrzostwo rezerw. 

Union Touring — Warszawianka 
W dniu dzisiejszym rozegra Union T°uring 

czwarty z kolei mecz ligowy. Przeciwnikiem 
ligowców łódzkich będzie Warszawianka. 

Ze względu na to, że obie drużyny walczą 
o utrzymanie się w Lidze mecz dzisiejszy, który 
rozegrany zostanie na stadionie Ł.K.S, o godz. 
16.45, zapowiada sę b. interesująco. 

W kraju rozegrane zostaną następujące me­
cze ligowei Ruch — Cracovia, Garbarnia—War­
ta i Polonia — A.K.S. 

Dzisiejsze mecze 
A klasowe 

W dniu dzisiejszym rozegrane zostaną w Ło­
dzi następujące spotkania piłkarskie o mistrzo­
stwo; 

Na boisku Ł.K.S. o godz. 16.45 mecz ligowy 
Union-Touring — Warszawianka, poprzedzony 
przedmeczém juniorów U.T. — Zjednoczone. Me­
cze o mistrzostwo klasy „A"; o godz. 11-ej przed 
pol.: boisko Ł.K.S.: Ł.K.S. — Wirna; boisko W. 
K.S.» WJK.S—Sokół (Zgierz); boisko U.T.s U.T. 
Ib — P.T.C. ; boisko Sokola w Pabianicach, o go­
dzinie 11-ej: Burza — Ł.T.S.G. i o godz. 16.30) 
Sokół (Pabianice) — S.K.S.. Mecze o mistrzo­
stwo klasy „A" poprzedzą przedmecze rezerw. 
Mecze o mistrzostwo klasy „B": boisko Widze­
wa o godz. 11-ej przed pol.: Widzew — Hakoah; 
boisko TUR o godz. 16.30: TUR _ Makabi. 

Mecze o mistrzostwo klasy „B'' poprzedzą 
przedmecze rezerw. Poza tym na boiskach łódz­
kich i prowincjonalnych odbędą się dalsze me­
cze o mistrzostwo klasy „C" i juniorów. 

Mistrzostwa szermiercze 
Polski klasy B odbędą się w Łodzi 

Polski Związek Szermierczy pc.wie­
rzył Łodzi organizację mistrzostw szer­
mierczych Polski w szpadzie i florecie 
dla zawodników klasy B . 

Mistrzostwa te odbędą się w Łodzi 
w dniach 13 i 14 maja. W związku z 
tym okręg łódzki przyjmuje zgłoszenia 
zawodników do mistrzostw do dnia 4-go 
maja. 

Szermierze elektrowni 
zdobywają nagrodę im. dr. 

Rosałowskiego 
Wczoraj zostały zakończone drużynowe roz­

grywki szermiercze o nagr°dę dr. Rosałowskie-
fo . Najwięcej punktów w konkurencji uzyskali 
Tramwajarze, jednakże coinięcie karty zawod­
niczej Rybickiemu, a co za tym idzie zweryfiko­
wanie jego spotkań na korzyść przeciwników 
przesądziło zajęcie pierwszego miejsca oraz 
zdobycie nagrody wędrownej przez Elektrownię. 

Drużyna Elektrowni w składzie: Kaus, Bart­
nicki i Kaczmarek walczyła bardzo ambitnie i 
uzyskała równą z Policyjnym ilość punktów—8, 
w decydującej jednak r°zgrywce o I-sze miej­
sce Bartnicki i Kaczmarek zwyciężyli, a Kaus 
uzyskał remis z Banasiem. 

t- » . x . ^ .<k-»^^"%. 

Z GffiŁDY ZBOŻOWEJ W ŁODZI. 
Kasza gryczana 41.50 — 42.50, wyka |ara 

22.50 — 24.50. Reszta noaowań bez zmiany. Ten­
dencja spokojna. Ogólny obrót 996 ton, 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 28-go kwietnia 1939 roku. 

NOWY JORK: Loco 9.20, maj 8.45, czerwiec 
8.22, lipiec 8.20, sierpień 7.83, wrzesień 7.88, 
październik 7.78, listopad 7.72, grudzień 7.67— 
7.68, styczeń 7.66, luty 7.65, marzec 7.65. 

NOWY ORLEAN: Loco 8.97, maj 8.57, Iipies 
styczeń -pskqLććć„GonychI kon- shrdlu wow 
8.31—32, październik 7.90—91, grudzień 7.79— 
7.80, styczeń 7.78—80, marzec 7.77—79. 

„Giza" 7: Loco 6.38, maj 5.75. 
„Giza" 2; Maj 6.22, lipiec 6.35, wrzesień 

6.35, październik 6.47, listopad 6.47, styczeń 6.50, 
marzec 6.54. 

Egipska Sakell.: Loco 6.38. 
Upper: Loco 5.52, maj 5.38, lipiec 5.45, wrzc-

siej 5.45, październik 5.51, listopad 5.49, sty­
czeń 5.52, marzec 5.54. 

BREMA: Loco 10.72, lipiec 9.22, paździ, r-
nik 8.73, grudzień 8.62, styczeń 8.62, marzec 8.63. 

ALEKSANDRIA. Sakellaridis: Maj 10.75, li­
piec 11.16, listopad 11.67. 

„Giza": Maj 10.83, lipiec 11.18, listopad 11.35, 
, styczeń 11.47. 

AshmOuni: Czerwiec 9.20, sierpień 9.23, paź­
dziernik 9.22, grudzień 9.23, luty 9.29. 
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fc'fi*"wvfr£W P o k 6 1 umeblowany 
% . 6 E O d y - telefon. Narutowt-
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• ' « Ï ' I ' Ï I E F C " 5 ' 2 wszelkimi wy-
i k N ^ a Si"6,1 ? s , o b v d ° wynajęcia 

I N L z i , j P u m e b I ° w a n y pokój sło-
!» l?? o s «: i r e p , u ) a c y m wejściem. 

Lewkowicz, Piortkow 

Y I S N E D N ! ! A , Y L P O K O I K ładnie Û 
^ W a o ? n ? o s o b o w y , Sródmiej 
^ 0 j ^ - - - L : p > K - 3—5 pp. 
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wszelkimi wygoda 
miesięcznie. Wiado 

majstrów, C-go Sierp-

VII"nStowe i k u c h n ' a . wszelkie 
. K ' ; l ( ! c i a . P„ s , °neczne, od zaraz 

l'uvN'a.2 n^kton
 P o k ó i umeblowany 

ß ^ C ^ c ^ L Ą . C Y M wejściem od 
'OVVY 

Sìa-3i m. 40. 
Ä , 1 1 1 Ä n , l o w a n y pokój ; 
S f l j ^ f t « d ' a 2 osób, ir p. 

ICTO ^ A M 1 1 Pokoi Z KUC 
v A M ^ ^ - J _ I a d o m o ś c u dozorcy 
r"by f 0kjeT~~ — 

E F E K T 3 O S O B ! Ń M ° K 6 J , A D N I E ULLLEB-^ I ^ K A I I Î ' wszelkie wygo-

S L T H . ' . I . ? .ŁONEC 

UMEBLOWANY pokój na I piętrze do 
wynajęcia. Cegielniana 11 m. 27. Teł. 
201-67. 
ODSTĄPIĘ natychmiast mieszkanie — 
centrum 2 pokoje z kuchnią. Wszelkie 
wygodyi telefon. Wysoki parter. — 
Dzwonić 115-77. 
POKÓJ elegancki przy ulicy Pierac 
kiego (dawniej Ewangelicka) dla kul 
turalnego możliwie przyjezdnego Pana 
do oddania od zaraz. Dzwonić 108-19, 

SKLEP, pokój z kuchnią do wynajęcia 
od zaraz, Szosa Łagiewnicka Nr. 57-a, 
Marysin HI. 
POKÓJ ładnie umeblowany z niekre 
pującym welściem, pierwsze piętro, od-
dam, Piotrkowska 117. m. 16. , 

DO WYNAJĘCIA w nowym domu luk­
susowe mieszkanie 3 pokoje z holem, 
Trębacka 12. Wiadomość u dozorcy 
tel. 148-62. 
POKÓJ frontowy, balkonowy z wszel­
kimi wygodami z oddzielnym wejściem 
zaraz oddam, Piotrkowska 79/9, telef 
232-59. 
4-POKOJOWE mieszkanie z holem i 
wygodami 1 p., wolne od podatku loka 
lowego. Do wynajęcia od 1/7, Koper­
nika 21 tel. 237-07. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany z 
niekrępującym wejściem i łazienka, 
Piłsudskiego 57 m. 20. 
ODDAM pokój ewentualnie z kuchnia 
oddzielnym wejściem, wszelkie wygo-
dy, telefon, Południowa 24 m. 12. 
ŁADNIE umeblowany pokój z niekre-| 
pującym wejściem, z wszelkimi wygo 
darni od zaraz do oddania pracuiacemuj 
panu. Śródmiejska 52, m. 14. 
POKÓJ umeblowany, wygody, odnaj 
tnę, Cegielniana 3- mieszk. 16, pierwsze 
piętro. 
MIESZKANIA za jedyne zl .3.—. Od 
zł. 40 kw., wszystkie dzielnice, poleca; 
„Pęka", Przejazd 14. 
ŁADNY pokój umebl. telefonem do wy­
najęcia od 15 maja. Piotrkowska 91 
m. 19. 

i ^ e Â * n r c z n y z o d d z i e l n 

wygodami i tele-

i f ö V N L B T 7 R X Ó I front I J 
l e k r epujący . Koperni-! 

|!'OKÓJ umeblowany, wejście z klatki 
schodowej, II p. od zaraz do wynaję­
cia, Przejazd 46 m. 21. Oglądać można 
od 16-ei do 17-ej. 

^ S l e n L W y . K o d y dla-I O R O B Y " K I E W I C Z A 23 m. 14. tel. 
la. ? 7 - J E D N O O S O B O W Y — 

A d r e s : K 
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PIĘKNY pokój umeblowany, słoneczny 
telefon, wejście niekrepujące, front I P. 
Kopernika 19 m. 4 oddam. Obejrzeć 
można 2—4; 8—10 w. 

ŁADNY pokój, oddzielne wejście, tele 
fon. 11 Listopada 12, I piętro, front na 
lewo. 
ZARAZ do wynajęcia 2 pokoje z kuch 
nią, holem, centralnym ogrzewaniem, 
wszelkimi wygodami. Wólczańska 136. 
POKÓJ niekrępujący, wyremontowa 
ny, umeblowany, wszelkie wygody do 
wynajęcia, Piotrkowska 85. m. 6-a. 

...lfortowy z 
^ ì ì ^ ' i i ì i 1 ! ~ n °wym donni. 
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"aięcial*5^0* ^ t e r ' ' " K i l Inteligentna rodzina. Kościuszki 53, 

WYNAJMĘ pokój umeblowany 1 oso­
bie. Oddzielne wejście, wszelkie wygo-! 

U p. m. 15. 

POKÓJ z klatki schodowej dla małżeń­
stwa lub pojedynczej osoby do wyna-
jęcia, Legionów 42, m- 38. 2—5 p. p. 
DUŻY pokój z oddzielnym wejściem 
dla małżeństwa, Zawadzka 52/4 front, 
1 piętro 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Telefon, wszelkie wygody, Magistracka 
36, m. 14, tel. 147-95 od 3—5. 
2-OKIENNY, umeblowany, ładny, sło 
neczny pokój z klatki schodowej, front 
1 piętro, Zakatna 35 m. 2. 
POKÓJ umebl. z wszelkimi wygodami 
ewent. z używaln. kuchni I piętro, do] 
wynajęcia, Legionów 55 m. 17 
ODDAAl duży pokój kąpielowy, Odań 
ska 6 m. 10, tel. 221-29. 
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POTRZEBNA pracownica do pudełek 
Ul- 28 P. S. K. 3 m. 7. 
RUTYNOWANA kasjerka, młoda, o rc-| 
prezent, wyglądzie poszukuje Jakiej 
kolwiek posady za skromnym wyna-
grodzeniem. Tel. 187-03 od 10 do 17-el 
POTRZEBNA zdolna do pracowni su­
kien. R. Frajdenrajch, Piotrkowska 8 
pr. oficyna, III piętro. 
PRACOWNIA sukien poszukuje pa 
nienki do pracy. Zgłoszenia: Al. 1-go 
Maja 19 m. 17, front 111 piętro 
U GRA WERA poszukuję praktyki za 
niewielką dopłatą. Zdolny. Sub: „Ce-
'em wyjazdu". 

ZAKOPANE! Przyjmę letnią kolonie 
szkolną — dla dorosłych wyżywieniem 
— bez, położenie doskonałe, komfort, 
wiadomość: M. Wajnberg, Zakopane, 
Chałubińskiego „Ostrowlanka". 
10/5 OTWIERAM pensjonat dla dzieci 
sucliej lesistej miejscowości pod Ło­
dzią. Opieka pedagogiczna. Ceny nis­
kie. Tel. 173-02 od 2 - 5 . V 
LETNISKO umeblowane do wynajęcia 
woda, lasy. Wiadomość Piotrkowska 3 
skład tytoniowy. 
JUSTYNÓW, willa Plesiaka, pensjonat 
Finkelsteinowej. Światło elektryczne 
— czynny od 1 maja. Tel. w Łodzi: 
279-11. 

1 N a u k a I 

f I W Y C H O W A N I E 1 
NIEMIECKIEGO i francuskiego udzie­
la gruntownie rutynowana nauczyciel­
ka: konwersacja, gramatyka, literału 
ra, korespondencja. Zgłoszenia od 3—4 
po poł. i od 8—9 wiecz. Piotrkowska. 
53 m. 20 lewa of. 11 p. | 

DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stion. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­
chomość Ipb rzecz, 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

UCHODŹCA z Ntemiec udziela lekcji 
języka angielskiego grupowo i indy­
widualnie. W grupie 50 gr. za lekcję, 
indywidualnie 1 zł. Al. Kościuszki 21/29. 

30 

75 GR. LEKCJA francuskiego. Dyplo­
mowana paryżanka udziela lekcji fran­
cuskiego. Lektura, Konwersacja, Gra­
matyka. Tłomaczenie, Korespondencja, 
Pomoc szkolna, Południowa 20, m. 20, 
I-sza lewa of. parter. 21 

INTELIGENTNA wychowawczyni fre-
blanka poszukuje kondycji 1o dzieci w 
wieku od lat 3. Dzwonić l maja: tel. 
262-53. 

^oooooocxxxxxxxxxxxxxxxx) 
L e t n i s k a l 

ooooooooooooooocxxxxxxxxx 
RABKA. Właściciel pierwszorzędnego 
pelnokomfortowego pensjonatu „Jedy­
naczka" (bieżąca ciepła, zimna woda w 
pokojach) przyjmuje do 4 maja zgło­
szenia: Łódź, Kościuszki 46/23. telefon 
276-74 od 3—5 pp. ¡2 
CIECHOCINEK. 
maju tylko 4.50 
tel- 265-42, 4—6. 

Pensjonat Zalesie w 
dziennie. Informacje 

RUDA PABIANICKA. Letiuska. Willa 
w lesie sosnowym. Elektryczność. Te 1. 
142-54. 

ŁACINY, polskiego, historii w zakre­
sie gimnazjum i liceum udziela dyplo­
mowana nauczycielka gimnazjalna. 
Tel. 193-64. 
BUCHALTERII podwójnej z gwaran­
cją samodzielnego prowadzenia ksiąg 
miarodajnych dla władz udzielam po 
cenach nisk'ch. Zawadzka 52 m. 7. 
MISS Mary udziela angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego. Załatwia wszel 
ką korespondencie. Przyjmuje 1 2 - 1 , 
7—8, Piotrkowska 24 m. 7. 

L i 
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CHROMOWANIE, niklowanie, srebrze­
nie i t. p. oraz wszelkie roboty ślusar­
skie wykonuje firma Władysław Gór­
ski. Piotrkowska 88. tel. 207-88. 30 

NIE załączać znaczków!! Światowa 
sława!! Studio Mediumiczno - Astro-
Orafologlczne „Paldini" rozwiąże Cl 
zagadkę Twej przyszłości, da Ci dar­
mo klucz do Nowego Życia-Dobroby­
tu. Osiągniesz szczęście, zadowolenie, 
miłość pożądanej osoby, sposób zwy­
ciężania wrogów. NadeśliJ zaraz datę 
urodzenia. Adresować: Studio ..Paldi­
ni", Kraków, ul. Tomasza, skrytka 652. 

30 
ODLEWNIA żelaza „Żeliwo". Łódź, 
Wysoka 38, tel. 180-53. Produkujemy 
rury i kształtki kanalizacyjne oraz od­
lewy maszynowe z szarego żeliwa po 
cenach konkurencyjnych, zakupujemy 
złom żeliwny. 
WYKWALIFIKOWANA krawcowa z 
dyplomem mistrzowskim szyje podług 
najnowszych modeli. Ceny b. przystę­
pne. Żeromskiego 44 m. 27A lewa ofic. 
I_Ł 
JASNOWIDZ Mistrz Dźatui da Ci za­
dowolenie — szczęście — miłość — 
zdrowie. Podaj zaraz datę urodzenia. 
Osiągniesz cel, wejdziesz na nowy tor 
życia!! Nie załączać znaczków! Mistrz 
Dżami, Kraków, Urzędnicza 41/1, 
skrytka 169. 
W NAJŁADNIEJSZYM punkcie miasta 
do wynajęcia ogród na kawiarnię. 
Wiadomość: Piotrkowska 136. 
10.000 (dziesięć tysięcy) złotych po­
szukiwane na hipotekę nieruchomości 
łódzkiej wartości 120.000 (sto dwadzie 
ścia tysięcy) złotych natychmiast po 
5.000 (pięciu tysiącach) Banku Gospo­
darstwa Krajowego. Łaskawe zgłosze­
nia do adwokata Kazimierza Dobrnutu-
kiego P.O.W. 17. 
PÓŁ sklepu z galanterią odstąpię na 
kapelusze lub gorsety, ewentualnie 
przyjmę wspólniczkę do tego dziatu. 
Oferty pod ..Główna". 
NOWOCZESNA swatka zawiadamia, 
że przyjmuje lepsze sfery. Kamienna 
22 m. 17. Fela. 

POZNAM partnera wzgl. partnerkę do 
tenisa i wycieczek. Łask. zgłoszenia 
s u b : -Wiosna" do Adm. ..Republiki". 

NAŁOGÓW wszelkich szkodliwych 
pozbędziesz się stosując wypróbowa­
ne moje metody. Pisz zaraz: Wittlin.i 
Kraków, .Urzędnicza 42/3. I 

ZGUBIONO 4 weksle in blanco wy­
stawca B, Lid/.ka, Iwacewicze na zle­
cenie W. Lidzka: zł. 150.— 25/5; 
1 0 0 . - 5/6; 100.— 10/6; 1 0 0 . - !5/6. 
Zwrócić: Zamościański, Piotrkowska 
58. Weksle powyższe -unieważnia się. 
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PO ZDROWIE DO CIECHOCINKAMI 
Najbliższe i największe 
zdrojowisko 
solankoWo-borowinowe 
otwiera sezon 

w dniu 1 maja br. 

Ü d 1 m a j a d o 15 C Z E R * C A G J | * 
s e z o n o w y c h , k ą p i e l i i " i r " _ ^ 

c z n i e z n i ż o n e . msiś0S 
lllllllilllllillllliililllllllllllllllllllllllllliHil"«11*; 

D z w o ń 1 5 5 - 9 9 
K L I N I K A P O Ń C Z O C H 
PIOTRKOWSKA 90, Pierwsze oczko 015 gr., 
podnosi oczka mechanicznie: następne — po 0.10 gr. 
ceruje, pierze i formuje. Odbieramy 1 odsyłamy. 

GAŚNICE PŁYNOWE o.p.l 

I 

D. Feldbrill S-cy 
PIOTRKOWSKA 167, 
tel. 209-61 i 246-14. 

DR. M E D . 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Pomorska 7 , teł. 127-84 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—10 t od 4 - * W. 
DR. MED. 

3 - P I K 
. CHOROBY NERWOWE 

SPEC. NERWICE. CIERPIENIA 
NERWOWO - SEKSUALNE 

I USPOSOBIENIA 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27. teł. 175 50 

przyjęcia 5—7. 
C e n y z n a c z n i e z n l i o n e 

r ' . .. • 
OOLOSZENiE O PRZETAROU. 
Zarząd Powiatowego Kola Związku 

Inwalidów Wojennych R. P. w Łodzi 
ogłasza przetarg publiczny na budowę 
domu Związku w Ło'lzi przy ulicy Na­
rutowicza Nr. 114. 

Przetarg odbędzie się w dniu 16-go 
maja 1939 r. o godzinie 11-ej w siedzi­
bie Powiatowego Kola Związku Inwa­
lidów Wojennych w.Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej Nr. 33, 1 piętro. 

Oferty pisemne w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta ha budo 
wę domu dla Powiatowego Kola Zwiaz 
ku Inwalidów Wojennych R. P. w Ło 
dzi do przetargu, mającego sie odbyć 
w dniu 16 maja 1939 r.". należy skła­
dać do godz. 11 -ci wyznaczonego dnia 
przetargu w lokalu Powiatowego Kola 
Związku Inwalidów Wojennych w Ło­
dzi przy ulicy Gdańskiej Nr. ,33,, .< 

Do oferty należy dołączyć wadium 
\v wysokości 2 proc. oferowanej sumy, 
zaś przy zawarciu uni&wy^ dodatkowo 
3 proc. t. j . razem 5 proc. oferowanej 
sumy. 

Zarząd Związku Inwalidów zastrze­
ga sobie prawo częściowego wykorzy­
stania oferty oraz wyboru dostawcy 
bez względu na oferowana cene, a tak­
że prawo unieważnienia przetargu-

Warunki przetargu, ślepy kosztorys 
oraz projekt umowy nabywać można w 
kancelarii Pow. Koła Z. 1. W. R. P. 
w Łodzi. ul. Gdańska Nr. 33 od wtorku 
dnia 2 maja r. b. w godzinach od 9-ej 
do 13-ej i od 16-ej do 18-ej za Związku 
również w powyższym terminie-

Za Z a r z ą d : 
Przewodniczący: 

(—) W. Kazmlcrczak. 
Sekretarz! 

(—) Wł. Grabowski 
Do akt Nr. XIII Km. 953/39 
I Nr. XIII Km. 905/39. 
OBWIESZCZENIE. 

Komom'k Sadu Grodzkiego W Ło­
dzi, rewiru 13-go, Marian Lipiński, za­
mieszkały w Łodzi, przy ul. Andrzeja 
Nr. 11, na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że w dniu 16 maja 1939 roku 
od godziny 11-ej w Łodzi, przy ulicy 
Wólczańskie) Nr. 65 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości a miano­
wicie: mebli, dywanu, pianina, maszy 
ny do pisania i lampy, oszacowanycn 
na łączną sumę zł. 1780.—, które moż­
na oglądać w dniu licytacji W miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej ożnaćżo 
nym. 

Łódź, dn. 22 kwietnia 1939 f. 
Komornik: 
( - ) MARIAN LIPIŃSKI. 

Ż ogf. odp. 

W Lodzi, ul. Piotrkowska 26 , tel. 184-13 

przyjmuje subskrypcję na 

I I) Pro 
codziennie w godzinach 9—19 bez przerwy. 

W niedzielę dn. 30-go kwietnia i w środę dn. 3-go maja — 
w godzinach 9—14 1 16—19. 

pełno komfortowy 
pensjonat 
pod zarządem 
SZYŁANA 

czynny 
od 1 MAJA 
r. b. 
tel. 291. 

z ł . 7 0 . 0 0 0 w g o t ó w c e 

SKŁAD KONSYGNACYJNY, KOMISOWY 
poważnej fabryki lub udział w fabryce przyjmie młody 
wiec. Oferty z podaniem branży, kierować do Biura 

kowska 87 sub: „Przedstawiciel". 

energiczny handlo-
Fuksa. Łódź Piotr 

GABINET KOSMETYKI 
leczniczej I tualetuwel 

Z. SZWAL BE 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI 1. lelei. 127-99. 
Usuwanie wszelkich deiektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
Preylmuje 10—2 I 4—8 wlecz. 

— -_ ̂  ^ Ł l i . A .i -

MASZTY DO 

A N T E N ZBIOROWYCH 
oraz instalacje wykonuje tanio firma 

W Ł A D Y S Ł A W GÓRSKI 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 88, tel. 204-88 

Tydzień propagandowy 
od 1 do 6 m a j a 

łąoznie 
z leczniczą 
kąpielą 
nóg i bezbolesnym 
usuwaniem 
odcisków 

pedi-
•cure 

Pedicure wykonują: 
SPECJALISTKI Z WARSZAWY. 
MANICURE 78 OR 

1 7 1 I T F "'-PIOTRKOWSKA 86 
I fc Btei, 259-28. 

Prosimy o telefoniczne zamówienia. 

P R A S A " Wyszedł z druku tj^gjj 
poświęcony 10-leclu P 
sklogo Z w l ą ^ u l f ł 

•Dzienników 1 w MIESIĘCZNIK 
Organ Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników 
I Czasopism 

pod redakcją 
STANISŁAWA KAUZIKA 

T r e ś ć z e s z y t u : 
Ogólne z a g a d n i e n i a p r a s o w e . .. ^ 

Dziesięciolecie Polskiego Związku Wydawców Dzienników i C z * 5
0 i 

Stefan Krzywoszewski: Zadania i posłannictwo wydawcy P?'?*' 0 Z*" 
Stanisław Kauzlk: Wytyczne organizacji i działalności PolsKlM 

Wydawców. 
Marian Grzegorczyk: Prasa polska .w ostatnim 20-leclu. 
Franciszek Głowiński: O rozwói reklamy prasowej w Polsce. 
Jan Mokrzycki! Perspektywy rozwojowe prasy polskiej. 
Józef Stember: Karygodtte upośledzenie. . . 
Witold Oostonlskii Najważniejsze normy prawne dotyczące P*B-

Dziesięć lat pracy Związku Wydawców. 
Prace had utworzeniem i rozwojem Związku Wydawców. 
Sprawa polemik prasowych. 
Sprawa obsługi informacyjnej prasy. 
Stosunki prasy z radiem-
Towarzystwo Wiedzy Prasowej. 
Prawo prasowa. 
Dział prawny. 
Unormowanie stosunków w zawodzie dzlciinil,,. li |P 
Współpraca ze Związkiem DElennlkarzy. 
Regulowanie cen papierów wydawniczych. 
Sprawa kosztów druku. 
Prasa a poczta. 
Prace nad zagadnieniami ogłoszeniowymi. 
Zagadnienia kolportażowe. 
Sprawa przewozu pism. 
O rozwój czytelnictwa-
Sprawy podatkowe i celne. 
Akcja na rzecz rozwoju prasy periodycznej. 
Prawo autorskie. 
Działalność wydawnicza Związku. j 
Działalność zagraniczna Związku. «f 

Prenumerata r o c z " 3 ' . ^ * 
10 zł., zagranica W*" ' 
Adres administracji. 
Zgoda 8 m. 4. M .$f 
Tel. 540-00. Konto ' k 
kowe Nr. 751 W a r s j > 

Cena zeszytu 1 zl, 
Do nabycia w administracli „Prasy , 
w większych księgarniach i kioskach 

„Ruchu". 

Dr-
m e d . W O Ł K O W Y S K I 
S d o c . clior. wenerycznych, seksualnych 

I skórnych 

Cegielniana 11 (jg, 
przyjm. od 8—12 I od 5—9 
w nledz. 1 święta od 9—1. 

DR' MED. 

T. Rundsztejnowa 
SPEC. CHOR. DZIECI 

p o w r ó c i ł a 
Pomorska 7 , 

Á N T 0 » w 
PRZÖMSOC 

W Y K D N U J C jffi 

t-óaź.m K i i r S s k i e a o ' Z ' 

mm J E R Z Y R? 

ZAROBKOWA FABRYKA 
BIELIZNY I TRYKOTÓW 

ŁÓDŹ, WÓLCZAŃSKA 243, 
tel. 166-15, 

przyjmuje do wykonania Wszel­
ką bieliznę męską, damską I dzle 
cięcą, bluzeczki Jedwabne, ba­
wełniane, i t. p. 
Speclalnóść: artykuły sportowo-
gimnastyczne. W vii , w innie for-
my. Ceny umiarkowane. 

Do akt Nr. XIII Km. 1018/39 
OBWIESZCZENIE. 

Komom k Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 13-go. Marian Lipiński, za­
mieszkały, w Łodzi, przy ul. Andrzej' 
Nr. 11. na zasadzie art. 602 K- P. C 
ogłasza, źe w dniu 19* maja 1939 roku 
od godzinv 11 -ei w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 123 odbędzie sic pu­
bliczna UcYłfluJa ruchomości a miano­
wicie: mebl oszacowanych na ŁĄCZNA 
sume zl. 595. . które można oglądać w 
dniu licvtaeii w miejscu sprzedaży, ' 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn ?S kwietnia 1939 r. 
K(i:il"rnik: 
1 - 1 M\P'>'v < y\K':- • 

Sprawa A J Wojdyslawskiego i Inni 
o-ko Jukowi Abramowiczowi. I 

P o s z u k u j ę 
od zaraź niewielkiego 

POMIESZCZENIA MUROWANEGO 
na wytwórnię możliwie z kablem do 
motoru i przy tern mieszkanie 2—3 pok 
z kuchnią możliwie z ogródkiem. Adre­
sy do Administracji „Republiki" pod 
.Dzierżawa lub kupno". 

F i z y k ! Man slir 
Pełne kwalifikacje, POSZUKUJE 
POSADY, Gimnazjum Liceum. 
Oferty „Fizyka" do Admlnistr. 

0 r . S. NEUMARK 
Chor. skórne, weneryczne 

1 raocEopłcIowe 

DIATERMOTERAPJA 
(gruźlica l nowotwory skóry) 

l e c z e n i e p r o m . R e n t g e n a 

A n d r z e j j a 4 
Przyjm. od 12—2 1 od 6—8. Dr. MED. 

J. PLESSNER 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

i przeprowadził się 

a ni S r ó d m ś e j s k ą 1 7 
tel, 230-72 

127-84. 
przyjm. 3—5 p.p. 

(Karola), tel. 264-53. W v l « J J > 
drzewne do wszelkich ^ 

WZORÓW I RYSURVK 

(młodszy) 
CHOROBY ZOł.ADKA, KISZEK, WĄ­

TROBY I PRZEMIANY MATERJI 

M O N I U S Z K I S 
tel. 144-18 

przyjmuje od 5—8 wlecz. 

I N S T A L A C J A 

0- S o m m e r 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

I KOII1ECE 

6 S , ^ s p p n i a 1 
tel. 220-26 

Przyjmuje od 9 - 1 | od 5 - 8 . 
W niedz, I święta od 10—1. 

Aparaty FOTOGRAFICZNE 
na najdogodniejszych warunkach kupna 

NA RATY 

GRIMM i KAMIEŃSKI, Ł ó d ź 
PIOTRKOWSKA 51. 

DR. MED, 

3 . K a n t o r 
Spec). CHOR. SKÓRNYCH 

i WENERYCZNYCH 

ul. PIOTRKOWSKA 90 
Telef. 129-45 

i'r»yJnjUJ0 od 8 - 2 I od 9 wieci 
w niedziele i święta od d - 2 po pot 

LEFL ZBIOROWYCH 
p r z e p i s o w o , t a n i o , z g w a r e n c j ą 

GRIMM ! KAMIEŃSKI 
Łódź, PIOTRKOWSKA SI. tel. 206-26. 

X I I 
• 

W 

CO Cl GROZI ?. 
CHROtl SIĘ 
UŻYWAJĄC 
TYLKO 
NAJPEWNIEJSZYCH 

O Ł Ł 
G U M 

'-atea 
OTO WIC ZA l'cßOjy; NAR 

R E P E R A C J E I 

DO WYNAJĘCIA OTIANJI 
6-POKOJOWE MlfSfijA 

z wszelkimi wygodami ^ « 0 % 
mieszkanie z wszelkim1 ^ jnl<\ 
domu przy ul- Przejazd * •, 1 f : 

w admin. domu 9—1° f J 
popol., tel. 2 4 9 - 4 5 . g ' 

C z y s t o ? 
przyjmuje cykllnowan'6' i.-ai«*r 

iroterowanle otaź W* S«VV'' 
pokoi. Czyszczenie , 

PIOTRKOWSKA 44. 'f', nf. ' 
Ceuv kr.nkuren^ 

POSZUKUJĘ sali fabryc^^ci' , 1 / ! 
chni 200 m. KW. Z u*y$!lw f / 
ciśnieniu 8 atmosfer. 0 , c 

mik".. K̂ÂJ I 
Z KLATKI schodowe! V f ł 
(ewentualnie garsonie r a,'" K'' 
Wysokiej do wyiini<3cl8' 

MŁODY inżynier na f>°sLc^J: 
, . , i . j t r e p i O ' . 1 . ! ^ . ' , je eleganckiego n lek rev Qiio1',1* A/) 

/. utrzymaniem lub bez- , . ...'Vi.'. 

na—Przejazd. Oferjy ^ M l 
4 POKOJE z k u c h n i a ^ 
p o d e n t y ś c i e ) P i o t r k o W S " / 
n a j ę c i a - ^ - ^ w 

• UTS*1, 

.POKÓJ d o w y n a j ę c i a z , 5 . 
godami, Piotrkowska 8"' 
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«IGFLLF HIE JEST ZAPOZŁLO 
mVi'et o idrowln, tym bar 
d*l«l |»*tU cl«rpl»t na chor* 
Jt! NEREK. PĘCHERZA, 
WĄTROBY, KAMIENI 
CIOWYCH. ZLE| PRZEMIANY 

,. MATERII, na bile trttetyci-
ffiwołt h b, , l|thi. odbijani* ile lup 

K* • h.f.ub,l,nc|l laln.walacych or̂ ł-

dal* 

V ° 0 B W N . Ł ^ n i K m - 1039/39. 

>oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>o 

O G Ł O S Z E N I E . 

B A N K 

Ło-
* S w ffi , M a r l a n Liplilskl, za-
•tii. ' "a 7 1 ^ , ' P r z v u l - Andrzeja 
2 S w a

r f
d ? , e »rt- 602 K. P. C. J' *e w T i e a r t - 6 0 2 K - p - c -

» V n ! " ' U 1 7 m a i a ' 9 3 9 roku 

' C y
Ł

, i c l a N I S ? o d b « d z i e się Public: 
C h o t | u C S M O Ś C I A M I A N O W I C I E 

cz-
e: lir°(lu ciX* m o S c i a mianowicie: 

C°w>neso n ? r ? W e R 0 f i ™ y ••Fiat"< 
*w.?°*na O L L ' ' ? " » S"M E ? « • 2000. a no-l , n a s u m e z l - Z W H ) -

S D r ^ i 1 , 6 w d n h » licytacji 
• w czasie wyżej 

t ' f ? Ä l a 1 9 3 9 

^ l > a fi , M A R U N LIPIŃSKI. 
^ S « < > W A y p ' , P , 0 l s k i F i a t " P - k 0 

wi. A. Prajmanowi i R. So-

SI 

posiada na dogodnych wa­
runkach na s p r z e d a ż : 

1) nieruchomość w Łodzi przy ul. Aleja 1 Maja 
Nr. 73, Nr. liip. 1553, składająca sie z. placu 
o powierzchni 1366 ni. kw. i budynków miesz­
kalnych o kubaturze 12.238 m. sześć : 

2) nieruchomość w Łodzi, przy ul. Zacisze 6/8/10 
Ni", hip. 2361, składająca sic z placu o powierz­
chni 2.540 m. kw.i budynków mieszkalnych 
o kubaturze 20-837 m. sześć ; 

3) nieruchomość w Łęczycy przy ul. Żydowskiej 
Nr. 9-b, rep. hip. Nr. 338, składająca sic z 
placu o powierzchni 300 m. kw. i budynku 
mieszkalnego o kubaturze 1.077 m. sześć ; 

4) działki leśne w Bratoszewicach przy stacji 
Głowno w pobliżu autostrady Łódź—Głowno 
— Warszawa; działki o charakterze letnisko­
wym z drzewostanem od 30 do 40 lat, prze­
ciętnej powierzchni 2000—2500 m. kw. 

OOOOOOOOOOOOOC5CCCXXX<XXXXXXXXXX)OOOOOa' 

Betonowanie, Asfaltowanie i Brukowanie 
Wjazdów bramowych oraz podwórz 

obejmuje I wykonywuje fachowo I solidnie f-tna 
U/o ma-U/ Mat?" L Ó D Z > s r e b r z y n s k a Nr. 6 . „wcina Y f . i i a u t e i e f 0 I , 2 0 5 . 5 0 

S p . z o. o. F-ma egzystuje od roku 1915-

i 

M A T E R J A T Y 
T R Y K O ^ E L A f y 

A i Y ^ \ ^ K Ò S Z U t O W E 

i 

ORE « s s a ? I A d 
Prywatnych Ceny niskie! I 

¿ 9 0 - 4 8 1 
p f ' E D W A L D 1 
« ^ U p S K l E G O 69. 'Sil 

„ F O T O P L A S T I K O N " 
ul. MONIUSZKI 2 

wyświetla dziś i dni następnych 
arcyclekawy program p. n. 

W y s t a w a Ś w i a t o w a 
w C H t C A G O 

Wstęp 25 gr., mlodz. szkol. 15 er. 
czynny cały dzień bez przerwy 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu 

mmmm 

SPODKA AKCYJNA W WARSZAWIE 

N A B O J E : C O A N T R A ; 
D O G A Ś N I C P r z e p i s o w a 

10- letnia g w a r a n c j a 

W Y R Ó B : Modrzejów — HantKe 
s p . a k c . 

P R Z E D S T . N A L O D Ź I W O J . „ORGAMIN" 
Ł ó d ź , O g r o d o w a 9, t e l . 

ii 

I 
STV\ya Z A M K N ! E C I A N A D Z I E N 31 G R U D N I A 1 9 3 8 R O K U . 

9 W B , M a | E l t e k stały: 
B » d ynkl mieszkał 

- Ł ó d z k a Huta Szklana 

™EHA" S w Łodzi 
te? 

Place zl- 77.711.20, B u d y n k i fabryczne zl 
ne zl. 68.563, Maszyny I urządzenia zl. 102.617.18, 

^ . j ^ ' a i e m " ? " zi. 4.852.80, ' Inwentarz zł. 2.490, Przedmioty krótkotrwałe 
Bank , i 4 1 8 . 0 3 9 . 4 1 . II. Majątek plymiy: Gotówka w kasie zł. 

'en»! 3 8 ' 0 0 7 - 5 8 - Weksle zł. 773.60, Papiery wartościowe złotych 
w'A'y zl. 29.987.25, Towary zl. 59.458.18, Zaliczki zł. 3.907.—. 

791.50, razem zl. 305.963-74, 
dzielone kaucje zl. 40.800—. 

Kapitał akcyjny zł. 400.000.—, Kapitał zapa-
137.476 W 1 2 t ' 4 4 4 -
- •'•'0.62 dopisano w roku 1938 zł. 23.575.95 razem zl. 161.052.57, 

biurowe' zd Ze--

>iJ «t. 724 n J , , 1 0 , Sumy przechodnie zł. 3.79 
V ^ A . i . 3 , 1 5 - Sumy pozabilansow'e za ud 

1:k LLKagltaly v 
yiA «. l 3 7 - ; , , r a z e m zl. 444.676-37, II. Kapitał amortyzacyjny: saldo z ro 

V Nh^liizani. 'S2 d°Pisano w roku 1938 zł. 23.575-95 razem zl. 161.052.57 
M i C ' " ' ! ji ^Dywidenda zl. 4.500.—. Wierzyciele zł. 32.352.03. Sumy 
V > V,, t ol«u o L 4 - 6 1 8 - 2 1 - s t r a t y I zyski przenieś, zysku z 1937 r. zł. 2.268.67, 
' 7 2 4 . 0 0 T r i c 1 9 3 8 z l - 54-535.30 razem zl- 56.803.97 razem zł. 118.274.21, 
:'• ..hh ' 1 5> Sumy pozabilansowe różni za kaucje zl. 40.800.—. 

75.776.78, 
18-052.92, 

R a c h u n e k s t r a t i z y s k ó w . 
u>tv 4 3 r i 7 o a d m in ls t rac ! l zł- 31.000.—. Koszty handlowe zł. 
X 7 Z ! | c j a , j Świadczenia socjalne zł. 34.394.80. Remont zl 
k^>;, Jysk vu ' ! 3 .- 5 75-95, Zysk do podziału przenieś, zysku z 1937 roku zl. 
W. J n ' 8 .^ w roku oper. 1938 zł. 54.535.30 ranem złotych 56.803.57, razem 

{ " ' M l § OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
Wian, 3 rozp. Rady Min. z dnia 25.VI.1937 r- o postępowaniu egze. 

1?i m^zI n^i S > a rbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 p. 580) 14 Urząd Skarbo 

SA 

•° n i e zysku z 1937. roku zł. 2.268.67. Zysk na fabrykacji zl. 
WDływy zl. 4.985.85, razem zł. 282.678.— 

^Vla t? d a , ) e do ogólnej wiadomości, że w celu uregulowania nalez-
s i « "cytacje: 

htl Ud« I. D n , a 16 mala 1929 r. — H-gl tormln, 
» ' 3 ' " » o & Ł , ó d z ' 1 Maja 17: 
Mav50*- TIA . drzwiach szklony i pomocnik w stanie b. dobrym, 1 szt. 

V l , a do f ' 4 5 ° — • 
|)(>_ Pisania „Kouliny", stan b. dobry, 1 szt., oszac. na zł. 150.—. D U o u . i c

 D « l a 16 maja 1929 r. — H-gl termin. 
„ z Abram, Ruda Pabj., Żeromskiego 4 ! 

hui Jtoioi*' 3 m e try , oszac 

36—. 

na zł. 96.—, 
10.—. 

1 szt., oszac na zl. 10.—. 
tiia 'o'" 2 sztuki, oszac- na zt. 14.—. 

n "ryjknT. W o r k i Po , 0 f klg., oszac na zł, 
hVk,>k| e > 40 klg., bszac. na zl. 1 0 . - . 
V , , '"trzL1 s z t - oszac. na zl. 30—. 
H * Bro T' 20 sztuk' oszac< na z l m-~' 
S T R ^ a r a t n i s . , a w a ' Ruda Pabj., Sienkiewicza 2i 
wSa ' r e l io e r °lampowy z głośnikiem do sieci, 1 szt.. osz. na zł. 600. 
«r'de, 1 K R V I W c i e r " n e j oprawie, 1 szt., oszacow. na zł. 100.—. 
••l»t» , Pok*'? p l l l s z c m , 1 sztuka, oszacow. na zł- 50.—. Ki 0 r z e i ° W y ' 0 ! i 7-klony — ciemny, 1 szt.. oszac na zł. 40.-

^at a r y - Jasna — dwudrzwiowa, 1 szt., oszac. na zł. 100.— 
a w i - maści kasztanowej. 1 sz!.. oszac. na zl. 800.—. 

NACZELNIK URZĘDU: 
( - ) KOPER. 

OGŁOSZENIE. 
Wojewódzki Urząd Rozjemczy do spraw majątko­

wych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi na po­
siedzeniu w dniu 20 kwietnia 1939 r. po rozpoznaniu 
sprawy na wniosek Leontyny-Marll R u s z k o w s k i e j 
w przedmiocie otwarcia postępowania układowego, na 
podstawie art. 73 pkt. 1 i ar t 75 rozporządzenia Prezy­
denta R. P. z dnia 24.X.1934 r. (Dz. U. R. P., Nr. 5, 
poz. 59 z 1936 r.) 

o r z e k a : 
1) Otworzyć do majątku Leontyny-Marii Ruszkowskiej, 

właścicielki majątku' C11ROPY, powiatu łęczyckiego 
postępowanie układowe celem powzięcia uchwały w 
sprawie zawarcia układu (art. 84) — na okres sześcio 
miesięczny od daty uprawomocnienia sie niniejszego 

orzeczenia pod rygorem przewidzianym w ar t 90.— 
2) Dla wszelkich ogłoszeń dotyczących postępowania u-

kładowego ustalić czasopisma „Kurier Łódzki" i ,,Re-
publikę" oraz siedzibę zarządu miasta Poddębic I gmi­
ny Poddębic. 
Nadzorcą nad majątkiem CHROPY mianowany zosta! 

Eugeniusz Klosse, zamieszkały w Łodzi, ul. Radwańska 
Nr. 16. Przewodniczący: Jerzy Dekont. 

I 

KONKURS. 
ZARZĄD MIEJSKI W LODZI ogłasza KON­

KURS na prowadzenie Teatru Miejskiego w Ło­
dzi, poczynając od dnia 1 sierpnia 1939 roku. 
na następujących warunkach zasadniczych: 

1) Kandydat lub kandydaci prowadzić be da 
teatr własnym staraniem i na własne 
ryzyko; 

2) Termin umowy — trzy lata; 
3) Zarząd Miejski oddaje Dyrekcli do użyt­

kowania bezpłatnie lokal teatralny przy 
ul. Śródmiejskiej 15 oraz prawo bezpłat­
nego korz. stania z miejskich ruchomości 
teatralnych 

Ponadto Zarząd Miejski zobowiązuje się do 
wypłacania Dyrekcji w ratach miesięcznych z 
dołu subwencji w wysokości zł. 240.000 rocznie 
z przeznaczeniem jej wyłącznie na wypłatę gaż 
personelu teatralnego, wyłączając pobory Dy­
rekcji Teatru. 

Reflektanci winni nadsyłać do dnia 15 maja 
r. b. do Wydziału Oświaty i Kultury (Łódź. ul. 
Piramowicza 10) umotywowane oferty i dołą­
czeniem życiorysu, opisu dotychczasowej dzia­
łalności teatralnej l planu pracy. 

Bliższych informacyi oraz warunki umowy 
otrzymać można w Wydziale Oświaty i Kultury 
- Oddział Kultury 1 Sztuki. 

Łódź, dnia 27 kwietnia 1939 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 

I I H I I I H U l l U i n W M H I I B I I I I U m i l l 

KUPIĘ PLAC 
w śródmleściui wielkości 1.000 do 2000 
metrów kw. Oferty z ceną I wskaza­
niem miejsca, gdzie sie plac znajdu*je> 
kierować pod „Plac budowlany" do 
Administracji „Republiki". 

OGŁOSZENIE. 

Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje na 
cele biurowe lokalu na parterze lub 
I piętrze, składającego się z 30—35 po­
koi, położonego w śródmieściu. 

Oferty na lokal, odpowiadający po­
wyższym wymogom składać należy w 
terminie do dnia 10 maja 1939 roku w 
biurze Wydziału Gospodarczego przy 
ul. Zawadzkiej nr. II (III piętro, pokój 
nr. 57). W ofertach wyluszczyć nale­
ży szczegółowe warunki najmu oraz po­
wierzchnię użytkową oferowanego lo­
kalu. 

Łódź. dnia 17 kwietnia 1939 roku. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 

REFORMACKIE « 3 8 
znane od 1602 roku. 

Regulują żołądek, chronią od reuma­
tyzmu, cierpień wątroby, nadmiernej 
otyłości, artretyzniu, uderzeń krwi do 
głowy, uśmierzają hemoroidy, czysz­
czą' krew i przy skłonnościach do ob­
strukcji są łagodnym środkiem prze­

czyszczającym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 

Żądać w aptekach i składach 
R E F O R M A C K I E z „ z a k o n n i k i e m , , 

C H O R O B Y 

*ctàM\QM*> 

Matki! 
Zaplsujole 
twe 
niemowlęta 

. b u l i n i l i " 

K O B I E C E I C I Ą Ż Y 
Dr. PRAPORT 

GDAŃSKA 9 3 od- 3 - 8 w. 
W LECZNICY ZGIERSKA 2 1 od 10 - i 
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K U P U J E BRYLANTY oraz biżuterie, 
„KAMEA". Piotrkowska 73. tel. 185-22. 
OKAZYJNA BIŻUTERIĘ poleca „KA­
MEA". Piotrkowska 73. tel. 185-22. 
MASZYNY do pisania, liczenia 1 kasy 
kontrolne „National" reperuje pod Kwa 
rancją A. Bluszke i R. Braun, Nawrot 
la, te). 137-54. 

MOTOCYKLE SOKÓŁ 600 - Państwo­
wych Zakładów Inżynierii. 
MOTOCYKLE B. S. A- Najnowsze mo­
dele 1939. 
MOTOCYKLE PUCH 200-kl 2-taktowe 
w ramie prasowanej. 
MOTOCYKLE PODKOWA - rewela­
cyjne Setki krajowe bez prawa jazdy, 
bez podatku. Dogodne warunki spłaty. 
Części zamienne do wszystkich moto­
cykli. Prospekty i oferty wysyła na 
żądanie Biuro T/H- Inż. Mackiewicz, 
Łódź. Piotrkowska 109. 

PIANINO w dobrym stanie okazyjnie 
do sprzedania, Zachodnia Nr. 49, mie 
szkania nr. 3, front I p. od 2—4. 

SPRZEDAM samochód mały,, nowo­
czesny, model 1940 r. Kilińskiego 75 
Wiadomość u dozorcy. 

RADIO szwankuje, przyczynę zbada 
bezpłatnie wysiany specjalista. Stacja 
Naprawy Radia, Andrzeja 4, tel.267-48 

!8.6 

DO SPRZEDANIA plac z budynkiem 
o dwóch mieszkaniach. Wiadomość 
Łódź, ul. Doły 30. Figur 
PLAC przy ul. Senatorskiej 1770 mtr.'-' 
do sprzedania. Tel. 167-33, godz-19-21 

WÓZKI dziecięce najpiękniejsze oraz 
wszelkie naprawy, gotówką i ratami 
Piotrkowska 79 w podwórzu. 

U M E B L O W A N Y , czysty pokój, wszel­
kie wygody, telefon, pojedynczej oso­
bie wynajmę, Śródmiejska 46, m. 6 
II f. 
TANIO pokój z niekrępującym we] 
*ciem z mebl. lub bez i wygodami do 
oddania, Cegielniana 69 m. 20. 
SŁONECZNY pokój niekrepujący z 
wszelkimi wygodami z całodziennym 
utrzymaniem ew. bez przy kulturalnej 
rodzinie do wynajęcia, Lipowa 20 m. 
23. 
O D N A J M Ę pokój umeblowany słonecz­
ny czysty, niekrepujący z wygodami, 
Żeromskiego 77 m. 7 

MOTOCYKLOWE części zamienne i 
akcesoria do wszystkicli marek, Szlifo 
wanie cylindrów, gruntowne remonty 
Solidna i fachowa obsługa Niskie . : e - | o ó m e b l o w a n y d w i l ojdenny fron-
ny. Leon Leszczyński. Łónz, Piotr-• W , W J ' .,, .„.„«• , i i , ' „ n i „ r t , „ ' , M . i 
u ' i , 1 7 = t p , ?n* nr, towy wygody, telelon, Ula pojedynczej 

• 'osoby do wynajęcia, Wólczańska 37. 
m. 23. . 

2 ELEGANCKO uffleb'^ajcc»*' 
wszelkimi wygodami1 oo 
drzeia 4. m. 6, tel. l _ _ g 

o d n a j m ę pcykój rfSJdyfi' 
ny, wygodami, telefon 1 % od z 
sobie, Piotrkowska 37. ^ 
od 8 wieczór. _ . —rebl0.* 
D O W Y N A J Ę C I A P&J>}2\ & 
lub bez, używalność KU" 
Żeromskiego 24/14 ___££>•; $ I M I K l l [ n * J ¡ 0 Í V í t r ° ' ^ 

vszelk 

przy inteligentnej '̂"¡fâ Jíl 

najlepsze centrum. i r o n , e|kie VM 
s c i e niekrępujące, ^ „ ( e , cj|jr 

RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 

MUZYKI UDZIELA 
LEKCYJ GRY 
FORTEPIANO­

WEJ 
( m o s k i e w a k . e 

k o n s e r w a t o r i u m ) 

o r a z f r a n c u s k i e g o 

po d ł u ż s z y m 

D o b y c i e w Paryżu 
O. HURWICZ-

SZTYLLEROWA 
Narutowicza 31 

m . 6. 

POTRZEBNY pokój w centrum lub 
wyżej, bezwzględnie niekrepujący, czy 
sty, z pianinem, tapczanem (lub łóż­
kiem) oraz kanapką. Konieczne, tele­
fon, łazienka. Zgłoszenia z przybliżoną 
ceną do ..Republiki" sub: „Urzędnik 
prywatny". 

3 POKOJE, hall, kuchnia. , ( » 
oraz urządzenie g o s p o " ? > ' 

Kościuszki W/ 
,• w. 

POKÓJ jednoosobowy, słoneczny do 
wynajęcia. Wejście z korytarza używ. 
telefonu, l piętro, Główna 41, m. 6. 

30 

POŃCZOCHY, i skarpetki po cenach DOM kupię w cenie 40 tys. złotych! 
, i i - u „ „ „ „ i . , ! . , , , / ł » . a l • , „ - , ; ... i w n l a ł a 9% l v c irnłAwlfi D f p r ł v d o i — 

I u. 
r w - ras 1 

konkurencyjnych specjalny dział z ma­
łymi skazkaml poleca B. Fuksowa. Ki-
lińskiego 87 m. 18. 

z wpłatą 25 tys. gotówki. Oferty do 
adm. pod G. G. 

MOTOCYKL „PODKOWA" krajowy 
100-tka dwuosobowa, na balonach, 3-
biegowa. Niezwykle solidna budowa 
estetyczne wykończenie. Niska cena 
dogodne warunki. Sprzedaż w czoło­
wych firmach motocyklowych. Bez­
płatne prospekty na żądanie wysyłają 
Zakłady Mechaniczne „Podkowa" S. 
A., p-ta Legionowo. 

SPRZEDAM m a s z y n ę n a m o t o r ^ tin 
K r o j e n i a m a t e r i a ł u (Bandsege). Sub: 
„Okazja". 

MOTOCYKLE BSA : uznane zostały w 
całym świecie za najlepsze. Niskie ceny 
i- dogodne warunki.' Żądalcie prospek­
tów. Gen. przedst. Zorel, Warszawa. 
Królewska 23. . ' 
M/CZĘŚCI zamienne i akcesoria moto 
cyklowe. Największy skład w Polsce. 
Najniższe peny- Żądajcie prospektów-
Zorel. Warszawa. Królewska 23. 

MOTOCYKLE RUDGE wysoka klasa 
sportu i turystyki. Niskie ceny, dogo­
dne warunki. Gen. przedst. Zorel, War 
szawa. Królewska 23. 
NA SEZON letni b. tanio resztki jed­
wabi najnowszych wzorów oraz wełny 
na suknie, kostiumy, palta, bluzki 
Kilińskiego 36, oficyna II w, 1 p. 

SPRZEDAM samochód nowoczesny o-
kazyjnie 4-osobowy tanio. Oglądać 
można Piotrkowska 112 codziennie -
Wójcik. 
KOLO Łodzi do sprzedania 6 mórg 
ziemi hipotekowanej w bardzo ładnym 
położeniu w pobliż" dzielnicy willo 
wej, 10 minut od tram\*aju podmiel 
skii-go. Telefon 257-66. ' 
MOTOCYKL ..Matchless' z przyczep-
ką M. P. po gruntownym remoncie w 
dobrym sfanie tanio sprzedam. Ul. 
Olsztyńska 15. 

L o k a l e 
tirnteacemuí UD 

KAWALERSKI pokój ładny, słoneczny, 
ew. na biuro u lepszej rodziny do wy-
najęcia, Sienkiewicza 22 fr- II p. m. 8. 

się "na biuro, kancelarie- *tVj" 
rza, dentysty i t. p- e W - * # 
kanie dla małżeństwa 
Wiadomość: 

najęcia Al 
3—5 

Lipowa 31 m. 37. o d J ^ S - ^ W , 

ŁADNY, umeblowany 
czesnym domu dla 1 ^ * J 0.p. 

f r o n t o w y ^ DWUOKIENNY -
wynajęcia. Zamenhofa H>. fc^íí 
1 7 3 - f f l . - . 7 . n t i a " . Zclosz5illä<b.a 
DO WYNAJĘCIA od 1 gjie m 
kojowe frontowe miesz» . a I I )i, C<J 
z nowoczesnymi u r z a ^ócli ' 

POKÓJ umeblowany z niekrępującym 
wejściem, Śródmiejska 21, prawa oficy­
na II piętro m. 9. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z używalnością łazienki. Zawadzka 23, 
m. 39 od 11—5-ej. 
POKÓJ umeblowany, słoneczny, wszei 
kie wygody, wejście niekrępujące do 
wynajęcia, Żeromskiego 4, front II p., 
m. 10 

ZŁ. 1 6 0 . - KWARTALNIE 2 pokole 
z kuchnią 1 wygodami. 
ZL. 232.- KWARTALNIE 3 pokoje 
z kuchnią I Wygodami. 
4, 5, 6 mieszkania, pokoje umeblowu 
ne (garsoniery) od zł, 20 „ZENIT", ul 
Piotrkowska 82. tel. 260-25. 

nym ogrzewaniem i 0 \e\tl 
przy ul. Narutowicza w 
Wiadomość na m l e j s c j ! : — ^ i n j 

DO WYNAJĘCIA P f ^ j , V M 
wprost z klatki, a drUK' 
d l a panów, G ł ó w n a J j ^ ^ / U 
W WILLI w ogrodzie urn" d » * j f l 
kój z oddzielnym wei.sc"Lle. ^ 

iesie0 jęcia, 50 i 70 zl 
nr. 94 

ini£ 

"• — — — 1 LOKAL handlowy »­
POKÓJ dwuokienny ładnie umeblowa­ t y c n m i a s t , Śródmiejska 4 

uy telefon, wygody odnajme inteligent-|te| 232-98- - i o i j 
nemu panu. Wiadomość: Gdańska 46,|—'-—• '— TZainl ...md*! 

16. 
P O K Ó J ładnie u m e b l o ^ ^ 
mebli 1—2 osobom tanio 

ANTENOWE maszty z nowych rur 
grubościennych przepisowe, gwaranto­
wane P. P. gospodarzom i instalato­
rom poleca tanio wytwórnia Wólczań­
ska 57. 
ROLLEIFLEX obj. 3,5 mig. 1/500 pra­
wie nieużywany okazyjnie sprzedam 
Tel. 224-42 od g. 6—9 wiecz. 
SPRZEDAM 2 maszyny do pisania: zl 
100 i 300 zl. Zachodnia 65 m. 3 tel 
135-48. 

MOTOCYKLE najsławniejszych marek 
Ariel, BSA. Levis, Velocette oraz pol­
skie małolitrażówki MOJ. Niskie ceny 
Dogodne warunki. Zwrot podatku 200/n 

Wielki wybór motocykli używanych. 
Akcesoria. Części zamienne, Leon Le­
szczyński, Łódź, Piotrkowska 175, 
tel. 205-06. 

POŃCZOCHY, SKARPETKI również z 
małymi skazkaini. Sprzedaż detaliczna, 
ceny ściśle fabryczne, Narutowicza 36, 
front parter (dawniej Śródmiejska 21) 

SKLEP spożywczo cukierniczy do 
sprzedania od zaraz. Wiadomość w ad 
mlnistracli Republiki. • 

GAŚNICE płynowe dla O.P.L., poleca 
najtaniej wytwórnia gaśnic A. w ę ­
growski, Piotrkowska 117, tel. 118-99-
TANIO 2-gi gatunek obrusów, ręczni­
ków, ścierek: Chari, Piotrkowska 37, 
podwórze^ 
POŃCZOCH, skarpetek chusteczek, 
wielki wybór. Chari, Piotrkowska 37, 
Ill-cie wejście. 

KUCHNU gazowa 4 płomienna mało 
używana okazyjnie do sprzedania, Se 
natorska 44 u gospodarza. 

BIURO „POLRUCH", Piotrkowska 89, _ 
fecij P-o teł* 1^1-02.,poleoa-.wszelkwf)!POKÓJ wszelkimi wygodami do wy 
rodzaju mieszkania, lokale handlowej u a | c C j a dla pana, front, pierwsze pię-
sklepy. domy. place wille, pokoje ume-itm^ tel. 270-91 
S i e " g a r S O n i t r y ' Za'atwia szybko^ p Q K Q J E t ^ y . fc „ ^ ^ 

POKÓJ umeblowany. Łaizienka. Ń l e r , ^ p - _ - . 
krępujące wejście. Odnajme panu, - ! Kopernika 4 m.^8 
Piotrkowska 82 m. 52. Obejrzeć można 
3—5. 

O D D A M zaraz uineblo^1" 
towy dwuokienny ^LmÓ^f 
wygody, telefon, Cj0¡>\^ 

, i ul. Piotrkowskiej 51 do podna jęcia. Tel. 
ELEGANCKIE 2 pokoje z hollem od- n 2 _ m M I D Z Y 5 _ 8 P O P 0 , _ W D N I P O W J 
dam kulturalnej osobie nadające sie dla1 

adwokata, lekarza, Telefon 151-87. 

POKÓJ umeblowany * odnCi 
godami, w nowym dorm 0ijeir*.( 
nu), Bandurskiego 27/l^ r t, p o * y 

dzielą — cały dzień 
8—10 wiecz. 

szeduie. 

9—11 r l 3—5 pp 30*POKÓJ ładnie umeblowany, słoneczny 
POSZUKIWANY 'pokój przy rodzinie^ wy^odann, ^ddzielue.wejście dla so-
w centrum nie wyżej 2-go piętra. Qfer!''d"ei o s o p y ' Wólczańska 37 m. 6. 
ty w administracji „Republiki" p o d | p o K Ó J umeblowany, oddzielne wej-
„Dla Pana". __iście dla pana do wynajęcia, Przejazd 6. 
DO WYNAJĘCIA od 1/7 5 pok. z w v - Wiadomość u dozorcy, 
godami front I p :ętro, 2 pok. z wygoda-, p o K Ó J umebl. słoneczny, duży z nie­
mi 111 p. Andrzeja 7. Tel. 102-56. 30( k r e pujacym wejściem do wynajęcia, 

Kilińskiego 125, m- 14. 

B I O S 

I™ 
APTEKA obok Łodzi Ą 
stra (y) farmacji (izraei^,o Sif' 
z praktyką roczna " 
„Prezencja". 

POKÓJ umeblowany, wszystkie wygo-j- >— 
J y do oddania inteligentnemu panu". —| „Kutno 
Wiadomość: ul. Zachodnia 64 m. 8 

POSZUKUJĘ g e o m i f L , 
Pożądany adres dokia° 

POKÓJ ładnie umeblowany z niekrę­
pującym wejściem z wygodami, od za-

do wynajęcia, Al. Kościuszki 26, 
m . 20. I 

2 POKOJOWE mieszkanie wyremonto- ^ ^ j g ' m i e s z k a n i a n a o l 5 r e s i r t 

wane na 4 piętrze do wynajęcia. Legjo- » v „_„,^„' 1 

AA _T| ILI, CCnifUlll. 
— ewent. 1 p.). Oferty „Natychmias 

POSZUKIWANA in̂ ii?6^5 /̂! 
POSZUKIWANA sainojjf'^ P 
salonu mód. Mila Ri ' b l " 
fa 6. Tel. 172-74. 
MŁODA uczciwa I 

hebrajskim, tel. 152_S> 

DUŻY SKLEP wraz z lokalem w no- .. . . , . u e »™«~,„-
woczesnym domu z wszelkimi wygo- J E D E N lub 2 pokoje słoneczne fronto-

LAMPY nowoczesne i stylowe kupisz 
najtaniej w wytwórni Sienkiewicza 61, 
ni 9. tel. 228-58. 

MOTOCYKL „Norton" z koszem „600"| ~ 1 
górno-zawor. na chodzie do sprzeda-NADESZŁY najnowsze materiały na 
nia. Telcf. 205-46. kostiumy, płaszcze i suknie. Ceny b. 

'przystępne. Wólczańska 7, m.23. Wzo­
rzyste jedwabie w resztkach. 

WÓZEK dziecięcy do* sprzedania. Na­
rutowicza 75c m. 5. 

darni do wynajęcia, 
tel. 181-05. 

Ćegielnlana 65, 

O D D A M ładny umeblowany pokój, od­
dzielne wejście, wygody I piętro fr 
Piłsudskiego 57 m. 5 

. . . . ."T"T. "7" 'i — , u I I _/.*. I *•* I* I- nłrtCJ ci* 

jako sublokator (parterj p r a c y domowej u sairt^1 

POSZUKUJE się a g c P ^ c J t " 1 1 

nego w branży denty- ;. 
sub: ..Wysoka pro__!^^j,ijiyją 

we dwuokienne do wynajęcia, Pomór 
ska 30 m. 2. Obejrzeć od g. 21-ej. 
POKÓJ umeblowany slonedzny, nie 
krępujący do wynajęcia, Żeromskiego 
39. pr. of. 11-gie piętro m. 7-a. 

UMEBLOWANIE 
stanie-nabędę. 

salonu w dobrym 
Oferty do Admini­

stracji „Republiki" pod T. L. 

AUTOMATY do robót fasonowych z 
drzewa, fibru i innych mas. okazyj­
nie sprzedamy. „Maszynotechnika", 
Warszawa, Leszno 50. 

KUPIE młodego kotka białego, nrgor 
ka. Zgłoszenia Piotrkowska 118 m. 6, od 
4 i pól — 7. 

I 

POKÓJ umeblowany dla 1 - 2 panów z SŁONECZNY pokój dla pojedynczej o 
oddzielnym wejściem do oddania. Piotr soby z wszelkimi wygodami - od ża­
kowska 46 m. 25, | raz. Traugutta 5, front, m. 8, do 11 i od 

prowadzę dobrze 
Administracji pod 

AJENCI, ajentki do S J > t $ j l ? | 
nego drobnego w y d a $ \ 
bryk poszukiwani.__ir>^^jrCl\|/'-'l 

2 POKOJE komfortowo urządzone nad. • — — 
się na kancelarię adwokacka lub'dlaDUZY, umeblowany pokój z w-szystkl-
lekarza do wynajęcia. Wiad. Andrzeja;™ wygodami do wynajęcia od zaraz 
nr. 7 m. 9. tel. 206-41 g. 2 ^ t pp- jó-go Sierpnia 10 m-lT, 
POKÓJ z meblami lub bez osobne wej-POKOJU umeblowanego z niekrepują-, 
ście, wszelkie wygody .Piotrkowska 82cym wejściem poszukuję. — Oferty do 
m. 38 II p. I Republiki „K. M.". 

POSZUKIWANI 
oracowni sukie 
.1—5 Piotrkowa 
POTRZEBNY 
sklepu z i i a b i a l e m . _ _ g ? ^ _ c y j 
AKWIZYTORÓW 
wysoką prowizję. ur» /,t 
Łódź, Piotrkowska o»* 
9—10 i 6 - 7 . 
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P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w Ł&dzi sl. 4 . — . za odnoszenie do domu 
4 0 cr. miesięcznie; z przesyłka poczJowa 
w Police st. 5 - % „Republik*" ł JCx-, 
press" w Łodzi i odnoszeniem do domu 

ił- 7 . — mlesiec-oie. 
Konto rozrachunkowe Łódź 1. konto N r . 4 . 

O G Ł O S Z E N I A : Powierzchnia stronicy 420 i m X 280 m m . Stronica tek 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sj? ¡ ¡ 1 0 S.w 28 n i m . 

C E N Y OOŁOSZEN: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekkte ­ 50 « za v t e r » m » N . 
stronie I ­ «Ł 2 " w i e r s z mm. Nekrologi ­ 40 gr. za w t e m m m . zIręc"ynowe 1 zaślubi nowe w tekście XL 10. Adwokackie ryczałtem xl. 2 5 . - , Drobne « słowo IS Vr ^ n t i . 
zL 1 J 0 C pos.oklw.nle pracy « slowo 10 gr, najmniej «1. TOpUowc w t̂ekśekRSSFF 
nym iL 2 u milimetr. Ogłoszeni, zagraniczne 100 proc drożel OilosiLZ S . i taryeme 25 proc. droźef. Za terminowy druk o g ł o s i Admlnl.tf^^ 

Słuszne reklamacje będ. - . w < t r 

0 Ue wniesiono bedą na|pó*n!ei |d 

tygodnia od ukazani, sjf P' u ka«y 
ogłoszeni, lub niezwłocznie P° 
si« druaiego s rzędu ogIoszeB'()(|, i . 
mej treści co pierwsze. — otK^ 
zasadnicio nie .mlenlal. <•_•?,. t\. 
nl. nie upoważniają do *«d»",ojł<_> 

zapłaty lub powtórzeni, o t ^ y 

4 
REDAKTORZY tekstu redakcyjnego: na 
Literacko-Naukowego oraz pozostalychstrou 
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II A 

„REPUBLIKA", niedziela 3 0 Kwietnia 1939 r o k u 

P a s j a n s b a b c i - E u r o p y 

Stara babcia Europa 
O swe jutro niespokojna 
Wciąż pasjanse sobie stawia 
Z tezą: pokój — czy też... wojna? 

Zadumana, zatroskana 
Drżącą ręką kładzie karty, 
— A tuż za nią patrzy drwiąco 
Mars na mieczu groźnie wsparty.., 

W. Drozdowski 



lentu fest z pochodzenia... Anglikiem 
Dziad rumuńskiego ministra spraw zagranicznych nazywał się Saund^ 

przywędrował ze Szkocji do Petersburga. 
kariera młodego ministra 

żeni się 

Bajeczna 
„Argus". W międzyczasie 
młodą 1 uroczą Francuzką. 

Z dziennikarstwa p"»echodzi Gafen-
cu potem do służby państwowej, nie 
rezygnując jednak ani na chwila z pra­
sy redakcyjnej-

Jes t sekretarzem prezydium rady 
ministrów, piastuje godności podobne 

w kilku innych gabinetach 1 w Innych 
resortach. 

W r a c a następnie całkowicie do dzień 
nikarstwa, zakłada dziennik „Tempu!" 
(„Czas") i kieruje nim jako redaktor 
naczelny i polityczny tak szczęśliwie, 

i s t r e m iż pismo to bije wkrótce rekordy nakła­
dów, a z małego wynajętego lokalu 
wznosi sobie okazały gmach. 

Artykuły wstępne redaktora Gafen­
cu, przeważnie poruszające zagadnienia 
polityki zagranicznej , znajdują najszer­
sze echo nie tylko w opinii publicznej, • 
ale i w rządzie. Przede wszystkim sam król jemu powierzył resort spr a 

monarcha ceni 1 liczy się ze zdaniem granicznych. . . . cp 
tego młodego jeszcze człowieka, przy- Dodajmy, że ten „rumun?.*1 j j ^ 
wykłego wyrażać swe poglądy w spo- ¡ prezentuje się dziś w wyzlacanV^ flí 

sób jasny i prosty, a argumentaująccgo 
z żelazną logiką. 

Bliskie i serdeczne stosunki, łączą­

ce tego męża stanu z minio*—• ^ 
cklem, dzielne stanowisko zajęte w | 
rze z podówczas wszechwładna'"' ,a. 
nistrem Titulescu i wreszcie waloo^., 
kle, jak zachodnie pochodzenie ' ,v 

kształcenie tego najpopularniejsza $ 
Rumunii dziennikarza — s p r a w 1 1 ^ . 

durze członka „Frontu odrodz- n ' j , , 
rodowego" równie dobrze, jak # e jj,) 

!!!i;!!irillilllllllllllllllllll!lllllllllllll!l!llllll!lllllllllllllllllllll! 

Grzegorz Gafencu, rumuński mini 
ster spraw zagranicznych, podróżuje 

— jak wiemy — ostatnio bardzo wiele. 
Podobno (tak przynajmniej podaje 

„Par is S o i r " ) , gdy ten rumuński mąż 
stanu witał się z premierem Chamber 
lalnem, pierwsze zdania, jakie dwaj pa 
nowie wymienili b y ł y następujące: 

— How do jou do, Mr. Gafenco 
— How do j o u do, Mr. Chamberlain 

Uważam sobie za wielki zaszczyt , że 
mogę pana, ekscelencjo, znów powitać. 

— J a k pan doskonale mówi po a n 
gielsku! B e z najmniejszego akcentu, eks 
celencjo! 

— Nic dziwnego, Jestem przecież z 
p o c h o d z e n i a A n g l i k i e m . 

Rumuński minister — Anglikiem? 
Tak Jednak jest. 
J eszcze w pierwszych latach wieku 

XIX mieszkał w Edlnbtirgu, w Szkocji 
— Mr. John Saunders, z zawodu kon­
serwator dzieł sztuki w muzeum miej­
skim. 

Saunders był autorytetem w s w y m 
zawodzie- Nic tedy dziwnego, że któ-

dnia otrzymał propozycję obję­
cia takiego sameeo stanowiska w słyn­
nym petersburskim „Ermitażu" — ga­
lerii obrazów największej w Rosji. 

Dfcrta była z punktu widzenia ma­
terialnego bardzo ponętna > Saunders 
z c? łą rodziną przeniósł się do ówcze­
sna! stoiicy carów. 

Młodszy syn pana kustosza Satm-
dersa, również John, naturalizował sie 
w Rosji 1 brał ż y w y udział w życiu pu­
blicznym. Uznany za nieprawomyślne-
go. został wysiedlony z Petersburga. 
Przeznaczono mu na miejsce pobytu 

Bessarabię — przy gramcy rumuńskiej. 
John S a u n d t t s młodazy, k tó-y dopiero 
W 36 roku życia przybrał nazwisko Oa-
i c i u o — co ma brzmienie czysto ukra­
ińskie, wyemigrował potem do pobli­
skiej Rumunii 1 tam urodził się jego syn 
Grzegorz dziś Już nie Gafenko, choć go 
tak i parcie jeszcze J : ;^' .e nazywają pi­
sma francuskie, lecz z rumuńską: G a -
f e n L u . 

Zatem, według ksiąg metrykalnych, 
minister Gafencu nazywa się z ojca 
Saunders i jest Anglikiem rzeczywiście* 

Grigori j , urodzony w roku 1893, syn 
zamożnego kupca, odebrał staranne 
wykształcenie- gdy miał lat \2 został 
wysłany do internatu w Lozannie. S p ę ­
dził nad Lemanem całe swe dzieciń­
stwo, tam wstąpił na uniwersytet i stam 
tąd przeniósł się na studia prawnicze 
w Paryżu . Dla tego też pewnie również 
Francuzi dziwią się, że ten Rumun mó­
wi po francusku bez najmniejszego ak­
centu-

J a k o student był dzisiejszy minister 
korespondentem dziennika „Epoca" , naj­
bardziej frankofilskiego pisma w B u k a ­
reszcie . W roku 1914 spoHczkowat 
dwóch Niemców, którzy przy nim w 
jednej z kawiarni przy Boul ' Mich' w y ­
razili się lekceważąco o Francji. 

Na początku wojny wstępuje młody 
podówczas człowiek jako ochotnik do 
wojsk lotniczych i odznaczony zostaje 
brytyjskim medalem za wojnę oraz Jed­
nym z na jwyższych odznaczeń rurnuii-
skich. 

W roku 1919 były lotnik siada za 
biurko redakcyjne i zakłada agencję 
prasową,-rychło przekształconą na urzę 
down r u i r i u r i c k ą ageiie',ę telegraficzną. 
Jes t potem przez dwa lata redaktorem 
naczelnym tygodnika gospodarczego 

N i e z n a n e a r c h i w u m 
odsłania kulisy polityki europejskiej sprzed 25 lat. 

dzy rokiem 1914-ym a 1939-ym. — Włosi już 
Ogłoszenie prywatnego archiwum 

Brianda wywołało nie tylko we Francji, 
ale na całym świecie wielkie zaintereso­
wanie. Briand bowiem zajmował wybit­
ne stanowiska w ciągu całego ćwierć­
wiecza, począwszy .od 1906 roku, spra-
wując jedenaście razy funkcje prc.^lfri 
i kierując najważniejszymi resortami po­
litycznymi jako minister spraw weyrnę-
trznych, oświaty, sprawiedliwości i spraw 
zagranicznych. 

Nikt nie wiedział o istnieniu tego 
wielkiego skarbu pamiętnikarskiego. 

Nikt nie wiedział o tym, że Briand po­
siadał prywatne archiwum, zawierające 
konfidencjonalne dokumenty i listy od 
przyjaciół, polityków, artystów 1 arty­
stek, z którymi utrzymywał żywy kon­
takt. 

Papiery te Briand przechowywał w 
żelaznej kasetce, z którą nie rozstawał 
się nawet podczas swych dyplomatycz­
nych podróży. W tej kasetce znaleziono 
również notatki, jakie Briand czynił pod­
czas wojny na temat faktów, które dziś 
dopiero docierają do wiadomości ogółu. 

Opracowaniem tego bogatego mate­
riału zajął się znany dziennikarz paryski j 
G-eorge Suarez, który wydał biografię' 
Brianda w pięciu wielkich tomach. Bio­
grafia ta zawiera tyle oiekawego mate­
riału polityczno - literackiego, że czyta 
się ją jak modną powieść awanturniczą. 

Siedem lat minęło od śmierci tego 
wielkiego męża stanu, a mimo to jego 
uwagi i myśli nie 'straciły nic na swej ak­
tualności, a wartość ich niepomiernie) 
wzrasta przy konfrontacji z obecną rze-1 
czywistością, 

Obecnie ukazał się na półkach księ­
garskich trzeci tom biografii. Obejmuje 
on zaledwie 2 1 pół roku działalności 
Brianda od wybuchu wojny europejskiej 
do listopada 1916 roku i zawiera omó­
wienie tych wszystkich problemów, 

które cbiś fcszcze nurtuję w wewnętrz­
nym życiu Francji, Europy i całego świa­
ta. 

Briand opisuje w swych pamiętnikach 
bardzo szczegółowo dzień wybuchu woj­
ny europejskiej. Jest to dzień, który zo­
stał już wszechstronnie oświetlony przez 
historyków, mimo to Briand podaje kil­
ka ciekawych i nieznanych szczegółów, 
które ogromnie przypominają obecną 
sytuację... 

,30 lipca 1914 roku wrócili nagle z 
Pstersburga do Paryża prezydent Poin­
care i premier Viviani. A tej samej nocy 
do ministra wojny zgłosił się rosyjski at­
tache wojenny, pułkownik Ignatiew, któ 
ry oświadczył, że Rosja zmobilizowała 
13 roczników na granicy austriackiej. Mi 
nister wojny skomunikował się natych­
miast telefonicznie z premierem. VIvia-
ni odparł przez telefon: 

— Jak można budzić ludzi z takiego 
powodu wśród nocy?... Powiedz mu pan 
w każdym razie, aby poradził swemu rzą 
dowi nfe czynienie głupstw i zachowa­
nie zimnej krwi. 

Wiadomo powszechnie — i w związ­
ku z ostatnimi deklaracjami Chamber­
laina w Izbie Gmin ponownie kwestię tę 
poruszono — iż Anglia do ostatniej 
chwili była niezdecydowana co do swe 
go udziału w wojnie. Jak stwierdza jed­
nak Briand, wahała się wówczas nie tyl 

— Ciekawe analogie ^ 
wtedy żądali Albanii %% 

ko Anglia, lecz i Francja, « i ^ J o -

Rocją formalnym sojuszem Viv'^y ^ 
kojnie zastanawiał się, czy Fr** 0'* ^ 
si wystąpić jednocześnie z R 0*)*' °^ 
może pozostać neutralna?... . J 

Poincare również zastanawia ' 
tą sprawą i doszedł do wniosku. * ^ 
zadecydowanie tej kwestii 0 » ° * ' 

wypaść na korzyść pokoju. $T 
Briand,nie' zajmował w ó w c J * * ' ff 

go oficjalnego stanowiska, B^jAAtfl 

proszony został do Pałacu ^ ' ^ Z ł 
celem wypowiedzenia swego 
ka. { ! ± A 

— W sytuacji, w Jakiej * » * ) a " # 
się obecnie — oświadczył Brla*<» £ 
możemy wybierać ani sojusznik*'^ 
decyzyj... Jeżeli pozwolimy HW^frf 

d ć się na Rosję, to po o s i a g ö J « ^ ^ ' 
cięstwie, Niemcy rzucą się °* 
wtedy będziemy samotni... 

I gdy poseł niemiecki von od* 
zgłosił się do premiera Vivianiez0 ™ fit 
powiedź na pytanie, jak Ł & d * 0 * * ^ 

Francja na wypadek wojny ^ ^ L ^ 
rosyjskiej, premier francuski °® 
dział dwuznacznie: 

— Na wypadek wojny REFAM. \FT 

camł a Rosją Francja kierowa 8 « Ł 
dzie swoim własnym toteres«0 

stwowym... 
. A dalsze analogie z dzisiei^Lj^M'' 

cją?... Dnia 4 marca 1915 roku. N J | 
przystępując do wojny, stawiaj ^ 
warunków — żądają dalm*1?0 

wybrzeża i protektoratu nad p j j ^ lj 
albańskim... Anglia i Francja i ° W 
ły spełnić to życzenie W ł o d K ^ ^ 
sprzeciwiła się Rosja. W końcu 1 

Aparat do badań spektroskopijnych 
skonstruował uczony szwedzki prof. Siegbahn 

Profesor Mannę Siegbahn, uczony 
szwedzki, laureat nagrody Nobla, skon 
struował niezwykle precyzyjny aparat, 
z którego pomocą na tafli szklanej moż 
na wykreślić do 300.000 linii, między 
którymi odległość wyniesie mniej, niż 
Jedna tysączna część milimetra. Ma­
szyna ta ma być używana przy bada­
niach spektroskopijnych w Instytucie 
Fizyki Eksperymentalnej przy Szwedz 
kiej Królewskiej Akademii Naukowej w 
Sztokholmie, na czele którego stoi pro­
fesor Siegbahn. 

Uczony pracował nad budową ma­
szyny od czasu objęcia stanowiska w 
nowootwartym Instytucie w 1937 roku. 
Wszystkie części aparatu zostały w y ­
konane przez mechanika Instytutu, we­
dług rysunków profesora. Konstrukcja 
śruby, 40 cm. długości, zajęła dwa mie 

Isiące, ale jest też ona najbardziej pre­

cyzyjna w świecie. Jedyny aparat, mo 
gący się równać z aparatem prof. Sicg-
bahna, znajduje się w Narodowym L a ­
boratorium Fizycznym w Anglii. Maszy 
na taka jest bardzo kosztowna. Podo­
bny, choć mniejszy aparat, zbudowany 
dla Laboratorium na Mount Wilson w 
Stanach Zjednoczonych, kosztował 50 
tysięcy dolarów. 

Aparat Slegbahna Jest bardzo wraż­
liwy na zmiany temperatury. Dopusz­
czalna zmiana temperatury wynosi za­
ledwie Jedną setną stopnia. Aparat usta 
wiono na podstawie, która spoczywa 
bezpośrednio na fundamencie gmachu. 
B y zapobiec wszelkim wstrząsom fun­
dament skonstruowano z różnel grubo-
ścl pokładów cementu, filcu, piasku i 
korka, wpuszczonych w skałę na głębo 
kość trzech metrów. 

ctw. 
się na szereg poważnych uslSP ^ 
Dalmacja została przy Serbii-
zaś uzyskała autonomię. \Vp f 0*i' 

Albo, naprzykład, spraw* _ ^ 
dzenia w Anglii powszec hnego i!' 
ku służby wojskowej, tak żyVl ^ 
sująca dziś całą Europę. ^ojoy-^j 
precedensy z okresu minion&i ^ îis* 
r ' - ~ . . z j f l » " j 

w styczniu 1916 roku A s q " 1 ^ & 
był powołać do wojska \„a\>i' 

dzietnych wdowców i 
ne rodziną w wieku od 1S d° ^¿tf1* 

sP C J 

stwie, lecz i w rządzie. ^ c n ^ s k ° ^ 
mon, który zajmuje dziś stan 0 ^j^^i 

wołało to nic tylko rozłam "RI0\fl 
'C J Ł. 

clerza skarbu i jest jednym 
przeciwników wprowadzenia "y/fi^i 
służby wojskowej, w 1916 r ° ^ J ł v i P ^ 
z rządu, by nie ponosić °*^IIjili»c , 
ności za te, zdawałoby się, r i°?Llii 
rządzenia, które jednak w 

wołują tak zdecydowane spr*6 ^ J-
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o t o w a n i a do w y j a z d u na l a t o 

Trójkolorowa moda. — Sukienki, płaszcze, kostiumy. 
Halki najsensacyjniefszym szczegółem stroju 

— , ., , L-.ii . . I 1 _ _ T 1 „ : \ r1t , I,l ' IA C"7l*£r} 7 3 « 

! ' k o w 0 w5 a moda zapowiada się w y 
wei t r f f 0

0 r o w < > » l e « dwu, a często 
l i c z o n a d a r w n a . Mamy do wyboru 
•ru D e ? , l l o ś ć kombinacji. P łaszczyk 
ir,..L r v enche do wiśniowej sukien­

ko 

^ y k d 5 n e j ,b |atą Piką, wiśniowy pla 
yMy m " . sukienki koloru pervenche, 
Vym na"T..na Przybrać sukienkę wiśnio 

Mo¿Lkl!«n i chusteczka. 
8 a sukienki tego samego ko-

à 
t 

nie sprzeciw. Tegoroczna halka, to juz 
nie żar ty : rąbek przyszyty do sukienki 
i mający imitować ukrytą pod nim rze­
czywistą, staroświecką halkę nie wy­
starczy. Najnowsze żurnale mody bie-
liźnianej ukazują cale rzędy modnych 
halek, na karczkach z falbanamJ, niektó­
ro zabawnie rurkowane 1 ozdobione 
przeciągniętą u nasady falbany . pur­
purową wstążką. 

i* 

W? 

/ 

J . 

it 

/ 
.'II 

Ą 

*Ą 
'J 
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nieniem kostiumu przedpołudniowego 
jest sweater, który tak łatwo można sa­
memu zrobić szydełkiem czy na dru­
tach. Modne są sweterki z wysokim lub 
wykładanym, zielonawym kołnierzy­
kiem, t. zw. golfy. Oczywiście na lato 
robi się je z przędzy cieńczcj , nie ko­
niecznie z wełny, przy czym ścieg jest 
luźny a rękawek krótki. Golfy z krótki­
mi rękawami wyglądają bardzo młodo, 
a są niemal niezastąpione podczas chłód 
niejszych ( dni. Sweterki te robi się obec­
nie z dwóch i więcej kolorów, często 
nawet kontrastujących ze sobą. hfek-
townle wygląda sweterek z łączących 
ze sobą kilku nitek w barwach pastę* 
lowych, z rękawkami w koforze niebie' 
sklm, przy czym ta sama barwa użyta 
jest na wykończenie dolnej części. Ory­
ginalnie wygląda sweterek, zrobiony z 
cienkiej wełny w dwóch kolorach, przy 
czym obie części łączą się ze sobą na 
przodzie i z tyłu. Efektownie wygląda 
zestawienie w modnym obecnie, choć 
nieco śmiałym połączeniu, żółtego z ko­
lorem czerwonego wina. 

Ulubionym strojem pań, zwłaszcza 
wyjeżdżających nad morze jest swete­
rek zestawiony w kolorze granatowym 
i białym, w poprzeczne pasy, ozdobio­
ny z przodu dużą, czerwoną, haftowa­
ną kotwicą. 

Taki strój marynarski przyda się 
zawsze 

Podbicie płaszcza. Modne są 
KJ^to v Vvcla

 d o ^ k i e n w paski tego fcSdtiiJr0ru- Najładniejsze i zarazem 
fcNSZe Jest połączenie koloru 
KK « 3 ? 2 werwonym, ale w od-lNnv ? y ^skrawym. Modne są 
L 0 j t t w w k l e z kamizelkami dla pan 
I W ? ! ^ P e ł n i o n e bolerkaml. Ta-
R w k o w a l a Pani na wybór kolo­
n i ą ^°rych jest jej do twarzy. No-
K ° - iB s p r z e c z n e paski, które, p 

H al? . ^ l k o *e nie noszeraała svl-

dyńcze części zawsze możemy zmie. 
nlać. 

Do spódnicy w granatowo - zielono-
czerwono - niebieską kratę — czerwo­
na bluzka, a do bluzki w biało - czer­
wone - niebieskie pasy — szkocka spód 
niczka. Do sukni na brązowym tle w 
różowe i żółte grochy — płaszczyk w 
kolorze jednego ze wzorów sukni — 
oto kilka udanych zestawień, które 
oczywiście można dowoli zmieniać. 

Suknie imprimes mają marszczone, 
szerokie spódnice, są karbowane, albo 
wąskie, stylowe. Nowością są kostiumy 
z jedwabiu imprime o' wzorach, imitu­
jących angielskie tweedy i męskie, weł­
niane materiały. 

Efektowne wygląda, nowość tego­
roczna, komplet, składający się z ciem-

Kv k ° r S C Z e
 j a Poszcauplają 

tobin^soh A s i e obecnie w orygi-
§£• a m , n ł 5 e senie wzorzystego jed­
S N S l ° w i , c i e :

 ornamenty clem­
t S i d 0 bowAa s , e ku przodowi, a roz­
K S s*7n' Gubionym przybra­
R i a ora? ­u s a wszelkiego rodzaju 
KiS> m o R : a c a się opatrzyć, 
M ' kłes7r£!i ,l r o b i sie krawatki, la­

2Cy. A i i o n k l ­ . ^ i s y i brzeży się dół 

i 4 

W o b e c wielkiej mody na wszelakie­
go rodzaju lingerie, jak zaznaczyliśmy 
wyżej , Panie szaleją teraz za robótkami 
ręcznymi. Żaboty, riusze, fryzki, fal­
banki do rękawów, e t c , wykonane są 
ręcznie, misternie dziergane, mereżko-
wane," baftowane lub Inkrustowane. B o -

PHsowanla, lałdy 1 klosze — oto 
najważniejsze akcesoria tegoroczne: 

mody. Stosujemy je prawie do wszvst-
kiego. Całe plisowane suknie z gładkim 
karczkiem lub części układane w fał­
dy ożywiają nawet najskromniejszy 
strój . 

. A I „ •" " l i a . v i orzemy sie 
S e u , n a ' ' a d n i e j wyglądają bia 

\\ J N c i n V s z * troską Pani jest w y -
k,i6ra u L ^ m p l e t o w a n l e go z resz-
*$\ c *v 2 z ł u i e

 niekiedy tyle. co ko. 
letni S z c z - Sukienkę czy kom 

h a l e k n e P 0 * n a Jakoś wykombino-
i, u%no J 1 1 c z y Płaszcz wymaga-
\i 1 dolTt ° . r c * 0 ' drogiego materta-

j N y ™ d n e K ° wykonania. Poza 
k - J f a j n ^ ' r odicrowskiml materiała­
ch c W v « 1 samodziałami mogą do-

W > n
 r c , z y i bielskie materiały 

i \v 1 s k , e tweedy. S a miłe w 
iNto^Wki, 5 ? n i u - miękkie 1 przyiem-!Silv ori , farvz lansuje wcięte re-
i^t ^ v l o ne J f u a z y i n e luźne klosze 

> b a , ^ 0 , n l e r z y , klap i guzików. 
,V i^iiy, 0 szykowny fason i cho-

i 6 D°Krubia sylwetki. Mod-
f i a n ° s ? C r , - a mniej wysokie i zlekka 
' N r i , z'ki ? e ramiona, zapina się na 
K l P L l n ł krótszy, tyin młodszą 
S V c l i k S , , w , a ś c i c i c l k a . Kieszonki 
N ^ . ^ ^ c J , c h ł

 w o e t y c h żakiccl-
\ * c h C c , n a n c I lamowane, przy 

ĄRŁ n a k t u d r 

nej, jedwabnej sukienki z muterialu 
gładkiego i jaśniejszego pałszeżyka z 
jedwabiu Imprime, zastosowaneso bar­
wą do sukni, uszytego z trzech luźnych 
zapllsowanych od góry do dołu części. 
Jeżeli dobierzemy odpowiedni!: muto-
rial tak, że plisowane części otwierając 
się, dawać będą nowe, efektowne ze­
stawienia barw — komplet taki będzie 
się cieszył powodzeniem. 

lerka lub bluzki z koronki lub gipiury 
uchodzą za szczyt elegancji popołudnio­
wej , nosi się je do czarnych wizyto­
wych sukienek. 

Do kostiumu ciemnego również obo­
wiązuje po południu elegancka bluzka 
z georgety lub linon, rozszywana wa-
lansjenkami. 

W dalszym ciągu ulubionym uzupel-

Na zakończenie naszego tygodnio­
wego przeglądu — jeszcze kilk,.' słów 
o szczegółach wykończenia toalety. I<a. 
pchisze w dalszym ciągu zwracają u-
wagę swymi kapryśnymi formami, 
ozdabia się je kwiatami, wstążeczkami, 
duszami z tiulu i oczywiśce woąlką, 
którą można nosić związaną pod brodą. 

Modne obuwie zmieniło icupełflis 
kształt do którego przyzwyczailiśmy 

się w okresie wielu lat. Przede wszyst­
kim obcasy zastąpione /Osta ły specjal­
nymi podwyższeniami, które lacza się 

R I - I I O , I N E I , , V „ „ I « " . „ W i z podeszwą, tworząc jakiś sandał na 
dają doskonale porze roku. są bowitm koturnach. Sandały we wszystkich od-
tak wzorzyste i wesołe jak może nigdy mianach, poczynając od starocglpskich 

• . _ _. ti.,„U 

Modne kolory i materiały odpowia-

dotychczas. Dozwolone są najśmlelsz 
zestawienia kolorów, o ile oczywiście 
łączą się malowniczo ze sobą. Jak bar­
dzo szykowne i młodociane, a przede 
wszystkim praktyczne są kombinowa­
ne kostiumy 1 komplety, których poje-

fine na modle spor-

N a s e z o n w i o s e n n y i letni 
modele paryskie i amerykańskie 
p o l e c a pracownia p a s k ó w I biustonoszy 

D. SZENBERGOWEJ 
Piotrkowska 134 Tel. 105-8« 

1 S $ * b 
sukien, pokazy wa- ' ' 

ami" n a r ewiach, w 
wywoływały pierwot 

ry zaczerpnięte 'zostały z roz:r,:i'ilvch 
wzorów aż do sandałów, których wzo­
ry zaczerpnięte zostały z rozmaitych 
epok — święcą obecnie tryumlv. 

Ameryka lansuje nowe chuslc jzki do 
nosa, których kształt będzie trójkątny 
lub prostokątny. Będą to chusteczki dla 
pań, albowiem moda chustek dla panów 
nie ulegnie zmianie, z tym'jednak, że 
będą one jeszcze większe niż dotych­
czas. Trójkątne chusteczki damskie b ę ­
dą w .tych samych kolorach co mate­
ria! sukien, a nawet drukowane w te 
same wzory. Będzie się je ocz\ wiście 
kupowało w tych samych magazynach 
w których pani zaopatruje się w mate­
riały na suknie i okrycia. 

Iva. 



filantropia przeciw ustawom socjalnym w USA 
cel H° u e s t " e h a p i t y " ? — A m e r y k a n i n w o l i d o b r o w o l n i e d a ć 1 0 0 d o i 

>l!aobroczynny, n i ż z m u s u u i ś c i ć k i l k a d o l a r ó w t y t u ł e m p ó d a t 
p0Pnlamir!2- p r z e d trzydziestu laty naj- 1 W n i i « « . . . , „ _ , . j _ x _ 1 

łych h i i , i„ , s z y m w Stanach Zjednoczo-
ł a l « o H V i m s P ° f e c z n y m było sakramcn 
p % i e m y . ° U 8 o I f " * F i l a n t f o p i a była 

5; 

f ' v l " zgoła niepopularnym. 
sie te!oni z a dolarem nikt nie oglądał 
clani i " ! g 0 ' k a ż d y rozpierał sie lok-
W R N k n a i e » e r g l c z n l e j , darząc iedynlo 
SonCT t y c n > którzy w powszechnej 
B Y M * S Z a bogactwem nie mogli In-
Z j j ^ y m ą ć kroku... 

\viski« y l k o powszechnie znanym zja-
takich* a I e a d t o — rozwinęła sie do 
Mv n i " e t e r ó w , o jakich Europa nl-

W k J a n a w e t n l e m , a , a -
* Dudiec-jg każdego Amerykanina 

lo ZjL t o milionera, przyzwyczajonego 
$Umv y w a n l a czeków na ogromne 
l * b l a i n

Q z y t e z skromnego robotnika, za-
lstni P i ; C e i ° 1 4 dolarów tygodniowo — 
«*y2«$ a , a ^ b r y k a „charlty" (dobro-
nalSi • K a ż d y daje, stale 1 często, na 
lak to i 0 p i a ' uprawiana w taki sposób, 
nie w f 1 ? d z , i e i e obecnie za oceanem, 
•to rap, i w l a s ° i w i e filantropią. J e s t 
pr 2 e z

 1 obowiązek społeczny, wzięty 
î e k S p o } e c z e ń s t w o dobrowolnie na 
Hi. k l 1 uprawiany jako — namlęt-

* p o & w 1 7 m l u b owym środowisku 
o°ywVt n y T n zauważono, że ten lub ów 
*fclal niezbyt skwapliwie bierze 
" V Powszechnym wyścigu „cha-
o t ^ V n T U , e g a wątpliwości, że wkrótce 
Wśv ° n w l z y t Q d w u Bentlemenów. 
'°rni łr* p r z y zachowaniu wszelkich 
fe taki n y s k i c h — wygłoszą do nie-

^ W n i m , e | w , Q C e ! przemówienie! 
? Dan ' m r - S m l t h . zauważyliśmy, 
*Nzn Y o s t a t n l c h miesiącach wydal Sla*t * w , e , e « a charlty.. Wiemy na-
'yna . .5 2 6 Panu nieźle sie powodzi. W 
"la s^T" kupił pan, naprzyklad auto 
•%na r k 1 , c o r o k wyjeżdża pan z 
^k-fenU, m ° r z e , posiada pan ładny 
4 , a8kl « U S e z a miastem... Niech pan 
^ ^ k X e J s Prawdzl w swei kslążecz-
%t\^, °wel, a sam pan przyzna, że na 
V . . y d a ł P a n ostatnio bardzo nle-

Nab/6 , P r z e m ó w l e n l e odnosi zawsze 
Nie2L S k u t e k : P°zyc1a „charlty" w 
r a c «nle T ' S u , U h a powiększy się 
, mr c . u ż choćby z tego względu, 
*ob|e' ^ J t h wie, iż zaszkodziłby sam 

*• a n;u e rzeczy roznoszą się prze-
SkaJi * n , e chce b y ć obgadywany.. . 

n a 
u . . . 

Woli on wlec uaprzykład dać z własnej cele opieki socjalnej. J es t to broń dziw-' obywateli . Canipagnc-meetings odbywa 
woli sto dolarów na cel dobroczynny,' na, bowiem godzi ona w jego kieszeń się w wielkiej, specjalnie dla tego colu 
niż z musu dawać stale bodaj tylko do-j niewątpliwie w o wiele większym stop- uzyskanej sali, Kupcy, rzemicśln.cy, ro-
lara w postać] jakiegokolwiek podatku niu, niż czyniłyby to odnośne podatki j botnicy, finansiści — wszyscy przyby-
socjalnego... | ale — to już nie jego wina, Na to złożyli wają na takie zebranie chętnie. Na po-

Taka już jest psychologia obywatela 1 się z kolei istny wyścigi jaki powstali dium wchodzi mówca i prezentuje chłop 
U. S . A. Zakorzeniony w tym klasycz-j pod nazwa „charlty". Nio wolno pozo* ęzyka lub dziewczynkę dziecko jed­
nym „kraju wolności" liberalizm w dzie 
dżinie gospodarczej i finansowej wywo­
łuje w nim uczuciową reakcje na wszy . 
stko, co trąci przymusem, gdy więc na 

stawać w tyle,,. | nego 'z' hisz^anskicV uêiekl^eiûw.. W y 
Gdy w odnośnej rubryce w gazecie' g'asza on przy tym .świetnie skonstru 

owaną mowę, a Amerykanin chętnie stu 
cha, jeśli tylko mówca mówi ciekawie i 

przymusowych ubezpieczeń na wypa­
dek bezrobocia, na starość, na wypadek 

można jednego dnia przeczytać, że mr. 
» « J yr-yv Smith z Peterson-ci ly dal na przyby-l cna. J E S N T Y I K O mówca mowi C I E K A W I E i 

horyzoncie społecznym zjawiają sie co- | y c n <\0 Nowego Jorku uciekinierów z' przytacza konkretne fakty i przykłady, 
raz poważniejsze ^ chmury ^ w postacij Czechosłowacji 500 dolarów — naza-j " I e gubiąc sie w teoretycznych wywo-

jutrz będzie można w tej samej gazecie dach i abstrakcjach., , 
przeczytać, że mr. Wilson z tegoż Peter j Ody wreszcie audytorium zostało 

należycie „obrobione' 1 , t, j-. mówca na­
leżycie rozluźnił uczucia słuchających 
— inny członek komitetu raueą głośne 
wezwanie; 

— A więc, ladies and gęntlemens, 
kto jako pierwszy daje plęśset dola­
r ó w ? 

Pytanie to, powtórzone jeszcze kilka 
razy, wywołuje nieodmiennie taki sku­
tek, że — niby z pewnym wahaniem, 
niby ociągając się -.- sięga jeden i obec 
nych na sali finansistów do portfelu ) 
wręczą przewodniczącemu g studolaro-

u wych banknotów.,, Wie on. że oczy 
i- xowarzysiwa zwróci się A A niego o, wszystkich są w ' tym momencie na nie-

opleka społeczna jest zawsze bardzie . jakikolwiek cel d o b r o c z y n n y . . ! ^ zwrócone.., Wlę równie* dobrze ze 
na_ miejscu, x\\t najszczodrzejsza nawet| N j e o d i n o w i r 0 w n i e ż robotnik za chwile czloiuik komitetu powtórzy 

1 głośno jeszcze conajumle! tuzin razy je­
go nazwisko, wykrzykując: 

wszystko Jest niepotrzebne". Ile tam po 
trzeba? Tylu a tylu dolarów? There 
you have — oto one... 

I z pańską miną wyciąga z kieszeni 
czek i wypełnia go, „Nas stać na to.. ." 

W ten sposób powstało w Ameryce 
rozwielmożnione zjawisko „chari ly" . 

. Oczywiście — można być zgoła od­
miennego zadania i stać na stanowisku 
że wszelka filantropia zawiera w sobie 
cechy ujemne, Można i to z niewątpliwą 

być w niczym gorsza od.małżonki mr. 
Smitha, a mr, Wilson potrafi cenić spo­
kój domowego ogniska... 

Spółzawodnictwo rozwinęło się sil­
nie nietylko w sferach ludzi bogatych 
lub bodaj tylko zamożnych. Również w 
sferach średnich, a nawet robotniczych 
nikt nie odmawia pieniędzy na charlty". 
Biuralista, którego pobory tygodniowe 
wynoszą dwadzieścia dolarów, nie cof­
nie się przed zaofiarowaniem pięćcio-racją - twierdzić, że właśnie należycie 1 W S 1 C p r / e , a zaoiiarowaniem pięcc. 

rozbudowana i racjonalnie działająca d o I a r ° w c g o banknotn, gdy jakaś „pani 
ooleka s n o l e c a n a test « , V W W r K towarzystwa' ' zwróć, sie do. niego 

„charity" . Nie można jednak zaprze­
czyć, że w tych warunkach socjalnych, 

i cbnv n l ą Ve w Ameryce taki po-
M / p ° P e d do dobroczynności? 

J»fe o d h a c z y l i ś m y — popęd ten Ist-
2̂ech§ " l e d a w n a , leszcze przed wojną 

t i N k w ! l a , t o w ą Amerykanin stronił od 
i i * c», ! ' l a n t r o p i l , rzadko s k l n r l a ł <lnt-
S c z l n i ł - t 0 z taką 

Jałcie jeszcze obecnie istnieją w kraju: ^ Ì?kO P j P r ^ S - . y ? j ^ r , Edgar William dał lako plerw­

wuja Sama, filantropią wywiera dodat-J Towarzystwa dobroczynne w Ame- szy Rięć&et dolarów ladles and gen-
nie skutki. Chroni przed głodem i b e z - , r y c e potrafią zresztą w w.vi'afinowany: tlemens kto dojo jako następny? 
domnością nietylko liczne warstwy J sposób podniecać i potęgować joszcze) A .nazajutrz cała Filandelfia przeczy-
uboglch w wielkich miastach, ale docie- popęd do „charity". Urządza się w t y m ^ a ł a we wszystkich miejscowych gaze­
rà również do wszystkich małych mia- celu naprzyklad t. zw. Campagne * mee-! tach. że na wczorajszym campagne — 
steczek a nawet pojedynczych farm... 1 tlngs. , mecllngu na rzecz uchodźców z Hisz-
Wszędzie, gdzie tylko potrzebna jest Towarzystwo, które zawiązało się panii mr. Fdgar William dał Jako p ; crw-
p o m o c , w Filadelfii w celu P O M A G A N I A uchodź- S Z Y 500 dolarów,,, 

Charity jest obroną Amerykanina com z republikańskiej ongiś... łiiszpa- Oczywiście •-• wymienieni są rów-
przeciwko grożącym mu podatkom na nji, rozsyła zaproszenia do kilku tysięcy nież wszyscy innj ofiarodawcy- , 

A m e r y k a ń s k i e reformy społeczne 
J a k i e I n s t y t u c j e p o w o ł a ł d o ż y c i a R o o s e v e l t , c e l e m u z d r o ­
w i e n i a g o s p o d a r k i a m e r y k a ń s k i e ! ? - W a l k a ar n a d p r o d u k c j a 

I b e z r o b o c i e m . — O o o z y p r a c y I p l e r i r v S z y s ą d p r a c y 
New Deal — to pierwsza próba pia- 1 najbliższą przyszłość- Wszystkie w y r o - ' 

ropii, rzadko składał dat 
*iirnnCzynT&lI°ł! t a k ą s a m a riiecbecią, i, 

^ ' ^ i c h -normalnie" w krajach stanie amerykańskim 

nowej gospodarki w ramach demokra-
tyczno - kapltajistycznego państwa. 
Cele tej nowej polityki gospodarczej 

sa różne, lecz główne jej wytyczne' są 
następujące: — przystosowanie produk 
cjl do potrzeb rynkowych, stworzenie 
lepszych warunków pracy, zmniejsze­
nie bezrobocia 1 racjonalne - -korzys ta , 
nie możliwości terenowych oraz prze­
mysłowych w każdym poszczególnym 

Administracyjne stosunki tej nowej 

Da w^"y 1 soc jamy: 
W n , o htu- ,?mo ~ leszcze do nledaw-
L ^ i i a s t " ia ła «r A 

V7 ^ owr a d n e ustawy socjalne. Do-
to, ' " e r v o n > . s i e Powojennym powstała 
lujach konieczność wprowadzenia 

s' ! f l ó x v © f c a W ' dotyczących pracy, 
j\^entrJ z d a i a ł a ł w tej dziedzinie pre 

j i ï I o gic°z n v
0 . m a . o i e k a w y podkład, org'anizacjï są nie i nn 1 e I "or v er fn al 11 êT nì-i 

. ? t wi- ,^_ y 1 socjalny: Isam eksperyment gospodarczy. Komisje 

*e2a w'S? . w Ameryce opleka^spo-
by i t i e j k o l w i e k formie. Nie zna. 

b, .° W Żadne l i s t a w v c n o i a l n o nn. 

* W Ì P U 6 1 ! - a ' e ostatecznie wciąż 
fedi, w tvîh i Z - O Ś Ć krajów europejskich 

> n a ? i k i e r u n k u świecić Ameryce 

M c Wiol, u - a i e osta 
5 n > Ï S ï - O S 6 k r a i 6 w 

naîi k , e r u n k u śwh 

Ivfyiu. a d ° w n i c t w a przykładem. 

^ 5îw«ro n D rt 0 , e . C 2 eństwa amerykańskie 

iJtot W R " C I W A P R Z Y K I A I L E N 

; ' y s • roli nauczyciela fe S a 8 ą 
\ M E R O A - ~ " v u a i w a «^lcr.v^ausKl< 
i 0 ^°stą} a ° d niedawna więc skierowa-
k ą g E>ią\i t e dz>edziny życia, które 
c h^ a s 5da T 0 Pieki . Poczęto pojmować, 

n, . , p y o " ^ e s t j u z a n a " 
c ki\r' Z c kryzys jest zjawiskiem, 

* $ > D C 8 ? najenerglcznlejsze na-
h o , ^ ! 1 " 0 s i e łokciami może oka-

V a n t r o n - S O C J a , n y P ° d k , a d P ° P e d u 

\ ^ \ ^ p
t|';_A momentem psychologi 

K ^ n i n o ^ I ^ ^ k u jest fakt, i 
trudno pogodzić się z 

Sf. Postao a t y z m u p o d Jakakolwiek 
, e s t ta J ' z e indywidualna działal-

m zawsze bliższa i milsza. 

wchodzące w skład organizacji New 
Deal (Emergency Commutes) są od in 
stytaicyj rządowych zupełnie niezale­

żne. Składają się one z przedstawicieli 
rzemiosł i związków robotniczych. 

Jakkolwiek organizacja New Deal 
powołana została do życia dopiero przez 
prezydenta Roosevelta, stwierdzić na­
leży, iż korzenie jej tkwią w pewnej 
instytucji, która stworzona została jesz­
cze przez prezydenta HoOyera w ostat­
nim okresie jego urzędowania na sta­
nowisku prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Mamy na myśli instytucję znaną 
w skrócie jako R. F . C. (Reconstruction 
Finance Corporation), której celem b y ­
ło popieranie zamierającego drobnego 
handlu 1 tych gałęzi przemysłowych, 
które n aJdotkllwieJ cierpiały wskutek 
kryzysu. 

Pierwszym zarządzeniem prezyden­
ta Roosevelta w ramach New Deal by­
ło stworzenie N. R. A. (National R e c o ­
very Act), instytucji, która powołała 

do życia specjalne komisje sttfdluja.ee 
stan ooszczególnych gałę/1 przemysłu, 
W komis jach ' tych zasiedli przedstawi­
ciele robotników oraz pracodawców, 

by zakładów i fabryk, podlegających 
przepisom N. R. A., zaopatrzone były 
w specjalne znaczki (niebieski orzeł z 
dewizą: — „ W e do our part" — „Przy­
łączamy się do opodatkowania"). To­
wary pozbawione tycli znaczków, by­
ły przez kupująca publiczność bojkoto­
wane. Okres N. R. A. trwał od 1933 do 
1035 roku. 

Nadprodukcja artykułów rolnych do 

dolarów tygodniowo ood warunkiem, że 
25 dolarów z tel sumy nrzeilą rodzinie. 

S. E. C. (Sccurities Exchange Cpm-
mlssion) sprawuje kontrolę nad tranzak 
ojami giełdowymi. Celem tej instytucji 
jest zapobieganie niebezpiecznym kra-* 
chom giełdowym. 

S . C. C. Surplus Commidities Corno* 
ration) jest to instytucja, która w ostat* 
nich czasach nabrała w Stanach Zjed-
noczonych wielkiego znaczenia. Urząd 

proNTadzihi^do^two^zen^ A. A. A. (Ag- ten skupuje jijjwffl P r°d"kel> P ™ -
ricultural Adjustment Administration),.1 mysjowej I ^ ' " o j . ; 

urzędu, składającego się z farmerów I r ^ W . U W H e W o r k « Ądm .nsrra 
przedstawicieli wielkich obszarników. « m O j ^'f\t\^\Livi^& 

Nowością było również stworzenie 
w roku 1933-im programu T . V. A. 
(Tennessee Valley Authority), obejmu­
jącego szerokie plany Inwestycyjne 1 

składającego się z czterech najważniej­
szych grup: 

1. Budowa tani 1 śluzów wodnych. 
które przyczyniłyby się do elektryfika­
cji kraju, zajobieganla powodziom, kon­
troli stanu wód i usprawnienia ruchu 
okrętowego. 

2, Zalesienie całych obszarów. 

da. że w dajsieiazyoh ezasaęh n i e Qho« 
dii o ml/imanie w S B 0 r ć | zwitków h n-
robotnytn, leo* o znalezienie dla nieh 
praęy. Obydwie te instytucje • dostąp* 
czają robotników do w»zolkieh p r a c o 
oharąklerże Ruhllęzpyiil, 

P, W . A, kiorujo bezrobotnych do 
wielkich pruć urbanistycznych, wod« 
nych i drogowych, natomiast W . P, A, 
dostarczą pracy drobnym rzenv'eslni-
kom. 

N. L. R, B. (National Labour Rela­
tions Board) to pierwszy amerykański i W/inołenie niołii. h . „ w i n „ a „ n i u q n s p m » U J w pierwszy amervuansKi 

«, h^V'l, , î i • b u d o w l a n e g o I s ą d p r a c y k t 6 z a s : a d a ^ równie* 
w miastach na podstawie najnowszych. w charakterze rzeczoznawców nrzęd-

_ i _ i t i ' « i ! • « planów urbanistycznych. Pierwszym po 
zytywnym wynikiem t 3 g o nunktu planu 
T . V. A. jest zbudowanie nowego mia­
sta Norrls-Dam. 

4. Fabrykacja sztucznych nawojów 
celem użyźnienia dotychczasowych nie­
użytków rolniczych. 

C. C. C. (Civilian 

stawicięlc rohotników. 
Niektóre z wvżej wymieirnnych '11-

stytucyj i urządz»ń nie WVW0ln?i ?a-
zdrości w Turonie % tel rąci'. że u nas 
są one 'w dawno znan- Ale <••' 'y 
wziąć pod "waRę, że Apicrvka była 
bardzo zacofana pod względem usta­
wodawstwa socjalnego i zmiany w tej C. C. /Civilian Couseivation, 

. . L o r p s ) zatrudnia 300.000 bezrobotnvch; dziedzinie na korzyść rzesz pracownl-
któr/.y wspólnie omawiali warunki i ra- ( młodzieńców przy budowio dróg, r o b o - ' k ó w i robotników' zaliczyć należy do 
cy, ustalali ceny artykułów przemysło-1 tach wodnych itd. Członkowie C. C. C. wielkich zasług prezydenta Roo S eveUa 
wych 1 opracowywali plan produkcji na otrzymują mieszkanie, utrzymanie i 3ft" K W ' 
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N I E R O Z U M I E M K O Przygo 
! a r s y lii 

— M a r s y l i a ? — powiedział s tary k a ­
pitan, s tawia jąc na stole szklankę z gro-
giem. — Oczywiśc ie , piękne i interesu­
jące miasto. Można tam niejedną prze­
żyć przygodę. J a sam mogę wam o 
tym coś nie coś opowiedzieć. 

B y ł o to przed wieloma laty. kiedy 
sprawowałem jeszcze fuakcje trzeciego 
oficera na małym parowcu. Regularnie 
zawijal iśmy do Marsylii . W ten dzień, 
o którym opowiadam, przybil iśmy o 
zmroku na Ouai de la Jo l ie t te . O c z y ­
wiście w s z y s c y poszlićmy do miasta. 

nagłego i gwał townego przestrachu. 
Szepnęła p o r y w c z o : 

— P i o t r idzie. Nic nie mówićl Niech 
pan przyjdzie do „Suprise" . Pan musi 
mi pomóc. 

Zniknęła w mroku. 
Kiedy sie obejrzałem, zobaczyłem 

mężczyznę, k r o c z ą c e g o w moją stronę. 
B y ł a to szeroka, silna postać, sportowa 
czapka naciśnięta na czoło, obie ręce w 
kieszeniach szerokich spodni. 

— Ognia! — mruknął do mnie po fran­
cusku. 

Zapaliłem zapałkę i w je j blasku zo­
b a c z y ł e m twarz jeszcze młodą ale o 
ostrych, brutalnych rysach. Małe oczy 
tego człowieka śledziły podejrzliwie ka­
żdy mój ruch. 

— Czy ona z panem rozmawiała przed 
chwi lą? — zapytał cicho. 

Podrażniony jego zachowaniem, od­
parłem ostro:-

— A co to pana obchodzi? 
Przys tąp i ! bliżej do mnie. jego oczy 

b ł y s z c z a ł y posępnie, czuć go by ło nad­
miarem absyntu. 

— Niech pan się trzyma z dala od 
niej . — powiedział nagle zmienionym, 
gwał townym tonem. — W przeciwnym 
razie zabiję cię! 

— F a ł s z y w y adres, mój drogi. — ro­
ześmiałem się. — Zejdź mi z drogi. aHe 
już! 

A ponieważ stał w m i e j s c u , pochyla­
j ą c się groźnie nade mną, odepchnąłem 
go od siebie. W tej samej chwili w ręku 
Piotra błysnął nóż. Ale i ja nic byłem 
nowicjuszem w tego rodzaju zwadach. 
Uniknąłem ciosu i w następnej chwiili 
pięść moja dtala nura pod jego podniesio­
ne ramię. P io t r zachwiał się. ale w y ­
prostował sie szybko i gotował się do 
nowego ciosu. 

Nagle jednak wyprostował się 1 pręd­
ko schował nóż do kieszeni. Z głębi uli­
c y nadchodzili dwaj policjanci, spoglą­
dający na nas podejrzliwie. P iotr przy­
brał obojętną minę. włożył ręce w kie­
szenie i ruszył wzdłuż gulwaru. 

Późnym wieczorem powróci łem na 
pokład. Spotkanie z dziewczyną utkwiło 

mi w pamięci. B y ł a piękna i c i ekawa. 1 

Będę mus'al pójść do tego , Suprise" . A l e ' 
nikt z moich kolegów nie znal tego loka­
lu. Najwidoczniej znajdował się gdzieś 
w stare j dzielnicy portowej . 

Następnego dnia udałem się na po­
szukiwanie. P o długiej wędrówce do­
piero znalazłem w wąskie j , ciemnej ulicz­
ce rozbrzmiewająca muzyka tanebudę, 
nad którą wisiał nawpó! zardzewiały 
szyld z napisem: „Suprise" . 

; B e z wahania przekroczyłem próg po­
dejrzanego lokalu. G r y z ą c y dym tyto­
niu, g w a r głosów, muzyka. B y ł a to ty ­
powa spelunka portowa. Wzdłuż ściany 
ciągnęła się galeryjka z ,.'.ozami", ( b i t y ­
mi czerwonym pluszem. Niżej stały 
drewniane stoły i krzesła, wszystkie za­
jęte przez gości, których wi :her losu na­
wiał tu z całego świata. Marynarze, ro­
botnicy portowi. Murzyni, indyjscy pa­
lacze. Afrykanie, Chińczycy, mieszańcy, 

' — przedstawiciele wszystkich ras, piją­
cy, palący, rozmawiający i śmiejący się 
głośno i hałaśliwie. 

; W jednej z lóż zwolniło się miejsce. 
Usiadłem tam i zacząłem nabfJae swą 
fajkę, gdy nagle usłyszałem znajomy so­
bie g łos : 

— Pan sobie ż y c z y ? 
! Podniosłem głowę. T a k . to była ona. 
T a n c e r k a . Uśmiechała się do mnie po­
rozumiewawczo. B y ł a w tej chwili po­
r y w a j ą c o piękna. 

Zamówiłem wino 1 poprosiłem, b y 
wypiła ze mną. Obejrzała się trwożli­
wie. 

— Dobrze. — odparła. — Za chwilę 
przyjdę. Piotra jeszcze nis ma. 

Oddaliła się. by usłużyć innym goś­
ciom, którzy ją hałaśliwie przywoływal i . 
Pi jąc płomienne wino marsylskie, m y ­
ślałem o tej dziwnej dziewczynie. Co 
ona robi w tym wstrętnym szynku? C z y 
tylko t a ń c z y ? Dlaczego nie występuje 
w 1 epszych. 1 ok a lach ? 

— Oto jestem. — powiedziała dziew­
czyna, siadając przy mnie. 

Piliśmy, rozmawialiśmy, ale widzia­
łem, że moją T a n c e r k ę trawi niepokój. 
Opanowywała go z trudem, rzucając nie­
ustannie lękliwy wzrok na drzwi w e j ­
ściowe. I jakkolwiek gościom usługi­
wały jeszcze dwie kelnerki, w s z y s c y sta 

Z nastaniem wiosny 

Była to szeroka, silna postadL 

Nifkt nie umie tak dobrze poznawać 
miasta, jak my. marynarze . T r z e b a iść 
w owe wąskie uliczki w pobliżu S t a r e g o 
Portu , tam znajduje się Marsyl ia roman­
tyczna, południowe miasto portowe, za­
wiera jące w.sobie urok prawdziwie a f ry ­
kański . S p a c e r o w a ł e m samotnie bulwa­
rem. P o t e m przystanąłem i w skupieniu 
o b s e r w o w a ł e m basen morski, k tóry tonął 
w mroku wraz z licznymi statkami. Na­
gle drgnąłem. Usłyszałem, z w r ó c o n y 
do siebie, jakiś kobiecy , c ichy głos. mó­
w i ą c y łamaną polszczyzna: 

— C z y pan jes t P o l a k i e m ? 
S t a ł a przede mną szczupła, młoda 

( tziewczyna. W niepewnym blasku po­
bliskiej latami widziałem je j szczupłą, 
bladą twarzyczkę , w k t ó r e j płonęła cho­
robl iwym pobiyskiem para wspaniałych 
oczu. Nie c z e k a j ą c na odpowiedź, ciąg­
nęła, ka lecząc niemożliwie polski j ęzyk . 

— J a już by łam w Polsce , w Gdyni. 
P iękne miasto. Miałam tam przy jac ie lu 
Wielk i , jasny, taki, jak pan. dobry prby-
jaciel . 

Umilkła i zapatrzyła sie na grę świa-
, teł na wodzie. 

— Kim pani j e s t ? — zapytałem, po­
nieważ nic innego nie wpadło mi do 
g łowy. 

Na ustach je j wykwit ł nieco drwiący 
uśmiech. Potem wzruszyła ramionami 

J^. odparła : 
— Eh bien... Jak ie znaczenie może 

mieć nazwisko? Nazywają mnie T a n ­
cerką . T a ń c z ę w „Suprise'*) Niech pan 
przyjdzie i zobaczy. 

Spojrzała na mnie zachęca jąco. AleJ 
kiedy chciałem odpowiedzieć, zauważy­
łem, jak na twarzy je j pojawił się wyraz 

Angielskie dziewczęta w obozie weekendowym. 

P o s l - s c r i p t u m 
Jeden z naszych najwybitniejszych 

pisarzy ma starego lokaja Jana . 
P e w n e g o dnia wierny sługa zwrócił 

sie do swego chlebodawcy: 
— Mam do pana wielką prośbę... Mo­

że by mi pan zechciail napisać list do 
mojego brata s t ry jecznego? J a nie 
umiem pisać... 

— Ależ bardzo chętnie 
P o kwadransie list był gotów, 

— A teraz jeszcze tylko post-scrip­
tum... B o to, proszę pana. list bez post­
scriptum to żaden list. 

— A no dobrze — uśmiechnął się pi­
sarz — a cóż mam Janowi napisać w 
tym post-scriptum? 

Loka j zastanowił się, po czym odparł: 
— Niech pan napisze po prostu: 

„Przepraszam eie za błędv w liście". 

• • ia t e i 

nowczo woleli T a n c e r k ę W^w*^„j j 
w y w o ł y w a n o . Kiedy znowu Pr2XrZyiy 
usiadła, alkohol i je j bliskość ",^a|eiti 
mi do g łowy. Zakochałem się. ^ j 1

 cZef-
ja pocałować, już mi podawała swe 
wone. jak wiśnie, usta... . , $ 

Nagle położyła dłoń na m°J e ' fi 
stem niewysłowionego lęku. % pr** 
zwrócone na drzwi, rozszerzyły s U ( 

raźliwie. . . 
— P io t r ! — szepnęła, zrywają 
T a k . tv był mój rywal . Z Wiem ^ 

ków powitano go głośnym „ha" 0 , 

r e " . On rozglądał się badawczo. ^ 
nie zauważył Tancerki . Pnarzii-'" ^ . 
ku niemu z radosnym okrzyki^ 1 1 1: 
gdyby teraz dopiero :,pestrzegia g , po­

o b s e r w o w a ł e m tych dwoje W01 $ 
przymkniętych powiek. W d z i a ' e -̂ ¡1 
przeszli do jednej z lóż. jak P' ' ł K j ni' 
do niej, gestykulując g w j ł t o w " ^ j $ 
miętnie. Potem wziął ją w ramiona 
to wał . Î ta-

P o r w a ł mmc gniew. Wsiałem i $ 
n i w tej chwili oczy Piotra, sP l ^ . 

na mnie. Zwęziły się, jak oczy " : < u | j» 
nego kota. Zacisnął usta i p i c ś . c l : 
zacisnąłem swo je—dwaj śmierteU" 
gowic. |((oS 

Tancerka zauważyła tę scenę- ^ 
ja przywołał , a przechodząc obo,oV!f-

szepnęła z wymownym ruchem 
- W y j d ź stąd. prędko. Ale bc°* 

musiał tu wrócić , pomóc ml... ifi' 
W y j ś ć s t ą d ? Zejść z drogi 

b o w i ? Ani mi się śniło! Za dużo 
łem. M> 

Nagle zabrzmiała na nowo f^gtf 
moje dziewczę poczęło tańczyć ' $ 

s e i n 

tyńskie tango. Ale cóż to byl ^„-njl 
Ucieleśniona muzyka, harmonia, " 
n o ś ć . Bi łem brawo, za co w 
otrzymałem płomienne spojrzefl . | ) i e 

cerki . Spojrzenie, które traf i ł 0 1 1 

w samo serce . v ^ 
W tej chwili jakiś wewnętrzio .eirj 

ostrzegł mnie przed nieoezpieczc" # 
Schyl i łem się błyskawicznie i ™' # 
moją głową przeleciał długi, os-
który wbił się aż po rękojeść * 
nianą ścianę. mtf^ 

Nie zwlekałem ani sekundy K * j jj* 
się w stronę Piotra , k tóry ^ L w 
mnie z ostrym sztyletem, na kwTf°. m 

cu b łyszcza ła nienawiść. J a byWjgifcjH1 

bronny. Ale ożywiony siła l , e o i $ 

gniewem. Uchyli łem się i nóż a*'* ^ K ; 
ga miast w serce , uderzył ^ t o ^ 
Chwyci łem Piot ra wpół, P^iiosłe"; ^ 
snąłem z wielką siłą na stół. k W " 
mał się. . • 0ctf' 

P iotr leżał cicho z z a m k n i ę t y ^ f 
ma. Otoczył go tłum milczący 
staci . P a n o w a ł a wielka niesam-
sza. 

Rozdarł ją rozpaczliwy krzV K u^tf 
czyny. T a n c e r k a rzuciła się n*hl]]Wfi 

me ciało Piotra, okryła go P 0 0 3 ' e # 
przysłuchiwała się czy j e g o s e r 

— O. mój biedny Piotrze ' ^ ot A 
czała w na jwyższe j rozpaczy. " cttW 

zabił, ten zbój, morderca. . . A ' e 

pomścimy cię!. . . _ 
W tej chwili ktoś położy' m i 0

{ 0 
ramieniu. B y ł to jakiś niezna"V 
rynarz . f J e j j j$ 

— Ucieka j stąd. bracie . ~-
po angielsku. — B o możesz tu * 
i y C t e - • tfytWi 

Pociągnął mnie za sobą- . z i , | r / 
m y . P r z y wyjściu usiłował n& 
mać jakiś drab. Ale mój AnS J^HJJ 
stował go swą twardą p i ę ś c M - ^j|i|g 
jak szaleni, dopóki nie p o ^ £ W%\ 
daleko za soba dzikiej pogoni­ ^ie* 
jak hasło bogini zemsty r n Z " io« ' 
nieustannie dziki, podżegający" * 
cerki : 

— Zabijcie go! Zabijcie 8°' 

* PM 
Tak, takie przygody można M» 

w Marsylii . Ale takie kobiety » K„f' 
na całym świecie. Nie r o z u m n y h 

Cóż to było z tą T a n c e r k ą ? . ppigf 
trzebowala rzeczywiście p [ „ i **! 
przeciw P i o t r ó w 1 ? Ali w ta* ) ) j c . 'K 
skąd ta rozpa-7.!"W!: ho'e*e" "y,^c , 
rozumiem t e g o . W o g ó ' 0 ' e ..„«, 

E. K « f d 



W o j n a z C h i n a m i p o t r w a . . . s t o l a t 
s o n *

 1 p r e z e s aponskiej i z b y p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j , K i m u r a . — Sytuacja q o -
"uoarcza J a p o n i i jest k a t a s t r o f a l n a . — K a r t k i na a t y k u ł y c o d z i e n n e g o u ż y t k u 

«a|ĄCYM t S H I N i e s t zadaniem, wyma­
C A C H I ? , ł k ó w trzech pokoleń- W y -
"iletnią" k a P r zeobraża się w wojnę 

l a k P r E S ! N I . E wypowiedział nikt inny 
N I A N R I I R L J a.P°ńskiej izby przemysło­
W Y M z Iw* ~~ M a s a t u r o Kimura. W 
i PPonu n ^ P u l ä r n i e j s z y c h czasopism 

0 "wżem' , k i o k u Geppo" — zdanie 
Kontaw W y c z y t a ć czarno na białym. 

•°brze T N w y m i w Tokio są aż nadto 
rzeczą, 

jarni tyni(vy Kimury z najwyższymi sfe 
S Z E F N y m i w Tokio są i 
I E T0 O Ś S 6 , J a s n a * e s t tedy 
S I A N E J C 2 e n i e ' t a k dobrze poinfor 

°ści R I , Wysoko postawionej osobi-
B o r u s z e n i ! W o l a } duże i wcale nie mile 

Q Zenie. 

S e n c i e a p a z n a l a z * a oddźwięk w par-
ł °Włek n e^ Nakayama, wpływowy 
•ym z w r A -i M ' n s e i t o w związku z 

0 s f e r , & i <* z takim dezyderatem 
wojskowych: 

. H I E J? ł e K ° rodzaju, zapowiadające 
i r i f k S , t u l e t n l a ' należałoby raczej 

^ 8 o ! ! „ k 0 w duszy, a nie rozgła-
W f 0

 { ; z a s 0 P ' s m a c h ł dziennikach". 
S a ? 0 d z o n ? I E I P a r l a m e n t a r n e j i mocne 
* 1 o s t a l " e ] Już to Jedno oświadczenie 
l*' takie m | e r z e Ilustruje poruszę-
>L ! A D C L ^ y ^ o ł a l o w opinii publicznej 
"1 Z K A M N O 7 m u r y - Sytuac ja w zwia­

d y R I T " ą C h i l i s k ą * * * z ł a . 
? * r * n i c » 2 L Japoński minister spraw 
? ł - ż e « N • Wneral Arita, oświad-
lfH& W y Porządek rzeczy w Azji 
fi M O R A 0 p , e r a ć s , « b ( ?dzle na Japoń-
n C ? ! " ? C l " ' odpowiedział mu S e k -
2 , K * ć ' £ d e r partii Seiyukai, że „nio. 
^ " ' - • ^ . . r t e k n ą rzeczą, ale ludowi N I E R ; : . d a i e " . 

Wi a r k o w o « - a ć J a Pońską dyscyplinę i 
S E ^ I E Ć • , e . w słowach, trzeba dalej 
kfh sfer • e t e P a r t i e stoją na asłu-
k . ^ a i M 0 ] s k o w y c h , by zrozumieć, 

111 s»ra, 8 z a niepoko jen ie budzi w J a -
, W O R W A chińska. 

1 1 % R J ? L E N N I K A „Iomiuri" wskażnk 
W °<1 O S C Z Y C H s P a d l o d r o k u 1936, 

i " 8 7 s L' W grudniu roku 1938 w y -
&MM Z s , t y c z n i u tylko 85,3 - bio-

a staje się z dnia na 
coraz mniej opłacalną 

r6ty n v
w skaźnik miesięczny z roku 

D R U
N Y 1 0 0 

i L U D N I E 
to 

_ w Japonii. Jeśli przy 
Koszty roczne z roku 1932 

k 6 7 za ^ y n ° s i ł y one w lutym 1939 
M, ° d z i e ż , 139 za jarzyny i 141 

N E J > 0 ' W G artykułu 11 niedawno oglo-
oiu" « , P r a w a o „ogólnej mobilizacji 
fiUŁC;NO8I Podatek specjalny z ar-

y n t l ° d z ' e n n e j potrzeby ca łych 10 

N L 0 ! * ! ? m i ' i i s t e r handlu Hatta opra-
8 > J ? e c n l e b a r d z o dokładny system 
iJ ^ N T I N S , 8 w s z e l k l e artykuły użytku 

¿ T V Minister Isitawari ogłosił, 
! z i e Potrzeba naród japoński 

Sie n 7i m u , S z ony siłą do powstrzyma-
°a zbyt wielkiej konsumeji. i ^ t a t 

(\ d ziśVtT, t e* P o l i t y k i zaciskania pa­
n i 0 Werl» ° Z n a zaobserwować. 
C , r i l < t t i Ł ? „oficjalnych statystyk 
" V c h w d

h a n d l u i przemysłu, ogło-
> Ś R € D , S n n i k u V Z I U G A J S I O G O " -
%y C H ! M N L E J S Z V C H N R Z E D S I E -D o m y s ł m n i e ^ s z y c n orzedslę. 

80.0001 

e i ^ k o ^ m y s ł o w y c h "ogłosiło" upad 

'0TFJ,elkiNN5,,Ż8zych dwóch miesięcy. 

czeka ten sam los 

& i e u
7 n

Z a d o w ö l e n i a , * ' bowiem wyko 
C c *a n„ ^ y c h terenów w Chinach 

do I ^ m y s i nie ma również po-

^ S ^ D ° w a ź n e trudności 
N A ? Uiinuf10.1" 'sikawa, szef inten 
S I * - £ S T E 

gdy całe prowincje, choć zdobyte, są 
faktycznie w rękach Chińczyków. 

Japoński „Zarząd w sprawach Azji 
Wschodnie j " nie może dostarczyć prze­
mysłowi żadnych danych, na którychby 
można było oprzeć produkcję. Toteż tyl 

ko nieliczni, szczególnie uprzywilejo­
wani^ ustosunkowani, ciągną z tego sta | 
nu rzeczy zysk i korzyści. Do nich na­
leży przemysłowiec mandżurski Ayka-
wa, jeden z monopolistów na dostawy 
i sprzedaż w Chinach. 

W tych warunkach owa stuletnia 
wojna Japonii przeradza się w walkę 
tego wyspiarskiego kraju o dominację 
nad całą Azją Zachodnią, w walkę na 
śmierć i życie. (f) 

iiiiiiiiiiiiiyiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiy iiiiiii^iiiiiiiiiihiii^iTiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH ULI 
99Swiat MM) dniu jutr*vjszum" 

Pierwsza wystawa światowa w N.-Jorku 
Główna atrakcja wystawy w r. 1853-cim była... maszyna do szycia! 

ojcowie nie umieli sobe nawet wyobrazić życia dzisiejszego 
Nasi 

Z okazji zbliżającego się otwarcia wy­
stawy wszechświatowej w Nowym Jor ­
ku dzienniki tamtejsze przypominają 
pierwszą amerykańską wystawą wszech 
światową, która odbyła się również w 
Nowym Jorku, w roku 1853. 

Przypomnienie to jest wysoce na miej 
scu, bowiem również tamta wystawa, jak 
obecna, odbywała się pod hasłem: 
„Świat w dniu Jutrzejszym". 

Również wtedy starano się zademon 
strować na podstawie licznych wynalaz­
ków i ulepszeń, jakie będzie życie ludz­
kie w następnym wieku. 

Owym następnym wiekiem jest właś­
nie nasza obecna epoka, mamy więc moż 
ność przekonać się jak dalece proroctwa 
z w y s t a w y z roku 1853 urzeczywistniły 
się, a zarazem — drogą pewnej analogii 
— zastanowić się, czy i jak dalece spraw­
dzają się horoskopy w y s t a w y z roku 
1939 za lat kilkadziesiąt... 

S twierdzamy z góry, że proroctwa z 
roku 1853 okazały się zgło Iluzoryczne... 
Nie mają one właściwie nic wspólnego z 
rzeczywistością. ' 

Przywidywania naszych ojców z po­
łowy ubiegłego wieku na temat naszej 
rzeczywistości okazały siębardzo mylne 
1 bardzo... naiwne. 

O naiwności te j może nas przekonać; 
już chociażby fakt, żę główną atrakcją 
wys tawy nowojorskiej w roku 1853 by 

szycia zajmie za. kilkadziesiąt lat takie sztowne wypychanie zwierząt.. . Złoty 
stanowisko w życiu społecznym cywili- medal otrzymał pewien Amerykanin za 
zowanej ludzkości, iż można ją będzie artystycznie wycinane sylwetki z~ 
uważać za symbol „nowych czasów". . . j czarnego, papieru.... 

Jakież podrzędne stanowisko zajmuje; Aparat do golenia przedstawiano so-
natomiast w naszej epoce maszyna do 
szycia w szeregu dziesiątków inych epo­
kowych wynalazków, nadających właś­
ciwe piętno naszej epoce?. . . 

Następnie publiczność na wystawie 
ówczesnej podziwiała z otwartymi usta­
mi... kasy żelazne, nie obawiaiące się 
niebezpieczeństwa pożaru... Również ten 
„symbol" przyszłości jest zgoła nieaktual 
ny w naszej epoce i zajmuje w życiu obec 
nym nader podrzędne stanowisko... 

Bynajmniej nie naczelnym rekwizy­
tem naszej epoki jest również maszyna 
zecerska, której model wywołał podziw 
na wystawie w roku 1853 i pobudzał nie­
wątpliwie widzów do snucia śmiałych 
wizyj na te temat przyszłychczasów.. . 
Nikomu nie śniło się wówczas jeszcze o 
mikrofonie i aparacie odbiorczym... . 

Zachwycano się „nowocznesnymi" 
wozami strażackimi, zaopatrzonymi w 
sikawki ręczne. Nie było wówczas jesz­
cze nawet parowych sikawe — takich, 
jakie obecnie pokutują jeszcze tylko na 
głuchej prowincji. . . 

Atmosferę, w jakiej odbywała się 
wystawa nowojorska w roku 1853, naj­
lepiej charakteryzują takie fakty : 

ła... maszyna do szycia . A więc — p r z e d ' Pewnemu rzemieślnikowi z Cincma-
stawiano sobie wówczas , że maszyna do * tti przyznano srebrny medal za... kun 

bie — jak o tym świadczy odnośny ry­
sunek — w ten sposób, że aparat ten, od 
powiednich rozmiarów, namydlą jedno­
cześnie dziesięciu mężczyzn oraz goli 
ich — również jednocześnie — olbrzy­
mimi brzytwami.. . . 

Nikomu snać nie przychodziły do gło 
wy żadnej horoskopy na temat szybszeej 
komunikacji, udoskonalonych mieszkań, 
sanitarnych urządzeń e t c , e t c . . . 

Gdy spojrzymy retrospektywnie na 
ówczesną amerykańską wyst . wszech­
światową, zorganizowaną pod has­
łem: „świat w dniu jutrzejszym", dojdz ;e 
my do wniosku, że ludzkość ówczesna 

,'nawet w minimalnym stopniu nie w y k a ­
zała proroczej intuicji---

Cóż powiedzieliby ludzie którzy 
zwiedzali wystawę nowojorska w roku 
1853, gdyby mogli zobaczyć nasze auta 
i samoloty, telefon i radio, kiuo i tele­
wizję?. . . 

Może więc tak samo krótkowzrocz­
ni są organizatorzy w y s t a w y ' n o w o j o r ­
skiej w roku 1939? 

Może za lat osiemdziesiąt i kilka już 
nasi potomkowie będą tak samo z nich 
się śmieli, jak my śmiejemy sie z na­
szych o jców?. . . 

O W S Z Y S T K I M P O T R O C H U . . . 
875 rocznica urodzin Szekspira. — Ponętna propozycja wytwórni 

filmowej dla ex-króIowej Geraldyny. — Setna rocznica 
niepodległości księstwa Luxemburg 

Cicho i skromnie obchodzono 375-tą 
rocznicę urodzin największego dramato-
pisarza angielskiego Williama Szekspi­
ra. B o i któżby miał czas na zajmowanie 
się uroczystościami ku czci twórcy 
„Hamleta", skoro cała uwaga skierowa­
na jest na wypadki polityczne. 

Szekspir przyszedł na świat dnia 23 
kwietnia 1564 roku w miasteczku Strat -
ford-on-Ayon. Ojciec jego był człowie­
kiem nfepiśmiennym i zajmował się fa­
brykacją rękawiczek, lecz później oże­
nił się bogato i uchodził za człowieka 
zamożnego. 

Tylko rodzinne miasto Szekspira nie 
zapomniało o tej rocznicy. W południe 
odbył się pochód z flagami i kwiatami 
na cmentarz, gdzie wznosi się pomnik 

i małżonka króla Zogu 1-go, która dopie Niech żyje księżna!... N«eeh żyje 
ro wraca do zdrowia po doznanych'wolny l niepodległy Luxemburg! 
przejściach, otrzymała od pewnej w y - , W odpowiedzi N A przemówienie księ 
twórni filmowej z Hollywood n ę c ą c ą ; ż n e j zabrał głos przewodniczący parla-
propozycję: — 200 tysięcy funtów zaiinentu Reuter, który oświadczył, że ca­

ły naród pragnie utrzymania niepodle­
głości i jaknajlepszych stosunków z są­
siadami. 

Jak wiadomo, księstwo Luxemburg 
Istnieje już właściwie tysiąc lat, w ciągu 
których przeżyło już bardzo wicie ra­
dosnych i smutnych momentów histo­
rycznych. Kilkakrotnie księstwo Luxem 

nikt jej chyba nie weźmie za złe, że ona 
nie chce stać się przedmiotem zaspoko­
jenia powszechnej ciekawości . Osobisty 
majątek króla wystarczy w zupełności, 

num wojny oświadczył 
V ^ c o ^ u P C y japońscy nie będą 

K , * ? ni* : R w tych terenach wcze- i 
i \Vi ' ^ " ' f n n ° s t a | , i e w nich zaprowa-
& E T O R Z Ą D E K ' ' 
SAV> ni* . p r o w a d z e n i e 

poety. Bridgc - Street , po której prze- by zabezpieczyć żonie 1 synowi spokój 
szedł pochód, udekorowana była f laga-Iną przyszłość 

wcale 
ładu i 

sprawnie, 

ml wszystkich narodów. Obok flag fran 
cuskich i angielskich powiewały flagi 
niemieckie, japońskie i sowieckie. P r z y 
samym moście widoczne były flagi Ai-
banił i Czechosłowacj i . 

Podczas uroczystego śniadania w y ­
głosił przemówienie minister Samuel 
Hoare. W Stratfordzie ' istnie je szekspi­
rowski teatr, który ostatnio przynosi 
dość znaczne dochody, albowiem pod­
czas sezonu teatralnego przybywa bar-

I N ' a i 1 1 , 2 o i P o w a d z ą walkę w te- dzo wielu cudzoziemców do miasta, 
pieli W *• c , a w n a zdobytych i — którym urodził się William Szekspir V \ V E J 1 ? - spacyfikowanych.l V 

W 

spacyfikowanych. \ V 
^Uku H . v n i s a Japończycy tyl- Ex-królowa albańska Oeraldyna, cór 

użych miastach, podczas, ka węgierskiego hrabiego Apponyiego 

udział w filmie, ilustrującym Jej ślub z 
ex-kró!em Zogu i tragiczną odyseę po 
zajęciu Albanii przez Włochów. 

Geraldyna odrzuciła tę propozycję za 
pośrednictwem swego londyńskiego ad­
wokata. 

— Królowa bardzo dziękuje Amery­
kanom za to wysokie honorarium — od­
powiedział adwokat w jej imieniu — a le .burg było pod obcym panowaniem, lecz 

nigdy nie wyrzekało S I Ę S W E G O N A R O D O ­
wego D U C H A , D Z I Ę K I C Z E M U D Z I Ś M O Ż E 
święcić setny J U B I L E U S Z S W E J N I E P O D L E ­
głości. 

Luxemburg G R A N I C Z Y z trzema mocar 
stwami europejskimi—Niemcami, Belgią 
1 Franc ją . L U D N O Ś Ć T E G O P A Ń S T E W K A W Y ­
nosi 275.000 obywateli , a więc stanowi 
to niemal trzecią część ludności Lodzi... 
Do czasów Kongresu Wiedeńskiego 
księstwo było C Z Ę Ś C I Ą S K Ł A D O W Ą P R O W I N ­
cji reńskiej i D O P I E R O w 1815 R O K U Z Y S K A ­
ło autonomię. W D Z I E D Z I N I E P R A W O D A W ­
stwa obowiązuje kodeks Napoleona, a 
pod wzlędem U S T A W O D A W S T W A S O C J A L N E ­
go księstwo L U X E M B U R G zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc w Europie-. O D D A ­
wna istnieją T A M ubezpieczenia na sta­
rość i na wypadek utraty zdolności do 
pracy, poza tym specjalne ustawy biorą 
w opiekę chorych 1 młodocianych. Ofi­
c jalnym Językiem Jest francuski , (lu) 

Zogu i Oeraldyna zamierzają osie­
dlić sie w Anglii. Ca ły majątek ex-króla 
ulokowany jest w bankach angielskich. 
Przed udaniem się z Grecji do Anglii pa­
ra królewska zamierza zatrzymać się w 
Egipcie. 

Księstwo Luxemburg obchodziło 
przed kilku dniami uroczyście setną 
rocznicę swe j niepodległości. Uroczys­
tości rozpoczęły się od posiedzenia par­
lamentu w obecności księżny, księcia-
małżonka i księcia - następcy. 

P r z y wejściu na salę powitało księż­
nę prezydium parlamentu. Z law posel­
skich rozległy się okrzykUt 



S l l l l a f f o 

Wojna filmowa w Italii trwał 
W p r o w a d z e n i e m o n o p o l u w y w o ł a ł o k a t a s t r o f a l n y k r y ­

z y s . — P u b l i c z n o ś ć o m i j a k i n a 

Na warszawskim * * 

Rzym, w kwietniu 1939. 
Najpopularniejsza, rozryw­

ką stłoczonej w miastach włos­
kich ludności, najmilszym uroz­
maiceniem codziennego żywo­
ta przeciętnego Włocha jest od 
dawna już kino, którego atrak­
cyjność w ciągu ostatnich lat 
wzmaga sie stale. 

Ceny biletów — jeśli pomi­
nąć luksusowe zeroekrany — 
dotychczas utrzymane by ły na 
ogół na niskim bardzo poziomie 
i w większych miastach istniało 
mnóstwo kinoteatrów, w któ­
rych już za jednego lira (t. J. o-
koło 25 groszy) obejrzeć można 
było potężny program składają 
cy się z dwóch pełnoprogramo-
wych filmów (przeważnie ame 
rykańskich!) , z różnych dodat­
ków i z tygodnika aktualności, 
a nieraz .uzupełniany jeszcze 
występami artystów kabareto­
wych.' 

Mimo to właściciele tych po 
mniejszych przybytków X-e j 
Muzy nic mieli powodu narze­
kać , gdyż olbrzymia frekwen­
cja zarówno na seansach popo­
łudniowych jak i wieczornych, 
zapewniała im stale pełne kasy. 
Żądna wrażeń publiczność nie 
zważa na to, że niejedna z tych 
sal nie grzeszy ani wzorową 
wentylacją, ani zbyt dobrą aku­
styką, lecz nawet wbrew zaka­
zowi policyjnemu tłoczy sie w 
wąskich przejściach, czekając 
nieraz długo, aż zwoDni się Ja­
kieś miejsce siedzące... 

Tak było do niedawna! — 
Ale wiele się zmieniło od cza­
su', gdy wprowadzony został 
państwowy monopol zakupu i 
wynajmu filmów zagranicz­
nych i gdy na skutek tego licz­
ba amerykańskich filmów docie 
rających na ekrany włoskie rao 
townie zmalała! 

W b r e w krążącym ostatnio 
pogłoskom monopol ten bynaj­
mniej nie uległ zawieszeniu, 
lecz obowiązuje w całe j pełni 
i czynniki państwowe nie za-

zowej. 
J a k wobec tego przedstawia 

się sytuacja kin włoskich? — 
Otrzymują one za pośrednic­
twem subagentów monopolu 

Rzymianie nie z o b a c z ą jej już nigdy! 

Joan Crawlord, ulubienica publiczność! włoskiej, k;óie] filmy nie są dc-
. puszczane na ekrany miast iłalsk'ch. 

przestają starań o rozszerzenie 
sfery jego wpływów. Monopol 
dopuszcza inicjatywę prywatną 
tylko w obrocie wewnętrznym, 
sam zaś zastrzega sobie wyłą­
czność w dziale zakupu obra­
zów zagranicznych, przy czym 
kieruje się głównie zasadą da­
leko idącej oszczędności dewl-

tyłko filmy opatrzone specjalną 
licencją i bez tej licencji (która 
musi być nawet pokazywana 
publiczności na ekranie) żadne­
go filmu, choćby najstarszego, 
wyświetlać nie wolno. 

Ale filmy te w małej zaled­
wie części zaliczyć można do t. 
zw. „produkcji światowej" osta 

W Paryżu o Warszawie: 

zalet! polski Mn. W 
Nikołaj Toporków, wybitny fachowiec, o swoich 

Paryż, w kwietniu. 
Znakomity operator filmów francu­

skich Mikołaj Toporkoff, Je''en z naj­
lepszych fachowców europejskich, 
wrócił niedawno z Warszawy, gdzie 
współpracował przy nakręcaniu filmu 
..Czarne Diamenty". Wrócił z War­
szawy dosłownie rozentuzjazmowany, 
co Jest tym dziwniejsze, ze spotkały 
go tam pewne... niepowodzenia finan­
sowe, dobrze znane naszym krajo­
wym pracownikom. 

— Jestem szczerze zadowolony re 
swego pobytu w Warszawie — po­
wiedział mi Toporkoff na słońcem za­
lanym tarasie popularnej kawiarni na 
Polach Rlizejskicli. — Byłem napraw­
dę oczarowany miłym nastrojem pra­
cy w warszawskim atelier, doskona­
łością laboratorium 1 wogóle świetny­
mi warunkami technicznymi. 

— Wszystko, co pan mówi. wydaje 
mi sie takie dziwne... — wtrącam. — 
W Warszawie i w ogóle w Polsce tak 
czeslo narzeka sie na opłakane wa­
runki techniczne... 

— No tak, urządzenia techniczne 
są q c z y wiśc ie przestarzałe, ale mimo 
to oświetlenie jest doskonale. Jestem 
pełen uznania dla szefa - elektrotech­
nika i k tórym pracowałem. Jest to 
Świetny facłiQW'ec- jeden z najlep­
szych i pośród tych, z którymi w 
czasie swY/tti kar iery min lem do czy-
nioni.i £w c!nvin fachowcem lest tak 
:':e I r ń n i - r S t n u M n w Kuchowicz. 
P r a c a i tymi ludźmi Je»t doprawdy 

i amrz! 
wrażeniach warszawskich 

i mam nadzieje, że mi sie. to uda. 
W Polsce Jest dużo doskonałego ma­
teriału luJzkiego, jaJc zdążyłem zau­
ważyć, hrak tylko doświadczenia. Mi­
nister Spraw Wojskowych, generał 
Kasprzycki, który w czasie zdjęć trzy 
krotnie zaszczyca nas swoją wizytą, 
był łaskaw powiedzieć mi. że każdy 
polski operator powinien przejść pod 
moim kierunkiem tygodniowy etage. 
Zupełnie niezależnie od mojej osoby— 
mam wrażenie, że w tym powiedze­
niu Jest wiele prawdy. Trochę zagra­
nicznego poloru przydałoby się bar­
dzo polskim fachowcom... Oslącną 
niewątpliwie doskonałe rezultaty. Je­
śli zrozumleią, że nie wystarcią umie­
jętności i ta!ent ~ trzeba Jeszcze zdo­
być wiedze 1 doświadczenie. Nie*-k 
mi pan wierzy—mówi to panu ..stary 
wyga"... 

Karol FORD. 

przyjemnością! I proszę pana, co za 
świetnych aktorów macie! Napraw­
dę — znakomity zespoli Jedna tylko 
rzecz jest w Polsce fatalna: projekcja 
w kinach. Nie mogę zrozumieć, dla­
czego... 

— Jednym słowem — wrócił Pan 
•.adowolony? 

— Bardziej, niż zadowolony! Je-
>tem po prostu oczarowany 1 z catego 
•erca pragnę, aby mój kontakt z pol-
•kim światem fikiiowyin nie skończył 
•,e na tym jednym filmie Od chwili 
powrotu z W a r s z a w y ni\śi>; o ytwo-
i/a;:,u wytwórni francusko • poiskięj 

F O N , K i e p u r a I p r a s a 
n i e m i e c k a 

Niemiecka prasa, d o n o s z ą c o tym, 
że Jan Kiepura subskrybował na 
FON i P o ż y c j k e P r z e c i w i o t n i c z i 
HłO.OOfl złotych nie ukryw.ł swego ża­
lu do ar tys ty . Z właśc iwym sobie tak­
tem dziennikarze niemieccy zaznaczn-

że Kienura. większa część swego 
majątku zdobył w NiemezcetL 

tniej daty. Jak wiadomo bo­
wiem, zaraz po ustanowieniu 
monopolu i ogłoszeniu jego me­
tod handlowych, cztery najwię­
ksze wytwórnie amerykańskie 
wycofały się definitywnie z ryn 
ku włoskiego, a wielu innv.li 
producentów, nie mogąc przy­
jąć warunków monopolu, w y ­
kluczających wszelki udział w y 
twórnl w zyskach eksploatacji, 
poszło w ich ślady. 

Aby zastąpić brak ostatnich 
przebojów Ameryki przystąpio­
no energicznie do rozbudowy 
produkcji kra jowej , a ponieważ 
i to nie prowadzi do całkowHe-
go pokrycia znacznego zapo­
trzebowania ekranów włoski :h 
wypuszczono również na rynek 
cały szereg starych, wyciągnie 
tych z lamusa filmów, które w 
swoim czasie Jakoby nie były 
dostatecznie eksploatowane. 

Reakc ja publiczności była 
jasna i bezpośrednia: po prostu 
ludzie przestali chodzić do kina! 
A raczej , mówiąc dokładniej — 

konsekwentnie unikają obra­
zów nie odpowiadających ich 
upodobaniom! — I oto wytwo­
rzyła sie sytuacja tak paradok­
salna, że mniejsze nawet sale 
podwyższają „przez n o c " ceny 
wstępu 1 są stale przepełnione, 
o ile uda im się zakontraktować 
jeden z ostatnich amerykań­
skich obrazów, jakie Jeszcze do 
Italii nadeszły; natomiast w'ę-
kszość kin, a często nawet zero 
ekrany zmuszone są przy wy­
świetlaniu filmów z przed kilku 
lat (jak np. „Król a reny" Eddie 
Cantora. „Niedokończona Sym­
fonia" 1 in.) stosować wszelkie­
go rodzaju „ulgi", a pomimo to 
widownia świeci tak samo oust 
kami. jak na pokazach przere­
klamowanych obrazów rodzi­
mej produkcji włoskiej . 

Skutki tego kryzysu są tak 
zastraszające, że czynniki mia­
rodajne ostatnio powzięły plan 
utworzenia specjalnej placówki, 
która miałaby za wyłączne za 
danie propagandę kina jako go­
dziwej i najtańszej rozrywki.. . 

W o b e c entuzjazmu, jakim 
najszersze rzesze ludu włoskie 
go dotychczas darzyły widowi 
ska kinowe, projekt ten ma swo 
ją specyficzną wymowę i nasu­
wa refleksje niezbyt wesołe. 
Znawcy stosunków nie wiążą z 
nim zresztą żadnych nadziei i 
utrzymują, że. frekwencja kin 
ulegnie zapewne jeszcze datez c 
mu spadkowi, o He na włoskich 
ekranach nie ukażą się napc-
wrót filmy zagraniczne, posia­
dające obole pewnego .minimum 
walorów artystycznych swois­
tą silę atrakcyjną. 

Ale na to tymczasem wcale 
sie nie zanosi, gdyż monopol 
bynajmniej nie zdradzą zamia­
rów odstąpienia od swych za­
sad, a w odpowiedzi na jego 
nieprzejednane stanowisko 
wszechmocna w Stanach Zjed­
noczonych organizacja filmo­
wa Hays'a zabroniła obecnie 
wszystkim bez wyjątku wy­
twórniom amerykańskim wy­

syłania filmów do Italii. 

Ciekawe, arcyclekawe — |ąk 
się zakończy ta „wojna filmo­
w a " ! 

Dr. Fronclszek WOLAMN. 

Rozpoczęto Już reali« c(f c,u^ 
• Nad Nlemnjm" wg. OBfS W 
Oają: Barszczewska. Plrt>f,s"' 
soeka, Samborski. Tlcbe. 

, Scenarzysta Fetl.ke deWjjJ «• 
ko reżyser fiłniem -Złota «|»» ,» 
Partym na pow eści Mo«Ww 1 

"aón: Lidia Wysocka, I , e " ? po/ 
lyńsko. Halina Dorce, Lesze* 
iowskl. Igo Sym, Bogucki-

Fethke reżyseruje takie flw^r 
łzv do szczęścia" Obsad*- V » 
wicz, Irena Domańska. >> l s" 

. W maju ropoczyna M-Lj* 
Żołnierza Królowej M«* p ,V ' 

według starego wodewilu- ^ 
r^e. gra Lena Żellchowsk* 

N O W E F I L M Y T W 

d z i z a M 
głą 

Marcel Carne powtórz U")M\ 
kie sukcesy filmu niemą?"-M ] i Ą 
z nich będzie „Nana". k«M\» t% 
kim popisem reżyserskim J e j , ^ 
n>. Role tytułową grana 
Katarzynę Hessllng (a V6ł"!„tt t . 
sji amerykańskiej prze* *' $F 
odtworzy obecnie VM4?» 
Następnie Carne nąkro* fj 
który był popisem « z . y ' e ; " r , f { 
dera. Mlchele Morgan o«i« , f 
setać, kreowaną dawnioJ P" 
iełte Marchal, 

O c z y m p i s z a . InnH 

À 

O C E N T R A L I Z A C J A , , ! * 

m o w n e O S T R * E j 
i , ir«*c , if 

Bardzo aurowo ocen a • ,n# 
narzystów polskich W 0 " • 
czydskl („Film"): 

..Scenariusz f i lmowy. e t ^f f 
jako dzieło literackie * \^\t\*. 
zdarzenia, w Polsc eiiie s l e 

narzyścl nasi ogranicz) e\ tj\ 
wtelu do ściśle m e c , ^ ' | sle^Sl 
transpozycylnej, zamkn^ina, ,1 
nym warsztacie r z e .y^iilki1 pt 

[odwala kawałek "iiiial"11,< 
żyć I aby zbyci °S\Zk0\«]l\i>* 
czość własna, Jeśli kiedy" 
lążku u nas istniała, w*'^ i»\ * 
zarzucona. Przetwórc*"^^ w, 
może i powinna l s ł n i c , , b y *',il 
pomyślenia nigdzie by'1 ¡,1**" 
z niewyczerpaną krynic a Z,uk'-rfl 
ką dają Inne dzledzlni »'„|'cW.f 
przetwórczość nabrała A' wdp™ 
(lartowcl fabrykocll b i y 

| dęty". 

„Kurier Poranny" i 
że Centralne Biuro ""yliiii^ej 
czynności jedynie a " (|IpP.1 f 
cenzury, nie w p ł y w * ' 8 fili 
kształtowanie poziomu 

S k i e g 0 ' r»«3l"H „Istnieje cały szerciT *'w # J 
sadnlczych, których « ":ł9iK f\ 
na załatwić bez iidzia"1 0V.| 
mienimy tylko sprawy ł V o»V 

|wcgo, reglamcntacll ftvli, f r / 
wozu filmów. szkolnici^^Hiy 
dy zagranlcznel, PJ'<"' 
ności kraju I w. ln."« , ^'f 

Ale C. B . F z't*c][S^ 
nie posiada dostatecz"* . j 
cy i . Dlatego należy ( ( ) f r / 

„...stworzyć uti^ ^ywlfl 
łyby scentralizowane pol&-J_* 
dy życia lllmowego w » i(1,v , 1 
równik tego urzędu m ' » ^ p< 
posażony w uajdalel 
nlctwa, (t' 

W ten sposób »||rii,,,V/i 
wszystk'e sprawy . ftł)0g fi: 

rozpatrule s i e 1 referw „̂,1)̂  | 
dzielni 
stersł 
Ośw.. u. 1 i-nuiHt, .„ $ ' 
Skarb.) a często t*h*lp|pT 
Rary Ministrów, będą 
patrywano łącznio". 

• / 
W korespondenci! « ^ 

Orosz informuje. ż e
 r f liiii| 1 

kich .na początku P f ° g l . I c|l5 
tiany jest napis : „[ p" pj 

„P. Maiiiudiilds. f^Kfł 
sklei, zawiadamia 

Dzpatruie się 1 rti- -'J. 
zielnie w 6 z a i n l c ^ , , , , « 
tersłwach (M. S. WJ" y f l 
iśw.. II. I Przem.. ^ <w 

mość, że podczas wy s*mo f ifJi 
iilka aktualności nie 
r:ych wrogich dcinP"S|I# ł 
znajdują sic agend P'g[ioP,,; 
winnego zakłóceni'1 ; ] (, '' 
miast aresztula I 

Ht* 

1ifc 

îiii 
'h 
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A U T O B U S Y t t M t - U l i i n i i a i a - G i r a 
I P O S T « * 

TEL. ' 8 I 

Nowe rewelacyjne 
modele na rok 1939 
ceny od zl. 5.750. MOTOCYKLE 

ODCHODZĄ Z LODZI O GODZ.: 
8-30, 10.30, 12.—, 15.—, 16.40, 19.30 
Z WIŚNIOWEJ DO LODZI O GODZ. 
6.50, 9.—, 11.—, 14.10, 15.50, 18.30 

AKCESU 
Rewelacja sezonu ?7FŚCl « 
POLSKI MOTOCYKL MOJ Wuffii*L| 
cena zl. 975. * A V ! 

LEPIK 
POSADZKOWY 
„ L E P O S " 

R Z E O W I O S H I E 
Ż e r o m s k i e g o 7 4 - 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 

Dojazd tramwajami 5, 6, 0 l 8 do rogu 
Kopernika i Żeromskiego. , 

Dziś i dni następnych! 

SAMOCHODY 
S t a n d a r d F l y i n a raty po zl. s o - mieś. 

o , , zwrot podatku 20 proc. OftW 

D o m T e c h n i c z n o - H a n d l o w y Leon Leszczyński Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 7 5 , t e l 

ARIEL 
U-S A. 
LEVIS. 
VELOCETTE 

SKL. DRZEWA-TARTAK Przemysł Drzewny 

Maksymilian J a k u b o w i c z S. A . 
ŻEROMSKIEGO 90, tel. 157-74 

Wielki film reżyserii J. LEJTESA 

•MU­
SU W rolach 8'ïsKA, 

L. ŻELICHOW5 

M. ĆWIKLINSP 

Następny program: „LOKAJ JAŚNIE PANi" w r. gl.: ANNABELLA I WILIAM POWELL. 
Początek przedstawień w dni powszednie o gedz. 4-ej w soboty, niedziele I święta o g . 1 2 

Ceny miejsc: I m. 1.09. II ra. 90 gr.. Ul m. 50 g r . Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmmowania. dowolnych miejsc. W n i e d z 

nieważne. 

DAMSKIE 
i MĘSKIE 
ostatnie nowości 

poleca 
L S K 0 S O W S K M S Ü 

MONIUSZKI 3. fr. I. p. 

Zakład Artyst 
N A P R Ą ^ D Y W A N Ó W ^ 

wszelkich chodników i linoleum ¿ 0 0 * 4 4 

PŁASZCZE 
Impregnowane 
j e d w b n e d a m ­ S _ 
skle I m ę s k i e •§ J 
w wielkim wyborze P . " " „MODERNE" S K S 10 

GAŚNICE PŁYNOWE przepisowe 
dla O. P. L. 
— G A Z — 

A . WAJS, Piotrkowska 79 
w p o d w ó r z u , t e l . 2 7 2 - 6 3 

Kopernika 16 , teL 1jJ0-7f 

DZIś I DNI NASTĘPNYCHI Dawno niewidziana, niezapomniana z f i l m ó w 
„CSIBI" I „PIOTRUŚ" FRANCISZKA GAAL w swojej najnowszej i najlepszej 
kreacji w arcydowcipnej komedii p. t. 

» M I O D O W Y M I E S I Ą O 
•Początek w dni powszednie o godz. 4-ej pp., w soboty o godz. 2-e] pp., 

w niedziele i święta o godz. 12-ej w pol. 

P E L E R Y N Y . r u i w T V f J F D 

P/g najnowszych J W M " W • • • W Ł H 

m o d e l i g Piotrkowska 114 f ^ 2 0 ? - ? 

od gospodarza w śródmfeściu (może 
być w nowoczesnym domu) od 1 czerw 
ca. ew. od 1 lipca. Oferty do administr. 
Republiki sub: ,.Urzędniczka". 

DR. MLI). 

Jerzy Min 
AKUSZLR-GINEKOLOG 

L e g i o n ó w 1 1 
Tel. 115-27. 

przylmuje od 8—10 r. 1 od 4—8 w. 

Gabinet kosmetyczny 

„ J a d w i g a " 
KILIŃSKIEGO 86. teł 185-47. 

Wszelkie zabiegi kosmetyczne, pora­
dy bezpłatne. 

Lampa kwarcowa zl. 1.—. 
w abonamencie zl. 0,75. 

Godziny przyjęć od 10—8 wieczorem 

DR. MED-

choroby skórne I weneryczne 

M o n i u s z k i 2 
tel. 166-35 

Wznowiła przyjęcia. 

PRZYCHODNIA SPECJALNA 

chorych WENERYCZNYCH 
Leczenie chor. wenerycznych, seksual­
nych i skórnych, leczenie promieniami 
Rentgena, analizy krwi 1 wydzielin 

Zawadzka 1 
front I piętro, czynna od 8 r. do 9 w. 

PORADA 3 ZL. 

oi. Ludwik FALK 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tei. 128-07 
• przyjm. 1 0 - 1 2 I 5—7-eI. 

L e k a r z D e n t y s t a 

l u t Lelzenwlcz 
P i o t r k o w s k a 1 6 5 

•Tel. 226-02. 
Godz. przyjęć 9—1 i 3 - 8 -

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych I skór­
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 rano do 9 wiecz. Specjalny _abinet 
kosmetyczny. PORADA 3 ZL, 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WEHERObOGICZNA 
c h o r . s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

przyjmuje od 9—4 i od 6—9 w. 
w niedziele od 9 do 11 rano 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 

P I O T R K O W S K A 161 
P O R A D A 3 Z Ł . 

VIKIN6 
i o o ° / o 

idealnego golenia! 

Tylko oryginalne 
szwedzkie 

UIKING 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

LKiiln ftkti i l a m y Dstul 
LEK. - DENT. 

H . P R U S S 
PIOTRKOWSKA 142. tel. 178-06. 

Egz. od r. 1900. 

DR. 
MED. 

D r . 

F . B e r m a n 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Pomorska 25, ™;89 
Przyjmuje od 4—6. 

SíS!SSfSSSISlS¡__l___2__i(_} 

l ó d 
dostarcza WODE SODOWĄ, 

LEMONIADĘ, 
ORANŻADĘ 
oraz 

do domów prywatnych Ceny niskie! 

T E L 1 9 0 - 4 8 
F R I E D W A L D 

PIŁSUDSKIEGO 69. 

L NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH. 

N A W R O T 3 2 . ^ttuST 
przyjmuje od 8—9.3Ó rano 

I od 5.30—9 wlecz. 
W nledz. I święta od 9—12 w pol. 

LEK.-DENT. 

E 
Sienkiewicza 52 

tel. 161-24 
przyjmuje od 10 do 1-ei i od 3—7-ej 

Dyw 

HOROWITZ 

C H O R Z Y na R U P T 
(PRZEPUKLINĘ) 

SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA (garby), GRUŹLICĘ KO$CJ 
PARALIŻE ORTOPEDYCZNE (po Meine-Medine). stany * a p a 

i różne kalectwa!! 

S T O S U J Ę : 
ORTOPEDYCZNE BANDAŻE (pasy rupturowe) 
gumowe, nawet przy zastarzałej rupturze u męż 
czyzn. kobiet i dzieci. Bandaże pooperacyjne. 
Pasy brzuszne po operacji ślepej kiszki. Spe­
cjalne lecznicze bandaże przeciw obniżeniu żo­
łądka, wnętrzności i innych organów. Specjalne 
leczn. gorsety ortoped. oraz prostotrzymacze 
różnych systemów wybitnych Profesorów 
Uniwers. Protezy (sztuczne nogi I ręce). Spe­
cjalne wkładki ortopedyczne na płaskie bolesne 

stopy (platfus). 

S p e c . O r t o p - , ij 

J. RAPAP0RT if 
ZAWADZKA 8. front I p. 3 2 ' 

30-letnla praktyka 

UWAGAI 
Osobiste zgłaszanie sie chorycD M 

C n i . . J r *7. ł 

kof'.c*ł 

Ubezpieczonym w Ubezp. SpoL. f ó " v n ¡e 
Państw., udzielam znacznych ule 
zamożnym. Nowość ortopedyczna! r 

spuchnięte kostki u nóg i t p. Nal' eP s („ri"' 
chy gumowe marka „Idealgum" ° r a I ^ 

Na 

na grube nogi. . A0 

Z powodu wyjazdu na sezon l c l " ' , c z_i 
przyjmuh osoblśció tylko k r ( " -

Dr. K L I N G E R 
POWRÓCIŁ. 

S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , 
s e k s u a l n y c h i s k ó r n y c h 

(włosów) przeprowadził sie na ul 

P R Z E J A Z D 1 7 
Przyjm. od 9—11 i od 6—8 wlecz, 

D ' R e i c h e l 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
POŁUDNIOWA 28. Tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 
z wyjątkiem niedziel 1 świat 

MED-

W. Ł A G U N p j P 
specjalista 

c h o r ó b * SWM; 
NYCH. SEKSUALNYCH (1llo^,j 
(GabineliRoentgeno-lS* | # 

P i o t r k o w s k a 7 ° .9 flĄ* 
Przyjmuje: od 8.30 do 

* do 
l-ej"do 2~30~pp. I o d ^ ^ f i W nledz. i święta 

DOKTOR 

W . B A L I C K A 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

(róg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne ( weneryczne 
przyjmuje od 6—7.30 wlecz. 

DR. MED. 

j. szherłowski D. Tondowska 
A ' u s z e r - G i n e k o l o g 

P i o t r k o w s k a 17 , 
przyjm, od 6—8 .w. 

teléf. 
107-13 

DR MED. 

J A N P O L A K 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALERGICZNE 

u l . N a w r ó t 7 
Tel. 164-21 

godz. przyjęć od 5—8. 

LEK. DENT. 

Piotrkowska 152 
teł. 174-93 

MSWłłSdii - ł »í i t—8 Mi 

Specjalista chorób 
rycznych I s e K Teief"! 

TRAUGUTTA 9, Ą 
od 8 - l l - e | 1 od ^ ty 
w niedziele I święta » > 

Dla skórnie chorycn^ p P . < 

RYCZNYCH I 
T r a u g u t t a , < 

prwłmuje od ^ j t J 
w niedziele 1 s w 

DR. *f\t 

MiewiaJ? 
Specj. chor. wen«rTc, iCk Aj 

Andrzeja 5, *' 
Przyjmuje od 8-~. f l t» 

w niedziel* 1 * * 

http://PELERYNY.ru


T Y I E Ń R 
Ammmmm faumm. 

A. D 
• • n u ttttok 

* O K VII 

A'»-' 

Byrok puszczy 
ornaty czne polowanie 
wielką wygraną życia 

°zwialy S i ę ostatnie dymy I to, czego rozgryźć nie potrafi 
n a d chatami Malajów. P r z y - serce ! Jutro wczesnym ran-
Kasły ogniska. Świat zasy- kiem wyjeżdżam wraz z córka-
D i a l . Po upalnym dniu szybko mi na polowanie. Zróbmy u-
"adchodzila noc. kład: ta z dziewcząt, która 

^ a niebie b łyszczeć zaczy- upoluje cenniejszą zwierzynę, 
j"̂ H j . n a l y gwiazdy — a w gąsz- zostanie pańską żoną. A tę dru 
• ^ bJSf^i^1111*1* fosforyczne oczy gą wezmę ze sobą do Europy. 

Hieś I ^ r a ^ e < ^ n a * t ™ u s i o y ^ poprowa-
ẑet* " l e s a m o w i t e przejmujące 

y. tajpn,»? 8 , 0?y raz wraz odzywały 
dzona fair... Proszę dać słowo, 

w ^Jemni w " T J f 1<XC w " a , Ł odzywały że nie wygada się pan z ni-
Hh ^Utnrai i ^ b i czarnej puszczy, czym przed dziewczętami... 
*> a l i ! o ti i a n S ' e l s k l e g o rezyden- 1 — Oto moja ręka! — skto-

s h , i i e f z ' c z e światło. O szyby nil się Wiliam. 
^ !elkte ćmv • ~~ Z w a b i o n e Jasnością W milczeniu siedzieli potem 

% i skrzydła szarych nieto- ' na oszklonej werandzie. A cle-

in*1' 

l* fc^e — rezydent Archibald 
: W: . i K° zasłono*, \x/!iio~ n n „ . „ 

C D r < t a «• o b rCDie włeduset kilome-
k ^ U ^ n i e b y ł o ^ żadnych Eu 

»»» i r' fak srriTi z a c h ° w y w a l i się zaw-
A > a z J d y > mieszkali w Anglii 

zastępca Wiliam Doom 

W a f - ^ l o t n
c h . 0 c i a i w tym pustkowiu 

¥ b y ' i w " l e m a l groteskowo — u­\\j.;h "^nagannie skrojone smo­

• spojrzawszy 

nie nocy podzwrotnikowej snu 
ły się tajemniczo za szybami 
okien. 

N a p o l o w a n i u 
S t a r y rezydent wraz z dwo 

ma Malajami' skrę>cił w kie­
runku potoku. 

Zazwyczaj podczas polowa­
nia na grubszego zwierza czu­
wał ' osobiście nad bezpieczeń-

zezcm w stwem córek. Dziś jednak zo-
* ^ ' y S Z ^ Ì t ' u r y m i R r z e d chwilką stawił je pod opieką najlepsze 

sj^ry, ^ ó j - k j gospodarza: Barba­

rii. ff-fif, l a . t a mieszkaliśmy dwa 
'wiązałem się do pana... 

wyjedziecie stąd, ? Ne" 

M$ bez a r b a r a wyjeżdiżają rów-

* a 'ydzień 
deszcze-
s p °irzał na niego przez bie­

lla» 

m i Z S * ^ ł e ś tu sam jeden 
• > niaJc d z i e w c z e t a odziedzi-
\V'j|". e m ° c n b romantyczną 

.'"planchoMi. I one także 
pana... Rozumiesz, 

ni 

« * > , é h c . a , tednaŁ' m u - p - r z e r w a ć . Onsley 

Pa n ' P a n a żadnych wyrzu-
r o b ^ k ^ k o : 

f i t 
0̂ 1. 

ll 

p\ 
ą t C e 2 ą W r Z a W s z e dżentelmenem i 
l' i£i N i e m J ^ ' i m K , o w y z P a m e ­
l i B l> a nnv m a m wrażenie, że 
ł\\«h %l>i y zakochały się w tobie 
'Vii r Z o b n : n , Z e wyniknąć stąd mo-

*'k,Cm b a W l Się nerwowo 

t C * t ó » i i e S t y m bardziej ztożo-
P di?5"*, fi e i ? dokładnie, którą 
i % linie | , a r e c z y M a r y ? 0 b i 

\n, i a zaś • k i e dobre, takie ser-
i 2 \ n i P V c s t e m tak straszliwie 
K > y - . . Którą z nich 

C L ' n o 7 , v ^ , P / z y sobie jako żonę. 
'•mml%% Tat,'ć, u j e c h a ć ? Od mie-
* l^Sk t , b I ę d n y - P e , ^ n rozter-

J» ^ n ^ l * l l 1 ! ! !? 1 1 / .przyjacielu? — 

go z kolorowych strzelców, 
wiernego Tombo. Skoro bo­
wiem z tą grą związana była 
wysoka" stawka, Archibald 
Onsley, jako rasowy dlżentel-
men-sportowiec, u w a i a ł za 
stosowne trzymać się na ubo­
czu, by niczym nie zmienić 
toku przypadkowych wyda­
rzeń. 

— A strzelajcie celnie,' boć 
to ostatnie wasze łowy na eg­
zotycznego zwierza... Tam w 
Anglii polować będziecie co 
najwyżej na lisa! — zawołał , 
znikając wraz ze swą eskortą 
w gęstych zaroślach. 

Barbara i Mary zostały sa­
me. Trochę opodal, oparty o 
stał podobny do brązowego 
fombo. 

Jakiś fantastycznie kolorowy motyl 
przeleciał ponad polaną. Cykady ćwier­
kały zapamiętale, jak gdyby ktoś prze­
siewał perły przez srebrne sito. 

Mary rozmarzyła się głośno: 
— Właściwie powinnam się cieszyć, 

że wreszcie rzucamy te strony i wraca­
my do ojczyzny.. Tyle razy marzyła mi 
się po nocach — wtedy kiedy tropikal­
na duszność nie pozwalała zasnąć —je­
sienna, pólblękitn?. mgła Londynu... Tak 
bardzo tęskniłam za nim. A jednak te­
raz, kiedy wiem, że wkrótce wyjadę 
stąd. czuję, że jest coś, co mnie z tą 
dżunglą związało.. . że zostawię tu swo­
je serce.. . 

Urwała i równocześnie z Barbarą 
pomyślały o tym samym: o blado-nle-
blesktóh oczach Wiliama, podobnych do 

...pręgowany tygrys szczerzył kły 
nad nieszczęśliwą Mary.., 

karabin, 
posągu 

•tech 1 ° ! rozstrzygał* atfowłałycto bławaticów-« 

Ooś poruszyło się w krzakach. Mary 
wycelowała błyskawicznie i wystrze­
liła. 

— Młody dzik!... Trafiłam go... Hej, 
Tombo, skocz no za nim!.. Czuję, że nie 
odejdzie daleko! — zawołała radośnie! 

Malaj z karabinem w ręku pobiegł w 
siad za rannym zwierzęciem Wkrótce 
z niedaleka zabrzmiał jego głos: 

— Traf iony! Trafiony! 
— Masz szczęście ! — zauważyła 

Barbara , idąc w tamtą stronę. I nagle 
dn czujnych uszu jej doszedł groźny po­
mruk i zaraz potem głuchy łomot. 

Błyskawicznie obejrzała się i uczu­
la w sercu śmiertelny Chłód... 

Na ziemi obalona straszliwym impe­
tem leżała Mary, a tuż nad nią wysz­
czerzał straszliwe kły wielki pręgowa-
ny tygrys.. . 

Nie było czasu na refleksje. Barbara 
strzeJa momentalnie — ale chybia. 
Znów Jedna sekunda stracona... Tygrys 

drgnął — i podniósł łapę, jakgdyby os­
kalpować chciał jasną główkę Mary.. . 

W ó w c z a s Barbara — odważna, bo­
haterska Barbara — jednym susem zna­
lazła się obok powalonej siostry i przy­
łożywszy swój mauzer niemal do gard­
ła rozjuszonej bestii, pociągnęła za cyn­
giel... 

Ciszę uzprażone j słońcem dżungli 
targnęło echo drugiego wystrzału. 

• v ' | $ a t ó z y s ż , d o i n n e } ;:,'!••',[; 
Stateczek rzeczny, mający odwieźć 

Onsleya do najbliższgo portu, odchodzi! 
dopiero za godzinę. Ale stary rezydent 
już teraz wszedł na jego matami ocie­
niony pokład: ażeby jak najprędzej 
uciec od tego brzegu i straszliwej dżun­
gli, w które j zdarzyło się tamto niesz­
częście. 

Raz Jeszcze rauclł okiem na tafle so­
bie znany krajobraz. 



Uto cliat tubylców i ich rude 
poletka, oto dom rezydencji w której 
przeżył w szczęśliwości tyle, tyle lat, 
a jeszcze dniej zielony, c iągnący sic bez 
końca ocean puszczy. 

Na brzegu honorowy pluton, złożo­
ny z żołnierzy kra jowców. A pod rozło­
żystą palmą kokosową stoi ubrany w 
galowy mundur nowy tutejszy rezydent 
— Wiliam Dooru. 

Wiliam zatrzymuje w swoje j ręce 
dłoń, jaką na pożegnanie podała mu 
dziewczyna. 

— W i ę c koniecznie chcesz odjechać 
— pyta smutnie. — Kocham cię, Mary! . . 
Zostań moją żoną i nie opuszczaj mnie! 

Ona pochyla głowę. 
— Ach. Wiliam, jak długo czekałam 

na te słowa!. . . Jak bardzo uszczęśliwi­
łyby mnie one jeszcze przed tygodniem. 
Ale dziś jest już za późno... Dziś nale­
żysz do Barbary . 

Młody rezydent przygryzł wargi. 
— Ależ kochanie, to co mówisz jest 

nonsensem... Przecież Barbara już nie 
żyje.. . 

— I właśnie dlatego nie mogę wyjść 
za ciebie za mą*. . Choć wiesz, czym 
d h mnie j es teś ! 

Wiliam Doorn zdejmuje hełm tropi­
kalny i ociera chusteczką potem zroszo­
ne czoło. 

— Napróżno usiłuję zrozumieć cię... 
Dziś, kiedy B a r b a r y już nie ma, to co 
było do niedawna mocno skomplikowa­
ne, uprościło się. Tragicznie może ale 
nie mniej istotnie... Dlaczego nie chcesz 
mnie poślubić? 

M a r y opiera się o pień starej palmy. 
T u pod drzewem siadała zawsze z B a r ­
barą, szukając ochłody w cieniu pierza­
stych gałęzi... Tu gwarzyły o przyszło­
ści. T u po raz pierwszy zrozumiały 
obie że kochają tego samego mężczy­
znę. 

M a r y przymyka oczy. Pod powieka­
mi zawirowała jej droga postać siostry. 
P r z e z chwilę — uszczęśliwiona przelot­
nością tej wizji — doznaje uczucia bło­

gości. Zaraz jednak potem ból szarpnął 
znowu je j sercem. 

Powiem ci o wszystkim szczegó­
łowo — zaczyna półgłosem. — Tydzień 
temu byłeś u nas na wieczerzy. Pamię­
tasz? Ponieważ nazajutrz rano bardzo 
wcześnie pojechać miałyśmy na polo­
wanie, ojciec odesłał nas do dziesiątej 
do sypialni. Nic wiem czyś zauważył, 
że była to jakaś szczególnie piękna noc. 
Rozebrana leżałam na łóżku nie mogąc 
zasnąć. J a k a ś nieznana siła kazała mi 
wstać i podejść do półotwartych drzwi, 
łączących jadalnię z werandą, na które j 

siedziałeś 2 ojcem. Może uznasz to za 
naiwne ale ja chciałam zobaczyć cię 
tego dnia raz jeszcze jeden bodaj z da­
leka... 1 wtedy zupełnie przypadkowo 
usłyszałam to o czym mówiliście z oj­
cem.. . Szybko wróciłam do swego po­
koju. „A więc ta, która upoluje cenniej­
sza zwierzynę zostanie żoną Wiliama" 
— wirowało nr *v głowic. Przeświad­
czenie, że jutro rozstrzygnie się mój los, 
nie pozwalało mi zasnąć. W jaki spo­
sób zmienić bieg ślepego przeznacze­
nia?... J a k zdobyć swoje szczęście? . . . 
A jeśli Nemrod — patron łowów — oka­
że się łaskawszy dla B a r b a r y ? Zgo-
rączkowana przewracałam się z boku 
r a bok. 

Wiliam wziął ją delikatnie za rękę. 
— Biedactwo! . . . W i ę c denerwowałaś 

się aż tak bardzo? Ale wszystko zle jest 
już poza tobą. P o tym wszystkim coś mi 
powiedziała czuję, że nie wolno ci odejść 
ode mnie: tak zresztą chciał tragiczny, 
ale sprawiedliwy traf. Tyś przecież 
podczas krytycznego polowania zastrze 
liła młodego dzika, a biedna Barbara 
nic, chociaż dwukrotnie strzeliła do ty­
grysa, który obalił cię na ziemię. 

— I biedna bohaterska B a r b a r a , sta­
jąc w mojej obronie, zginęła tragicznie, 
a wiesz dlaczego? Oto parę godzin 
przed tym. pragnąc za wszelką cenę 
przeszkodzić j er^y zwycięstwie, wyję­
łam z magazynku jej mauzera dwa gór­
ne os-tre naboje, a włożyłam ślepe. Są­

dziłam, że Barbara , strzelając bez etek-
tu do upatrzonej zwierzyny nie dowie 
się nigdy, jakie były przyczyny jej pu­
dla. Niestety, nie przewidziałam, że 
mistyfikacja la stanie się aż tak brze­
mienna w skutkach. Wiem jednak, że 
Barbara mierzyła celnie, że gdyby nie 
to, iż strzelała ślepymi nabopami— ty­
grys, który minutę później padł od kuli 
Tomba, zginąłby z jej ręki. I dlatego, 
porównując lup ostatniego naszego po­
lowania, stwierdzam: ja zastrzelilaml 
młodego dzika, Barbara zaś tygrysa. 
Barbara zwyciężyła więc i odtąd nale­
ży tylko do ciebie, ja zaś muszę cię po­
żegnać . 

— T o wszystko co mówisz, jest ja-| 
kimś niezrozumiałym mistycyzmem — 
zawołał zdenerwowany WHram. — P o ­
rzuć tę makabryczną sofistykę i zostań| 
przy mnie, skoro się kochamy! 

Mary potrząsa głową: 
— Nie, nie mogę cię ukraść zmarłej 

siostrze — odpowiedziała, zmierzając w 
stronę stateczku. — Nie umiałabym b y ć 
szczęśliwą tutaj, gdzie wszystko przy­
pomina mi tamtą tragedię. Między mną 
a tobą stanęła skrwawiona postać B a r ­
bary 1 nie pozwoli nigdy, ażebyśmy byli 
szczęśliwi. Żegnaj, Wiliamie! 

J e szcze z pokładu posłała mu ostat­
ni uśmiech. P o raz ostatni próbuje Doorn| 
zmi nić je j decyzję. 

— W i ę c chcesz mnie zostawić same­
g o ? — rozpaszliwic pyta z brzegu. 

— Nic! Nie zostaniesz samotny! 
Przecież w a z z tobt zostanie cień Bar­
b a r y ! — odpowiada starsza córka rezy 
denta, podczas kiedy rytmicznie plu­
skać zaczęły wiosła ciemnych Malajów 

Doorn, stojąc na brzegu, spogląda! 
długo za znikającą łodizią. Świat opusto 
szał nagle. Spieczona słońcem ziemia 
stała sic i ruph żółta. Jakieś zgniłe rpa 
ry rozsnuły się nad dżunglą niby dym 
kadzielnic u ' czy jegoś katafalku. 

— I pozostanę tu sam... z cieniem 
B a r b a r y — pomyślał Wiliam Doorn. 
idąc powoli w stronę pustego do 
mostwa Andrzej Żańskl. 

Sin i ! Zwarci! Gotowll 
Wiród deklaracyl, wplywalacycM^oi^* «rç 

Obrony Pr/ e~ Il ^ Komisarza Pożyczki Obrony 
gen. Berbecklego, znajdują się oie"» 
ince. Fr3ncH_ 

Olo hutnik z Chebzla na Śląsk" ' r * W ; 

p i l i l i " 0 ^ ! P)t ' 
wypadkowa w sumie 2 tys. zł.. PR?F\ JT, "i 
sumę na Pożyczkę. Emeryt p. L " , C 0 ' | O F _ 

prosi, aby urząd pocztowy wyręczył * T TJIM I u, 
przekazał mu bon 20 zlotowy, zapłać0 1" ^ m 
cci emerytury. 

Osobnq Krupę stanowią cl, Ktoj" % 

k 
pisze w Uście — jeśli nawet wydarz* .d/lL,. 
dek. nikt nie będzie upominał sic o l % 
posiadam żadne] rodziny". ^ lM\ 

Ubranka dla dzieci z od&^-f 
Oospodarka odpadkowa w R^if.-a FST 

formy akcji narodowe], w kto:'*! D r e dW_I 
wszystkie klasy społeczne, zblo " J i " 0 ,ztljii $J 
cjocallzowanego planu wszelkiego ro" >TFIJ 
kî, począwszy od kości, a skori^y*-....i*. °°I 

oddać swa pracę na rzecz P ° ^ e t n " „ n t tk 
Np. atleta z Cyrku chciałby RF&L0\^}Mk.7\ 

a nkrobata proponuje wykonanie «- gXyhui"li 
[drabinie sznurowe], uwieszone! a samolotu. ,v«<__ ' : V 

TProszę nie bać się ż a d n y c h J ^ ^ d J H v 

WK i i i MM-linii na CtrlNit? 
N i e s p o k o j n y d u c h A z j i w n o w e j fazie swej 

a w a n t u r n i c z e j k a r i e r y 
fo zgonie osławionego L a w r e n c e ' a 

(ale czy aby na pewno umarł? niektó­
rzy wątpia w to) _ bezkonkurencyjnym 
asem angielskiego wywiadu pozostał 
,'frebltsch-Llncoln. Znakomity wywia­
dowca, szpieg, poszukiwacz przygód, 
nie zawsze służył Intelligence Serv ice . 
Wie le innych mocarstw korzystało z j e ­
go cennych usług. Gnany żądzą przy­
gód, goniąc za pełnią życia, zmieniał 
sw przekonania* zależnie od nowych 
okoliczności. Szedł tam, gdzie mu wię­
c e j płacili, a 

p ł a c i l i c o r a z w i ę c e j , 
Jedni za milczenie, drudzy za informa­
cje, trzeci za jego fenomenalne zdolno­
ści wichrzenia. 

Terenem działalności Lincolna jest 
przeważnie Daleki Wschód. Dłuższy 
czas grasował w Indiach. I lekroć wy 
zwoleńczy nich Indusów przybiera! na 
sil 1 groził Imperium Bryty j sk iemu eks-
V r.zją, wówczas zjawiał się na półwy­
spie 

t a j e m n i c z y o s o b n i k , u b r a n y 
p o h i n d u s k u 

1 rzucał w masy buntowników zarzewie 
niczRody. . 

W zadziwiająco krótkim czasie ten ge­
nialny wichrzyciel umiał odwrócić uwa­
gę tych mas cd zagadnienia walki z Wiel 

i ką Brytanią, skłócić między sobą, wy-
di.ć na lup wzajemnych k r w a w y c h 
walk. Biedni bili się z bogatymi, paria­
si z możnymi, mahometanie z buddysta­
mi. Głównie jednak rozniecał walki rc-
lig'jne. Przybiera ły one zawsze kata-
s t n f a l n e rozmiary, przynosząc w pło­
n i 1 wielu raimycłTi zabitych. W wal­
kach tych 

w y ż y w a ł s i ę b o j o w y d u c h 
l u d n o ś c i , 

faid rewolucyjna opadała, życie półwy­
spu wtłoczone pr:.cmocą zdfadzic:kicgo 
mózru w normalne swe brzegi, popłynę­
ła i:\vnym nurtem I tylko sądy bryty j -
skif miały w i ę : c ! roboty, karząc win­

nych", skazując na szubienicę, ciężkie ro­
boty i więzienie. 

Ulubionym terenem Trebiłseh-Lincol-
na by ły zawsze Chiny. Na tym olbrzy­
mim obszarze, zamieszkałym przez 
czterysta milionów ludności zawsze coś 
się dzieje, 

k r z y ż u j ą s i ę t a m i n t e r e s y 
w i e l u m o c a r s t w , 

z których każde chciałoby z tej nie­
szczęśl iwej ziemi wydobyć maximum 
korzyści . W okresie partykularnych 
walk, gdy każdy z licznych generałów 
był agentem jakiegoś mocarstwa i to­
czył bratobójczą wojnę w obcym inte­
resie, Lincoln miał wiele roboty w Chi­
nach. * 

Na wyczerpanym nieustannymi woj ­
nami, pożogami i katastrofami żywioło­
wymi organizmie tego nieszczęśliwego 
kraju, zamierzał wreszcie Trebitsch-
Lincoln utworzyć „Ligę Wiary". Mia­
ła to b y ć ogromna instytucja religijna, 
klóra objęłaby swym zasięgiem całe 
Chiny i głosiłaby „nowe prawdy" . Ła ­
two się domyślić, że te nowe prawdy 
byłyby nowym manewrem szczwanego 
lisa. 

W tym wypadku zamiary Lincolna 
orzckrcśli la siła wyższa — zachłanność 
imperializmu japońskiego. Najazd Japo­

nii na Chiny uniemożliwił Lncolnowi or­
ganizowanie „Ligi W i a r y " . 

Ale nieustanne przebywanie, wśród 
kapłanów chińskich nic pozostało bez 
śladu. Już przed kilku laty Trebitsch-
Llr.coln przejawiał 

s i l n e z a i n t e r e s o w a n i e 
b u d d y z m e m 

i nawet odbywał nowicjat w jednym z 
klasztorów buddyjskich na Cejlonie. 0 -
becnie Lincoln, mieszkający w Szan­
ghaju, znowu przybrał mnisze szaty i 
oznajmił, że 
r e s z t ę s w e g o b u r z l i w e g o ż y ­

c i a p r a g n i e s p ę d z i ć n a 
C e j l o n i e , 

w klasztorze dla kapłanów buddyjskich. 
Władze administracyjne Cejlonu o 

trzymały już od awanturnika pismo : 
prośbą o pozwolenie osiedlenia' się tam 
na stałe. 

Trebitsch-Lincolii złożył dowód, że 
na serio traktuje swe zamierzenia. Roz­
począł już w Szanghaju na terenie kon­
cesji francuskiej swą pracę apostolską 
Podobno udało mu się pozyskać wielu 
zwolenników. 

Trudno jednak przypuszczać, aby ten 
u rod z on y a w a n tu r n ik, 

o b i e ż y ś w i a t i n i e s p o k o j n y 
d u c h 

jechał na Cejlon wyłącznie w tym celu, 
aby resztę życia spędzić w kontempla 
cji. Ci, co znają starego wygę, domy 
Maja się, że zupełnie inne pobudki kie 
niią tb nową decyzją Trcbitsch-Lincol 
na. 

Itych częściach mechanicznych i ^ L i k ' 1 

n'j specjalna uwagę zwrócono na ""..'„.fcli' 
wszelkiego rodzaju zwłaszcza we«ni* .vfli» 

Organizacje kobietę w okroić 
dzlły zbiórkę tych odpadków. i 0 0 i") 
w świetlicach zcńskiJi przygotow^'••(,#! 
sze] przeróbki. Z u/.yskanych w łCit ^ » 
terlntów sporządzono nowe ubr<mK» ^ 
dywaniki, czapki ubranka slmaas'*-'*'ó\, ' 

I Wartość oszczędzonych w t e " , s p " 

rinłów oceniają na 250 tysię:y R" 1 , . j . 

„Jednoosobowy pochód^0 0 

badaniom psychiatrów ^ 
Od'3 lat co roku dnia 1 mala na aj^rtl 

szawy maszerował z czerwonym s .i-jl'' 
laki Jan Obodyriskl. Prócz tego u"' 1"* 
ne groteskowe imprezy polityczne. T]TJ>M M. 

W r. b. Obodyiisk.iego Warszawa " GIFII^J 
ulicach z czerwonym sztandarem. igiiil-ylL 1 

zgłosił niedawno do zalegalizował"" ' ,|ad'1'JL 
zku Żołnierza Rezerwy" I wówczas• ^ p 
skowe zdecydowały poddać tego W ,TĄ!\\ 
„działacza" badaniom psychlatryc*'ł .̂ ii!» 

i>..:,;.. *„,!„ m„|„| InHnocrn Z trt»u' Będzie tedy mnie] Jednego z 
przywódców 

Czyżby ekspedycja naujjg^ 
Instytut badania zagadnień- rafyClych.W"1, 

sytecle lipskim organizuje w na|hlUs*,^!CUKN« 
ekspedycję naukowa do dawne] « 
lonii w Afryce Wschodniej. E k s P c 0 > 

loi'*" 
za przeprowadzić badan'a mitrop" .„i 
;>r.ystyczne nad szczepem twtt1 

Kln/.a. 

Mszczą się na muzyfg 
„ w ł o - ^ i 

Naprężono stosunki polityczni „izV"1' 

11 
s 

h; skie odbiły się także w dziedzinie ".'cP1"" 1 
włoski zakazał przedstawień ope»' I 
ta Ii IfoiiiicKKcra ..Orlqtko". „,1,31 

W odpowiedzi na to Opera P a r Ł,kl« , a 

Comique skre'lily z programu «'j; 
iiowleuia „Rlgoletta", „Madame rti 1 

skl' 1 nCyganerll". Uczyniono I " 1 ' 1 ; ^ 
dla dzieł Rossiniego, który wieki' 1 

spędził we i'rancjl. 

' ' V i 
*0 

Kometa nad Polska 
W związku z ukazani<m 

skn dobrze wldzlalnci, ò b s e * ? " Ì « f l 
skie przypomina, że Już w '"•"'iciKl"1 M 
LiiLlcnieclfl wykazał w sv.nim o ^ f l l h . 
«mrycjnyin o kometach, że w»j".'Ŝ \I^ 

IsiaÜoiit, te wędrowne ciała nieo 
c-iuja oynalmnlcL groźnych wv'lą. r |,tilii° 
mór, pożogi Ud, Śmiała ta n iy.* (iz'oiii' 
zwyc ;ęzyła i dzisiaj komety S}^RV TFFF 

Jialui mlurc-sujace 
sze, Iż niespodziewane. W -V'gjd ' 
<lad Lublenlcckiego był plow* m ( 

go wvhüncj śmiałości myśli ucz"'1 

ląt b r a m e k W b l M f i i E ^ 
MIMuDXUWm ITOTMWŁ 

Itiym butem 

tilównym środkiem obrony zagrożone] ostat- Holendrzy moga ze swa woda literalnie robić to 
nloo przed zaborczością sąsiedzka Holandii jest 
J'.J systenijwodny. Niezwykła praca I wysiłkiem 
Holendrzy wydarli morzu znaczna część obecne­
go terytorium Holandii. Ziemia ta dziś Jest Jed­
nym i najżyźnlejszycli terenów. W te] olbrzy­
mie) pracy mieści się X wieków pracy uporczy-
wcj.hlcustępliwc), inteligentne]. System ten po­
lega na budowle olbrzymich l licznych tam, chro-
ir.tcycli pr/.cd zalewem morza. Wewnątrz tych 
tam jest niezliczona Ilość kanałów I kanalików, 
ktalre odciągała wodę zaskórna I z podglebia, 
/iialdojaca się tani w olbrzymiej 'lośel. Woda 
fu pędzona hst przez wielka Ilość wiatraków 
zwykłych i elektrycznych, pompulacych Jq bez 
przerwy i przelawal.acych z kanału do kanalii. 

eo Im się podoba. Przypuszczalnie w razie na­
paści sztab holenderski w paru mlcise.ich wysa 
dzllby lamę. a wówczas woda morska wtarglę-
laby do Zaidursce. płynąc dalej kanałami tak, 
aby zatopić tereny Fryzjl aż do prowincji Uu 
trocluu. Wszystko jest tali wystudiowano 1 opia 
cowanc, że każda wioska, knżdy mieszkaniec 
wie, gdzie ma się schronić. Wiadomo |est rów­
nież, /.e w niektórych miasteczkach woda sięgała 
by p'erwszego pietra, w innych zalewali hy tyl 
Ko piwnice, gdzieindziej podnosiłaby się leszcze 
do innego poziomu. Ta niezwykła, olbr/.yniln lor 
lytlitacja wodna może być uruchomiona w prze 
ciągu 5-ciu minut. 

Niektórzy 
potvodzenle 
cycli szczęśiiv 

piłkarze, z z a z d r b ^ i 
n'cktôrych swych ^ „ „ i 

b a r d z o w i c i e 
U W a c ę n-i ic!- j p k o b y special» 1 - ' . 

sr.". 
¡ASI)*' 

. D S Z Q C E M i t y Jest t o . rzecz I>-,C K : 

Km « r a gorzej, nijrdy nie ^"'',,\.,^'cl\ 
leli. co irra znacriiic lepiej i 1 1 , 1 1 ,|,|( I\ 

Ale charakterystyczny WT̂ P* jłjde* 
l'.'edawno na boisku w Rowen. jvv)eW; 
dćw z rcprezentacj.i Strassbur^J \^iit>1 

?a*tnlk Oskar Rohr sam wh !! $»¿0 
inka, pive efektownych goall. ro 
iiak jest to, że na pęć minut ,,R\',\CI i 
gry Robrowi zawieruszył v« '-'''j 
' 'Ut. Pożyczył go wice sob'O^,, F 

nvodnika i właśnie tym » I J ' 

i h 

tak piçlîll V 

z a í i 1 ! i 

fi n e m osiągną! 
JSUL'CCS 

Po zawodach Rohr nie c 
I^îrohego buta a nawe! 
.¡I­zeda! p.izo­taly 
|ii wtórzył sit­ więcej, EJ !i ' 
.11.iiiie. że z e szczęściem 1 1 1 6 

•umowy. 

Ale •'••':0,,>5*' 

file://i:/vnym


hi C 7 M 0 d , 0 2 v J T>'*ro. podniósł oku 
. , i z zadowoleniem zatarł 

* Poci e d l o n i e - Następnie, preż:\c 
^ znałr& 2 n a a l e z a r a z e m z łowrogą 
ta.,v

a'K°wiitego uczonego, przeszedł 
p, y , p ° k ó j i zapatrzył się przez 

C e • r y - Zachodzące za tysią-
i i m ; , . n i c słońce rzucało na obłoki, 

" 1 1 1 «*y szyb złotawy odblask. 

Hó£ n y } e s t te" odblask — powie­
li J l 0 s e m profesor. Od wielu lat 
S w ° Z a ^ rozmawiania półgłosem 
^.„1TR

Samotnej ciszy gabinetu lub 
Oc?^T v , a t o iakby rozmowa z set­
tbli^ych. których .książki, broszu-
^ , i manuskrypty zapełniały 
Ł U |»e miejsce w pokoju. W razie 

W laboratoriach uczonych niemieckich pracuje sie nad 
nowymi gazami, które mają ludzkości przynieść zagładę.... 

Nowela niniejsza jest fantazją na te ponure, ale ak­
tualne tematy... 

profesor odpowiadał sam sobie któr 

Ot,., ~" zwyciężywszy, z lekka 
S^Vm p . r °tesor siadał i drobnym, 

rfWHL p l s m e m zapisywał skrzętnie 

Pi,.-.'^cgoikolwiek ze swoich l'cz-
iJlćolei^ików. a następnie gnębił 
Mi t»cia l a s n a . Popartą cyframi, argu-

f S k 

'o* W °° Później w rocznikach To-'̂ 'otn n e m i c z n e g o znajdowało się 
\ , y m . ale jakże wiele zapcwia-

ytule; „Ostatnio badania pr<>-
Ukończywszy pisanie, .lub 

l o , a c h . profesor wstawał z krze­
pi p-Wku patrzył w niebieskie 
byi* n , e b o . albo chmury, gdyż l! l e l D ° £ o d n y . P r z y te j oka­

l«o J k o ) a r z y ł mimo woli to wszy­
Jo lh s e T w o w a ł z cząsteczkami 
[l . ly^miej erudycji. Jego nie-

iajowata czaszka była w 
\1*M ^ m i m składem najprzeróż-
f

0 ,i^W^^domości. bardzo porządnie 
< % ^ n y c h w niezliczonych prze-

l| t!)|'^..Pamięci. W ten sposób nie-
> S i ? n i c e } & k a . której buteleczki 

'¡7 ^ 0
 y witrynę sklepu gostrono-

•rffi \' "atychmiast swą bairwą przy-
i ' 'W^ofesorowi chloropikrynę, a 

1 V J , ; y oddech musztardy, obficie •̂°\VvSe' 1 ) 0 zwyczajnym kotlecie 
1 b!|be • n i e u c r ) r o n n l e przywodził 
J** ? * a U V t 1 ic^° nadzwyczajne prak 
MS Ł • $ w i a t Profesora był ar-
tfd " i » i W l C r a i a c y m niezliczone pro-
I'!pL a z a m ' . 

4 t : 

Tl5 Hosli ' . s i c .lszc złotawe obłoczki, 
z^rWające się w ślad za słoń-

t\i ^ n ° d o w i . zaraz nasunęły pro-

Ahn] "° sed'e,ni'cie-
| f S ł S oh a s k n a o b ł o k a c h 

° ^ T w a c j ę profesoT 
' f l % L * b Y ukoń 

wcale.niebrzydki jest ten... śe-
zakoń-

i siadł 
tończyć rękopis, który 

dobre wyniki z lewlsytem, którego działanie jest 
straszne, ale który również daje o sobie znać 
znanym zapachem kwiatu pelargonii? Cóż wart 
jest cjanowodór, lub sedcnlt. skoro wprost krzy­
czy o swojej obecności wonią gorzkich migda­
łów? Przy tym ten ostatni środek, jak wiele 
innych, parzy zbyt łagodnie i wobec tego nie 
może być uznany za dostatecznie pewną broń. 
N'e chcę. szanowny panie radco, krytykować tu­
taj tych wszystkich niezliczonych gazów, które 
wynalazła dotychczas nauka, przeważnie nie­
miecka. Chciałem tylko wyjaśnić że idąc do 
mojego wielkiego celu, zapragnąłem stworzyć 
£ początku taki gaz, który by absolutnie niczym 
u :e zdradzał swojej obecności, zabijając znie­
nacka j chyłkiem. Później jednak, osiągnąwszy 
ten cel (patrz str. 32 memoriału) sięgnąłem po 
dalsze zwycięstwo, mając na uwadze także 
względy humanitarne. Ostatnia zwycięska woj­
na przy której pomocy Niemcy narzucą całemu 
światu swoje wysokie, zbawienne ideały, po­
winna być prowadzona z całą surowością — ale 
też i z całym współczuciem dla naszych biednych 
przeciwników. Pomyślałem sobie, niech te no­
we setki tysięcy ludzi, którzy będą musie'i zgi­
nąć dla dobra świata, nie umierają w sposób tak 
straszny, jak to się działo dotychczas. Już przez 
zasadnicze postanowienie prowadzenia głównie 
wojny gazowej i mikrobowej wspaniałomyślne 
Niemcy oszczędzą cierpień bliźnim. Nie będzie 
już więcej strasznych ran kłutych, ciętych szar­
panych Środki nasze zabijać będą łagodnie 1 
szybko". 

W tym miejscu profesor odczuł wzru­
szenie i. chwile odpocząwszy, pisał da­
lej: 

„Powiedziałem sobie Jednak, że to jest za 
mało. Naukę niemiecką stać na coś więcej. Za­
pragnąłem stworzyć gaz, który zabija nie !y!ko 
łagodnie i szybko, ale także i nadzwyczajnie 
przyjemnie. Dlatego to w ciągu kilku lat praco­
wałem znów nad wynalazkiem gazu zabójczego 
(cechy duszące, trujące i żrące jednocześnie), ale 
wonnego 1 to wonnego w tak niezwykłym stop­
niu, że teraz mnie samemu wydaje się gaz rze­
czą cudowną. Stwierdzam z całą pewnością, że 
mój gaz, który na cześć pana radcy ośmielam się 
narwać ncesytern, posiada tak wspaniały 1 nie­
odparcie przyciągający zapach, że dla samej roz­
koszy odetchnięcia tym zapachem umierać będą 
w prawdziwej ekstazie tysiące — a ieśli tizeba \ 
będzie — i miliony Jest to, że tak powiem — 1 

rewelacja. Na licznych występnych osobnikach, 1 

których użyczyły ml przy poparciu pana radcy w v s ; | | c ; p , r , 
nasze władze więzienne, a także i w kilku utiiyim l WysitKicini 
okolicznościach, usprawiedliwionych dobrem nu-|wycli s c h o d a c h do hallu, do w leczinl Się, 
ukl, ta niezwykle cecha neesytu była doslatecz- że radca j e s z c z e nic w r ó c n . 

wzruszający zarazem będzie to .widok, kiedy * d dla lttn.1V - z a p y t a ł p r o f e s o r koblC-
zastępy nieprzyjaciół bęJa bezładnie, gnane nie-I ty, k r ó r a pełniła o b o w i ą z k i lokaja, 
odpartym pragnieniem, dążyły I skupiały się 

ÖS l ! S a Z r t v p r f i a m a c n i e z r o z u m i a -
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Profesor wstał, uważnie złożył me­
moriał do teki i spojrzawszy niechcący 
raz jeszcze na obłoki, które teraz nabrały 
szarej barwy, wyszedł z mieszkania i 
drobnym kroczkiem, nie spiesząc się, ru­
szył na miasto. Zapadał zmierzch, roz­
świetlony mnóstwem nieiuchomych i pę­
dzących świateł elektrycznych. Z tru­
dem przebrnąwszy pzez. huczącą zgieł­
kiem ludzkim i maszynowym arterię 
główną, profesor wszedł w dzielnicę will 
i coraz cichszymi ulicami podążał w stro 
ne domu radcy von Nessego. 

— Przekonam go niezawodnie — my­
ślał zmęczony, co chwila przystając — 
że jest to jednak groźny objaw, że tak 
wpływowi i wybitni ludzie jak rndcą, ba­
wią się w nowoczesne idee, tak dla nas 
szkodliwe. Ci w s z y s c y idealiści nie ro­
zumieją właściwie, że jest tylko jedna 
idea humanitarna i że tylko my powołani 
jesteśmy do jej szerzenia. Wszystkie 
środki są dobre, gdy chodzi o wielki cel. 
Mój środek — muszę to sobie przyznać, 
choć, jako uczony, jestem skromny — 
Jest naprawdę wspaniały. Ü matko, czy 
marzyło ci się kiedy, że twój mały Kurf 
dcSkoha tak wielkiego odkrycia? Sadze, 
że będę bard'zo s ławny, choć nic mnie to 
w gruncie rzeczy nie obchodzi. Cl 
w s z y s c y dziennikarze i poeci będą mogli 
snlre użyć. Cóż to za wspaniały temat 
dla pismaków: czar woni. którel niepo­
dobna się oprzeć, którą wdycha sic z roz 
koszą, choćby była ttapewno wiadomo— 
że jest to śmierć! — A może radca nie 
wierzy w mói wynalazek?. . . śmierć , 
oSoj M\\v sir/oipAjop ćpjouus łsnf oj :;co 

nie wiedział. Dzisiaj Zaś można wie­
dzieć przynajmniej to. że śmierć może 
być rozkoszą. 

Tik myśląc i mówiąc do siebie pół­
głosem, profesor zadzwonił ostatnim 

wszedłszy po mnrmuro-
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tam. gdzie zacznie działać straszliwy i czarujący 
zarazem neesyt". 

„Tak więc przy okazji głębokiej trosKi o za-
pewnlenle światu jedynego szczęścia germań­
skiego, rozwiązałem zarazem dotychczas niere­
alne i zdawałoby się fantastyczne zagadnienie: 
stworzyłem — za przykładem natury — środek 
niezawodny, dający nie owadom, lecz ludziom 
tęcsknotę do rozkoszy umierania". 

Musiał usiąść, aby uspekoić się drżą­
ce ze zmęczenia kolana i zahamować 
zbyt pośpieszny oddech. Okazało się, 
że owszem, pan radca zostawił wiado 
mość. Pan profesor będzie tak uprzej 
mv i zaczeka pół godziny, nie więcej . 
Pan radca zatrzymany jest przez eksce­
lencję. Pan profesor napewno będzie 
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wolał zaczekać nic tutaj — w pokojach, 
w których jest dmszno — mój Boże . pan 
profesor jest tak zmęczony, to nic dziw­
nego — takie upały w tym sierpniu — 
zupełnie jak w roku zeszłym — lecz mo­
że na tarasie? Jes t tam chłodniej i przy 
tym zupełnie cicho, a także — pan profe­
sor raczy zauważyć — jak pięknie pach­
ną kwiaty, które hoduje w ogrodzie pani 
radczyni. Jeśli pan profesor już wypo­
czął, to może raczy przejść tędy... Może 
na tym fotelu będzie panu profesorowi 
wygodniej? A być może pan profesor 
pragnąłby się czegoś napić dla ochłody?, 

Profesor podziękował i gadatliwa nie­
wiasta odeszła, z szacunkiem zamykając 
drzwi od mieszkania. Na tarasie było 
istotnie cicho i miło i można było dowoli 
rozmyślać o różnych gazach. Profesor 
posiedział chwilkę, potem wstał i zaczął 
chodzić wzduż balustrady, ale ca ły miej­
ski ogródek był nieoświetlony i kwiait-
ków pani radczyni nie było widać. Na­
tomiast jakieś nieokreślone, wyraźnie nie 
miłe wrażenie zaczęło zwolna opanowy­
wać myśli profesora. Niejasne, niekon­
kretne, ale jaduekźe wrogie w p ł y w y 
ogarnęły powoli całą istotę, przesączyły 
się do niezliczonych komórek wyobraźnli 
dały o sobie znać chlodiklem kończyn i 
nowym niepokojem serca. B y ł o to po 
prostu tak. jakby coś niewiadomego po 
kolei wskakiwało do wszystkich szufla­
dek pamięci i. nie znalazłszy echa, bie­
gło czym prędizej wciąż dalej i dalej, w 
coraz zawrotniejszym tempie — aby od*-
szukać skojarzenie istotne. 

Profesor potarł o z o b i przystanął. 
Myśl. którą chciał odnaleźć, czuł gdzieś 
zupełnie blisko. B y ł b y przysiągł, że 
my^l tę miał po p r o s t j w ręku niedawno 

przed chwila - i n ; e uświadomił jej 
sobie — a teraz oio był.i potrzebna — 
gwałtownie pct.v/ jbiia 1 nie można Jej 
tdszukać. 

— O cóż mi właściwie nwże üiodz 'c 
— zdziwił się sam sobie profesor, stara­
jąc się opau.ować ni?zwyklc w zruszenie 
i niepokój w okolicy serca . 

Oparty o balustradę począł głęboko, 
miarowo oddychać: 

— Oto są skutki przepracowania i 
złych warunków, w których pracujemy, 
my. uczeni, poświęcając sie dla ludzko­
ści - • chciał powiedzieć głośno, ale po­
wiedział to tylko szeptem, którego sam 
nie zdołał us łyszeć . 

Cisza zaczęła w ogóle denerwować 
ppoiesora. Ciemny ogródek drażml wła­
śnie swoją ciszą, nieprzyjemna ciszą — 
i czymś jeszcze.. . Profesor odetchnął 
raz jeszcze — bardzo głęboko i nagie 
okropna błyskawica świadomość! rozjaś­
niła mu cala grozę położenia. Ostatni 
haust powietrza i wszystkie poprzednie 
oddechy wydały sie profesorowi najwy­
raźniej i najstirusziiwiej zatrute. Ueli-
katma woń. aż nadito znana z laborato­
riów, panowała w ogórdku i tia tarasie. 

— Lewlsyt , to lewisyt — przeraził się 
profesor i pełen wewnętrznego popłochu 

I podreptał na miejscu. 
J ego drobne dłonie poczuły wtem na 

kamienne! balustradzie wilgotna, rose — 
rosę śmierci... Ale skąd/e? skąd/e tu­
ta j? — chciał krzyknąć profesor — czyż 
nie Jestem u radcy von Neescgo? czyż 
to nie jest tylko okropny straszny sen... 

Ogarnięty paniką runął do drzwi i po­
czął pchać je z całe j swej malutkiej pro­
fesorskiej siły. Drzwi nie poddawały się. 
Wyglądało to na pułapkę, zupełnie nie­
zrozumiałą. Serce uderzyło w ogromny 
alarm, który na pewno słychać było na 
całym wielkim świecie. Profesor leżał 
teraz twarzą na kamiennej posadzce ta­
rasu. 

— O matko, jakież ciężkie sny męczą 
twojego stawnego Kurta — były ostatnie 
słowa, odbite krwawym fosgenowvrti ko-
orem w gasnącej wyobraźni profesora. 

Wtedy to niewinne, czerwone i białe 
kwiaty pelargonii, gęsto zasadzone ręką 
pani radczyni w doie pod tarasom, za­
pachniały jeszcze silniej na cały ciemny 
ogródek swoją mdłą. charakterystyczną 
wonią, tak przypominającą zawici lewi-
sytu. tei strasznej ..rosy śmierci". 
Stanisław Strumph Wojtkiewicz, 
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Dzień był gorący. Od świtu do póź 
nel przedwieczornej godziny atakowali 
Bol iwi jczycy obsadzony przez wojska 
paragwajskie fort Olimpo, aż wreszcie 
z ciężkimi stratami musieli się cofnąć. 

Teraz stały posterunki na steoie Oran 
Chaco i z natężeniem wpatrywały się 
w milczącą noc. Na niebie lśaił krzyż 
południa. 

W umocnionym mieście obrońcy ?wlę 
clii zwycięs two. T r z e j MLODI'. oficero­
wie trzeciego regimentu s'ed-ieli w k w a ­
terze porucznika Delleda 1 pili wino. 
P iana ociekała z kielichów, wrzała k r e w 
.w żyłach. Noc kładła s.c na wszystkich 
ciężarem, 

— Delleda, — powiedział porucznik 
Cortes , podnosząc kielich. — Pi ję za 
zdrowie tych. które kochamy i 

Delleda zagryzł wargi, dłonie zwinę­
ł y mu się w pięści. P o tym sięgnął Jed­
nak po kielich 1 wypróín'. l go Jednym 
haustem. Kiedy skończył , cisnął szkło 
na posadzkę. J e g o spalona na słońcu 
twarz b y ł a dziwnie skrzywiona. Ofice­
rowie spoglądali na siebie w mfczeniu. 

— Delledal — uspraw'edi'wil się Cor-
les. — Nie wiedziałem, że rzeczy tak ¿le 

— Nie ta to ferna, — zauważył senten­
cjonalnie Jeden z o f l c e T Ó w . — jes teśmy 
żołnierzami), kolego! 

— Do pioruna! — ryknął Delleda. — 
Dla mnie jest tylko Jedna! I mo.'a zosta 
nie! A Jeżeli tej Jeszcze nocy nie poca­
łuję w wasze j obecności Beatr ice Almę* 
Ida w usta. w takim raize możecie mnie 
walić po twarzy ! 

Zerwał się z miejsca 1 nim Jeszcze k o ­
ledzy zdołali zrozumieć, o co Idzie, znik­
nął za drwiami. 

Beatr i ce była córką kupca Almełda. 
Powiadano o niej, że jest równie zimna, 
Jak marmur. B y ł a piękna 1 niedostępna, 
to też inni oficerowie od dawna już ska­
pitulowali, jeden Delleda wciąż prześla­
dował ją swoją miłością. Każdą chwilę 
wolną od służby spędzał przed je j do­
mem, czekając aż ona ukaże sie na bal­
konie. W t e d y s tawał na baczność i sa­
lutował. Ale señorita patrzała po przez 
niego, jak gdyby był ze szkła. P e w n e j 
nocy stanął Delleda pod oknem uwielbia­
nej i swoim przyjemnym barytonem za­
śpiewał jej melancholijna pleśń miłości. 
Panowało milczenie. W o b e c tego śpie­
w a ł dalej. Wreszc ie ukazały się w po­
świacie ks iężycowej smukła postać. 

— Madonna, — szepnął Delleda. -— 
madonna. 

I rozpostarł ramiona. W t e d y bryzg-
nął nań zimny strumień. Señorita zimną 
wodą oblała porucznika Delledle z trze­
ciego regimentu. B y ł a to zbyt wielka 
hańba dla nieszczęśliwie zakochanego 
oficera. 

Aż wreszcie nadszedł dzień, Wedy 
podczas wielkiej b i twy o Olimpo zdobył 
sobie pierwsze laury, po czym nastąpiła 
noc. w czasie które j wypił tyle wina, że 
odebrało mu to zdrowy rozsądek... 

Pozostali na kwaterze porucznika 
Delledy oficerowie łamali sobie głowę, 
zastanawiając się, co zamierza przedsię­
wziąć zakochany kolega. Śpiewali przy 
tym pieśni żołnierskie, pili i P * czując 
się coraz bardziej podochoceni. Nagle 
drzwi otworzyły sie. D w a j żołnierze 
Z nasadzonymi na karabiny bagnetami 
z e p c h n ę l i do pokoju kobietę, ostatni 
wszedł porucznik Delleda. Oficerowie 
zerwali sie z miejsc, rozpoznając w ko­
biecie senoritę Beatr ice Almeida. które j 
przerażone spojrzenie niespokojnie błą­
kało sie po ich twarzach. 

Tak , — powiedział porucznik Del-
lećla. — a oto podziękowanie za kwiaty , 
którymi mię pani nie dawno obrzuciła 
z okna' — P o tych słowach porwał 
dziewczynę w ramiona i ucałował 
!W usta. 

W tej samej chwili znów otwarły się 
'drzw : . W pokoju panowała śmiertelna 
cisz; ' . By ło tak cicho, że nawet porucz-

•rrV : ; t <li przytomności. 

Rzecz dzieje się podczas wojny 
Paragwaju z Boliwią.,. 0 Delleda odwiózł ją w P 0 ^ d o pt . 

mu 1 wprowadził po schodach ^ 

ramionach. Delleda spojrzał na swych 
kolegów. Stall wyprostowana, spoglą­
dając w kierunku drzwi. Powol i odwró­
cił Delleda głowę, mróz przebiegł mu po 
plecach I jak rekrut przyłożył dłonie do 
lampasów u spodni. Na progu stał naj ­
groźniejszy człowiek w ca łym forcie, 
generał Montes. Za jego plecami widać 
było rowścieczoną twarz kup".a Almel-
dy, ojca dziewczyny. 

— Panie poruczniku, zagrzminl głos 
generała, — proszę odprowadzić narze­
czoną do domu i zameldować się Jutro 
rano bez szabli u mnie w komendan­
turze! 

T r z e b a wiedzieć, że w tych okoli­
cach dziewczyna uchodzi za zbezczesz­
czoną. Jak długo mężczyzna, który ją 
pocałował , nie zostaje oficjalnie Jej na­
rzeczonym. Delleda wiedział o tym i 
długo rozmyślał, kiedy trzeźwy jak ryba 
odprowadzał do domu B e a t r c e i Jej ojca. 
Wiedział również o tym. że życie Jego 
nie wielką Już przedstawia wartość, w 
forcie Olimpo bowiem generał Montes 
decydował o życiu i śmierci wszystkich 
mieszkańców. 

W milczeniu szedł obok kupca i Jego 
córki, w milczeniu przyłożył na pożegna­
nie rękę do czapki. Nie odpowiedziano 
mu na ten gest. 

Kiedy wróci ł do k w a t e r y , czekał nań 
adiutant generała, który zażądał szpady 
porucznika. 

T e j nocy donna Beatr i ce nie społa. 
Nerwy miała rozdygotane 1 niestrudze­
nie wędrowała po swoim pokoju. Boże, 
jak nienawidziła tego bezczelnego zaro­
zumialca. Oczywiście , musi go teraz 
wziąć za męża. a generał Juz się o to i>^-
stara, żeby poprosił o je j rękę zgodnie 
z przyjętymi zwyczajami. Ale zemsta 
jest słodka, już ten porucznik pużałuje 
swego postępku! J ego pocałunek wciąż 
jeszcze palił je j wargi. . . 

Kiedy Delleda zameldował się w ko­
mendanturze, zaprowadzono ; o natych­
miast do pokoju. P r z y długim stole sie­
dzieli — generał, oficert sztabowy, ka­
pitan i kapral. B y ł to sąd wojenny. 

—• Poruczniku Delleda. — powiedział 
generał. — Znieważył pan czcigodną da­

mę 1 znieważył pan swój mundur oficer­
ski. Nadużył pan siły wojskowej . ż=by 
sprowadzić do siebie niewinną dziew­
czynę. Honor Jej uratuje pan J ' i iś jesz­
cze sta jąc przed ślubnym ołtarzem. Ale 
2 a swój postępek odpokutuje pan jako 
żołnierz. 

Porucznik nie słyszał już da,szych 
słów generała, nie s łyszał br*m?enia w y " 
roku, dojrzał jednak tylko, 'ak kapitan 
podnosi sie z miejsca i łamie * e o szpadę. 

Mimo to opuścił pornc - i ik komen­
danturo ze szpada przy boku. ale twarz 
jego miała wyraz ma w . W di.mu 
kupca Almeidy czekał już nań tubylczy 
sługa, który zapro *"-\lz ; i r o di- pana dr 
mu Zgodnie ze zwyczajami poprosił 
p^rlcznik o rękę senority Beatr ice . O j ­
ciec wysłuchał w milczeniu i odpowie­
dział równ'eż utartą formułą. Ale w sło­
wach jego nie było Już oburzeń'.5., a oczy 
starszego pana zdradzały raczoi współ* 
czuci* Wiedział c o czeka porucznika. 

— Mój oficerze, - - powiedział,—zro-
Hę wszystko, zęby szanować pa :M jako 
dzielnego żołn'erza. ale nic więcpj pro­
szę po mnie nie oczekiwać! 

B y . to osobliwy ślub. Kościół pełen 
Dyl ludzi, którzy Już dowie 'zieli sie o tra 
g e z n y m losie tnłciiego o f c e r a . Tylko 
jedna osoba nic jeszcze nie wiedziała, ta 
która stała przy ołtarzu u boku stromego 
porucznika, którego nienawidziła. Sę ­
dziwy proboszcz wypowiadał słowa, któ 
re tylekroć już powtarzał ale tym ra­
zem głos jego drżał. I zy lśniły s>ę w 
oczach senority Beatr ice . która w swo­
ich dziewczęcych snach inaczej wyob­
rażała sobie swój ślub. Delleda zacho­
wał kurczowo sztywna postawę. Oby­
dwaj świadkowie, porucznik C.irtes 1 
jeszcze jeden oficer, nisko opuścili 
g łowy 

Proboszcz nałożył obrączki na palce 
ńowozaślublonych. Delleda złożył poca­
łunek na czole żony. Ceremonia skoń­
czyła się. Kiedy porucznik ramię przy 
ramieniu z młoda żoną opuścili kościół, 
tłum w milczeniu rozstąpił się, torując 
im drogę. 

Beatr ice czuła sie Jak we śnie. W s z y ­
stko było takie dziwne. Ten poważny 
mężczyzna u j e j boku nie miał nic wspól­
nego z 'dzikim młokosem, który całował 

Na wrotkach 

111K 1 ' 

W a r e 
czyny 

'••iwalv s:<: od warg uz.cw-
która bezbronnie zwisała w jego. 

W Londynie popisuje s'ę zespól wrotkarek, które odznaczają się nietylko nie­
zwykłą zręcznością, ale i wybitna urodą. 

Jów. Zostawiono ich samych- $ 
bała się tej chwili, ale omal M E

T L | J » 
zdumienia, kiedy porucznik s K ' ° 
na pożegnanie. , jloł* 

<-- Czy nie znajdzie pan n a^ e
j^nic-' 

usprawiedliwienia? — zapy r a ' ' a 

n i e - nrt)S*« 
— Oczywiście , madonno. p i

T e f l f 
przebaczenie. Kochałem panią-
całunek był drogi... ^ 

Kiedy wyszedł, donna B e a " j l 8 $ 
dła przy oknie i gorącymi °%lJin tffa 
trzyła się w błękit nieba. &i 
stko z n a c z y ? Dlaczego odsze 
przecież s tarać sie zatrzeć złe 

oczy. Coś tu było nie w 
on j e s z c z e wróci, ten jej 

n" ... 

hvl * 
poprzedniej nocy. skoro teraz . ^ ¡ ¡1 
Boga i ludzi jej ślubnym s 
Również ojciec jej z a c h o w y ^ ^ 
dziwnie, unikał rozmowy 1 I M ™ . 

porzaT 
m ą t / 

przynajmniej żyła jeszcze - E 5
N J e -ztf { 

Beatr ice czuła sie teraz taka 
l!wa- Mtd \ 

Jakiś młody oficer Z A - ^ L - s * , 

. . . . . " 3 5 W 
.vnet wrócił . Powtórzyło 
krotnie. Wreszc ie Beatrice ^„n?" ] 
nie s tarczy jej cierpliwości i ° T p o d ^ 

rankę. Oficer pozdrowił J 
do muru. Był to porucznik W ^ 

przed oknem Jej pokoju, 
spojrzał w górę. P o tym ^ " " M P» 

Był to poruczr 
Señora, — powiedział. 

na może jeszcze pomóc. ^ J L - e j * * . * 
dzielnym oficerem 1 dobrym ' 
ra, jaka mu wyznaczono. J * s t 

rewa! ^ V. 
— Ach tak, — uśmiechnę**. 

trice. — generał kazał M o e w T l ' € 

areszcie? ^ , 
— Co tam w areszcie. — gjJ f I | 

w areszc ie? ^Mti 
L E . - < 

rucznik z wściekłością, — za P 
rozstrzelają go! J 

— Santa Madonna! — to*S»' 
trice. — To chyba niemożliwe' ^ 

Generał siedział w swoifli j 
Mechętuie podniósł głowę. . K ' f -
drzwi dobiegły go podnieś^"' e jW 
Po tym rozległ sie skrzyp 1 F T - J i * ' * ' 
przez adiutanta wpadła do V' 
dama. flll

 1 

- • Generale! Nie wolno P* . j -
p r z e 0 1 0 * strzelać mojego męża! 

kocham! .,t\Fl 
„Takie są kobie ty" - P O ^ \ ^ 

P o tym spojrzał na zegr* 
dział: ^ ptf 
rał. 

— Trzeba to było wczesna ^ 
dtzleć. señorito. Obawiam s l c ' 
jest Już za późno! - ^ 

Porucznik Delleda stał P°J K¡cjJ 
Jedną rękę trzymał n'edbalei w M 
w drugiej miał papierosa. " L ? ^ ' 
dwie albo trzy minuty czasu- ^ 
mego stał pluton żołnierzy % 

nogi. Kolega z c z w a r t e * 0 ^ ' J 
który był dowódcą plutonu- tao. 
oglądał swoje paznokcie. 'T^-j 0«* 
ry mia! zameldować genera' J

n yp^l 
pełnieniu wyroku, stał DIWT(Z 

mi. 0 trzy kroki za H W * 0 

czekał na hasło dobosz. „tii ' 4 
Oficer z czwartego ^ ' ' J J J D".i 

rzał nn zegar, po tym P°°Ę\^'Ą 

ledy i uścisnął mu dłoń. * l ! \ * T F I 
rzucił papierosa, go 'ów um^'^OT 
dziwie oficerską graudezza. -lif^ 
się komenda. Dziedzinie 
łoskotem werbla. 

- S top! - krzyknął I w P ' S V j 
W s z y s c y odwrócili się. ' i a N V , ^ ! ' Ą ^ 
jawnie uchybiając r e g u , ' " T , ' L ' ' 1 

biegł, machając chusteczka. r 

tant generała, który pr/>'"::„, 
kowi życie i wolność, F * * i K 
mundu-ach. dobosz, POIŁOŚ . ĄM 

wszV.S v-

A J E 

z czwatego regimentu, w ^ , i 
częli S I E śmiać z całe j tej ' " ' S L V ' J 

J E D E N pomcznik Delleda zac" 
G I E . jak pijamy. . - J F ? J 

T e j nocy 
inentu .święcili w 

oficerowie i ' R ^ / X Á 
domu kttPff 

weselisko porucznika Del DL 

N 

s 

s 
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od dnia 30 kwietnia do dnia 6 maja 
N I E D Z I E L A 

ZAYVA I W S Z Y S T K I E S T A C J E 

V 

ii 

.« » » — w » . » « ' a " 
7 l , . P O L S K I E , 

misà E d y c j a poranna. — 9,15 Trans­
ía , a n a b o ż e ń s t w a z Kościoła Św. Krzy-
k i e l Warszawie. — 10.50 Koncert Or-
5kiely w ° i s k o w e j pod dyr. kpt. Sza lów 
XVI to-"7 U ' 2 0 Transmis ja z otwarcia 
«a¿, '^zynarodwych T a r g ó w w Poz­
KraU ~~ 1 2-°3 Poranek symfon'czny z 
Man w

x
a ; - 13.15 Muzyka obiadowa. — 

dla ri ' ! w szystk iego po trochu", audycja 
I63n u 1 — 1 5 ­ 0 0 Audycja dla wsi. — 
Mtdl. y k a 2 P»yt. ­ 16-45 „Wiosna­ . 
Mecí? ^zyczno­literacka.—17.30 Pod 
B. Kr*! 0 r z v mikrofonie. Udział biorą: 
C a £ t r z e w s k a , „Te 4", M. Sałacki, H. 
W , ' ~~ 1 9 , 3 0 Transmisja fragmentów 

v2nnne£° o i e s a R a s z y n — W a r s z a w a . 
Wcaí? M a r s z e wojskowe. ­ 21,20 Mu­
k a D n ; a " e c z n a ze L w o w a . ­ 21,50 „śląs-%zvt y t ! w l i a "> wesoła audycja. - 22,30 

y K a taneczna. 

U a Ì v ^ S Z T ­ 550 m ­ 120 kW. 
£•845 p , 0 n c e r t ' — 16.30 Muzyka rozrywkowa. 
«JO M„, , y ­ — 2 1­05 Koncert ork. operowej.­

^"zyka taneczna. 

li 6 . lo S ( v! L A N D SENDER ­ 1571 m. ­ 60 kW. 
ŷ O K „ „ 0 n c e r t i Hamburga. — 9.00 Płyty. ­

' S t y c l i r t Południowy. — 15.30 Koncert ze 
«ch. ^ ,t°­00 Koncert na instrumentach d«­
*• 5 Koncert. Dyryguje Guido Casale: 

W ( p 1 M i |ller" (Verdi); Sardynia, poemat 
lM (C n

0 p * n o) ; Koncert C­dur (Beethoven); 
£ l »r" tu Fragmenty z dramatu „Juliusz 
? ° W p l o r o ) ; U w ­ ..Złodziejska sroka" 
"'u*. ~~ 23.00 Muzyka rozrywkowa i tane­

» , , 2 % R M I T W I C H ~ 1B00 m ­ 150 kW. 
­ 1 » T ^ 1 ^ 8 rozrywkowa. ­ 14.20 Koncert 

» C W M u zyka lekka. — 18.30 Koncert ork. 
íf«Yl)..¿" 2 1 ' 0 5 Koncert. Suita Fis­moll (Doh 

ą *ce 'ftf a P S J t l i a na INRI»»*** " 'D--' 

u* 

• nuuvvn. suita ris-moll (Doh-
'Mic. Rapsodia na fortepian 1 ork. (Bartok); 

dodały), 23.10 Pieśni studenckie. 

A l'.20 u0NDYN - 842 m - 50 kW. 
ftr*VDcLMuzyka rozrywkowa. - 19.30 Recital 

"cowy. 21,20 Muzyka lekka. 

r, n .u^DIOLAN - 369 m - 50 kW. 
W (iK K o n «rt symfoniczny. — 21,00 ..Peer 
% k a . e n ) - — 22,30 Rytmy i tańce. - 23.15 \aneczna. 
i. U. l 0 r A « Y Ż _ 1648 m - 80 kW. 
t S b K o n « r t na organach t pieśni. - 15.00 
Ver' ^rywkowa. — 17,00 Płyty. _ 20.30 

ork. — 23.00 Muzyka taneczna 

li, , 3 20 M RYGA 515 m. 
zKty S^yka operowa i baletowa, — 15.35 
•"cert » ,. r a u s s a i Rachmaninowa. — 18 " 

s°hst6w. — 21,20 Muzyka taneczna. 

v 13 i 2 T ° K H O L M — 426 m — 55 kW. 
^ . t o ffUzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert. 
hSnii. M l t a J fortepianowy. - 21,25 Koncert: 
,ylt4 »,* Nr. l B-dur (Schumann). - 22,15 Mu-

żywicowa. 

t i u l 2 l S 5 T M A S S B l ) R a - 349 m - 100 kW. 
p n y m"zyka lekka. — 15.00 Koncert symfo-l^rT"* l?-00 litwory R. Straussa. - 20.15 
W ,p»ur^ 2 1 3 0 Koncert: Król Ys (Lalo); Bala-S J ' W M I Ì "Neroldiade". balet (Massenet) ; Sui-

r s i £ a (SL SnM,c\ — " ~ 

,40 

dęta pułku „Dzieci Bydgoskich". — 19.00 
Audycja żołnierska. — 19.30 Koncert roz 
rywkowy. — 20.00 Audycja dla wsi. — 
20.15 Koncert rozrywkowy. — 21,00 F r a 
gmenty oper Ryszarda .Straussa, koncert 
z Krakowa. Śpiewa H. Zboińska. — 22,00 
Muzyka symfoniczna. Symfonia Haydna 
G-dur w wyk. Ork. Filharmonii Wiedeń­
skiej pod dyr. B . Wal tera . 

BUDAPESZT — 18.40 Koncert — 22.00 Pły­
ty. — 23.00 Koncert wojsk. 

DEUTSCHLANDSENDER — 6.10 Poranek 
muzyczny. — 8.00 Muzyka wiosenna. — 12.00 
Koncert południowy. — 14.00 Od drugiej do trze-
c e j , muzyczka na świecie. — 16.0U Koncert roz­
rywkowy. — 18.00 Koncert. — 23.00 Muzyka ta­
neczna i rozrywkowa. 

DROITWICH — 12.15 Koncert południowy.— 
15.55 Muzyka rozrywkowa. — 17,00 Płyty. — 
19.00 Program rozrywkowy. — 22,15 Barwne me 
lodie. — 23.30 Płyty. 

LONDYN — 12,15 Muzyka rozrywkowa. — 
14.00 Koncert ork. — 18.00 Kwintet F-moll 
(Franek). — 20.15 „Sprzedana narzeczona" o-
pera Smetany. — 23.05 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN — 17,15 Muzyka taneczna. — 
20.35 Płyty. — 21,00 Pieśni 1 rytmy. — 22.10 
Koncert z Berlina. — 23.15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ — 13.05 Koncert rozrywkowy. — 
15.15 Pieśni. — 17,20 Sonaty. — 20.30 „Genowe­
fa" opera Schumanna. — 23.00 Muzyka z płyt. 

RYQA — 16.45 Melodie wiosenne-. — 18.05 So 
nata C-moll (Beethoven). — 20.00 Tańce ludowe. 
— 21,15 Utwory Dvoraka. — 22,00 Muzyka lekka. 

SZTOKHOLM — 14.30 Wiedeń w walcu 1 o-
peretce. — 15.30 Muzyka fortepianowa. — 18.00 
Studenci witają wiosnę. _ 19.30 Kabaret. — 23.00 
Muzyka taneczna. 

STRASSBURO — 17,35 Muzyka z płyt: So­
nata na klarnet t fortepian (Brahms). — 19.30 
Muzyka operetkowa. — 22.45 Płyty. > 

TULUZA — 1905 Muzyka taneczna 1 rozryw­
kowa. — 21,00 Pleśni francuskie. — 23.15 Mar­
sze. 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert. — 14.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 
20.15 Program rozrywkowy. — 23.00 Muzyka 
taneczna. 

W T O R E K 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
P O L S K I E . 

6.30 Audycja poranna. — 11.01 Audy­
cja dla szkól. — 11,30 Audycja dla pobo­

rowych. — 12.03 Audycja południowa.— 
15.00 „Historia o Jasiu, Kasi i o małej 
Tuzince". pogadanka dla młodzieży, cz. 
111. — Muzyka obiadowa ze Lwowa. — 
16.30 Duety Roberta Schumanna w wyk. 
Wandy Handrich i Miry Sobolewskie j .— 
16.50 Ogród flory polskiej we Lwowie, 
odczyt. — 17,07 Utwory fortepianowe w 
wyk. M. Lipkowskiej . — 18.00 Orkiestra 
Filharmonii Berlińskiej w repertuarze lek 
kim. koncert z płyt. — 18.30 Audycja dla 
robotników. — 19.00 Koncert rozrywko­
wy. — 20.00 Audycja dla wsi. — 20.15 
Koncert rozrywkowy (d. c.). — 21,00 Syl 
wetki kompozytorów polskich: Zygmunt, 
Noskowski. — 22.05 Powszechny T e a t r i 
Wyobraźni : „Dowód wdzięczności naro 
du", Wojciecha Bogusławskiego. Radio-
foniizacja: Kazimierz Szubert. — 22,40 
Polska muzyka popularna. 

BUDAPESZT — 12.10 Koncert — 17,10 Ple­
śni węgierskie. — 19,25 Muzyka cygańska. — 
20.10 „Zygfryd" opera Wagnera. — 23.00 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER — 6.10 Poranek 
muzyczny. — 10.30 Audycja dla dzieci. — 12.00 
Koncert południowy. — 14.00 Od ruglej do trze­
ciej, muzyczka na świecie. — 16.00 Koncert roz­
rywkowy. — 20.15 Koncert wieczorny: Uw. „Fi 
delio" (Beethoven); Divertimento D-dur (Mozart) 
Duo na flet, skrzypce i ork. (Franc); Uwertura 
D-dur (Haydn). — 23.00 Muzyka rezrywkowa 
1 taneczna. 

DROITWICH — 13.00 Muzyka rozrywkowa. 
— 16.15 Muzyka amerykańska. — 17,30 Płyty — 
20.00 Przebrzmiałe melodie. — 22,15 Stara mu­
zyka angielska. — 23.50 Recital fortepianowy E-
dwina Fischera. 

LONDYN — 13.15 Koncert ork. — 16.30 Pro­
gram rozrywkowy. — 20.00 Koncert ork. — 23.05 
Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN — 20.35 Koncert. — 21.00 „L'En-
fant et les Sortileges" opera Ravela.-

PARYŻ — 13.05 Koncert — 15.15 Solo skrzyp 
cowe. — 18.05 Płyty. — 19.00 Koncert — Z2.I5 
Muzyka kameralna. 

RYQA — 19.55 Koncert wieczorny. — 22,00 
Muzyka lekka. 

SZTOKHOLM — 15.15 Szwedzkie pleśni ludo­
we. — 17,30 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Mu­
zyka wojsk. — 22,15 Płyty. 

STRASSBURO — 13.05 Koncert ork. dętej. — 
17,20 Muzyka lekka. — 20.15 Transmisja a Pa­
ryskiej Opery Komiczne!. 

TULUZA — 18.15 Muzyka taneczna. — 20.30 

Koncert rozrywkowy. — 22,15 Koncert życzeń.-* 
23.00 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert południowy. ~* 
14.10 Koncert ork. — 16.00 Koncert: Ncrkeski or­
szak weselny (Grieg); Fantazja na temat moty* 
wów szwedzkich (Aterberg); Uw. „Karelia" (SW 
belius); Kamarlnskaja (Glinka); Taniec z op, 
„Halka" (Moniuszko); Sceny weselne (Smetana)] 
Uw. „Wolny strzelec" (Weber). — 21,00 Muzyka 
lekka. — 22,30 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

Magia cyrku 

A 
I 

- U' 

.w.uiaue , oaiet tmassenet); Sui-
S l c a (St Saens). - 23.00 Muzyka tane-

j v *?15 v n TULUZA 329 m. 
Ht^Otya C e r t *yczeń. — 19.45 Muzyka roz-

' ~~ 22 45 Muzyka rozrywkowa i ta-

i J l . 5 0 ? , E D E N - 507 m - 100 kW. 
Ib 0 1 » i e ^ n S , e r t Południowy. - 14.00 Płyty. -

^82' Dvoraka. — 19.00 Program rozryw-
! n Muzyka taneczni. 

ila J ko 

I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
P O L S K I E . 

Ycja poranna. — 11.00 Audy-
strausso-«la ' "~ 1 1 , 1 5 ' , r r z e - ' 

£ D o l > o r n r t 2 P f y t ­ ­ 1 1 , 3 ° Audycja 
J H a

 r o W y c h . — 12.03 Audycja polu­
^ ¡ P í . . " 7 r 13.00 Ami vr!ia dla kupców i 

andel". 
1 oiuclio­

W °iczv, ł ( > l , z , : e ż v : - l a k Marcin odna-
y/-nę". _ 15.30 Muzyka obuulo-

Ci ieślhii • d , 0 u Audycja dla Icupct 
¿ l ñ Ü W - - 1 3 - 3 0 «Bach i Hani 

ku 0 (lila K l m i l a z j ó ' w . — 15.00 Siu 

, I 
t' i 

<J0ĥ  Łr>d7i 
C C r t z F ~~ 1 6 , 3 5 P i € Ś n i robotnicze, 
C l » r ? e

 L , o d z i . - 16.55 Kult pracy w li-
S J W • K ^ - — 1 7 - 1 0 » W miesiącu 

H ' 1 z n ' ; . audycja słowrin-nmzy-'rSes -f 0 ,W Śpiewają Jacques Pills i 
a b c t . płyty. — 18.30 Orkiestra 

S R O D A 

WARSZAWA I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
P O L S K I E . 

7.15 Audycja poranna. — 9.00 Trans­
misja nabożeństwa z Katedry św. Jana w 
W-wie . — 10.30 Polskie pieśni religijne 
w wyk. Poznańskiego Chóru Katedralne 
go pod dyr. ks. dr. W. Gieburowskiego. 
2) „Adam Mickiewicz o Konstytucji 3-go 
Maja" , recyt. — 12.03 Poranek muzycz­
ny w wyk. Orkiestry Zw. Muzyków 
Chrzęść. — 13.00 „Wśród Orłów 1 Chorą 
gwi", mowa ks. Prymasa Woronicza, re­
cytac ja . — 13.20 Muzyka obiadowa z P o 
znania. — 14.35 Transmisja fragmentów 
uroczystości 3-cio majowych. — 15.00 
Audycja dla wsi. — 16.20 Start do Biegu 
Narodowego 3-go Maja. — 16.30 L za­
pomnianych naszych pieśni — audycja 
z Krakowa. — 17.00 Słuchowisko histo­
ryczne : „Dzień Zmartwychwstania" . •—< 
17,30 „Wiwat 3-ci Ma j " , koncert r o z r y w 
kowy. — 19.20 Powieść mówiona*. Wuj 
kupuje auto. — 19.40 Nowe nagrania pły­
towe muzyki polskiej. — 21,00 Koncert 
chopinowski w wyk. Z. Drzewieckiego. 
— 21,30 Pieśni w wyk . chóru gdańskie­
go „Lutnda-Cecyiia". — 21,55 Polska mu­
zyka taneczna i rozrywkowa. 

BUDAPESZT — 12.10 Koncert. — 17,10 Pieśni 
węgierskie. — 18.40 Koncert. — 22.00 Muzyka 
skrzypcowa. — 23.00 Muzyka cygańska.. 

DEUTSCHLANDSENDER — 6.30 Koncert 
poranny. — 9.40 Gimnastyka. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej, mu­
zyczka na świecie. — 16.00 Koncert popołudnio­
wy. — 18.45 Muzyka rozrywkowa z płyt — 
23.00 Barwne melodie. 

DROITWICH — 13.35 Muzyka lekka. — 17.00 
Melodie z filmów. — 18.40 Utwory fortepiano­
we Chopina. — 20.10 Koncert Utwory Beetho-
vena. Uw. „Egmont"; Symfonia Nr. 1 C-durj 
Uw. „Prometeusz"; Symfonia Nr. 2 D-dur. r-
23.30 Muzyka kameralna. 

LONDYN — 13.15 Muzyka fortepianowa. — 
15.00 Koncert ork. — 19.45 Recital fortepianowy. 
— 23.05 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN — 17,15 Pieśni. — 19.25 Koncert. 
— 21.00 Melodie z operetek. — 22,15 Koncert 
skrzypcowy. — 23,15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ — 13.05 Muzyka rozrywkowa. — 
15.30 Pieśni. — 18,15 Solo fortepianowe i pieśni. 
— 21,00 Koncert na organach. 

RYOA — 19.15 Koncert na bałałajkach. — 
20.10 Pieśni hiszpańskie i włoskie. — 21,15 Kon 
cert z Londynu: Utwory Beethovena. 

SZTOKHOLM — 15.15 Muzyka rozrywkowa. 
— 17,05 Muzyka ludowa. — 20.00 „Niema z Por-
tici" opera Aubera. — 22,15 Muzyka taneczna. 

•I 

Miss Dorothy Herbert, słynna woltyżerka. popisuje się ua swym kooiu „Satan", I 

C Z A R N A I B I A Ł A MAGJA 
Kaidy, kto chce wzbudzić sobą za­
interesowanie w towarzystwie,, mo­
ta łatwo to uzyskać po przestudio­
waniu naszego kursu magii, co jest 
obecnie dostępne dla wszystkich. 
Zbiór najciekawszych sztuk z zakre­
su mechaniki i zręczności. Czaro­
dziejska tablica. Lustro magiczne. 
Połykanie ognia. Płonąca woda. Podnoszenie 
wielkich ciężarów, śpiewająca flaszka. Jajo w 
butelce. Zaczarowana różdżka. Jak stać się nie­
widzialnym.! Odnajdywanie ukrytych przedmio­
tów. Sztuki z rachunkami, z kartami. Seans* 

spirytystyczne. Każdy łatwo potrafi się nauczyć 
wszystkich sekretów. Wysyłamy łącznie z Czar­
ną Magią różne ciekawe książki, komplet z 6 to­
mów z 478 sekretami i tajemnicami z ilustracja­
mi za zł. 3.95. Wysyłamy na listowne zamó­
wienie, które płaci się przy odbiorze. Adresuj: 

KAZIMIERZKOLODZIE.JCZYK, Oddz. 2. P. 
Warszawa I PI Napoleona, <Vv. noc.t. 7(iu E. W. 

UWAGA: Bezpłatnie dodajemy książkę p. t 
Poznaj siebie I bliźnich!!! Jak wróżyć z ręki 
1 palców, najnowsze sposoby, wróżenia, 

file:///aneczna


STRASSBURd — 11.06 Koncert W.1W 
Koncert ork. — 19.80 Koneert: Olizynkt (Kuh-
lau)i Dnie letnie (Coates)i Taniec słowiański Nr. 
6 ( D v o r a k ) . — 22.45 Koncert z Paryża. 

TULUZA — 18,13 Muzyka rozrywkowa. — 
20,23 P ie in l . .— 22.15 Koncert życzeń. — 23.30 

• F I E Ś N L > • / M W ^ P S I P I P P ^ ^ 
WIEDEŃ — 12.00 Koncert — 14.10 Muzyka 

rozrywkowa. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 
Beethoven: Kwintet na fortepian, obój klar­

net, rożek i fagot iis-dur op. 16. — 20.15 Muzyki 
taneczna. — 22,30 Koncert rozrywkowy. 

CZWARTEK 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 

P O L S K I E . 
5.30 Audycja poranna. — 11,00 „Jak 

to na Mazowszu" , pogadanka dla szkół 
powsz. — 11,25 Muzyka. — 11,30 Audy­
cja dli a poborowych. — 12.03 Audycja po 
!;!•!".•'.:'-\a. — 15.00 Rozmowa technika z 
młodzieżą. — 15.15 Kłopoty i rady: „Hela 
musi mieć Własne pieniądze". — 15.30 
Muzyka obiadowa z Krakowa. — 16.29 
P r a c a społeczna wsi, odczyt dla młodzie 
żv licealnej. — 16.40 Orkiestra niandfdi-
nistów „Kaskada" (z Wilna). — 17,00 

Pszczoła zbiera miód, pogadanka. — 
17 ii) Koncert solistów ze Lwowa.- -18 .00 

nici George 'a Oershwina. koncert z 
płyt. — 18.30 Ludwik van Beethoven: 
Tiro op. 70 nr. I D-dur. — 19.00 Koneert 
r o z r y w k o w y z Katowic. — 20.00 Audy­
cja dla wsi. — 20.15 Koncert rozrywko-

' I c ) . — 21,00 „Wieczór muzyczny 
u ,vlczów". audycja llteracko-mu-
i i. — 21,45 Wiedza 1 książka: O 

; c — „Młodzież sięga no p r a c e " . — 
1 Muzyka taneczna. — 23.05 Kon­

cert muzyki polskiej w wyk. Orkiestry 
R. P . Sol is tka : Irena Dublska. 

BUDAPESZT — 21.00 Koncert. 
syka cygańska. 

23.00 Mu-

DEUTSCHLANDSENDE — 6.30 Koncert 
z L ipska . — 10.00 Pieinl ludowe. — 12.00 Kon­
cert południowy. — 14.00 Od drugie) do trzeciej 
m u z y c z k a na świecie. — 16.00 Koncert rozryw-

J c o w y . -r- 18.30 S t a r a muzyka. „Orpheo" (Monte­
v e r d i ! : Wariacie (Sweenllnck); Kantata łwiec-
I. ' iI ' lendeO: Niemieokie, burgundzkle I flaman-
('•.-!ile pleśni 15-go weku. (Couperlre). — 20.10 
Koncer t Fi lharmonii . Dyryguje E. Jochum. Solis­
ta. 0 . Kufenkampff. Utwory Brahmsa: Serenada 
A-dur op . 16; K o n c e r t skrzypcowy D-dur op. 77. 
— 23.00 K o n c e r t nocny. 

DROITWICH - 12.00 Koncert wolsk.—16.15 
K o n c e r t ork. — 17,30 Płyty. — 21.30 Kwartet 
s m y c z k o w y O-dur (Mozart). — 23.00 Muzyka 
r o z r y w k o w a 1 taneczna. — 23.30 Płyty. 

LONDYN — 12,15 Koncert wokalny. — 14.15 
Muzyka r o z r y w k o w a . — 16.00 Angielskie pleśni 

riarskie. — 18.00 Koncert ork. — 20.00 Pie-
M : Iran« iskłe..— 23.05 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN — 20.35 Rytmy 1 tańce. — 21,00 
„ C a r m e n " opera Bizeta. 

PARYŻ — 13.05 Koncert — 15.15 Koncert wo 
fcałny. — 17.05 Muzyka kameralna. — 19.00 Kon­
cert r o z r y w k o w y . — 22,30 Melortie z operetek. 
— 23.00 M u z y k a taneczna. 

RYGA — 20.05 Koncert symfoniczny. — 22.00 
Muzyka lekka. 

SZTOKHOLM — 17,30 Pieśni kościelne.—21,00 
„V.Vst'.e na Troldhaugen", operetka Wilhelma.— 
22,15 K o n c e r t s ta re j muzyki. 

SIRASSBURG — 13.05 Muzyka z płyt — 
18.30 Koncer t . — 19.30 Koncert życzeń. — 21,40 
Koncer t wokalny i fortepianowy. Utwory Rlcha. 
— 22,45 M u z y k a i Paryża. 

T U L U Z A — 18,15 Arie operowe. — 21.15 Mu­
zyk.* his/.pnńska. — 22,15 Koncert życzeń. — 
23.30 Pieśni marsylllskie. 

WIEDEN — 12.00 Koncert południowy. — 
14.10 .Muzyka rozrywkowa. — 10.00 Koncert z 
dr -u: Uwertura D-dur (Haydn!; Muzyka uro-

ta ( H a e n d e l ) : Cauzonetta z „Wesele Figa­
r a ' - ( M o z a r t ) ! Melodie z o-p. „Jaś I Małgosia" 
( H i n m e r d i n c k ) : Marsz (Schubert). — 18.35 Mu-
v i •, rozrywkowai — 22,50 Koncert nocny. 

wicach. — 1 8 . 0 0 Jn^łronwnrry 3ęte sofo l 
w zespołach, koncert z płyt. — 18.30 Siu 
chowisko: „Białystok". — 19.10 Koncert 
rozrywkowy. — 20.00 Audycja dla wsi. 
— 20.15 Koncert rozrywkowy d. c. — 
21,00 Pieśni Sibeliusa w wyk. Janiny Hu 
perłowej. — 21,15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonii Warszawskiej . — 22,30 
„Kwitnący cierń", fragment powieści Z. 
Kisielewskiego. — 22,50 Muzyka. 

BUDAPESZT — 20.00 „Wolkirla" opera Wag­
nera. — 13.00 Muzyk* cygańska. 

DEIJTSCHLANDSENDER — 6.30 Poranek 
muzyczny. — 9.40 Qlmnastyka. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej, mu­
zyczka na świecie. — 16.00 Koncert z Lipska.— 
18.15 Muzyka kaaieraina: Kwartet C-moll (Schu­
bert); Kwartet smyczkowy op. 13 D-dur (Pfitz-
ner). — 21,00 „Samarytanin x Solferuio" słucho­
wisko. — 23.00 Muzyka tameczna i rozrywkowa. 

DROITWICH — 12.15 Muzyka rozrywkowa. 
— 13.15 Muzyka kameralna. — 17,00 Muzyka lek­
ka. — 18.25 Koncert na organach. — 22,55 Mu­
zyka taneczna. 

LONDYN — 12.40 Muzyka szwajcarska. — 
14.15 Muzyka lekka. — 15.45 Koncert symfoni­
czny. — 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 21,30 
Wieczór żołnierski. — 23.05 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN — 17,15 Koncert fortepianowy.— 
19.25 Płyty. _ 22,10 Koncert ork. smyczkowej. 

PARYŻ — 15.30 Solo skrzypcowe. — 17,05 
Muzyka kameralna. — 19.00 Koncert. — 23.00 
Koncert nocny. 

RYOA — 19.15 Muzyka lekka. — 21,15 Mu­
zyka rozrywkowa. — 22,00 Płyty. 

SZTOKHOLM — 15.00 Melodie ze wszystkich 
krajów. — 18.00 Płyty. — 21,30 Koncert: Kon­
cert A-moll na fortepian \ ork. (Orleg). — 22,15 
Koncert nocny. 

STRASSBURQ — 17,35 Koncert chóru. — 
19.30 Słynne utwory wielkich mistrzów. — 20.15 
Arie z oper Wagnera. — 21,45 „La Clochette" 
opera komiczna z 18-go wieku (Duni). — 23.00 
Koncert. 

TULUZA — 21,15 Potpourri operetkowe. — 
22,15 Koncert życzeń. — 23.30 Muzyka rozryw­
kowa. 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert południowy. — 
14.10 Muzyk* rozrywkowa. — 15.30 Utwory 
Schuberta i Wolffa. — 20.15 Koncert symfonicz­
ny. Divertimento D-dur (Mozart); Koncert na for 
tepian i ork. Es-dur op. 11 (Liszt); Symfonia fan­
tastyczna op. 14 (Berlioz). — 22,30 Muzyka roz­
rywkowa 1 taneczna. 

|c3a poru3nkywa. — 15.00 Teatr W y o b r a ­
źni dla dzieci; „Historia o ziemnych lud­

k a c h " , wg. opowiadania J . Ej3monda, — 
1 15.30 Muzyka obiadowa z Poznania. — 
,16,20 Kronika literacka. — 16,35 Pieśni 
.Maurycego Ravela w wyk. W Jędrzeje-
|\vsklej. — 17,00 Transmisja nabożeństwa 
majowego (z Jasnej Góry w Częstocho­
wie). — 18.00 „Sukna białostockie na da­
lekim świecie", pogadanka. — 18.10 Mu­
zyka lekka z płyt. — 19.30 Audycja dla 
Polaków za granicą. — 19.15 Koncert roz 
r y w k o w y ze L w o w a . — 20.00 Audycja 
dla wsi. — 20.15 Koncert rozrywkowy 
(d. c ) . — 21,00 „Miłość cygańska" , ope­
retka w 3-ch aktach Lehara. — 23.15 Mu­
zyka taneczna z płyt. 

BUDAPESZT — 17,10 Pleśni węgierskie. — 
19.10 Koncert wokalny. — 22.30 Koncert ork. o-
perowej. 

DEUTSCHLANDSENDE — 6.30 Koncert 
poranny z Hamburga. — 10.30 Audycja dla dzle-
cL. — 12.00 Koncert południowy. _ 14.00 Od dru­
giej do trzeciej, muzyczka na świecie. — 18.20 
Symfonia Nr. 4 C-dur (F. Schmidt). Dyryguje O. 
Kabasta. — 20.15 O. Dobrindt gra. — 22,30 Kon­
cert. — 23.00 Muzyka taneczna. 

DROITWICH — 13.30 Muzyka rozrywkowa. 
— 15.00 Płyty. — 18.45 Kwartet smyczkowy Nr. 
1 C-moll (Kodaly). — 21,45 Amerykańska mu­
zyka rozrywkowa. — 23.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN — 13.00 Sonaty. — 16.00 Koncert 
ork. — 18.30 Koncert tria. — 21,00 Muzyka roz­
rywkowa i taneczna. — 23.05 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN — 20.35 Rytmy I tańce. — 21,00 
Koncert — 22,05 Koncert kwartetu. — 23.15 Mu 
zyka taneczna. 

PARYŻ — 13.05 Muzyka rozrywkowa—15.15 
Koncert wokalny. — 18.15 Koncert chóru dzie­
cięcego. — 20.30 Transmisja z Opery Komicznej. 
— 23.45 Muzyka taneczna. 

RYOA — 14.45 Koncert. — 16.45 Muzyka 
współczesna. — 18.00 Koncert chóru. — 21,50 
Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM — 11.90 Program 
— 17.05 Beethoven 
fortepian. — 19.30 
22,15 Współczesna 

STRASSBURO 
Muzyka kameralna 
(Beethoven). — 20. 
Uw. „Don Juan"; 
ork.; Serenada. — 

• Sonata F-dur n» »»2> 
Dawna muzyka W*** 
muzyka taneczna. 

- 13.05 Muzyka * 
: Kwartet smyczkowymi 
30 Koncert. I /twory M<*L| 
Koncert na dwa fcrt«P» 
23.00 Muzyka tan ecu"-

I 

PIĄTEK 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 

P O L S K I E . 
6 . 3 0 Audycja poranna. — 11 00 Audy­

cja (li.i szkół: Molka Marszalka. — 11,25 
i. — 1 1 . 3 0 Audycja dja poboro-

w . ; 1 ! . — 1 2 . 0 3 Audycja południowa. — 
15.00 ..Hokus pokus, domiiiiikus", audycja 
•i|;i młodzieży. — 1 5 . 3 0 Muzyka obiado­
wa w wyk. Ork. Rozgł. Wileńskiej. — 
J6 . 3 5 Sonaty na wiolonczelę i fortepian, 
U',II ort..- 1 7 , 1 0 Przegląd nowych wy-
nakizkrtw pogadanka. — 17,? 1) Pieśni w 
•wyk. męskiego Chóru Nauczycielskiego 
przy Instytucie Pedagogicznym w Kato-

SOBOTA 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 

P O L S K I E . 
6.30 Audycja poranna. — 11.00 Audy­

cja dla szkół. — 11,25 Muzyka. — 11,30 
Audycja dla poborowych. — 12.03 Audy-

TULUZA - 18.00 Muzyka tanecznf' . r , * 
— 22,15 Koncert życzeń. - 23.30 MeW" 
peretek. 

WIEDEŃ - 12.00 Koncert PoM N L O

F*JY« 
14.10 Barwne melodie. — 16.00 Program ' > 
kowy i Frankfurtu. — 19.00 Pieśni lt>fl0 jjjl 
20.15 „Dorotea" operetka Vetteriing»- " 
Muzyka rozrywkowa. 

. WESOŁE PERYPETIE R O Z W O D O W A 

Małżonkowie Brownsfleld z hrabstw* jjj 
Shlre, wnieśli do sądu sprawę rozwodo** k $ 
rozprawie wyłoniły się poważne trudno-< ^ 
de bowiem z małżonków chciało z a t r z ^ t J - c h 
sobie dwoje dzieci, gdy tymczasem ^ . „ i s r 
b y ł o tylko troje. Sędzia rozciął ten dyle*'!, i> 
lomwiowym wyrokiem, odraczając sP"3 

urodzenia sie czwartego dziecka. 
Po roku zjawił się w sądzie pan Br°w ' . yjp 

oświadczając że żona Jego powiła bliżwa*.•,,!»< 
itec tego sędzia zadekretował, żeby n»'*v $11 
wstrzymało się z rozwodem do urodz«' JI 
szóstego dziecka. Brownsfield wróclw'" „# 
domu oświadczył żonie, te wobec * r e " 

Iz rozwodu. .ij*! 
W tych dniach pogodzeni małżonkowie '>•! 

się w sądzie, oświadczając, i * wycoful* 
rozwodową. 

DOBRE SERCE. 
Stary Mayer, załamując dłonie. o P ° ^ $ 1 / 

rzeczonemu swe] córki 0 rozpaczliwy11 

swych interesów: l̂ telł, 
— Nie. panie. Ja tego nie przeżylfL 

kompletnie zrujnowanyI Cały mai« ł 

(eml Dzięki Bogu. że przynajmniej pfzr 
mojej córki Jest zapewnione, gdyż ty. * , e < : ; ł 

. • — - • _ - > . . , 1 _ , I L . I - LAL 

(dl 

szly zięciu 
prawda? 

będziesz dbał e 1°' 

Za kogo pan mnie ma? — oM^U € 
dzień lec. — Czy miałbym serce i*we.'t n*1 

leszcze na dodatek córkę, kiedy P 8 0 ^ 
stko stracił? 

D Z I Ę K I R A D I U . — N I E B Ę D Z I E J U Ź Z M A R N O W A N Y C H 

„Janków Muzykantów" y 
Badania Biura Studiów Polskiego Radia wy-; mu na Imię zanikanie prowmcJL D ° 

kazuiq przy każdej sposobności, ze t zw. „pro. 
wlncja" znacznie żywiej reaguje na wszelkie 
problemy poruszane przez radio i znacznie głę­
bio! Je przeżywa niż ośrodki wlclkomlclsklo. 
Fakt ten Jest zrozumiały I nie wymaga żadnych 
spoclalnych objaśnień. Można lednnk odwrócić 
zagadnienie 1 zastanowić się nad tym. lak ra­
dio wpływa na przeobrażenie filę piwnych sto­
sunków na prowincji 1 Jak zmienia pewien nr,ła«, 
lony przed laty porządek rzeczy. 

Wydaje się bowiem, że pod wpływem dzia­
łania radia Jesteśmy świadkami procesu, które-

Gwiazdy ntówiij prawdę 
U r o d z e n i w c z a s i e o d 2 1 

d o 2 9 k w i e t n i a 
Wpływ gwiazd. Patronem tego tygodnia as­

trologicznego Jest anioł prawdy, miłości, pracy 
i wierności. Urodzeni pod jego znakiem mają 
„4" Jako szczęśliwą cyfrę, a ich kolorami są nie­
bieski i fioletowy. 

Powinowactwo gwiazd. Ażebyś osiągnął Jak 
największą harmonię w swym pożyciu małżeń­
skim, mąż twój względnie żona winna być uro­
dzona w następujących okresach roku: 1 do 5 
stycznia, 11 do 15 stycznia, 1 do 5 marca, 11 do 
15 marca, 2 do 6 lipca, 12 do 16 lipca, 3 do 7 
września ł 13 do 17 września. Najszczęśliwsze 
małżeństwo będzie z partnerem niskiego wzro­
stu, o pociągłej twarzy, małych oczach, ciem­
nych włosach 1 ciemnej karnac|l. On względnie 
ona będzie uczuciowa, romantyczna, uczciwa I 
wyrozumiała. Skłonności do chorób nerek, 

Dla mężczyzn urodzonych w tym tygodniu. 
Żona twoja będzie doskonałym organizatorem, 
obdarzona zmysłem praktycznym i dobrze uczy­
nisz, radząc się Jej w ważnych sprawach. W 
swych uczuciach Jest impulsywna, co niekiedy 
bardzo Jej szkodzi w życiu. 

Dla koblot urodzonych w tym tygodniu. Mąż 

U r o d z e n i w c z a s i e o d 3 0 - g o 
k w i e t n i a d o 5 - g o m a j a 

Wpływy gwiazd. Patronem tego tygodnia as­
trologicznego jest anioł przyjaźni, sportu, siły i 
dobroci. Urodzeni pod Jego znakiem moją „6" 
jako swą szczęśliwą liczbę ,a ich kolorami są 
czerwony I pomarańczowy. 

Powinowactwo gwiazd. Ażeby osiągnąć Jak 
największą harmonię w pożyciu małżeńskim, 
mąż twój względnie żona winna być urodzona w 
następujących okresach roku: 6 do 10 stycznia, 
16 do 20 stycznia, 6 do 10 marca, 16 do 20 mar­
ca, 7 do U lipca, 17 do 21 lipca, 8 do 12 wrześ­
nia i 18 .lo 22 września. Najszczęśliwsze mał­
żeństwo będzie z partnerem średniego wzrostu, 
silnym, o ciemnych włosach i jasnej cerze. On 
względnie ona będzie towarzyska, dobre, wesoła 
i dumna. Skłonności do chorób płucnych. 

Din mężczyzn urodzonych w tym okresie. 
Zona twoja będzie posiadała zdolności w róż­
nych kierunkach, będzie samodzielna i energicz­
na. Cechuje Ją ponadto sprawiedliwość i czyn­
ność. 

Dla kobiet, urodzonych w tym okresie. Mąż 
twój może być uczonym inżynierem, wojsko­
wym lub rzemieślnikiem. Cechuje co odwaga 1 

„,lcli" "Or 
no! przeszłości należą Już owe P a i n v #1 •> 
żywcem wyjęte z komedii Bałuckiej ' 
pularnych anegdot, owe „prowincjo" 8^%, 
nie orientująca się w niczym, dziwią6" j e e o 11 
stkiemu, któremu każdy człowiek w'?!,doiii0 rf 
sta Imponował niesłychaną doza , nzlc"! § 
erudycji. Dziś sytuacja odwraca •'«• %W*\ 
Chi, dzięki Jego wytężonej działali' 0 5 C l,kjiic>| f 

wcj. kulturalne], wychowawczol, n i l e ' ,nl« %| 
zw. prowincji posiadają niekiedy z n 8 . , n |e ffl 
cej wiadomości z całego świata. * n n ,utt*c*SE 
o.u-iilują się w najnowszych prądach 1

 ffilct. 
mezycznych, czy OK6luo-kulturaluyc0'̂ ui),c ^ 
dokładnlel znają wszelkie subtelności iH ,̂ 
w dziedzinie międzynarodowe], o f J-kre*",^ 
najnowszych zdobyczach wiedzy * 8 l łio [.p 
c h n l c 7 n y m Itp. Oczywiście, że nie uifl^ 
wpływa nn te podniesienie Mę P°*'''|I,|il» j» 
wego prowincji, gdyż daje ono l e " «0sWf|jjj 
punkty zaczepne, które uzupełnia ^,(jlOi h| 
pomocą źródeł wskazywanych pr* c * 
książki fachowo, odpowiednia P r , 1 , A ja!1',*!*' 
na zawsze została zasypana przepa^*3' „ 
lila poziom umysłowy wlelkomlel*^', „k0"' 
towca" od prowincjonalnego -za* 1 ' 
mieszkańca. 

Ten proces nlwolacll różnic utny s ^ ( e | 
proces najszersze] I najrozsądnlel Qm

rnit Ti 
kratyzacli kultury I oświaty należy f§ 

twój będzie dużo starszy od ciebie. Będzie on'chęć przodowania wszystkim. Posiada on talent 
zajmował wysokie stanowisko, odznacza się organizacyjny i zdobędzie powodzenie w życiu, 
sprawiedliwością 1 energią. Będzie on oddanym] Dzieci z małżeństwa. Dzieci twoje będą sła-
przyjaclelem, lecz zaciętym i mściwym wro- be 1 sklahne do chorób infekcyjnych. Odzrucza-
glem. |lą się dobrocią, pracowitością 1 zdolnościami ar-

Dzlecl z małżeństwa. We wczesne] młodo- tystycznymi. Wychowanie ich nie będzie spra-
ścl dzieci twoje będą słabowite 1 wątłe. Zaró-|wiato ci wiele kłopotu, powinieneś lednnk bardzo 
wno dziewczęta Jak i chłopcy obdarzeni sąjuważać, l,y nie wpadły w zle towarzystwo 
zdolnościami artystycznymi 1 powinieneś kształ-j Jedyny szczęśliwy dzień 
cić ich w tym kierunku. Ponadto odznaczała ków małżeńskich w tym 
się one miłością do bliźnich i dobrocią. Din osób poślubionych 

Jeśli zamierzasz w tym tygodniu astrologlcz-[ W y w swym pożyciu małżeńskim, gdyż jesteś sa-

sce za obław niezmiernie pozytyw o ł j julU' ,^ 
bowiem szczególnie rażąco były »' l(itc', l/ 
proporcje pomiędzy nieliczną g r u p l: ' ' c«zfl'"' 
wielkomiejskiej u nieprzebranymi r * 
no<cl zninieszkiilącol prowincję. . . . ,ttiC'cCnif'1* 

O Ileż np. we Francji czy w N^" c ^ y 
sia prowincjonalne były najżywszy ,act*< tf 
życia uniwersyteckiego czy 1'«' '"^yc' 1 l f / 
dłem samorodnych ruchów artys'{*, ^ jr 
kowych « u nas wadliwa konsin"*"' ^ Jr 
tę właśnie dysproporcję, M^Xy/i}KfK 
tćz możliwości ule wyzwilaląc ' c n ,| 0 $cl -|y£ 
nim kierunku. To też ole/.llczo.nB '^o^-IK 
licznych „Janków muzykantów' 

• ••W.Łiii <" I M I . . , S I L V I WT* I I U W I I I I ' »» •- ^ft^ìi 
odlrylych, cierpiał na tym ogólny 
un.jflewego w Polsce. 

nym zawrzeć związek małżeński, wybierz dzień 
22 lub 23 kwietnia. 

i Dla osób poślubionych. Zarówno ty jak I 
! t w ó j ' p a r t n e r Jes teśc ie uparci 1 gwałtowni , co 

będzie p r z y c z y n ą l icznych s t a r ć I niesnasek w 
w a s z y m pożyciu małżeńskim. W późnie jszym 

niezauważone, szereg taleniów Pot0^Ao^ . 

ny n0" J* 

Radio likwidując „prowincjo T. j 8 * \Ą 
kulturalnym, a w Istocie wzbosacal*' o Cev .^f 
wartości, rozpoczęło Jedynie i c n , , ! l | ii tĄ 
wymaga dalszych posunięć. W ,?,ts;.)";'.l

k| >J 
słowem, docierającym do rialodlcS'1- ^ ( 1 ' ' % / 
ków podążyć muszą I podążała , 0 % , s # J J J t 

, turalne-ośwlatowego działania. Z RJł..tio%vł^'¡,11!'^ 
j W i i i e m y wzrost uniwersytetów " > c „ Jf.«||i*j, 

•Jen do zawierania zwiąż w«lacli, rozbudowę prowlnclona n. ^ l i> 
i tygodniu jest 20 kwict Icyl kulturalnych, wzmagałacy , ° ł 1 t y , C I k'5 
h. Nie będziesz szczęś l i - objazdowych, ruchome biblioteki. %,viefl ,.|V 

cjalywy Ormuzu w dziedzinie ^ r 1 ' 
ry muzycznej na prowincji l s*cft* jf 
dobnie pożytecznych akcyj. ,^t., lt'iCo,iii' 

molubny i posiadasz zupełnie inne poglądy na 
życ ie , aniżeli twój partner . Jeś l i pragniesz o-
s iągnąć spokój w s w y m pożyciu małżeńskim po­
winnaś us tępować swemu partnerowi i dostoso­
wać się do nlejtJO P r z e d e wszystkim staraj się 
r o s k r o m l f w sobie c h ę ć do z a b a w gdyż mąż 

wieku zmlenlcie sie ohojo na k o r z y ś i i w ó w - twój j e s t zwolennikiem spokojnego życ ia d o m o w a większymi mlastaińl, wyposażofl 
czas w w a s z y m m a ł ż e ń s t w i e zapaiiuje harmonia , wego. 'muzea i biblioteki. 

miii; |IU/.yivcznycii ancyj. . j . afi'{ 
Dalsza rozbudowa tych w , a , " i i c C " ^ 

wrnz 7. celową działalnością P"'„.iii *IM 
sprawi nn pewno, że do reszty 7""'., P<0.(iF 
różnice poziomu umysłowego m'^y^j W 1 
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^ I I I J 8 0 W R A C A T N . M O L S K A R -
K R ' t u , l ' 8 o . Byłoby J E D T I A K 
akieś »K y b y s P r z y s ł a ł a m l 

" " r a n i e . 

J A K 
R a c j a 

i l e W a r , " f " 5 * 1 1 " - *ono? Czy 
•rento\v - Powiedzieć kon­

A N O J 
e d z i a ł dobranoc? 

1 U 1 ze czas już. B Y nam 

K ?9
k, możesz! Wspomnij 

^ Z O R L t y s n ( J d z a I e ś cale 
u m ' i i e . w okresie 

- M C f i s t W a . . . 
S*\ ? , F V A C , E ! P o co unle-
kt!• " J I A Ć cz łowieka? P o 

u Wyrzucę go za drzwi. 
A n d r é e 

Í > S S , D T K 1 , Q u s t a w - wizytując 
z Koszary, nawiązał roz-

4 
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FÏ|! 
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Jak , C , r e g o w c e t n . 

Andre! " a z y w a s z ? 
°. to ' - odpowiada żołnierz. 

\^Mz I ' ? S I S Z słynne nazwisko. 
Y N 9 2 V ^ M °, w i elkim podróżniku. » C ^ L E M ' s l ę ^ * a m o ? 

^ n, opowiadał mi pan porucz 

- S ^An,?" o i opowiedział? 
U,r «noree polechal do bieguna 

s I** wrócił. 
, •>.Ki,KS ly'e ci powiedział? 
% l « ł 0 t l a l tyiko: szkoda, że cle 

ł l * e sobą. 

^ P r e t e n s j a 
*̂ani« dyrektorze, la Non?n l e Protestuję!.. . P r i -

odebrała mi całą ro-
S Jj»kto? 

S I N ^ N O - s i a ł a m wejść L 
V " \ "Jaśnie pani. koń G O -

^ c z a s e m ledwie 
%\. u

n a scenę, primadonna 
-Wiem. wierzchowiec 

ñ 
1 / 

Si 
'"i 

8 

< F F ¡ F " ^ ^ Ü F 
P O D P A N T O F E L K I E M 

M u z y k a l n y 
— C z y jest pan muzykalny? 

— Bardzo. Mnie i ojcu mu­
zyka uratowała życie.. . 

— A to w jaki sposób? 
— B y ł a wielka powódź. 

Nie zdążyliśmy uciec. Urato­
waliśmy się tylko dzięki temu, 
że ja płynąłem na kontrabasie, 
a mój ojciec na fortepianie. 

R o z m ó w k a 
— Kto dzwoni? Ah, to pan! 

Otóż, proszę pana, siostry nie 
ma w domu, a poza tym sio­
stra nic nie chce wiedzieć o 
panu, gdyiż już wszystko wie 
o panu. 

P o w o ł a n i e 
— Staś będzie pewnie ko­

mornikiem. 
— Skąd taki domysł? 
— Ma właśnie pod młot­

kiem złoty zegarek. 

P r a c z k i 
Agapit Jest przemyślnym człowie­

kiem. Ody angażuje kogoś do pracy, 
wymaga, aby praca była należycie 
wykonana. ..Płacę i wymagam" — 
oto dewiza pana Agaplta. 

Kiedyś zauważył, iż dwie praczki 
tracą wiele czasu na rozmowy. Wo­
bec tego następnym razem zaangażo­
wał dwie praczki głuchonieme. 

— I jak teraz? Lepiej pracują? -
spytał jeden z przyjaciół Agaplta. 

— Diabła tam, — oburzył s :ę zapy­
tany. — Nic nie robią. Rozmawiają... 
rękoma. 

U s z e w c a 
Pan Antoni kupuje buty. Przymie­

rza bardzo długo, wreszcie upodobał 
sobie jakąś parę. 

— No, tak, — oświadcza po Wielo­
krotnych przymierzanlach. — Byłoby 
dobrze, gdyby ten lewy but nie był 
za ciasny... 

— Głupstwo, — replikuje szewc. 
— Wyjdzie pan raz na deszcz | but 
będzie całkiem dobry. 

— Ale prawy but jest z*iów cał­
kiem za duży... 

— I to głupstwo! Wyjdzie pan raz 
na deszcz i but będzie dobry. 

Ś m i e s z n y z a w ó d 
— Pan jest l i teratem? O, to 

bardzo śmieszny zawód. 
— Dlaczego? 

— Siedzi pan rok przy biur­
ku, aby napisać książkę, a 
przecież wystarczy iść do 
księgarni i, bez żadnej fatygi, 
kupić sobie za parę złotych, ile 
pan tylko zechce. 

S p o s ó b 
— Nie wiem, co mam kupić synko­

wi na imieniny. 
— Najlepiej wybrać coś z dziedzi­

ny, dla której ma specialne upodoba­
nie... 

— Upodobanie? Chyba Jedno tyl­
ko: łże jak z nut. 

— W takim razie trzeba mu kupić 
nuty. 

R o z b r a j a j ą c y n a p i s 
W pewnej kawiarni ma być 

wywieszony napis: 
„Nie narzekajcie na naszą 

kawę! Pamiętajcie o tym, że i 
wy kiedyś będziecie starzy i 
s łabi !" 

G e n e r a ł i żołnierz 
W dawnej armii austrowęgicrskiel, 

Jeszcze przed wojną europejską, do­
wódcą Jednego z pułków gwardyj-
skich był generał - major Jan Kieter. 

Staruszek słynął z wielkiej poczci­
wości i dobrego serca. 

Pewnego razu dowiedział się przy­
padkiem, Iż któryś oficer spoliczko-
wał jednego z żołnierzy. 

Generał przybył do koszar, zarzą­
dził zbiórkę całego pułku, zgromadzo­
nym w dowództwie oficerom zwrócił 
kategorycznie uwagę, iż podwładnych 
bić nie wolno, po czym wyszedł do 
żołnierzy | kazał przywołać poruczni­
kowi znieważonego szeregowca. 

Przed generałem stanął wypięty 
lak struna rosły Cygan, w mundurze 
gwardzisty. 

— Pamiętaj, chłopcze. — rzekł' do­
brotliwie generał, — że Ja, twój do­

wódca, Jestem twoim ojcem. I że mam 
obowiązek opiekować się tobą. 

Mówił dalej w tym duchu, następ­
nie — chcąc się przekonać, jak dalece 
gwardzista jest rozwinięty, spytał: 

-r Oczywiście, znasz moje nazwi­
sko? Wiesz, kim jestem? 

Cygan milczy, więc generał zapy­
tuje znowu: 

— No, powiedz, kto Jest twoim, 
brygadierem?... 

Cygan prostuje się leszcze bar­
dziej, oznajmiając: 

— Generał - major Plehn... 
— Żle, mój synu. Oenerał-major 

Ploehn nie żyje. Teraz dowódcą pui-
ku Ja jestem, ja. Jan Kicfer. Powiedz 
zatem, jak nazywa się twój bryga­
dier! 

— Oeneral-major Ploehn!... 
Generał zaczął tracić cierpliwość. 

— Ależ nie. Teraz ja Jestem two­
im brygadierem, ja. Jan Kiefer... Po­
wtórz nazwisko twego brygadiera. 

— Generat-maJor Ploehn... 
Na twarzy generała pojawił się 

rumieniec gniewu. Tracąc resztę 
równowagi, rozkazał. 

— Powiedz w takim razie, jak ty 
się nazywasz. 

— Jan Kiefer. — brzmiała odpo­
wiedź. 

Starszy wojak nie wytrzymał. Sko 
czył z konia i rzucił się na nieszczęs­
nego gwardzistę, okładając go' pięś­
ciami. 

— Ah, ty, gamoniu! Ty Idioto!.. 
— krzyczał. 

Oficerowie podbiegli do genenla. 
— Przepraszam, panie generale, ~ 

zwrócił się jeden z poruczników, — 
Ten człowiek naprawdę nazywa się 
Jan Kiefer. 

O p o w i 

rnam wierzyć, że mówisz 

nym białym smokingu z czarnym kra-| wym i obfitującym w przygód 1 

watem wkroczył spokojnie do klubu,; cem, jak wasze okolice. B m w . . 

— Drodzy sąsiedzi, ide do 
teatru, czy mogłabym do me­
go powrotu zostawić tu mego 
męża? 

P r a w d a 
— Słyszałeś, że w Amery­

ce wrzucają kawę do morza? 
— Naturalnie. 
— A czy wiesz, że u nas 

wrzucają kartofle do wody? 
— E, nonsens!.. . 
— Prawda, nie nonsens. 

Czy można by je Inaczej ugo­
t o w a ć ? 

I l e ? 
Baudeleire. słynny poeta francu­

ski, słynął z ciętego dowcipu, przy 
tym umiał nie szczędzić nawet., 
dam. 

Pewna pani. mocno zaawansowana 
wiekiem, starająca sle uchodzić za 
bardzo młodą, spytała, krygując sfe: 

— Ileż dalby ml pan lat. mistrzu? 
— Ile bym dał? Mój Bożel... Czy 

mało Jeszcze pani ma?... 

U c i e c z k a 
Nad brzeciem morza spoty­

kają sic dwa szczury. 
— T y zawsze przesadzasz— 

mówi jeden do drugiego. — 
Wprawdzie uciekamy zawsze 
z tonącego okrętu, ale tym ra­
zem była to łódź podwodna, (w) 

B i n g a 
W muzeum zoologicznym 

D W A ] amatorzy wędkarstwa 
oglądają wypchanego karpia 
metrowej niemal D T U G O S C I . 

— Wie pan? — M R U C Z Y je­
den z nich. — Facet , K T Ó R Y zło­
wił tego karpia, musiał B Y £ re­
kordowym blagicrcm. ( W ) 

Utił jJS­

.więc Sahib raczy spojrzeć 
m J d ;>li, n a wypadek, gdyby 

zechciał wierzyć moim slo-

I L ? » r ! L ? i r d w e l l posunął się o dwa kro 

¿ 2 » nr 

włóczęga L Mordwell uczuł nagle, że zo­
stał gwałtownie rzucony na ziemię. 

tr, e c l r n ' o t . 

blady promień księ-
na trzymany przez Wprost 

zedmi 
tt,»^Uszczona, zniszczona od SiJwtosncJ afii-- Ręka Jego 

%i * K W N C Z , < A banknotów wyfrunęła 
C > v , u , > ' ! ' i Powiewnej, białej szaty 

l 5 k ! . , N ! J h a n d l a r z a . . . N I C P O Ń złapał 
N O V Poważaniem ..salaam". 

W ^ $ ? v , 7 . , e r a z , S K O R O dałem im pra-
%\ W M B I I e n Posiadam, czemuż u JJńląJJlJechać z tego kraju. Do 

jSir, , , ¡ 1 dosyć im jeszcze! 

Hik Partii !• zwyczaje nie są moimi 
• K * o może wiedzieć? Niech 

"Ozie nic należą do mego 

do swego kulmina 

To chybai 

rozgardiasz doszedł 
cyjnego punktu. 

— C o ? Tuta j w klubie? 
niemożliwe? Widziałem tego człowie 
ka... S tarszy gość, z długą brodą... A' 
więc nic jes teśmy już pewni nawet wej 
własnym klubie... Kogo zaatakowano? 
Mordwella? To chyba niemożliwe... 

Mackintyre siedział właśnie w klu­
bie w barze z Mordwellem. słuchając 
opowiadania o wypadku, gdy zjawił się 
tam kapitan Brown. 

teÄMe i zostanie? 
\ > ¡ O \ V , ; N ' " " Ż E 

Może to 
me... 

białe zęby dziwnego 
S U n 'c , V , S , V w uśmiechu. 
V > . V s ! - , a ! - zaklął Jim Mord 

N I C ? Í ^ S T E ? C n a s l c " J w a g ę . 
R Y » N & T W , ^ I B A J K I . . . 

v , u ¿ n y oszuście... — zawołał 

Ty nędzny oszuście... 

Kiedy służba klubowa, zwabiona wo­
łaniem, nadbiegła, — pomogła J imowi 
pozbierać się z kępy gęstych krzewów.. . 
Z nosa jego sączyła się struga krwi. 

— Ograbili mnie... Ten kolorowy 
. włóczęga skradł mi pięćset rupij... T o 
J nie żaden gość w przebraniu... Gońcie 

za nim, prędko! Pieniądze znajdziecie 
jeszcze przy nimi-

P<>wsta lo zamieszanie 
Gdy kapitan Brown w nieskazitel-

Iiallo. Brown., Przylcchaliścle na święta? 

Przyjechaliście na — fiallo, Brown 
ś w i ę t a ? . 

— Na parę dni... Słuchajcie. Mord­
well, co to był za typ? Dosyć sprytnie 
z jego strony było udawać tutaj gościa... 
Prawdopodobnie rależał do jakiejś zor­
ganizowanej bandy... 

— Mandalay stanie się równie cieka-

Niczupełnic — odparł lirow.ii, za­
palając fajkę. — Niedawno miałem cie­
kawy wypadek. Chciałem właśnie po­
mówić z wami na ten temat. Icdcii z 
naszych ludzi, z innego miasta, uprowa-
dziś dziewczynę z plemienia, osiadłego 
w moich okolicach... Dziewczynę w peł­
ni je j młodzieńczej krasy, z twarzą jak 
dojrzały pomidor... Oczywiście , uciekł 
po pewnym czasie. W trzy tygodnie po­
tem, człowiek ten zjawił się w moim 
obozie z prośbą o pomoc... Zielony był 
ze strachu... 

— Czy gonili go ludożercy? 
— Nie... Wybrano drogę subtelnicj-

szą... Zdaje mi się, że plemię to posiada 
tajemnicę 1 jakiejś nieznanej nam truciz­
ny. Zagrożono bowiem nieszczęśliw­
cowi, że w ciągu czterech dul zap.iJnie 
na silne bóle żołądka, na piąty zaś spot­
ka się ze swym S t w ó r c ą oko w t ko... 
Biedaczysko. . . Szukał u mnie ochrony... 

Mordwell w dziwnie chwieiny spo* 
sób postawił swój kieliszek na stole. Po< 
C H Y L I Ł się ku przodowi: oczy jego biega ' 
Ł Y niespokojnie, czoło było mokre od 
potu. 

— Co, co dalej się stało... Co pan 
uczynił? 

Kapitan Brown wzruszył ramionami: 
— O, kazałem mu czemprędzej ucie­

kać gdzie pieprz rośnie. T o był jego je­
dyny ratunek. Ale, na nieszczęście, lu­
dzie tego pokroju nic chcą rozstać się. z 
krajem. Po prostu, nie maja dnkąd 
pójść... Pozostał wiec na miejscu szczę­
kając zębami ze strachu w moim ifimlo^ 
cie. Żal mi było biedaka... c i j 

http://lirow.ii


T a j e m n i c e n a t u r y 

J a d ż m i j s t o s u j 
i p r z e c i w k a t a r o w i — I n t e r e s u j ą c e ' d o ś w i a d c z e n i a l e k a r z y i c h e m i k 0 ^ 

h o r o b a c h raka 

Już w dawnych czasach używano 
jadu niektórych gatunków żmij, jako le­
karstwa na różne choroby, jednakowoż 
dopiero najnowsze badania pozwoliły 
na zastosowanie tego „ryzykownego" 
środka w nowoczesnej medycynie. L a ­
boratoria chemiczne, pracując wspólnie 
z akademiami medycznymi wyproduko­
w a ł y niedawno preparat, zapobiegający 
groźnym skutkom ukąszenia jadowitego 
węża. 

Korespondent pewnego zagraniczne­
go czasopisma przeprowadził wywiad 
z e znanym lekarzem, który poświęcił o-
statnio kilka lat tego rodzaju badaniom. 
W y w i a d ten zawiera niezmiernie intere­
sujące dane. 

Gdyby ' nauka odczuwała taki sam 
strach, jak laicy, przed nazwą, a co do­
piero dotknięciem jadowitego węża, nie 
mielibyśmy po dziś dzień lekarstwa 
przeciwdziałającego skutecznie groź-
n j m skutkom ukąszeń przez jadowite 
żmije. Ten moment jest bodajże naj­
ważniejszym w całym problemie. Cho­
dzi przecież o to, by jadowi przeciw­
stawić inny jad, zwalcza jący szkodli­
we działanie tego pierwszego. T e j od­
trutki należy jednak szukać właśnie u 
j a : o w i t e g o węża. Nie ma innej rady, 
należy dobrać się do ciała, a ściślej mó­
wiąc, do zęba tych niebezpiecznych 
stworzeń. 

W Europie znajduje się od 6-ciu do 
8-niitt gatunków jadowitych węży . 
Wszystk ie należą do tej samej rodziny, 
są więc jakby ze sobą spokrewnione. 

Osobliwe z d a r z e n i e p o d c z a s ' 
nocnej burzy \ 

Pan M. B . Y o y i jego małżonka, pani 
Yoy , zamieszkujący małą osadę Udimo-
re w angielskim hrabstwie S u s s e x mie l i ) 
pewnej nocy niezwykłe zdarzenie. i 

Historia zaczęła się od silnej burzy, 
która pewnego wieczoru rozszalała się 
nad kanałem (hrabstwo Sussex leży na 
wybrzeżu kanału L a Manche) . Nie pa­
dało, by ło ciepło, tylko szalały błyska-
w ce i pioruny. Małżonkowie, wyrwa­
ni ze snu, wstali i udali się przed swój 
domek, aby podziwiać wspaniałe wido­
wisko natury. Udimore jest pięknie po­
łożone i państwo Yoy ze swego wzgó­
rza widzieli wzburzone morze, oświe­
tlane błyskami piorunów. 

Tymczasem jednak pioruny by ły co­
raz bliższe. Nagle nad głowami mał­
żonków rozległ się potworny grzmot, 
jak gdyby niebo pękło nad nimi. W y ­
straszeni poczęli biec do domu. 

W tej chwili usłyszeli głos nad sobą. 
Głos wolał : „Spadam na d<M!" 

Pan i pani Yoy typy flegmatycznych-
niftusposobionych do wiary w rzeczy 
nadprzyrodzorc Anglików, poczuli, że 
krew zastyga im w żyłach. Włosy zje-

Ten szczegóf ma decydujące znaczenie. 
Nie będziemy zagłębiać się tutaj w me­
dyczne i naukowe szczegóły, które do­
prowadzały do metody leczenia ukąszeń, 
dla nas ważnym tylko będzie ta nauko­
wa zaf f i la , żel różne zwierzęce jady, 
tak zw^te - . , toksyny" z chwilą „zainsta­
l o w a n a " sfe ic l lna obcych ży jących or-
gamzmgch, wywołują tworzenie się w 
ty d i offitaizmaàìi przeciw-jadów, zwa­
nych „anty toksynami". Natura broni 
s : ę sama przj , iw! o szkodliwym skut­
kom jadów. Nie należy jednak myśleć, 
że zasada ta stosuje się także do trti-
ct;.n chemicznie określonych, jak: strych 
nina kokaina, cjankall i t. d., ma ona za­
stosowanie jedynie do trucizn zwierzę­
cych. 

Uratowani od niebezpie­
c z e ń s t w a ś n r e r c i 

Nasuwa się wobec tego pytanie: jak 
może człowiek tę anty t o k s y n ę ' otrzy­
mać i praktycznie ją zas tosować? Www! 
domo, że tworzy się ona w e krwi tych 
oiganizmów, do których została w ja­
kiś sposób doprowadzona toksyna, w 
danym wypadku jad węża. Chodziło­
by więc o to, by od jadowitego węża 
wydostać jego jad, wprowadzić go na 
przykład do organizmu konia, i tworzą­
ce się wskutek tego „ukąszenia" serum-
antytoksynę, po wydostaniu z żył ko­
rna, odpowiednio spreparować. Prepa­
rat ten trzebaby zastrzyknąć człowie­
kowi, ukąszonemu przez węża. T a od­
trutka, znajdując się w organizmie uką­
szonego, zwalcza szkodliwe działanie 
jadu 1 ratuje człowieka od niebezpiecz­
nych, często śmiertelnych skutków uką­
szenia. Nauka uczyniła jad żmii nie­
szkodliwym. Oto wszystko. . . A je-_ 
dnak żaden człowiek, sto jący poza tą 
pracą, nie może sobie zdać sprawy, ile 
olbrzymiego wysiłku, trudu, poświęceń 
i poszukiwań, niepowodzeń i rozczaro­
wań leży na drodze prowadzącej od po­
czątkowych p r a c t y m Wcrunkii^k» 
celu który niedjflvno p o s t a ł osiągjrfęty. 

Jak wydobywamy lad 
' B e z żmii nie możemy więc otrzy­

mać odtrutki przeciw jej własnym uką­
szeniom. 

Lekarze i chemicy, którzy się tym 
studiom poświęcili, tlzają te ga­
dy z najdalszych okolic, posługując się 
zawodowymi „łapaczami" i tw 
wie lk igk iermy ' ' wężowe. 

Gdy jednak już się posiada żmije, jak 
zdobyć ich Jad? Przede ws*,ystkim ża­
dna żmija nie rozumie ludzkiego języka, 
a po wtóre nie są one tak zie i tak chętne' 
do ukąszert, Jak ogólnie', przypuszczają 
laicy. 

Zbyt domyślny czytelnik przypusz­
cza zapewne, że posługiwano się w tym 
celu specjalnymi rękawiczkami ochron­
nymi. B y ł o b y to fa łszywe, przy nałożę^ 
niu rękawiczek bowiem straciłby ba/ 
dacz*, uczucie bezpośredniego dotyku 

•%.'»'%.<«i>-% •» •% - % ^ - % ^ ^ - % ^ » . ' % ' % ^ % . 

żyły im się na głowach, gdy usłyszeli 
z chmur dragi glos : „ C ó i to właściwie 
za miejscowość?" 

Małżonko vie zaczęli wierryć w du­
c h } , gdy nagle usłyszeli trzeci g łos : 
„Jest zupełnie ciemno, nic nie widzę pod 
sobą!" Pędem pobiegli w stronę swe­
go domu. A gdy już byli na ganku, 
przytomność ich została wystawiona na 
nową, ciężką próbę. W świetle błyska­
wicy ujrzeli nr tle czarnej nocy ludzką 
p o r t ć , zwolna opadającą na dół. 

Postac i te) towarzyszyły nad głową 
inkirś niewyraźne białe kształty, plą­
czące się wśród gałęzi drzew. 

P o chwili postać dotknęła ziemi, sta­
nęła przed omemialymi małżonkami Yoy 
i powiedziała lakonicznie: „No, ale też 
miałem szczęśc ie ! " 

Wtedy dopiero zroumleli, że postać 
tę niemożliwie zresztą cuchnącą benzy­
ną, można uważać za człowieka. 

paicami, niezbędne do wydostania jadu. 
P r z y zachowaniu koniecznych środków 
ostrożności, trzeba więc wydostawać 
joc z pyska żmii gołymi rękoma i zbie­
rać do specjalnych probówek. Za każ­
dym razem otrzymuje się pare kropel 
zaledwie. 

— Czy podczas pracy nie został pan 
profesor nigdy ukąszony? — zadałem 
w tym miejscu pytanie. 

Profesor uśmiechnął się w odpowie­
dzi: 

— Nie! A właściwie raz jeden i to 
nie ja, lecz moja asystentka i też nie 
przy wydobywaniu jadu, gdyż w tym 
posiadała ona wystarczające doświad­
czenie. Stało się to już przy końcu na­
sze j pracy i to całkiem niespodziewanie. 
To było bardzo ciężkie I niebezpieczne 
ukąszenie, ale dzięki Bogu wszystko 
•skończyło się dobrze... 

Jad o s , p s z c z ó ł i ryb 
B^Sętki pyta ł ic i snę ly mi się na usta: 

— Jak często można wężom wybie­
rać jad? m \ 

— Mniej więcej co 14 dni! 
— Czy zwierzę nie ponosi przy tym 

żadnego urazerbku?\ 
— Nie, czują się ono po tym całkiem 

dobrze, a n w e t c ą weiołe. Pod warun­
kiem j e d n a k ż e pielęgnuje je się sta­
rannie i zna dobrze ich zwyczaje. Mia­
łem niektóre okazy, które przez trzy 
lata eksploatowałem bez szkody dla ich 
zdrowia, w I 

— A ile jadu dają w ę ż e ? 

— R ó ż n i e ! L i t r « i l tego naturalnie 
mierzyć jA'q możnz wchodzą tu w ra­
chubę tylko wielkości minimalne. Zre­
sztą nie rozchodjn się nam o dużą ilość, 
T>!ynu, lecz o cząsteczki „ s u c h e g o 
j a d u", które się później wytwarzają . 

- ^ J d k . właściwie wygląda „suchy 
W w ę ż a " ? 

— Jest to żółtawa krystaliczna ma­
sa, składająca się z różnych chemicz­
nych części składowych. 

„lesta"0*1 

parowany nawet jako serum, 
odtrutki przeciwko ukąszeniom j ^ 
choinika. S tosować więc m o ż n a s J . 
odtrutki pochodzące od' wężów oSob* 
mej rodziny, co wąż, który d a n e . g

7 a |$i? 
nika ukąsił. Bardzo ważnym oKS* jy 
ten fakt, że niamal wszystkie _WC''. ( 0 . 
jące w Europie pochodzą z t e j s a 

dżiny, co wąż, który danego o s „jj 
dżiny. P o 5 cio letni -h pracach y W 
kowano serum stosowane dziś * 
wodnym skutkiem w całej E « r ° p 

Z a m i a s t morf r»y 
Badania nasze nic z a t r z y 1 ' ^ 

jednak tylko na stosowaniu > l 1 0 

pr/y leczeniu ukąszeń, poszły '>' ^1 
Stosuje się więc jady węży {? , ^ (i' 
chorobach raka. Nic należy f,fLĄ 
dzić, że jad węża leczy raka. V s)|nF 
go jedynie w celu zmniejszenia J^jn 
bólów występujących przy t c g 0

j a C | f 
cnorobach. Zastępuje więc ,. a niff' 
wszechnic dotychczas stosowa'™ 5j( 
Tinę. do której chory z b y t , - g jad*'̂  
przyzwyczaja . Siosuie się takze' 
ża do chronicznych katarów, ^"aro,r 

sii 

padku działa on już nie tylko koil«(e $ I W " " »16 "* 

leczniczo. W każdym bądź «-
'eźą jady żmij do najsilniejsza j 
wszystkich znanych i mcdycy n V,;S 
wa je w niezmiernie małych d a yp 

Medycyna używa zresztą " n 5 Z c ^ 
Jadów żmij, lecz i jadów °s, p ^' 
ryb. Dzięki wysifk m ludzkie? 
szu udało się szkodliwe d z i a ł a l i / 
rz tcych trucizn zużytkować j a * 0 ^ 
stwo, i to jest największa z a s ł u g {f 
którzy całe lata studiów poświ^ 1 

zagadnieniom. 

Węże, kti rentowne 
— Czy używa się w S ^ s t k l c h gatun 

ków jadowitych żmij do wydostania z 
nich jadu? 

Pak i nie! W instytuj 
jących się badaniami nad 
bowauo wszystkie niein 
witych węży, w prak 
wa się jedynie te , 
J e s t o p l a c j j i ^ ^ ^ a l b a r d z i e l używ 
7 rego względu węże indyjskie 
nlowo amerykat iskle^gależ 
tą w pewnej miejj lrarateao, 
celu l e c z n l a u g r s t o s o w a c b 

^ ^ V r t j « ^ R B ! e T p f a c y doszliśmy do 
jednego ważnego odkrycia, że żmija nie 
Jest równa żmii, że się tak wyrażę . Jad 
kobry na przykład odpowiednio spre-

Zanim jednak zdołali ochłonąć, z nie­
ba spadły trzy dalsze postacie. Za nimi 
jeszcze jedna. Potem kolejno spadło 
jeszcze pięciu ludzi. 

Teraz dopiero zrozumieli co zaszło, 
zaprosili ludzi, spadłych z chmur, do 
swego domku, ugościli ich i kazali so­
bie opowiedzieć, co zdarzyło się w po­
wietrzu. Dwa pioruny uderzyły jedno­
cześnie w dwa samoloty, znajdujące się 
w locie ćwicebnym. Na szczęście ben­
zyna nie wybuchła, zbiornik pęki I jego 
zawartość oblata pilota i mechanika. Pi­
lot rozkazał: „ S k a k a ć ! " I załoga sko-
nzyla. W drugim aparacie piorun ude­
rzył w motor i jego załoga poszła śla­
dami pierwszego. 

Iście a m e r y k a n 1 ^ 
I S A : ' ' 
j w l o í ^ ' i 

zaglądają V S 

W ł a d z e S t a n ó w Zicdlíoczonycn 
zapobiec pladze w y p a d k ó w saniocl ' lcjel<w 
rych ofiarami padaia n a j c z ę ś c i e j ^ ¿o, ^ f 
7.ów. Amerykanie chętnie z a r ' " 
ka, a do t r a d y c j i na leży posi 
ni w p r y w a t n y m samochód; 
o b y w a t e l U. S . A., w y b i e r a l n e sic s a i n 

prprze iażdżkę s a m a c h o d c m . który"^ vfcc 
je — wypi ja uprzednio „na jes' J i? 
bra porc je wódki. Jeże l i porc ja 1 ^jpofy 
większa albo k i e r o w c a jes t n í a ' 0 prze! 

działanie alkoholu — epilog takie) 
iest bardzo smutny, a szpitale pr*c 

wzdłuż t r a k t ó w s a m o c h o d o w y c h ' u 
" i o n e . jtiefV 

Aby w częśc i przyna jmnie j z n U l S ' ¡ a 

l a r ł i 7 i i m i i ­ w o z ó w do opamiętania i zaniecha' • ^fr 
W U Ń R A ' " P " 3 " ^ s i < ? - , i a r o c a t k a c h miast V 
I T I 5 ' skrzyżowaniach d r ó s ustawiono os; f, 

kie tabl ice z n a s t ę p u j ą c y m n a p l s d v ^-yl'yi 
chani współobywate le , k tórzy nr7'C.fles<' c.}ć 
s a m a c h o d o w y m szukajn dobroczy' ' 0 n("j 
na dnie butelki alkoholu, proszeni s» yCh . ( 
nie udzielenie nam danvch V^flud^Y 
pozostawienie s w e j podobizny 
bowiem repor terom pism 
dów biegania po szpitalach h'b 
ustalenia danych personalnych ofiara • 

Podobno ten m a k a b r y c z n y n a P ' 5 - " ' ^ 
skuteczny, aniżeli jakiekolwiek 
władz 1 Kroźby surowych kar 

IB ^ 
Dowcip i reklama w Ameryce ' " ¡uf 

tí 
przed n iczym Pi 

W jednym z pism amerykańskich 
ogłoszenie przedsiębiors twa P ° S R ^..p"!^/ 
k t ó r y m między innymi widniała ^ s t < 
w a p a : „ W y s t a r c z y d o s t a r c z y ć n ' e n 

resz tę za ła twimy sami" . 

Autografy na banW^, 
\V L o n d y n i e z a p a n o w a ł a n o ^ 8 !jjj3jd 

waż autografy na fotografiach .g-fce''"^ 
wych i div scenicznych zosta ły ? ? fJcycl' 
wskutek znaczne j l i czby znaid" 1 * ' >A 
obiegu — podpisanych fotografii'jg-sjy",;/ 
s ł o w y podsimnl do podpisu — , u i % r 
banknot . Moda ta s z v b k o się P^Mpk"0 (Ą 
dynie powstał oryginalny handel ^a^' . .^ 
których znajdują się autografy K«o*c'?i|̂ 'il 
wiście podpisany banknot posiada * ^ \'--,y 
szą w a r t o ś ć od o b i e g o w e j . O w . ti0''e5|l'ł 
polujące na oryginalność , c h ę t " , istrii >, f 
s w o j e podpisy obok podpisu... n ĵ rl'" 
podobizny g łów koronowanych ' 
s t w a . (v) J 

W s z y s c y szczęśliwie lądowali, nara 
zając jednak poczciwych małżonków 'Redak IOR! Edmund Bartoszek - " , n h 
Yoy na pięć minut niesamowręgo lęku '"zonia i reklamy Konstanty Łosi**^„lcll|/ 
i powrotu w krainę wierzeń o duchach. ! f e , ! ,

l i r . Ł o ^ ! - Wydawca: TOłojf ,V 
publika Sp z ogr. odp — O O " ' # I 

J . S. i własnej, Łódi, uL Piolrkow5k» 


